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prof. Dr. inżynierji

o d z n a c z o n y  Z ło ty m  K r z y ż e m  Z a s łu g i,  b. D y r e k to r  P a ń ­
s tw o w e j  S z k o ły  B u d o w n ic tw a  i M ie rn ic z o -M e ljo r a c y jn e j  
z m a r ł  w  P o z n a n iu  7. 12. p r.

Z a s łu g i  Z m a r łe g o  s ą  n a  p o lu  s z k o ln ic tw a  z a w o d o ­
w e g o  ró w n ie  n ie p o m ie rn e  j a k  n a  n iw ie  p r a c y  s p o łe c z n e j ,  
b y ł z a ło ż y c ie le m  S to w . I n ż y n ie ró w  i A rc h i te k tó w  w  P o ­
z n a n iu . Z y c ie  s w o je  p o jm o w a ł Z m a r ły  w y łą c z n ie  >ako 
p e łn ie n ie  g o r l iw e  i s u m ie n n e  o b o w ią z k ó w , n ic  p o n a d to . 
U ro d z ił  s ie  w  ro k u  1851 n a  U k ra in ie , k s z ta łc i ł  s ię  
w  g im n a z ju m  M a r j i  M a g d a le n y  w  P o z n a n iu ,  s tu d ia  
b u d o w m ic z o - in ż y n ie rs k ie  o d b y ł  w  B e r l in ie , g d z ie  u k o ń ­
c z y ł  a k a d e m ię  b u d o w n ic z ą  i p o li te c h n ik ę , p o c z e m  o s ia d ł  
w  P o z n a n iu ,  p r a c u ją c  w y b i tn ie  z a w o d o w o  i s p o łe c z n ie . 
S k ło n n o ś c i  . 'e g o  i t a le n t  k ie r o w a ły  G o  w ię c e j  d o  z a ję ć  
te o r e ty c z n y c h  n iż  p r a k ty c z n y c h .  W  ro k u  1891 p r z y ­
d z ie lił  G o r z ą d  p ru s k i  ja k o  n a u c z y c ie la  d o  św ie ż o  z a ­
ło ż o n e j P a ń s tw o w e j  S .z,koly P rz c m . E  u d o w i. w  P o z n a n iu ,  
p o c z e m  p r z e s ie d l i ł  u rz ę d o w o  z c  w z g lę d ó w  p o l i ty c z n y c h  
ja k o  P o la k a  w  s t r o n y  n ie m ie c k ie , d o  Z g o rz e l ic  i p ó ź n ie j  
do  M a g d e b u rg a . Z a  o d z y s k a n ie m  w o ln o śc i P a ń s tw a  
P o ls k ie g o  p o w o ła ł  G o  r z ą d  p o lsk i  z p o w r o te m  d o  S z k o ły  
B u d o w n ic tw a  w  P o z n a n iu  n a  o p ró ż n io n ą  p la c ó w k ę  D y ­
r e k to ra .  R o z p la n o w a n ie  u r b a n is ty c z n e  K ra k o w a  i in n y c h  
m ia s t  P o ls k i ,  o r a z  w y b r z e ż a  b a ł ty c k ie g o  w ie le  z a w d z ię ­
c z a  p o m y s ło w i i z d o ln o ś c io m  ś. p. Z m a r łe g o .

P o z a te m  o d z n a c z a ł  G o  c h a r a k t e r  s ta lo w y , n ie u g ię ta  
p r a w o ś ć  i d r o b ia z g o w a  p r a c o w i to ś ć .  Z m a r ł  w y k o ń c z a ją c  
k o n k u r s o w ą  p r a c ę  w  7 5 - ty m  ro k u  ż y c ia . M ó w ią  o  N im , 
ż e  w y k ła d a ł  w  c ią g u  5 0 -c io  le tn ie j p r a c y  sw e j n a u c z y ­
c ie ls k ie j  k i lk a n a ś c ie  r ó ż n y c h  p rz e d m io tó w .

N iecli z ie m ia  w ie lk o p o ls k a , k tó r ą  t a k  u k o c h a ł,  ż e  do 
n ie j p o w ró c ił  z  w y g n a n ia ,  le k k ą  J e m u  b ę d z ie !
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Od Wydawnictwa i Redakcji.
W szy s tk im  Panom Kolegom i Przyjaciołom , W spółpra­

cownikom  i Zwolennikom  pisma naszego przesy łam y serdeczne  
życzenia  „Dosiego R oku!" oraz życzenia  owocnej współpracy  
dla dobra spraw y społecznej i dla chw ały naszej Najjaśniejszej 
Rzeczpospolitej!

W ydaw nictw o i Redakcja „ Szko ły  Zaw odow ej".

Redakcja zapowiada w  następnych num erach: artyku ł 
źródłow y .,0  cechach iv Polsce" znanego h istoryka  w ielkopol­
skiego Dra A. W ojtkow skiego , dalej „Z dziejów  rzem iosła pol­
skiego", a rtyku ł z  materiału przepisanego do w ykładów  w szk. 
zaw. Rozp. Min. „O Lidze Narodów i Trakt. W ersalskim ", ar­
ty k u ły  oryginalne socjolgiczne: „Nauka obyw atelska w szkole  
zaw odow ej", „Środowiska i czynniki wychowania społecz­
nego", „Kilka cech psychologii m łodzieży  robotniczej i r ze ­
mieślniczej", „Szkolnictw o zaw odow e wobec potrzeb społe­
czeństw a  polskiego", „W ykład  m etodyczny  z nauki fizyk i  
i chemii w D okszt. S zk . Przem ." p. Obera, oraz, skoro ty lko  
umożliwia nam środki m aterialne wykonanie licznych kli­
szow ych  rysunków , a rtyku ły  „O sposobach i przeprowadzaniu  
nauki w szelkich rysunków  zaw odow ych dla grup poszczegól­
nych w D okszt. S zk . Zawód.".

O w czesne zgłaszanie dalszych  tem atów  najuprzejm iej 
prosim y. Redakcja.

DO PRZEDPŁATA
zapraszamy uprzejmie z  powodu zm iany kwartału. Abonament 
kwartalny uczyni 3 zł, abonament do końca roku szkolnego 8 zł, 
do końca roku kalendarzowego 10 z ł W szystkich Panów Czy­
telników, Kolegów i Przyjaciół o.sma naszego prosimy o pozyski­
wanie nam abonentów wśród swoich kół zainteresowanych, 
a mianowicie wśród kół nauczycielskich, kół i towarzystw  prze­
mysłowych , rzemieślniczych i cechowych.

W ydawnictwo ,,Szkoły Zawodowej" 
Poznań, Górna Wiida 77/79.

Dalszy ciąg artykułu „O programach dla Dokszt. Szkól Zawodowych11 
byliim y zmuszeni z powodu braku miejsca odłożyć do następnego numeru.

Redakcja.
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J. Chałasiński. Poznań.

Wychowawcza wartość pracy fizycznej 
a szkolnictwo zawodowe.

Treść I. Charakterystyka zagadnienia pracy w dobie obecnej. 
II. Psychologiczne znaczenie ruchu oraz pracy fizycznej. III. 
W ychow aw cza wartość pracy i szkoła pracy. IV. Społeczne 

znaczenie szkolnictwa zawodow ego.
I. W  ostatnich czasach kw estia  p racy  budzi coraz większe 

zainteresowanie. Mnożące się w  krajach kulturalnych insty­
tu ty  badań nad pracą oraz naukową jej oragnizacją dla p rak ­
tycznych  celów przem ysłu i handlu dowodzą najlepiej wiel­
kości sprawy. P raca  i związane z  nią kwestje społeczne 
i ekonomiczne stają się najważniejszemi zagadnieniami w spół­
czesności. Dla ocenienia ich doniosłości konieczne jest z ro­
zumienie przemian, jakim podległ przemysł w  ciągu dwóch 
ostatnich stuleci. Główne cechy tych zmian są następujące:
1) Skupienie kapitału (własności) w  rękach niewielkiej liczby 
jednostek, czyli t. zw. koncentracja kapitału. 2) W y tw o rz e ­
nie się wielkich kadr najemników (proletarjatu fabrycznego), 
pozbawionych kapitału (własności) i sprzedających za pie­
niądze sw ą pracę bez p raw a  do jej produktu. 3. Stworzenie 
wielkich rynków  światowych, umożliwione przez niezw ykły  
rozwój techniki komunikacyjnej oraz stąd w ynikająca ma­
sow a  produkcja.

Te przeobrażenia wielkiego przemysłu zmieniły zasadni­
czo charakter p racy  ludzkiej i jej społeczne znaczenie. Każdy 
rozumie, że inny jest wysiłek  człowieka, k tó ry  pracuje ze za­
miłowania i dla siebie samego lub też naw et celem konieczne­
go zaspokojenia w y tw orem  własnej p racy  sw ych potrzeb ż y ­
ciowych, a inny — kiedy się człowiek wynajmuje za pienią­
dze jako fizyczna siła robocza. W  pierwszym  wypadku ce­
lem wysiłku jest sam w y tw ó r  pracy  (sprzęt czy zboże lub dzieło 
sztuki) — w  drugim — w y tw ó r  jest obojętny sam przez się, 
celem p racy  jest zarobek. W  obu przypadkach odmienny jest
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stosunek w y tw arza jącego  do w y tw oru . Artysta, k tó ry  p ra ­
cuje nad dziełem sztuki i rolnik, siejący zboże na w łasnym  
zagonie, pomimo różnic, jakie mogą istnieć między nimi, mają 
wspólną pewną psychol. postawę względem wyników swojego 
•trudu. Obaj są doń przyw iązani jako do swojej własności 
i dzieła, obaj są zainteresowani jakością w y tw o ru  i znajdują 
przyjemność, nietylko używ ając  w ytw orzonego  produktu, ale 
także w samem jego wytwarzaniu. Wiadomo, z jaką  p rzy ­
jemnością zw iązane są ciężkie prace rolnika, a jeszcze b a r ­
dziej iproces tworzenia u a rtysty . Tych cech: przywiązania 
do w y tw o ru  i zain teresowania jego jakością oraz radości tw o ­
rzenia pozbawiony jest robotnik fabryczny, k tó ry  — w y ­
obraźm y sobie —- spędza w iększą  część swojego życia na 
podkładaniu belek m aszynie lub napełnianiu pudełek tytoniem. 
W  tym w ypadku  sam robotnik zostaje podporządkow any 
m aszynie i jedynem jego zainteresowaniem  jest zaoszczędze­
nie wysiłku, a o trzym anie tej samej zapłaty. W ytw orem  
pracy, k tórego w  ostatecznem  wykonaniu  nie ogląda i d a  
k tórego nie ma praw a, nie interesuje się.

Na taki stan rzeczy  składa się zarów no fakt w y k o n y w a ­
nia przez robotnika nie całego w y tw oru , ale jakiejś małej jego 
cząstki (co niezwykle ujednostajnia pracę) jak i b rak  zaintere­
sowania celem i znaczeniem własnego wysiłku. Oba w ska­
zane momenty stanow ią o tem, żc czynność robotnika nie 
różni się zupełnie od funkcjonowania m aszyny  —  staje się 
mechaniczną. W szystko , co ludzkie, a więc p rzedew szyst-  
kiem świadomość celu, w ynalazczość, dobór środków, zainte­
resow anie  zostają z procesu •wytwarzania usunięte. Kiedy 
do łączym y do tego m asow ość produkcji, wynikającą  z roz­
ległości rynku, czyli wielkiej ilości konsumentów danego to ­
waru, to o trzym am y obraz w arunków , w  jakich zrodziły  się 
dw a  dominujące, p rak tyczne zagadnienia współczesnej, nauko­
wej organizacji pracy: 1) jak uczłowieczyć proces w y tw a­
rzania?, 2) jak zwiększyć wydajność p rac y ?  Rozwiązać i po­
godzić te dwie kwest je, społeczną (humanitarną) i ekono­
miczną, które, jako reprezentujące in teresy  odmiennych grup 
— robotników i kapitalistów — we wielu w ypadkach  przeciw­

staw iają  się sobie, jest zadaniem naukowej organizacji pracy.
Naukowa organizacja p rac y  w y sz ła  z drugiego zagadnie­

nia.. Wielki w ynalazca  1 k ierownik tego ruchu w  Am eryce 
F. W. Taylor (stąd nazw a kierunku: tayłoryzm ) w y tkną ł  k ie­
runek poszukiwaniom now ych dróg zwiększonej wydajności. 
Usunięcie wielu zbytecznych ruchów (schylań, chodzeń), po­
łączenie oddzielnych (kańciastych) ruchów  w  jeden (kolisty
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1 jak stwierdzono mniej męczący), w ykorzystan ie  rytmiki ru­
chu, najw łaściwsze rozłożenie narzędzi i maszyn, usunięcie 
czynników  zmęczenia, dobór pracowników, oparty  na ekspe­
rym entalnych badaniach i ćwiczeniach zwiększają kilkakrot­
nie wydajność pracy.

Pomijając ujemne strony  takiej organizacji ruchów (jak 
np. jednostajność), które należałoby usunąć „ważniejszą rzeczą 
jes t  zachęcenie pracow ników  do zainteresowania się w  spo­
sób  inteligentny sprawam i fabryki w  jej całokształcie, ale w  
tym  względzie uczyniono dotąd bardzo mało. Robotnik po­
winien być wtajem niczony w  ogólną pracę fabryki i rozu­
mieć jej cele. Nie może w dalszym ciągu być uważany za 
część m aszyny.11 *) Dotknęliśmy drugiego zagadnienia nauko­
w ej organizacji p racy  — uczłowieczenia procesu w y tw a rz a ­
nia. To zadanie, dla którego — słusznie pisze M yers  — mało 
dotąd zrobiono, podjął dużo wcześniej wielki ruch koopera- 
tystyczny, k tó ry  niestety, jak w ykazuje prak tyka , o ile jest 
bardzo skuteczny w  sferze konsumpcji, o tyle absolutnie za­
w odzi w  dziedzinie produkcji.

Dopiero na tle powyższej charak te rystyk i zagadnienia 
pracy  w dobie obecnej wystąpi wyraziście wychowawcza 
w'artość pewnego typu p racy  fizycznej oraz społeczne zadanie 
szkolnictwa zawodowego.

II. W e wielu aforystycznych określeniach człowieka 
zw racano  uwagę na różne jego cechy. Mówi się, że „czło­
w iek  jest to istota rozum na14 lub „społeczna44 (tow arzyska) 
itp. Z rów ną  słusznością można powiedzieć, że człowiek jest 
istotą ak tyw ną (czynną). Aktywność jest nie mniej istotną 
cechą natury  ludzkiej niż rozum lub jej charakter  społeczny. 
P rzez  aktywność swą człowiek staje  się takim, jakim go zna­
my. B rak  pewnych form aktywności decyduje o niekom­
pletnym jego rozwoju. Popęd do ruchu, działania, popęd do 
z abaw y  jest wrodzoną cechą dziecka. Ruch, działanie są bio­
logicznemu potrzebami ludzkiego organizmu i środkami u trzy­
mania życia. Ruchy fizyczne organów ciała są związane 
z rozwojem ośrodków nerw ow ych  w  mózgu, a w  następstwie 
z różnemi zjawiskami psychicznemi. Już potoczna obse rw a­
cja pozwala zauw ażyć ścisłą łączność pomiędzy ruchem i fi- 
zycznemi czynnościami człowieka a pewnemi stanami uczu­
ciowemu Usposobienie wesołe w iążem y zwykle ze żyw ą 
ruchliwością, smutne i melancholijne z ruchliwością słabą,

0  K a ro l  S . M y e r s  —  U m y s ł  i p r a c a ;  s t r .  12.
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a często ze zupełnym' jej brakiem. Ohamowanie sfery fi­
zycznej ruchliwości dziecka doprowadza do wypaczenia jego 
normalnego rozwoju.

Część ruchów człowieka, zarówno dziecka jak dorosłego,, 
przypada na ruchy instynktowe, służące biologicznym ce­
lom organizmu i w ym ykające  się świadomemu kierownictwu 
rozumu. Jednak wielka część ruchów jest zorganizowana 
w e fizyczne czynności, świadomie kierowane w  ręcznej p ra ­
cy dla praktycznych celów życia. P raca  ręczna, pojęta jako 
świadomie celowa (intencjonalna) czynność rąk, zmierzająca 
do w prow adzenia  określonych zmian w  danym materjale p rzy  
pomocy użycia odpowiednich ruchów i narzędzi, jest natu­
ralną potrzebą dziecka. Ma ona także swoją stronę umysłową, 
ponieważ jest celowa i w ym aga  rozumnego doboru środków, 
rozumienia związków oraz przew idyw ania  wyników.

Jak w  rozwoju społecznym praca fizyczna odegrała do­
niosłą rolę i odgrywa do dziś dnia, tak samo w rozwoju indy­
widualnym dziecka jest niezmiernie w ażnym  czynnikiem. 
Odpowiednio użyta  i zorganizowana praca fizyczna jest, nie- 
dającym się zastąpić, środkiem rozwoju pewnych psychicz­
nych właściwości człowieka. To zadecydowało^ o w prow a­
dzeniu jej jako głównego czynnika w ychow aw czego  do t. zw. 
szkoły pracy  (szkoły twórczej), k tóra zajęcia praktyczne 
i ćwiczenia ręczne przyjmuje za punkt wyjścia dla rozwoju 
inteligencji.

III. Pedagog genewski i propagator idei szkoły twórczej 
A. Ferriere wskazuje na następujące korzyści, płynące z ro­
bót ręcznych  2). Pod  względem rozwoju cielesnego dziecka 
p raca fizyczna, w praw iając  w  ruch muskuły, nadaje im siłę 
i sprężystość, które ułatwiają jednostce przystosowanie się 
do fizycznego środowiska. Ze stanowiska rozwoju duchowe­
go jest ona czynnikiem „kształcenia sfery intelektualnej, 
wzruszeniowej i aktywności w ychow anka .“

1. Obrabiając m aterjał i p rze tw arzając  go, dziecko pozna­
je nietylko jego budowę, ale i znaczenie przemysłu, użytecz­
ność surowców, również zdobyw a znajomość narzędzi, ich 
zastosowania, oraz uczy się szanow ać je.

2. „Prace  ręczne rozwijają zmysł obserwacji, p rzy z w y ­
czajają dziecko do należytgeo patrzenia, do zw racania  uwagi 
na szczegóły, do ścisłego mierzenia i liczenia.14 Pozwijają

2) O p ie ra m  s ię  i c y tu ję  z  p r a c y  H . R o w id a :  „ S z k o ła  tw ó r c z a " .  
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one „praktyczna inteligencję'1, refleksję, zaznajamiają z m e­
todą naukową, przez co przyczyniają się do zbliżenia teorji 
i praktyki.

3. „Roboty ręczne wspierają koordynację zdolności, po­
budzając do czynności zmysły, narządy, funkcje ciała i ducha. 
Ich koncentracja w  chwili w ykonyw ania  planu jest cudownym 
środkiem ćwiczenia dzieci w  działaniu system atycznem  i upo- 
rządkowanem .

Również w  kształceniu moralnem i społecznem prace 
ręczne spełniają doniosłe zadanie.

1. „W  zajęciach ręcznych nieodzowna jest szczerość. 
Kłamstwo jest tu niemożliwe, ponieważ nic się nie da ukryć... 
W spółzawodnictwo opiera się tu na zdrowej i rzetelnej pod­
stawie, dziecko porównuje pracę w łasną  z inncmi, śledzi sw o­
je postępy, porównuje własne prace dawniejsze z obecnemi. 
Postępowanie takie wyklucza fałszywie pojętą ambicję i za ­
rozumiałość... P ra ca  ręczna usuwa w praw dzie  fałszyw ą du­
mę, ale budzi zarazem  dumę uzasadnioną i zdrow ą.11

2. P raca  fizyczna wpaja  poszanowanie dla pracowników 
fizycznych, umożliwia zrozumienie kw estyj socjalnych z p ra ­
cą związanych, oraz u łatwia znalezienie sprawiedliwych 
i ludzkich sposobów ich rozwiązania.

3. W zrasta jąca  zręczność i sprężystość odpowiadają ró­
wnoległym właściwościom charakteru, zwiększając jego umie­
jętność przystosowania  się do rzeczy  i ludzi. W zrasta jąca 
wytrw ałość , pewność, dokładność rozwijają stałość charak te ­
ru, jego siłę i poczucie swego ja.

4. P raca  ręczna sprzyja rozwojowi poczucia solidarności, 
ponieważ umożliwia bardziej niż jakakolwiek inna, współ­
działanie. Na tern polega jej wielkie społeczne znaczenie.

Atoli dla utrzym ania pełnej w ychow aw czej w artości p ra ­
cy fizycznej zarówno pod względem fizycznym, jak moral­
nym i społecznym konieczne jest, aby nie była mechaniczna. 
Tern bardziej jest wychowująca, im bardziej zbliża się do p ra ­
cy twórczej a rtysty , a oddala od pracy  robotnika fabryki, zor­
ganizowanej, zgodnie z ideą tayloryzmu, wyłącznie pod ką­
tem wydajności. Zawsze musi jej tow arzyszyć  świadomość 
zamiaru i zrozumienie społecznego i kulturalnego znaczenia 
procesu w y tw arzan ia  i w y tw arzanego  produktu. Z chwilą, 
kiedy wytwór pracy posiada w oczach pracownika wyłącznie 
ekonomiczną wartość, gdy produkt interesuje człowieka 
tylko pośrednio ze względu na pieniądze, jakię się zań o trzy ­
muje, a sam proces wytwarzania jest odczuwany jako „dopust
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boży‘‘ i kara  za grzechy, praca nie jest twórcza i przestaje 
być wychowawcza.

IV. Ze stanowiska w szystkich  pow yższych rozważań 
zadania społeczne szkolnictwa zaw odow ego w  dobie obecnej 
m uszą być daleko szerzej i głębiej pojmowane niż zwykle. 
Sżkoła zaw odow a jest najbardziej powołana do podjęcia na 
'drodze w ychow ania  kwestji uczłowieczenia produkcji. W p ro ­
wadzając w  życie ekonomiczne element twórczych rz e ­
mieślników, zmieni nietylko obraz  rzemieślniczego stanu, ale 
w  następstwie może dać podstaw y pod zgoła odmienną, ba r ­
dziej ludzką organizację produkcji fabrycznej. Do w ypełnie­
nia tego zadania szkolnictwo zawodowe na polskim gruncie 
potrzebuje dwuch w arunków : 1) Zmiany stosunku szero­
kich w a rs tw  społeczeństwa wobec zagadnień w ychow ania  
zawodowego i rzemiosła oraz 2) bardziej twórczej organizacji 
pedagogicznej samej szkoły zawodowej.

Społeczeństwo polskie jest jeszcze przesądnie „a ry s to ­
kratyczne". W  opinji przeciętnej, źle uposażonej, w  p rze­
w ażnym  stopniu urzędniczej inteligencji (zwłaszcza w  byłej 
Kongresówce i Małopolsce) rzemiosło jest trak tow ane po­
gardliwie. Ten moment społecznej niższości rzemiosła w p ły ­
w a  na w ybór zawodu, osłabiając jednocześnie za in teresow a­
nie i utrudniając zrozumienie zadań i znaczenia szkolnictwa 
zawodowego. Z uprzedzeniem należy w alczyć  p rzy  pomocy 
szkoły zawodowej. Rzemieślnik nie może być w  społeczeń­
stwie synonimem nieinteligentnego człowieka i dlatego szko­
ła zaw odow a musi rozwijać jednocześnie fizyczną i in­
telektualną sferę doświadczenia. Unikając zbytniej technicz­
nej specjalizacji i pozostawiając jaknajwięcej miejsca na sw o­
bodę planowania, samodzielność konstrukcji, twórczość i zdol­
ność realizacji przez umiejętny dobór środków, a także w ią ­
żąc ściśle zajęcia szkolne ze społecznemi i kulturalnemi 
zainteresowaniami uczniów oraz znaczeniem rzemiosła i pra­
cy w  życiu społeczeństwa, szkoła zaw odow a ożywi i uczło­
w ieczy  swój w arszta t,  zbliżając go do typu laboratorium, 
postulowanego przez szkołę tw órczą  (szkołę p racy )3), a ideał 
w ychow ania  do typu twórczego rzem ieślnika-artysty. W te ­
dy dopiero, na gruncie wspóczesnej sytuacji, przyczyni się do 
uczłowieczenia produkcji i p racy , przemieniając ją z trudu 
niewolnika na rozumny i radosny wysiłek  kulturalnego czło­
wieka.

3) Z a s a d y  i o r g a n iz a c ję  s z k o ły  tw ó r c z e j  m o ż n a  p o z n a ć  w  p o lsk im  j ę ­
z y k u  z  p r a c  D e w ly ^ a  p . t. „ S z k o ła  i s p o łe c z e ń s tw o "  o r a z  „ S z k o ła  i d z ie c ­
k o " , a  ta k ż e  z  d z ie ła  H. R o w id a  p. t. „ S z k o ła  tw ó r c z a " .
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W. Kłosowski. Bydgoszcz.
Czytanka w Dokszt. Szkołach Przemysłowych.

a) Zadanie czy tanki:
W  s z k o ła c h  n a s z y c h  d a je  s ię  o d c z u w a ć  b r a k  o d p o w ie d n ie j  c z y ta n k i .  

N ie  m o ż n a  sie  te m u  ta k  b a r d z o  d z iw ić , je ż e l i  n a w e t  n ie m c y  n ie  p o s ia d a l i  
k s ią ż k i  d o  c z y ta n ia ,  k tó r a b y  o d p o w ia d a ła  w s z e c h s t r o n n y m  w y m o g o m  
s z k o ły .  P r z y z n a w a j ą  s ię  do  te g o  w  sw o ic h  r e c e n z ja c h  p o w a ż n i k r y t y c y  
dzieł, n a u k o w y c h . —  C z y  n ie  m o ż n a b y  s ię  p r z y  n a s z y c h  p r o g ra m a c h  n a ­
u k o w y c h  z u p e łn ie  o b y ć  b e z  c z y t a n k i?  P r z e p is u ją  o n e  b o w ie m  ty lk o  w  k la ­
s a c h  w s tę p n y c h  c z y ta n ie ,  a  d la  w s z y s tk ic h  in n y c h  s to p n i  p r z e d m io ty ,  
k tó r e  z  c z y t a n i e m  n ie  m a ją  n ic  w s p ó ln e g o . A c z k o lw ie k  s z k o ły  p r z e m y -  
s ło w o - d o k s z ta łe a ją c e  n ie  są  n a  to , a b y  u c z n i u c z y ć  c z y ta n ia ,  to  je d n a k ż e  
s t a w ia j ą  o n e  s o b ie  z a  z a d a n ie ,  u c h ro n ić  ic h  o d  z a p o m n ie n ia  te g o ,  c z e g o  
n a u c z y l i  s ię  w  s z k o le  p o w s z e c h n e j  w z g l. in n y c h  z a k ła d a c h  o g ó n o k s z ta łc ą -  
c y c h .  A ż c  t e r m in a to r  n a s z  c a ły  d z ie ń  z a j ę ty  j e s t  w e  w a r s z ta c ie  i w  in n y c h  
p rz e d m io ta c h  z  k s ią ż e k  n a  n a u k ę  s ię  n ie  p r z y s p o s a b ia ,  w r e s z c ie  b a r d z o  
n ik ły  p r o c e n t  k o r z y s t a  z  c z y t a n i a  g a z e t  lu b  k s ią ż e k  b ib lio te k i  s z k o ln e j ,  
c z y ta n ie  w  s z k o ła c h  d o k s z t a ł c a j ą c y c h  j e s t  k o n ie c z n o ś c ią , k tó r e j  ż a d n ą  
m ia r ą  p o m in ą ć  n ie  m o ż n a . —  N a le ż y  tu ta j  je s z c z e  p a m ię ta ć  o m a ły c h  
s z k ó łk a c h  d o k s z ta łc a ją c y c h ,  m ie s z c z ą c y c h  w  je d n e j  k la s ie  r ó ż n e  z a w o d y  
i s to p n ie ,  g d z ie  d o b r a  c z y ta n k a  j e s t  p o p r o s tu  n ie z b ę d n ą  k s ią ż k ą ,  m o g ą c ą  
s łu ż y ć  ja k o  ź r ó d ło  m a te r j a łu  n a u k o w e g o . —  R ó w n o le g le  z  c z y ta n ie m  m a ją  
iś ć  ć w ic z e n ia  w e  w y s ła w ia n iu  s ię  i p r a c e  p iśm ie n n e , s t r e s z c z a j ą c e  lo g i­
c z n ie  c z y t a n y  m a te r i a ł ,  k s z t a ł c ą c  te m s a m e m  p a m ię ć  o r a z  s i łę  m y ś le n ia  
—  c z y n n o ś c i ,  p r z y s p o s a b ia j ą c e  u c z n ia  do  n a le ż y te g o  w y r a ż a n ia  sw y c h  
m y ś l i  o r a z  u ło ż e n ia  p r a c  p iś m ie n n y c h  w  z a k r e s ie  k o re s p o n d e n c ji  h a n d lo ­
w e j i u r z ę d o w e j .  C z y ta n k a  n a s z a  m a  z a c h ę c a ć  u c z n ia  do  c z y ta n ia  in n y c h  
p o ż y te c z n y c h  k s ią ż e k  i p r z y p o m in a ć  m u , ż e  d o b ra  k s ią ż k a  j e s t  ź ró d łe m  
w ie d z y ,  k t ó r ą  k a ż d y  p i łn e m  ta m te j  c z y ta n ie m  s a m  w z b o g a c a ć  m o ż e  
i p o w in ie n .

C z y ta n k a  n a s z a  m a  n ie ty lk o  r o z s z e r z a ć  i p o g łę b ia ć  w ia d o m o ś c i  t e r ­
m in a to ra ,  a le  o n a  m a  g o  ró w n o c z e ś n ie  u s z la c h e tn ia ć  i p r z y s w a ja ć  m u  
c n o ty ,  k tó r e m i  d o b r y  r z e m ie ś ln ik  i p r a w y  o b y w a te l  o d z n a c z a ć  s ię  p o w in ie n .

Z  n a s z e j  c z y ta n k i  pow in ien , u c z e ń  n a b r a ć  p r z e k o n a n ia ,  ż e  m im o  k ło ­
p o tó w  i  t r o s k  p r z e r ó ż n y c h  ż y c ie  lu d z k ie  d a  s ię  p ię k n ie  i b o g a to  u k s z ta ł to ­
w a ć . —  K s ią ż k a  n a s z a  p o w in n a  u c z n ia  o d c ią g a ć  o d  p y łk u  w a r s z ta to w e g o  
i b y ć  d la  n ie g o  p r a w d z iw a  r o z r y w k ą ,  p o k r z e p ia ją c ą  z n u ż o n e g o  d u c h a  je g o . 
O n a  p o w in n a ' m u  w r e s z c ie  w y k a z a ć ,  ż e  c z ło w ie k  p o w in ie n  ż y ć  i p r a c o w a ć  
n ie  d la  c z c z e g o  m a te r ia l iz m u , a le  i d la  id e a łó w , k t ó r e  m u  w  ż y c iu  p r z y ­
ś w ie c a ć  p o w in n y .

O tó ż  to  b y ło b y  k r ó tk ie  s t r e s z c z e n ie  z a d a n ia  c z y ta n k i  w  s z k o le  p r z e -  
m y s ło w o - d o k s z ta łc a ją c e j .
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b) S ty l i form a.

N a s u w a  s ię  t e r a z  p y ta n ie ,  ja k a  o n a  p o w in n a  b y ć , je ż e l i  m a  s p r o s ta ć  
w y ż e j  w y m ie n io n y m  z a d a n io m ?  —  P r z e d e w s z y s tk i e m  t r z e b a  ją  p r z y s to ­
s o w a ć  do  s ta n u  u m y s lw e g o  n a s z y c h  u c z n i. N a le ż y  p a m ię ta ć  o te rn , ż e  n ie  
m a m y  p r z e d  so b ą  s łu c h a c z y  a k a d e m ji ,  le c z  te r m in a to r ó w , z  k tó r y c h  s z k o ła  
n ie  m a  z ro b ić  w ie lk ic h  u c z o n y c h , a le  d a ć  im  te  w ia d o m o ś c i ,  k tó r y c h  d o b ry  
r z e m ie ś ln ik  w  sw o im  z a w o d z ie  p o t r z e b u je  i z ro b ić  z  n ie g o  p o ż y te c z n e g o  
c z ło n k a  s p o łe c z e ń s tw a .  C e l w y tk n ię ty  w y d a je  n a m  s ię  n ie z b y t  d a le k o  
w y s u n ię ty ,  a  j e d n a k  w  o s ią g n ię c iu  t r u d n y  i m o z o ln y :  M ą te r ja ł  b o w ie m , 
z  ja k im  m a m y  d o  c z y n ie n ia ,  n ie  j e s t  n a j le p s z y .  W !ę k s z a  c z ę ś ć  u c z n i nie 
u k o ń c z y ła  s z k o ły  p o w s z e c h n e j ,  —  p a n u je  o g ó ln ie  r o z p o w s z e c h n io n e  in y in e  
m n ie m a n ie , ż e  n a  r z e m ie ś ln ik a  z d a tn y  j e s t  k a ż d y ,  n ie  m a ją c y  z d o ln o ś c i  
d o  in n e g o  z a w o d u . —  U c z n io w ie  p r z y c h o d z ą  n a  n a u k ę  p r z e w a ż n ie  o d  
p r a c y ,  w  g o d z in a c h  p o p o łu d n io w y c h  lu b  w ie c z o rn y c h ,  s ą  z a te m  w y c z e r ­
p a n i i s k ło n n i  d o  s p a n ia  i d r z e m a n ia  n a  ła w k a c h  s z k o ln y c h . D o c h o d z i 
d o  te g o  p o w a ż n y  p r o c e n t  u c z n i  o b o ję tn y c h ,  n ie  z d a ją c y c h  s ó b ie  s p r a w y  
z  te g o , p o c o  d o  s z k o ły  p r z y c h o d z ą .  —  N ie  m o g ę  tu ta j  o b e jś ć  s ię  b e z  z a ­
r z u tu ,  ż e  w ię k s z a  c z ę ś ć  m is t r z ó w  n ie  s p e łn ia  w  ty m  w z g lę d z ie  sw e g o  o b o ­
w ią z k u . J e s t  d u ż o  ta k ic h , k tó r z y  z  b ła h y c h  n ie r a z  p r z y c z y n  w s t r z y m u ją  
te r m in a to r ó w  o d  n a u k  s z k o ln y c h ,  z a m ia s t  p r z e k o n a ć  ich  o  p o ż y te c z n o ś c i  
i k o n ie c z n o ś c i  k s z ta łc e n ia  s ię  w  s z k o le . W r e s z c ie  b r a k  w y c h o w a n ia  i m o ­
r a ln e  z a n ie d b a n ie  w ś ró d  l ic z n y c h  u c z n i o b n iż a  w  z n a c z n e j  m ie r z e  p o z io m  
u m y s ło w y  s z k ó t  d o k s z ta łc a ją c y c h .

J a k o  d o w ó d  p o w y ż s z e g o  s ta n u  r z e c z y  p r z y ta c z a m  c y f r y  s t a ty s ty k i ,  
z e s ta w io n e j  z  3 k la s  w s tę p n y c h ,  l ic z ą c y c h  s p e łn a  90 k a n d y d a tó w . N a  n a ­
s t ę p u ją c e  p y ta n ia  o t r z y m a łe m  n e g a ty w n ą  o d p o w ie d ź :

1. C z y  u k o ń c z y l iś c ie  7 -m io  k la s o w ą  s z k o łę  p o w s z e c h n ą ?  78
2. C z y  j e s te ś  p r z e k o n a n y  o  p o ż y te c z n o ś c i  n a u k i s z k o ln e j?  18
3. C z y  m is t r z  z w ró c i ł  ci n a  to  u w a g ę ?  66
4. C z y  u c z ą c  s ię  s w e g o  r z e m io s ła  z e  ś w ia d o m o ś c ią  z d ą ż a s z  do 

w y tk n ię te g o  c e lu , c z y  t e ż  b e z m y ś ln ie  ż y je s z  z  d n ia  n a  d z ie ń ?  33
5. C z y  n a u k a  s z k o ln a  j e s t  c i  o b o ję tn ą ?  20
6. C z y  p o d  w z g lę d e m  w y c h o w a n ia  n ie*  o d c z u w a s z  ż a d n y c h  

b r a k ó w ?  71

P o  u p rz e d n ie m  u ś w ia d o m ie n iu  u c z n i o k o n ie c z n o ś c i  z ło ż e n ia  p r a w d z i­
w y c h  z e z n a ń  i o t r z y m a n iu  ta k o w y c h  o śm ie la m  s ię  tw ie rd z ić ,  ż e  s t a t y s t y k a  
j e s t  b a r d z o  z b liż o n a  do  r z e c z y w is te g o  s ta n u ,  p r z e d s ta w ia ją c e g o  s ię  z a te m  
w  d o ś ć  s m u tn e m  ś w ie t le .  —  Z  ta k im  w ię c  m a te r ja te m  t r z e b a  s ię  l ic z y ć  
p r z y  s tw a r z a n iu  c z y ta n k i  d l a  w s p o m n ia n y c h  s z k ó t .  —  M u s i o n a  i ta k ic h  
u c z n i  z a in te r e s o w a ć ,  z a c h ę c ić  i w z b u d z ić  z r o z u m ie n ie  d la  k o n ie c z n o ś c i  
k s z ta łc e n ia  d u c h a . A b y  w ię c  d o jś ć  d o  p o ż ą d a n e g o  r e z u l ta tu ,  c z y ta n k a  p o ­
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w in n a  o d z n a c z a ć  s ię  p e w n e m i z a le ta m i  ta k  co  do  fo rm y , j a k o te ż  t r e ś c i  
d o b ra n e g o  m a te r ja łu .

C o  do  p u n k tu  p ie rw s z e g o  n a le ż y  s to s o w a ć  s ty l  s k r o m n y , ła tw o  z r o ­
z u m ia ły , w o ln y  o d  w s z e lk ic h  w y r a z ó w  o b c y c h  i n ie d o k ła d n o ś c i .  C z y ta n k i  
w in n y  b y ć  u ję te  w  r o z p ra w k i  k r ó tk ie ,  t r e ś c iw e ,  ta k , a b y  u c z e ń  o  ile  m o ­
ż n o śc i sa m  b e z  d łu g ic h  o b ja ś n ie ń  p o ją ł  t r e ś ć  c z y ta n e g o  m a te r ja łu .  S ty i  
s k o m p lik o w a n y  i z a w i ły  u t r u d n ia  ła tw e  p o jm o w a n ie , z n ie c h ę c a  u c z n ia  
i z a b ie r a  n ie p o t r z e b n ie  d u ż o  t a k  ju ż  s z c z u p łe g o  c z a s u  n a u k i n a  o b ja ś n ie ­
n ia . N a le ż y  n ie  z a p o m in a ć  o  te rn , ż e  n a s i  u c z n io w ie  s ą  d u c h o w o  m n ie j lu b  
w ię c e j w y c z e rp a n i ,  ż e  s ą  le n iw i do  g ło ś n e g o  c z y ta n i a  i o p o w ia d a n ia ,  ż e  
lu b ią  o n i p o  w ię k s z e j  c z ę ś c i  p r a c ę  s a m o d z ie ln ie js z ą ,  w o lą  w ię c  c z y t a ć  
k a ż d y  d la  s ie b ie , po  c ic h u  —  m a  ta k  w ię c e j s w o b o d y , ła tw ie j  to  je m u , —  
z r e s z tą  ta k ,  a n ie  in a c z e j  c z y t a  s ię  k s ią ż k i  i g a z e ty  p o z a  s z k o łą . (T c m -  
s a m e m  u p a d ła b y  k w e s t j a  c z y ta n k i  w o g ó łe . P r z y p i s e k  P e d . )  C z y ta n ie  
n a  g ło s  j e s t  t r u d n e  n ie  d la  u c z n ia  je d y n ie ,  a le  i d la  d o r o s łe g o ,  w y k s z t a ł ­
c o n e g o  c z ło w ie k a . J e ż e l i  w ię c  c z y ta n k i  b ę d ą  z a s to s o w a n e  w  ty m  k ie r u n ­
ku  d o  p o z io m u  u c z n i , w te n c z a s  b ę d z ie  m o ż n a  w  n ich  b u d z ić  z a in te r e s o w a ­
n ie , p o p ie r a ć  s a m o d z ie ln o ś ć , a o w y n ik u  c z y ta n i a  w y s t a r c z y  p r z e k o n a ć  
s ię  k i lk o m a  p y ta n ia m i i m o ż n a  b ę d z ie  w y m a g a ć  u s tn e g o  lu b  te ż  p iś m ie n ­
n e g o  s p r a w o z d a n ia  z  c z y ta n e g o  m a te r ja łu .  O m ó w ie n ie  c z y ta n k i  p o w in n o  
b y ć  k r ó tk ie ,  n ie  n u d z ą c e  i n ie  w y c z e r p u ją c e  s i ty  u m y s ło w e j  u c z n ia , co 
w ła ś n ie  u m o ż liw i ła tw y  s ty l  i z w ią z ło ś ć  fo rm y . T u ta j  t e ż  n a d m ie n ić  
w y ę a d a ,  ż c  do  ł a tw ie js z e g o  z r o z u m ie n ia  p r z y c z y n ia j ą  s ię  w  z n a c z n e j  
m ie r z e  o d p o w ie d n ie  i lu s t r a c je ,  z w ła s z c z a  ta m , g d z ie  p r z e d s ta w ia  s ię  
u c z n io m  r z e c z y ,  le ż ą c e  p o z a  l in ją  icli w y o b ra ź n i .

(COg dalszy nastąpi).

K. W, Juszczak. Poznań-

0  cechach w czasach średniowiecznych.
(W yjątek z pracy  autora „Rzemiosło polskie w  czasach nie­

podległości".)
W  średniowieczu widzimy u rękodzieła dążenie do jedno­

czenia się w  różne korporacje i związki. Najwyraźniej 'ry su ­
ją się kontury  związków rzemieślniczych czyli cechów. P rzy -  
tem początkowo niektóre tylko rzemiosła stworzyły cechy. 
Powoli jednak każda gałąź rzemiosła zorganizowała cech, 
skąd już przy  końcu wieków  średnich istniały niemal dla 
każdej-gałęzi rzemiosła cechy. Związki te samoobronne m ia­
ły dla rzemiosła pierwszorzędne znaczenie. Śladem przo­
dujących rzemieślników idą i kupcy ówcześni, nauczyciele, 
lekarze i inni zawodowcy.
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Cechy średniowieczne ogarniały całokszałt życia, a więc 
w y w ie ra ły  w ły w  na sw ych członków i w  życiu politycznem, 
religijnem i towarzyskiemu Każdy rzemieślnik, gdy w stępo­
w ał do cechu, składał haracz, czyli musiał okazać się pewną 
sumą pieniężną, a prócz tego winem, piwem i innemi a r tyku ­
łami żywnościowemu. Również ka ry  musieli członkowie 
uiszczać okupem pewnej ilości wina lub piwa. To zjawisko 
w prow adza  nas na domysł, że życie tow arzyskie  było w  
średniowieczu znacznie rozwinięte, co zresztą  dostrzec mo­
żemy z różnych źródeł ówczesnych, przedstawiających s ta ­
ty s tykę  skonsumowanych artykułów. B yły  w  tym  czasie 
osobne uczty  cechowe, bardzo obfite i kosztowne, w  których 
to brali udział nietylko członkowie cechu, lecz także ich ro­
dziny. Częste te uczty  rozw inęły  w śród rzemieślników silne 
w ęzły  przyjaźni, co obserw ow ać można w  pięknych uczyn­
kach wspomagania biednych, sierót i ułomnych.

Pozatem  jednak dodać należy, że uczty  te by ły  powodem 
rozwijania się trwonienia czasu i pijaństwa.

Pozatem  w y w a r ł  zawiązek cechow y uznania godny, bar­
dzo dodatni wpływ na poszanowanie, ochronę i rozwój rze­
miosł.

Jednem z ważniejszych zadań organizacji cechowej była 
troska o religję i o zbawienie duszy sw ych członków, co 
z resztą  było we wszystkich  organizacjach średniowiecznych 
najważniejszym bodaj czynnikiem. Wogóle w średniowieczu 
panuje wielki formalizm na polu religijnem. Zewnętrzne oka­
zywanie pobożności: jałmużny, pokuty, posty znaczyły wów­
czas więcej, aniżeli najgłębsze m edytacje  religijne i zastana­
wiania się nad istotą wiary. Była to choroba wieku i wszyscy 
ówcześni nosili jej znamiona. Przypuszcza  się również, iż 
cechy powstawały pierwotnie w zamiarze wspólnego ćwicze­
nia się w  pobożności i świadczenia dobrych uczynków, oraz 
zachęcania innych przez wstąpienie do organizacji do tego 
i starania się tym sposobem o zbawienie dusz ludzkich. Mają 
owe cechy swoich patronów, swoje kościoły i kaplice.

O ile niekiedy cechy gustow ały  za bardzo w  zbytkow a- 
niu i to czasami więcej aniżeli w  rzetelnej pracy  fachowej, 
k tóra  przyniosłaby pożytek mieszkańcom, dziwić się w ów czas 
nie można, że w ładze ostro w ys tępow a ły  przeciwko tym ce­
chom, a nieraz prześladow ały  je.

Również i w  spraw ach politycznych b rały  cechy udział. 
Podatki rozkładano nie na poszczególne jednostki, lecz na 
cech, k tó ry  następnie ściągał je od członków swych. W  cza­
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sach wojny tw orzy ł każdy cech oddzielny oddział wojska 
z w łasnym  sztandarem. Każdy bowiem w stępujący do cechu 
musiał posiadać całkowite uzbrojenie. Poniew aż członkowie 
cechu- mieszkali w jednej dzielnicy, od czego też pochodzą 
nazwy ulic, przeto wiązał się z tern zwyczaj obrony wspólnej 
dzielnicy swej.

Jeżeli powyższe ry sy  życia cechowego uw ażam y za 
mnie;, lub więcej ujemne, to działalność cechów na polu gos- 
podarczem musimy bezwzględnie uznać za dodatnią. Suro­
wiec nabyw ał tylko cech, a potem rozdzielał go pomiędzy 
swoich członków. Członkowi z osobna m aterjałów  surow ych 
nabyw ać nie było wolno. Jeżeli ktoś chciał sam nabyć suro­
wiec, w  miejscu w y tw oru  jego, musiał w pierw  uwiadomić 
o swoim wyjeździć cech i prosić o pozwolenie na zakup. Nad­
to cech ustanawiał sam ceny, do których  bezwzględnie stoso­
wać się musieli w szyscy  rzemieślnicy, nikt z nich nie mógł 
również ani więcej, ani mniej płacić czeladnikom, niż cech 
ustanowił. (Ciąg dalszy nastąpi.)

Instytut Doświadczalny w Polsce.
S t a r a  s ic  b ą d ź  co  b ą d ź  m ło d a  j e s z c z e  P o l s k a  d o r ó w n a ć  k r o k u  n a  p o lu  

sp o fc c z n e m  p a ń s tw o m  n a jp o s tę p -o w s z y m , b o  o to  z d o b y ła  s ię  z a  w z o re m  
in n y c h  p ań s tw : n a  s tw o r z e n ie  I n s ty tu tu  D o ś w ia d c z a ln e g o .  I n s t y t u t  te n  
m o ż n a b y  -n azw ać  u r z ą d z e n ie m  te c h n ic z n o - s p o łe c z n e m  p ie rw s z o r z ę d n e j  
m ia r y ,  o ile  f u n k c jo n u je  s p r a w n ie .

S łu ż y ć  o n  m a  n a i r o z le g le js z e j  w y d a jn o ś c i  te c h n ic z n e j  p o d  k a ż d y m  
w z g lę d e m . C e le m  je g o  j e s t :  1) P o m o c  w  p ra c a c h  n a u k o w o - iw ó rc z y c h  
i d o ś w ia d c z a ln y c h  w e w s z y s tk ic h  g a łę z ia c h  te c h n ik i . 2) N ie s ie n ie  p o m o c y  
m a te r ia ln e j ,  te c h n ic z n e j  i m o ra ln e j  p r z y  z r e a l i z o w a n iu  n o w y c h  w y n a la z ­
k ó w . 3) Z a c h ę c a n ie  d o  n o w y c h  p r a c  i d o c ie k a ń  n a u k o w o - tw ó rc z y c h  ze  
z a k r e s u  te c h n ik i .

P r z y s z ł y  ju ż  o d  -daw na d o  p r z e k o n a n ia  p a ń s tw a , s t a r e ,  ja k  A m e ry k a , 
A n g lja , F r a n c ja  i N ie m c y , iż  n a le ż y  o to c z y ć  n a j t r o s k l iw s z ą  p ie c z ą  ze  
w z g lę d u  n a  k o r z y ś c i  d la  P a ń s t w a  —  w y n a la z k i  w s z e lk ie .  I s tn ie ją  s t ą d  
c d  d a w n a  ta k  z w a n e  „ I n s ty tu ty  D o ś w ia d c z a ln e "  w  N o w y m  J o r k u ,  L o n ­
d y n ie  i B e r l in ie , k tó r e  -w y p o sa ż o n e  są  w  p r z y d a tn e  k u  te m u  c e lo w i w a r ­
s z t a t y  i l a b o r a to r i a  d o ś w ia d c z a ln e ,  d o  u s łu g  r ó ż n y c h  d z ie d z in  te c h n ik i ,  
o r a z  w  n ie z b ę d n e  ś ro d k i  p o m o c n ic z e  te c h n ic z n e ,  w s p a n ia łe  b ib l io te k i  itp . 
P o d o b n ie  w y p o s a ż o n y  j e s t  i n s t y t u t  im . E d is o n a  w  A m e ry c e ,  k t ó r y  p o ­
s ia d a  n a w e t  p o m ie s z c z e n ie  d la  w y n a la z k ó w  s-am ych .

U  n a s  w  P o ls c e ,  i to  w  P o z n a n iu ,  z o s ta ł  p o w o ła n y  d o  ż y c i a  p ie r w s z y  
ta k i  I n s ty tu t  D o ś w ia d c z a ln y  dn . 9 l i s to p a d a  lir. d z ię k i  in ic ja ty w ie  z a ł o ­
ż y c ie l i  tu t e j s z y c h  i. D . Z a rz ą d  1. D . s ta n o w ią  p p . inż. T w a rd o w s k i ,  d y r .  
P a ń s tw .  S z k o ły  B u d o w la n e j  w  P o z n a n iu ,  p r e z e s ,  — - p ro f . U . P .  D r . inż. 
S w ie ż a w s k i ,  —  inż . A. B ie la w s k i ,  n a c z .  r e d .  c z a s o p is m a  te c li . „ E N E R G  JA“ • 
w  P o z n a n iu ,  —  A. B a jk o w s k i  i D r . -W asch-ko, s y n d y k  I z b y  P r z e m y s ło w o -  
H a n d lo w e j w  P o z n a n iu .
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S p r a w a  1. D . p o t r z e b u je  d la  n a le ż y te g o  r o z w o ju  sw e g o  p o p a r c ia  m o ­
r a ln e g o  i m a te r ia ln e g o  c a łe g o  s p o łe c z e ń s tw a  p o lsk ie g o , d la te g o  z a le c a  s ię  
w p is y w a n ie  s ię  n a  c z ło n k ó w  te g o ż  I. D . z a  o p ła tą :  ro c z n ie  10 z t  d 'a  o só b , 
a  100 z t. d la  p r z e d s ię b io r s tw . C z ło n k o w ie  u z y s k u ją  p r a w o  u lg o w e g o  k o ­
r z y s t a n i a  z p r z y s z ły c h  p ra c o w n i I. D ., a  w y n a la z c y  o t r z y m u ją  sp e c ja ln ie  

< k o r z y s tn e  w a ru n k i  r e a l iz a c j i  ich  p o m y s łó w .
D la  p o lsk ie g o  ż y c ia  g o s p o d a rc z e g o  p o sia d a . I. D . w p r o s t  n ie o b lic z a ln e  

z n a c z e n ie ,  a  w  s z c z e g ó ln o ś c i  i b e z p o ś re d n ie  d la  p r z e m y s łu  n a s z e g o . W y ­
n a la z c z o ś ć  id z ie  o b e c n ie  p r z e w a ż n ie  d ro g ą  u z y s k a n ia  sp o s o b ó w  do  potan ie­
nie, produkcji, w o b e c  c z e g o  k a ż d a  z r e a l iz o w a n a  m y ś l  tw ó r c z a  w  ty m  k ie ­
r u n k u  p r z y n o s i  p r z e m y s ło w i  c z a s e m  w p r o s t  n ie o b lic z a ln e  o s z c z ę d n o ś c i ,  
s łu ż ą c  j e d n o c z e ś n ie  o b n iż e n iu  c e n  d a n e g o  p ro d u k tu .  T e c h n ik a  p o ls k a  m a  
n a d z ie ję ,  ż e  I. D . b ę d z ie  w  n a jb l iż s z e j  p r z y s z ło ś c i  p o w a ż n y m  c z y n n ik ie m  
w' r o z w o ju  n a s z e g o  p r z e m y s łu .

C z y ż  ty lk o  in ż y n ie r  j e s t  p o w o ła n y m  do  tw o rz e n ia  w y n a la z k ó w ?  B y ­
n a jm n ie j ,  k a ż d y  p r a c o w n ik  d o s k o n a ły  p r z e m y s ło w y ,  k a ż d y  r z e m ie ś ln ik  
ta k ż e .  D o w o d a m i tia to  s łu ż y  h i s to r ia  w y n a la z k ó w . N ie p o w s z e c h n ie  w ia ­
d o m e , ż e  p o m y s ło w i g o s p o d a r z e  ro ln i b e z  .p rz e c ię tn e g o  n a w e t  w y k s z t a ł ­
c e n ia  s p e rz ą d z o ! !  u le p s z e n ia  p łu g ó w  i in n y c h  m a s z y n  ro ln ic z y c h  w p r a w ia ­
ją c y c h  w  p odziw  z a w o d o w c ó w  i z a s łu g u ją c y c h  n a  o p a te n to w a n ie .  A c ó ż  
d o p ie r o  r z e m ie ś ln ic y  i w y s z k o le n i  p r a c o w n ic y  p r z e m y s ło w i!  Ż e  t a c y  
m e g a  n a w e t  p r z y  p e w n e j p o m o c y , o  ile  są  z d o ln i , s t w a r z a ć  w ynalazki 
epokow e, d o w o d e m  n a  to  h is to r y c z n y m  j e s t  b e lg i jc z y k  T e o fi l  G ra m m c . 
N a s i z a ś  r z e m ie ś ln ic y  i p r a c o w n ic y  p r z e m y s ło w i  s ą  n ie a a p r z e c z e n ie  
z d o ln i ,  le c z  w e  w ię k s z e j  l ic z b ie  p r o c e n tu a l i ie j  m n ie j  p iln i i w y tr w a l i .  
W  k a ż d y m  b a d ź  r a z ie  ile  ta m  b e z ra d n o ś c i  i n ie z a r a d n o ś c i  z a p r o w a d z a  n a j ­
le p s z ą  m y ś l  n a  m a n o w c e  b e z p o w ro tn ie . T e m u  w ła ś n ie  m a ją  w c z a s  z a r a ­
d z ić  i z a r a d z a j ą  I n s ty tu ty  D o ś w ia d c z a ln e .

W e  w a r s z a w s k im  U rz ę d z ie  P a te n to w y m  z g ło s z o n o  d o ty c h c z a s  p r z e ­
s z ło  4 0  000 z g ło s z e ń  n a  w y n a la z k i .  L ic z ą c  w e d łu g  d o ś w ia d c z e ń  s t a t y s t y ­
c z n y c h  w s z e c h ś w ia to w y c h  n a  r a c jo n a ln a  r e a l i z a c ję  ty lk o  o k o ło  5 p ro c . 
o g ó ln e i  l ic z b y , o t r z y m a m y  p r z y n a jm n ie j  2000 w y n a la z k ó w  u w a g i g o d ­
n y c h , b y ć  m o ż e  n a w e t  o b a r d z o  d o n io s łe m  z n a c z e n iu , w y m a g a ją c y c h  d a l ­
s z e g o  d o s k o n a le n ia , p o m o c y , p o r a d y  i p o u c z e n ia , c z e g o  U r z ą d  P a te n to w y  
n ie  d a je . R e d .

Nowy projekt Ustawy o powszechnym obowiązku
W ychow ania  F izy czn eg o  i P rzysp osob ien ia  W ojsk ow ego.

N o w y  p r o je k t  U s ta w y  o p o w s z e c h n y m  o b o w ią z k u  W . F . i P .  W . o p a r ty  
z o s ta n ie  w  z a k r e s ie  w y c h o w a n ia  f iz y c z n e g o  n a  n a s tę p u ją c y c h  z a s a d a c h :

1. W y c h o w a n ie  m ło d z ie ż y  o b o je j  p ic i j e s t  o b o w ią z k o w e  w e  w s z y s tk ic h  
s z k o ła c h  p a ń s tw o w y c h , s a m o rz ą d o w y c h  i P r y w a tn y c h ,  p o c z ą w s z y  o d  
6 -g o  ro k u  ż y c ia  k a ż d e g o  d z ie c k a .

2. M ło d z ie ż , k t ó r a  u k o ń c z y ła  s z k o ły  p o w s z e c h n e  i do  in n y c h  s z k ó l  n ie  
u c z ę s z c z a ła ,  o t r z y m y w a ć  b ę d z ie  w y c h o w a n ie  f iz y c z n e  w  s to w a r z y ­
s z e n ia c h ,  u p o w a ż n io n y c h  d o  te g o  r o d z a ju  p r a c y  i w e d łu g  p ro g ra m ó w , 
o p ra c o w a n y c h  p r z e z  w ła d z e  p a ń s tw o w e .

3. W  s z k o ła c h  w y ż s z y c h  w p r o w a d z a  s ię  o b o w ią z k o w e  w y c h o w a n ie  f iz y -  
. c z n e , u d z ie la n e  p r z y  p o m o c y  e ta to w y c h  in s t r u k to ró w .
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4. Z o rg a n iz o w a n y  z o s ta n ie  n a d z ó r  n a d  w y c h o w a n ie m  f iz y o z n e m  z a ró w n o  
fa c h o w y , j a k  h ig je n ic z n o - le k a r s k i .  M ło d z ie ż  p o d le g a ć  b ę d z ie  obo*■ 
w ią z k o w y m  p rz e g lą d o m  le k a r s k im  i p ró b o m  s p ra w n o ś c i .  K o n tro la  o s o ­
b i s ta  z o s ta n ie  o p a r t a  n a  z a p r o w a d z e n iu  k s ią ż e c z e k  w y c h o w a n ia  f iz y ­
c z n e g o ,  to w a r z y s z ą c y c h  k a ż d e m u  o b y w a te lo w i p r z e z  c a ły  o k r e s  t r w a ­
n ia  w y c h o w a n ia  f iz y c z n e g o .

5. P r z e d s ta w ia n ie  ś w ia d e c tw  z  u k o ń c z e n ia  w y c h o w a n ia  f iz y c z n e g o  w y ­
m a g a n e  b ę d z ie  p r z y  w y d a w a n iu  w s z e lk ic h  d y p lo m ó w  i p r z y  p r z y jm o ­
w a n iu  n a  p o s a d y  r z ą d o w e  i s a m o rz ą d o w e .

6. G m in y  m ie js k ie  o b o w ią z a n e  b ę d ą  n a  w e z w a n ie  w ła d z  d o s ta r c z a ć  w e ­
d łu g  u s ta lo n y c h  n o rm  t e r e n y  n a  b o isk a , p la c e  d o  z a b a w  itp ., o r a z  
u r z ą d z a ć  je  i k o n s e rw o w a ć .

7. S to w a r z y s z e n ia ,  z a jm u ją c e  s ię  s p o r te m , k o r z y s t a ć  b ę d ą  z  o p ie k i z e  
s t r o n y  P a ń s tw a ,  p o le g a ją c e j  n a  p o m o c y  in s t r u k to r s k ie j  i m a t e r i a ­
ło w e j.

S. S to w a r z y s z e n ia ,  u p o w a ż n io n e  d o  p r o w a d z e n ia  w y c h o w a n ia  f iz y c z n e g o  
w ś r ó d  m ło d z ie ż y  p o z a s z k o ln e j ,  o r a z  s to w a r z y s z e n ia  s p o r to w e , k o r z y ­
s ta ją c e  z  p o m o c y  P a ń s tw a ,  p o d le g a ć  b ę d ą  k o n t r o li  w ła d z  p a ń s tw o ­
w y c h  i p ro w a d z ić  b ę d ą  w y c h o w a n ie  f iz y c z n e  w e d łu g  p r o g ra m ó w  r z ą ­
d o w y c h .
W  z w ią z k u  z  p o w y ż s z e m i w y ty c z n e m i  M . S . W o js k ,  w z y w a  o rg a n i ­

z a c je  s p o r to w e  i p r z y s p o s o b ie n ia  w o js k o w e g o  d o  z g ło s z e n ia  w  m o ż liw ie  
n a jk r ó t s z y m  c z a s ie  w n io s k ó w  s w y c h , r o z w i ja ją c y c h  lu b  u z u p e łn ia ją c y c h  
p o w y ż s z e  w y ty c z n e .

D o w ia d u je m y  s ię ,  iż p r o je k t  p o w y ż s z y  p o d d a n y  z o s ta n ie  p r z e d  w n ie ­
s ie n ie m  n a  R a d ę  M in is t ró w  g r u n to w n e m u  b a d a n iu  K o m is ji  R e d a k c y jn e j  
w y b itn y c h , fa c h o w c ó w  n a  p o lu  w y c h o w a n ia  f iz y c z n e g o  i s p o r tu ,  p o c z e m  
w n ie s io n y  b ę d z ie  n a  R a d ę  N a c z e ln ą  W . F . i P . W . c e le m  d e f in i ty w n e g o  
z a o p in io w a n ia .

O d n o ś n ie  do  p la n ó w  M . S . W o js k , w  c e lu  r o z b u d z e n ia  ru c liu  s p o r ­
to w e g o  w ś ró d  s z e ro k ic h  m a s  lu d n o śc i, p r o j e k tu je  M in is te r s tw o  6 - c io ty -  
g o d n io w e  k u r s y  s p o r to w e  in s t r u k to r s k ie  z  p r z e ja z d a m i  i u t r z y m a n ie m  h a  
k o s z t  r z ą d o w y .  N a  k u r s y  te ,  o b lic z o n e  ria k i lk a s e t  u c z e s tn ik ó w , w  o k r e s ie  
le tn im  i z im o w y m  b ę d ą  m o g ły  w y s y ła ć  c z ło n k ó w  s w y c h  w s z y s tk ie  s to w a ­
r z y s z e n ia  i k lu b y  s p o r to w e  o r a z  o r g a n iz a c je  p r z y s p o s o b ie n ia  w o js k o w e g o . 
R ó w n o c z e ś n ie  z o s ta n ą  u tw o r z o n e  e ta to w e  s ta n o w is k a  in s t r u k to r ó w  w y c h . 
fiz. w  m ia s ta c h ,  p o w ia ta c h  i o k r ę g a c h .  S ta n o w is k a  t e  b ę d a  o b s a d z a n e  
s to p n io w o  z a ró w n o  p rz e z  w o js k o w y c h  ja k  i o s o b y  c y w iln e . P o w s ta ć  m a  
z a te m  z  c z a s e m  s ie ć  in s t r u k to r s k a ,  o b e jm u ją c a  c a łe  p a ń s tw o .

R e d .

Kącik dla słownictwa zawodowego.
( Z a m ie s z c z a ć  b ę d z ie m y  n a  te rn  m ie js c u  w s z e lk ie  w y r a z y  te c h n ic z n e  

d o b o ro w e , o r a z  n o w o tw o r y  te c h n ic z n e . Z a p r a s z a m y  k o m is je  s ło w n ic z e  
te c h n . do  w s p ó łp r a c y .  N o w o tw o ry  te c h n ic z n e  w in n i tw o r z y ć  n ie  l in g w iśc i, 
l e c z  z a w o d o w c y , a  w  s to s o w n e m  m ie js c u  d o s tę p n e m  p o d a w a ć  j e  k o n tro li  
l in g w is tó w .)

W y r a z  n ie m ie c k i  „ S c b u rz fe ll" ,-  ź le  n a z y w a n y  „ s z u s z w a l" ,  „ s z u s z w a t" ,  
d o b r z e  „ z a p a s k a " ,  „ p rz e d ło n n ik " .
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W y ra ®  „ S p ie l r a u m " , c h w ie jn ie  r ó ż n o ro d n ie  n a z y w a n y :  „ lu z , c ie ś ń , 
p r z e s tw ó r ,  z ie w , p r z e d z ia ł ,  o d s tę p ,  n ie d o s u w " , ź le  „ g r a “ . d o b rz e  „ o d -  
stron**, „ o d ś c ia n "  —  w  p r z e c iw s ta w ie n iu  z w ro to w i n ie m . „ d ic h te s  A n lie g e n " , 
k tó r e  n a z w a ć  n a le ż y  ,d o s t r o n " ,  „ d o ś c ia n " .

P rz y m io tn ik i  „ o d s t r o n n y “ , „ d o s t ro im y " ,  „ o d ś c ie n n y '1, „ d o ś c ie n n y " .
, W y r a z  n ie m ie c k i „ u e b e r la g e r te  S t r o c m e “ z  e le k t r o te c h n ik i  w y m a g a  

z a s ta n o w ie n ia .  P r o p o n u je m y  „ p r ą d y  n a s o b o w e " .

Sprawy Stowarzyszenia N. i P. D. S. Z.
„K o ło  B y d g o s z c z 11 o d b y ło  d n ia  12. 12. 1926 W a ln e  Z e b ra n ie  K o ła  

P o w . B y d g o s z c z .  D o  n o w e g o  Z a rz ą d u  w e s z li  pp . D y r .  W te im an n , ja k o  
p r e z e s ,  M r o te k  .z a s tę p c a , K ło so w sk i s e k r e t a r z ,  S iu d a  s k a rb n ik ,  G r u s z ­
c z y ń s k i  re f . o św ia to w y :, J a n u s z e w s k i  z  N a k ła , W njuk  z  (B y d g o sz c z y , 
S c h m id t  z  Ł o b ż e n ic y  i B u r  e t a  z  M ia s te c z k a ,  ja k o  ła w n ic y . P o  w y s łu ­
c h a n iu  i p r z y ję c iu  s p r a w o z d a ń  w y g ło s i ł  r e f e r a t  p. G ru s z c z y ń s k i  n a  t e m a t :  
„ K o n c e n tr a c ja  n a u c z a n ia  w  s z k o ła c h  z a w o d o w y c h 11, w  k tó r y m  w y s u n ą ł  
ja k o  g łó w n y  c z y n n ik  k o o r d y n a c ję  p r a c y  w k la s a c h  d o k s z t .  i z a w ó d .,  o r a z  
p o t r z e b ę  u ło ż e n ia  je d n o l i te g o  p r o g r a m u  n a u c z a n ia .  W  n a s t .  re f . „ K o re s ­
p o n d e n c ja  w  s z k .  d o k s z t .11 w y n u r z y ł  r e f e r e n t  P. K ło so w sk i w  p ię k n y  
s p o s ó b  c z y n n ik  p r z y c z y n ia j ą c y  s ię  d o  p o d n ie s ie n ia  z a in te r e s o w a n ia  ty m  
ta k  w a ż n y m  p rz e d m io te m . P r e l e g e n t  p rz y r-z e k ł  o p r a c o w a ć  o d p o w ie d n i 
p o d rę c z n ik .

„ K o ło  P o z n a ń "  o d b y ło  p le n a r n e  s w e  p o s ie d z e n ie  d n . 18. 12. 1926.- 
N a  p o s ie d z e n iu  w y g ło s i ł  re f . p. S k o w r o n  , 0  k a lk u la c j i  r z e m ie ś ln ic z e j" .  
W e  w o ln y c h  g ło s a c h  p o d n ie s io n o  s p r a w ę  „ d z ic z e n ia  m ło d z ie ż y " ,  z a p r z ą ­
t a ją c ą  o p in ję  sipoł. P a n  D y r . S t i l le r  o -znajm ia  u s p o k a ja ją c o ,  iż  w  p o z n . 
D o k s z t .  S z k . P r z e m . n ie m a  „ z d z ic z a ły c h "  e le m e n tó w . U c z n i s k ło n n y c h  
d o  w y b r y k ó w  j e s t  b a r d z o  n ik iy  p ro c e n t ,  co  z e b r a n i  p r z y jm u ją  z e  z a d o ­
w o le n ie m  d o  w ia d o m o ś c i .  P o d n ie s io n o  ró w n ie ż  k w e s t ję  s k u te c z n e g o  
p o s k r a m ia n ia  im p e r ty n e n c j i  u c z n ió w . P a d a ł y  u w a g i, a b y  p o s łu g iw a n o  się  
c z ę s to  p r z y  w y c h o w y w a n iu  w s p ó łu d z ia łe m  p ra c o d a w c ó w  i m is tr z ó w  
i d o n o sz o n o  o s ta tn im  o  w y b r y k a c h ,  co  z a p e w n i s k u te k  d o b ry .

( P r o s im y  S z a n . K o ła  o n a d s y ła n ie  k o m u n ik a tó w  do  d r u k u  w  m ie ­
s ię c z n ik u  n a jp ó ź n ie j  do  18-go  k a ż d e g o  m ie s ią c a . R e d .)

Wystawy przemysłowe, rolnicze i inne.
W ystaw a przemysłowo-rolnicza  o d b ę d z ie  s ię  w  r. 1928 w  S z a m o tu ­

ła c h , a  n ie , j a k  p ie r w o tn ie  ja  w y z n a c z o n o , n a  m ie s ią c  w r z e s ie ń  1927.
W ystaw a  p ie r w s z a  p o m o r s k a  Drobiu, Gołi>bi i Królików w Torunia 

o d b y ła  s ię  o d  11. d o  13. 12. 26 p o d  p r o te k to r a te m  P o m . I z b y  R o ln ic z e j.  
N a  w y s ta w ę  tą  z g ło s z o n o  697 g n ia z d  d r o b n e g o  in w e n ta r z a  w s z e lk ie g o  ro ­
d z a ju , ja k  g ę s i  p o m o rs k ie ,  e n d e ń s k ie ,  tu łu s k ic ,  k a c z k i ,  in d y k i,  k u r y ,  g o .  
łę b ie , k ró lik i  itp . o r a z  r ó ż n e ,  m a ją c e  s ty c z n o ś ć  z p r z e d m io te m  w y s ta w y ,  
e k s p o n a ty  m a r tw e .  W y s ta w a  n a s t r ę c z a ł a  z w ie d z a ją c y m  ź r ó d ła  n a b y c ia  
p ie r w s z o r z ę d n e g o  m a te r i a łu  z a r o d o w e g o  i b u d z i ła  w ie lk ie  z a in te r e s o w a n ie .

W ystaw a  p ie r w s z a  c ie s z y ń s k a  wzorów  o d b ę d z ie  s ię  w  C ie s z y n ie  o d  
p o ło w y  k w ie tn ia  d o  p o c z ą tk u  m a ja  1927 r. W y s ta w a  m a  n a  c e lu  z a p o z n a ­
n ie  s z e ro k ic h  s f e r  k u p ie c tw a  i k o n s u m e n tó w  z  p r o d u k c ją  p r z e m y s łu  n a d  
g r a n ic ą  p o l s k o - c z e s k o - s ło w a c k ą .
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W ystaw a  robót kobiecych we W rześni o d b y ła  s ię  s te ra n ie m !  i1 z e  w s p ó ł­
u d z i a ł e m  p a ń  t a m te j s z y c h  to w a r z y s tw  k o b ie c y c h  z  p r a c  u c z e n ie  s z k ó ł :  
w y d z ia ło w e j  ż e ń s k ie j  i p o w s z e c h n e j .  W y s ta w ę  o tw a r to  5. 12. 26. N a  c a ­
ło ś ć  w y s ta w y  s k ł a d a ły  s ię  u d a tn e  b a ty k i ,  h a f ty ,  k o ro n k i ,  o b r u s y ,  p o d u s z k i ,  
•o z d o b y  n a  c h o in k ę . S z c z e g ó ln ie  ła d n e m i  b y ły  e k s p o n a ty  z  o c h ro n k i  g o -  
j a z d o w s k i e j :  k i l im y , b ie l iz n a , o b r a z k i ,  p r a c e  w łó c z k o w e  itp .

W ystaw a kaszubska w Tczewie  p r a c  ro d z im e j  sztuki kaszubskiej i r o ­
d z im e g o  przem ysłu domowego k a s z u b s k ie g o  z o r g a n iz o w a n ą  z o s t a ł a  p r z e z  
t a m t e j s z y  k o m ite t  z  p . in sp . s z k o l .  B in n k ie m  n a  c z e le  ja k o  w y s ta w a  h a f ­
tó w  k a s z u b s k ic h  s z k o ły  n a u c z ,  k a s z u b y  p. M . L e w a n d o w s k ie g o  z  K o ś c ie ­
r z y n y .  E k s p o n o w a n o  p ię k n ie  w y k o ń c z o n e  p o r t j e r y .  f i ra n k i ,  b ie g a c z e  (t. z . 
l a u f e r y ) ,  s u k n ie ,  b lu z k i, r ę c z n ik i ,  s e r w e ty ,  o z d o b y  n a  o ł t a r z e  w  ż y w o  b a r -  
w jn y ch  h a f ta c h  i w y s z y c ia c h  n a  b ia łe m  lu b  s z a r e m  t le ,  p r z e p ię k n ie  g r a j ą ­
c y c h .  K o m b in a c je  k o lo ró w  b y ły  u d e r z a ją c o  p ię k n e  i m o c n e , a  s to n o w a n e . 
K u l tu r a ln ą  w a r to ś ć  ty c h  e k s p o n a tó w  o n e g o  z d o b n ic tw a  lu d o w e g o  p o d n o s i  
p r z e ś w ia d c z e n ie ,  ż e  m o ty w y  z d o b n ic z e  c z e r p a n e  z  d a w n y c h  z a b y tk ó w  

•sz tu k i k a s z u b s k ie j :  r ó ż y c z k i ,  tu l ip a n y ,  s e r c a  itd .

W ystaw a artystycznych robót kobiecych w Poddaniu o d b y ła !  s ię  
w  g ru d n iu  d o  20. 12. 26 r . w łą c z n ie ,  z o r g a n iz o w a n a  p r z e z  N a r o d o w ą  O rg . 
K o b ie t. E k s p o n a ty  b y f y  w y k o n a n e  p rz e tz  z u b o ż a łą  in te l ig e n c ję  i p r z e z n a c z o n e  
n a  r o z s p r z e d a ż  g w ia z d k o w ą  po b a r d z o  w z g lę d n y c h  c e n a c h . P r a c e  w y s t a ­
w io n e  d o w o d z i ły  s a m o c z y n n ie  p o w s ta ją c e g o  a r ty s ty c z n e g o  p r z e m y s łu  d o ­
m o w e g o , g o d n e g o  p o w a ż n e j u w a g i. B y ły  t a m  b a r d z o  r ó ż n o ro d n e  p r z e d ­
m io ty ,  w y k o n a n e  z e  sm a k ie m  a r ty s ty c z n y m ;,  m is te r n e  r o b o ty  s n y c e r s k ie ,  
a r t y s t y c z n i e  p o d m a lo w a n e , ro b ó tk i  n a j r o z m a i t s z e ,  w ło s k ie  p o d u s z k i ,  p ię ­
k n ie  n a s z y te ,  g u s to w n e  d y w a n y  s m y r n e ń s k ie ,  ja k o  d z ie ło  T o w . P o m . In,t., 
z a b a w k i  p r z e p ię k n e ,  la lk i p r z e c u d n e ,  b a ty k i ,  s z a l e  b a ty k o w a n e ,  o b r a z y  
i o b r a ż k i  o le jn e  i a k w a re lk i ,  n a jp r z e r ó ż n ie j s z e  o z d o b y  c h o in k o w e , g o b e ­
l in y ,  s k a r p e ty  i p o ń c z o s z k i  s t a r a n n e j  r ę c z n e j  r o b o ty ,  p o d m a lo w a n e  a r t y ­
s ty c z n ie  p r z e d m io ty  z  m a t e r y j ,  s z k ła ,  d r z e w a . W ie lk ie j  u w a g i g o d n e  p ię ­
k n e  r z e ź b y  w  d r z e w ie  i w  m e ta lu  z w r a c a ły  n a  s ie b ie  p o w s z e c h n ą  u w a g ę . 
B y ł y  o n e  w y s ta w io n e  w  P a r y ż u  i n a g r o d z o n e  z o s t a ł y  -złoty-m  m e d a le m .

Nowe ksigżki i pisma zawodowe, przemysłowe 
i rzemieślnicze.

„ P O M IA R Y  I N A R Z Ę D Z IA  D O  P O M IA R Ó W  W A R S Z T A T O W Y C H " . 
—  In ż . S ta n . D ę b ic k i. —  B ib l io te k a  te c h n ic z n a ,  T o m  I. —  C ie s z y n  1925, 
n a k ła d e m  B . K o tu li.

N a s z ą  n ie z w y k le  s k ro m n a  l i te ra tu r a ,  w a r s z t a to w a  w z b o g a c o n ą  z o s t a ł a  
p r z e d  ro k ie m  p r z e s z ło  o n a d e r  w a r to ś c io w ą  k s ią ż k ę  in ż . S t . D ę b ic k ie g o . 
J e s t  t e  j e d y n e  d z ie łk o  p o lsk ie , p o ś w ie c o n e  s p e c ja ln ie  z a g a d n ie n iu  p o m ia ­
r ó w  w a r s z ta to w y c h ,  k tó r e ,  d z ię k i  b a r d z o  p r z y s t ę p n ie  u ło ż o n e j t r e ś c i ,  o d ­
p o w ia d a  p o t r z e b o m  s z k ó l  z a w o d o w y c h  W sz e lk ic h  p o z io m ó w . R ó w n ie ż  
i d la  n a s z y c h  l ic z n y c h  r z e s z  r z e m ie ś ln ik ó w -sa m o u k ó w -  k s ią ż k a  t a  j e s t  n a d  
w y r a z  p o ż y te c z n ą .

W ie lk ą  z a le ta  k s ią ż k i  ie s t  je j  z w ię z ło ś ć , k tó ria  p o z w o li ła  a u to ro w i 
z a m k n ą ć  w  nic! b o g a tą  t r e ś ć  m im o  n ie w ie lk ic h  ro z m ia ró w . W y k ła d  t r a k ­
to w a n y  je s t  o p iso w o , c h o ć  w e  w ie lu  ro z d z ia ła c h  a u to r  r o z w i ja  w  s p o s ó b
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- w y c z e rp u ją c y  r o z t r z ą s a n iu ,  p o z o s t a j ą c e  w  z w ią z k u  z  p r o c e s a m i  p o m ia ro — 
w e m i, j a k  np . o m a w ia ją c  i s to tę  b łę d ó w  p o m ia ro w y c h , p o m ia ry  k ó ł  z ę b a ­
ty c h ,  s to ż k ó w , g w in tó w  itd . W! je d n y m 1 z  ro z d z ia łó w  o m ó w io n e  j e s t  n i e ­
z m ie rn ie  w a ż n e  d z iś  z a g a d n ie n ie  p a s c w a ń  n a  p r z y k ła d z i e  u k ła d u  n ie m ie c ­
k ie g o .

C o  d o  s ło w n ic tw a  a u to r  z m u s z o n y  b y ł  w ie lo k r o tn ie  tw o r z y ć  n a z w y  
n o w e , w z g lę d n ie  w y b ie r a ć  p o m ię d z y  p a r o m a  n a z w a m i n ie u s ta lo n e m i,  j a k ­
k o lw ie k  p o d  ty m  w z g lę d e m  t r u d n o  j e s t  w s z y s tk ic h  z a d o w o lić  i n ie je d e n  
z  c z y te ln ik ó w  g o tó w b y  z a ło ż y ć  m o ż e  s p r z e c iw y  n ie k tó r e ,  p r z y z n a ć  t r z e b a , ,  
ż e  i ty m  w ie lk im  tru d n o ś c io m  a u to r  s p r o s ta ł  w  z u p e łn o ś c i .

P o d k r e ś l i ć  n a le ż y  n a d z w y c z a jn ą  s t a r a n n o ś ć  w y d a w n ic tw a , o b f i to ś ć  
i p r z e j r z y s t o ś ć  r y s u n k ó w , o r a z  o g ó ln y  n a d e r  e s t e ty c z n y  w y g lą d  k s ią ż k i .

W . M .
T w ó r c a  p o w y ż s z e g o  d z i e łk a  j e s t  z a s z c z y tn i e  z n a n y m  a u to r e m  d a ­

w n ie js z e g o  „ S ło w n ik a  e le k t r o te c h n ik i  p r ą d ó w  s ła b y c h ,  u z u p e łn io n e g o  p r z e z  
M in . P o c z t  i T e le g ra f ó w , r. 1922, n a k ła d e m  S p ó łk i  P e d a g o g ,  w  P o zn an iu ,., 
w c ie lo n e g o  p ó ź n ie j  d o  w ie lk ie g o  „ S ło w n ik a  T e c h n ic z n e g o * 1 S ta d tm u e l ie r a , .  
s k ą d  t łu m a c z y  s ie  je g o  ła tw o ś ć  w  tw ó r c z o ś c i  p o lsk ic h  n o w o tw o ró w  j ę z y ­
k o w y c h  te c h n ic z n y c h .

M . R .
„ R O C Z N IK  S T A T Y S T Y C Z N Y  P r z e w o z u  T o w a ró w  n a  P o ls k ic h  K o­

le ja c h  P ań stw o w y ch * *  z a  r o k  192 5 -ty . C z ę ś ć  IV : W y t w o r y  p r z e m y s łu  
f a b ry c z n o - r o ln e g o ,  p r o d u k ty  h o d o w li ło w ie c tw a  i r y b o łó w s tw a ,  w y tw o r y  
r z e ź n ic z e  i m a s a r s k ie ,  a r t y k u ł y  k o lo n ia ln e  i g a s tro n o m ic z n e .  C z ę ś ć  V :  
W y t w o r y  p r z e m y s łu  g ó rn ic z e g o ,  w y tw o r y  p r z e m y s łu  s z k la r s k ie g o ,  c e r a ­
m ic z n e g o , c e m e n to w e g o  i b e to n o w e g o . W a r s z a w a ,  d ru k  Z a k ła d ó w  G r a ­
f ic z n y c h  E . i D r . K. K o z ia ń s k ic h .

„ P S Z C Z O Ł Y  C Z Y L I N A U K A  O P S Z C Z E L E M  Ż Y C IU  I N A T U R Z E ” . 
K s. T . C ib o ro w sk i.  C e n a  7 z ł. A u to r  o b ja ś n ia  j a s n o  i t r e ś c iw ie  o b s łu g ę  p a ­
s ie k i,  s a m  b o w ie m  od  w ie lu  la t  z a jm u je  s ię  p r z e d m io te m  ty m  p r a k ty c z n ie  
z e  z a m iło w a n ie m  p ra w d z iw e m  i z o s ta ł  n a g r o d z o n y  w ie lo k r o tn ie  m e d a la m i 
z lo te m i i l is ta m i p c e h w a ln e m i z a  d z ia ła ln o ś ć  s w ą  s p o łe c z n ą  n a  p o lu  te rn . 
K s ią ż k a  je g o  je s t  l ic z n e m i o b ja ś n io n a  ry c in a m i i s t a r a n n ie  a  p r z y s t ę p n ie  
n a p is a n a ,  s t ą d  n a d a je  s ię  z a  m a te r j a ł  w y k ła d o w y  n a  k u r s a c h  o d n o ś n y c h ,  
s z c z e g ó ln ie  d la  p r o p a g o w a n ia  p s z c z e ln ic tw a  p o s tę p o w e g o .

„ W IA D O M O Ś C I  S Z K O Ł Y  R Z E M IO S Ł  T O W . S A L E Z JA Ń S K IE G O "  
w  Ł o d z i, N o 8, z a  p a ź d z ie r n ik  1926 z a w ie r a :  R o k  s z k o ln y  i 926/27. W r a ż e ­
n ia  z  w a r s z t a tó w  s z k o ln y c h .  T r u d y  J a n a  B o s k o . K a le n d a r z  S z k o ły  R z e ­
m io s ł. K ro n ik a .

„ P R Z E G L Ą D  LEŚNICZY** z a  l i s to p a d  1926 z a w ie r a :  D ą b r o w y  B ia ło ­
w ie ż y  (J . P a c z o s k i ) .  —• S y s te m  w ie d z y  le ś n e j  (W . A. Ł u c z k ie w ic z ) .  —■ O  
n ie k tó r y c h  p r o s ty c h  s p o s o b a c h  p o m ia ru  w  ile s ie  ( in ż . K . K u c z a ) . —  Z  h o ­
d o w li i o c h r o n y  z w ie r z y n y  (F . R o ż y ń s k i ) .  —  H o d o w la  s z la c h e tn y c h  z w ie ­
r z ą t  f u te rk o w y c h , ja k o  n o w a  g a łą ź  p r z e m y s łu  w  E u ro p ie .

„ P R Z E M Y S Ł O W IE C * -, N o 18, z a w ie r a :  W ie lk i  Z ja z d  T o w . R z e n i .-  
P r z e m y s ło w y c h  w o j. p o z n . i p o m . w  B y d g o s z c z y .  —  K to  m a  b y ć  o p ie k u ­
n e m  r z e m io s ła ?  —  W a lk a  z e  ż y d o s tw e m  o  u s ta w ę  p rz e m y s ło w ą . —  P o ­
w ię k s z e n ie  -k re d y tó w  d la  r z e m io s ła .  —  T o w . P r z e m y s ło w e  ja k o  ł ą c z n ik  s a ­
m o d z ie ln e g o  i n ie s a m o d z ie ln e g o  r z e m ie ś ln ik a .  —  R z u t  o k a  n a  n a s z e  s y ­
s te m y  p o d a tk o w e . — - K o le ż e ń s k ie  w s p ó iż y c ie  z  k o n k u r e n c ją . .  —  R u c h  
w  T o w . P r z e m y s ło w y c h .  —  D z ia ł  z a w o d o w y . —  D z ia ł  in f o rm a c y jn y .  —  
K o m u n ik a ty  s z k ó ł  z a w o d o w y c h .
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„ P R Z E G L Ą D  P E D A G O G IC Z N Y " , N o  32, z a w ie r a :  Ś . p. S o b iń sk i . —  N a  
m a r g in e s ie  o d p o w ie d z i  M in . W . R . i O . P .  —  P n z e d  s e s j ą  b u d ż e to w ą  S e j ­
m u . —  Z a m ia s t  p r z e m ó w ie n ia  n a  Z je ź d z ie  ju b i le u s z o w y m  P .  M . S . —  P r a s a  
o  s z k o le  i n a u c z y c ie lu .  —  Ż e  ż y c ia  T . N . S . W . •—  U c h w a ły  p e łn e g o  Z a ­
r z ą d u  G łó w n e g o . —  P o r a d y  , p r a w n e  w  s p r a w a c h  n a u c z y c ie ls k ic h ,  u d z ie la n e  
p r z e z  r e f e r e n t a  Z a rz .  G łó w n e g o  T . N. S . W . —  Z  ch w ili . —  N o w e  k s ią ż k i .
—  B ib l io g ra f  ja  P e d a g o g ic z n a .  —  Z  o s ta tn ie j  c h w il i :  P r z e m ó w ie n ie  p . w ic e ­
p r e m ie r a  K . B a r t la .

„ R Z E M IE Ś L N IK " , N o 44, z a w ie r a :  K o m u n ik a ty  Iz b  R z e m ie ś ln ic z y c h .
—  S p r a w y  g o s p o d a rc z e  i s p o łe c z n e :  W  s p r a w ie  Bainiku R z e m ie ś ln ic z e g o .
0  h ig ie n ic z n e  ła w k i s z k o ln e . U s ta w a  o  n ie u c z c iw e j k o n k u re n c j i .  —  Z e  
s p r a w  r z e m ie ś ln ic z y c h :  W  s p ra w ie  k r e d y tu  d la  r z e m ie ś ln ik ó w . P r z e m ó ­
w ie n ie  p. K . W . J u s z c z a k a  w  d n iu  k o n s e k r a c j i  k s .  b is k u p a  L is ie c k ie g o  
w  G n ie ź n ie . U tw o rz e n ie  c e c h u  fo to g ra fó w . Z e  z a w o d ó w : m ły n a r s k ie g o ,  
rz e ź m ic k ie g o , ip ie ,k a rsk ieg o , M a c h a r s k ie g o .  —■ D o k s z ta łc e n ie  z a w o d o w e :  
Z a s a d y  k a lk u la c j i  w  s z e w ie c tw ie . O b s łu g a  c ią g łó w e k  ro ln y c h .  K rą ż k i  s z l i­
f ie rs k ie . S p o s ó b  w y k o r z y s t a n i a  o d p a d k ó w  z e  z ło t a  i s r e b r a .  B u d o w a  
m a s z y n :  M a n e ż e  o c h ro n n e .

„ E N E R G JA " , N o 7 n a  p a ź d z ie r n ik  z a w ie r a  d z ia ły :  O g ó ln y , C h e m ic z n y ,  
M e ta lo w y ,, G ó rn ic z y ,  E le k tr o te c h n ic z n y ,  M a s z y n o w y , K o m u n ik a c y jn y ,  T e ­
c h n ic z n o - ro ln ic z y ,  W y n a la z k ó w ,  R o z ry w k o w y .

Z t r e ś c i :  P ro f .  d r . Ig n . M o śc ic k i, O r g a n iz a c ja  d o ś w ia d c z a ln ic tw a  
te c h n o -c h e m ic z n e g o  w  P o ls c e .  —  Inż. B ie la w s k i ,  I n s ty tu t  D o ś w ia d c z a ln y  
w  P o ls c e .  —  F . W . T a y lo r ,  O r g a n iz a c ja  p r a c y  u r z ę d n ic z e j  w  A m e ry c e .  —  
D u n in , U p r a w a  p o s z c z e g ó ln y c h  g a tu n k ó w  r o ś l in  s y s te m e m . L o s s o w a  i t . d .

„M E C H A N IK " , Z e s z y t  X H I/X IV  z a w i e r a :  R e w o lw e ró w k i  i p r a c a  n a  
n ic h . —  P r z e p i s y  b e z p ie c z e ń s tw a , d la  u r z ą d z e ń  d o  p o d n o s z e n ia  c ię ż a r ó w .
—  S ło w n ic z e k  w a g o n o w y . —  Z a s a d y  s y g n a l iz a c j i .  —  S to w a r z y s z e n ie  D o ­
z o ru  K o tłó w  w e  W a r s z a w ie .  —  S p ra w o z d a n ie  z a  ro k  1925. -—  S k o ro w id z  
P o ls k ie g o  P r z e m y s łu  N a f to w e g o  n a  r . 1925. —  P ra w o d a w s tw o  w  z a k r e s ie  
o c h r o n y  p r a c y  u b e z p ie c z e ń  i o p ie k i  sp o ł . —  O b c ią ż e n ie  p ro d u k c j i  n a  r z e c z  
u b e z p ie c z e ń  s p o łe c z n y c h  w  P o ls c e  i z a g r a n ic ą .  —  P a te n ty .

„ P O W S Z E C H N A  G A Z E T A  F R Y Z JE R S K A "  N o  11, z a w ie r a :  Z ja z d
C e c l im is t rz ó w  O k r . P o z n . Z. P .  C . F . —  Z d ję c ie  p a m ią tk o w e  z e  Z ja z d u  
w  K r o to s z y n ie .  —  P o k ło s ie  u ro c z . ju b . p r e z .  C ie ś l iń s k ie g o . —  F r y z j e r  m ę ­
sk i. —  O m a s a ż u  tw a r z y .  —  Z d ję c ie  p a n i. z e  Z ja z d u  F r y z .  w e  W a r s z a w ie  
o r a z  r e z o lu c je .  —  P r o j e k t  w y c ie c z k i  f a c h o w o - in fo rm a c y j.n e j  d o  P a r y ż a .  —  
Z e  Z ja z d u  C e c l im is t rz ó w  w  G r u d z ią d z u .  —  O w y k o n a n iu  m o d n e j d a m s k ie j  
p e ru k i .  —  Z T o w . P o m . F ry z .  w  B y d g o s z c z y .  —  O tw a r c ie  s z k o ły  d a m ­
s k ie g o  c z e s a n ia  w  B y d g o s z c z y .  —  Z u ż y c ie  w ło s ó w  lu d z k ic h  d la  c e ló w  n a u k i
1 s z tu k i .  —  O  p r o w a d z e n iu  c e c h ó w . —  R z e c z y  c ie k a w e . —  O d c ią ż y ć  r z e ­
m io s ło . —  S p r a w y  p o d a tk o w e . —  Z a k ła d y  f r y z je r s k ie ,  a  u s ta w a  o  g o d z i­
n a c h  h a n d lu . —  N a  t le  p r o tc k t i i  Z ja z d u  w  K ra k o w ie . —  G ło s y  c z y te ln ik ó w .
—  U s ta w a  o  n ie u c z c iw e j k o n k u re n c j i .  —  P r a w o  c h ło s ty  m is t r z a  r z e m ie ­
ś ln ic z e g o  w o b e c  u c z n ia . —  K o lo ro w a  ta b l i c a  n a jm o d n ie is z y c h  f ry z u r .

„ P R Z E G L Ą D  C U K IE R N IC Z Y " , N o 6, z a w ie r a :  D o k ą d  id z ie m y ?  —  K a ­
t a s t r o f a ln y  s ta n  c u k ie r n ic tw a  w e  L w o w ie . —■ O k ó ln ik  d o  c z ło n k ó w . —  Z a ­
s to s o w a n ie  o w o c ó w  w  p r z e tw ó r s tw ie .  —  P r z e s z ło  p ó ł t y s ią c a  u c z n i c u ­
k ie r n ic z y c h  co  ro k u . —  P r z y c z y n y  le p ie n ia  s ię  k a rm e lk ó w . —  S z k o d n ic y  
w  z a w o d z ie  c u k ie rn ic z y m . —  Z y c ie  o r g a n iz a c y jn e .  —  C u k ie rn ic tw o  u s t a ­
w o w o  o k r e ś lo n e  ja k o  z a ję c ie  r z e m ie ś ln ic z e . —  K o m u n ik a ty .
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„ P R Z E G L Ą D  K R A W IE C K I" . N o  10, z a w ie r a :  N e k ro lo g  ś. p . C . C z y -  
p ic k i. —  M o d y  je s ie n n o -z im o w e . R ó ż n e  ry s u n k i  p r z y k r ó j  o w e :  n a  m a r y ­
n a r k ę ,  n a  r a g la n ,  n a  r ę k a w  d o  r a g la n a ,  n a  u k ła d  f a łd  t y ln y c h  p r z y  s p o ­
d n ia c h . —  J e d n o l i ty  f ro n t  po i. r z e m . a  u s ta w a  p r z e m y s ło w a .  —  O  s z k o ły  
d l a  k r a w ie c tw a . —  P o ło ż e n ie  k r a w ie c tw a  w  K ra k o w ie . —  S u k n ie  p o p o łu ­
d n io w e . —  N a  u lic y . —  Z  n a jn o w s z e j  m o d y  fu te r .  —  Z  l i is to r j i  m o d y . —  
S p ra w y  z a w o d o w e  i o r g a n iz a c y jz n e .  —  O p r o w a d z e n iu  c e c h ó w . —  W z o r y  
w n io s k ó w  i o b ja ś n ie n ia  o w y e g z e k w o w a n iu  p r e te n s y j .

.T Y G O D N IK  M IS T R Z Ó W ! P IE K A R S K IC H  W  P O L S C E "  P o z n a ń  —  
G ru d z ią d z ,  7. 11. 26, N o 19, z a w ie r a :  O p a la n ie  p ie c a  p ie k a r s k ie g o  (A. 
B ecik i). —  Z e rw a ć  z  t r a d y c j ą  f a ł s z y w y c h  a m b ic y j .  —  Z e  ż y c ia  c e c h ó w . 
—  K a lk u la c ja . —  E g z a m in y  m is t r z o w s k ie .  —  U r z ę d o w a  c e d u ła .

Kursy zawodowe i nauczycielskie i mne.
K u r s y  spawania elektrycznego  u r z ą d z a ć  b ę d z ie  periodycznie  I n s ty tu t  

P r z e m y s ło w y  w e  L w o w ie , u l. B o u r la r d a  5, w  m ia rę  n a p ły w a n ia  z g ło s z e ń .  
N a u k a  n a  k u r s ie  o b e jm u je  o k r ą g ło  100 g o d z in  w y k ła d ó w  i ć w ic z e ń . N a u k i 
t e o r e ty c z n e j  u d z ie la ją  pp . inż . T . G a y c z a k  i in ż . E k ie ls k i ,  p r a k ty c z n e j  z a ś  
r u ty n o w a n i ,  o d p o w ie d n io  fa c h o w o  w y k s z ta łc e n i  s p e c ja l i ś c i  s p a w a c z e .  
O p ła ta  w y n o s i  80 z ł. L ic z b a  u c z e s tn ik ó w  n a  k a ż d y  k u r s  o g r a n ic z o n ą  je s t  
d o  15—tu . D ru g i  k u r s  t r w a ł  o d  6. 12. d o  28. 12. b r . P r z y j m u j e  s ię  k a ż d e g o  
p ra c o w n ik a  d z ia łu  m e ta lo w e g o . P o ż ą d a n e m  j e s t  z c  w z g lę d u  n a  k o n ie c z ­
n o ś ć  n a u k i t e o r e ty c z n e j  w  z a k r e s ie  te c h n ik i  s p a w a n ia  i z a s a d  e le k t r o ­
te c h n ik i ,  a b y  k a n d y d a c i  p o s ia d a l i  p r z y g o to w a n ie  s z k o ln e ,  u m o ż l iw ia ją c e  
s k u te c z n e  k o r z y s ta n ie  z  w y k ła d ó w .

K u r s  d o k s z ta łc a ją c y  d la  pielęgniarek trzody chlewnej u r z ą d z a  W ie l ­
k o p o ls k a  Iz b a  R o ln ic z a  w  d ru g ie j  p o ło w ie  s ty c z n ia  1927 r .,  t r w a j ą c y  je d e n  
ty d z ie ń .  K u rs  o d b ę d z ie  s ię  w  m a ję tn o ś c i  S t ry c h o w o ,  p o w . G n ie z n o , u  p a n a  
G lo o k z in a  p o d  k ie ru n k ie m  le k a r z a  w e te r y n a r y jn e g o  I z b y  R o ln ic z e j.  Z a ­
r z ą d y  M a ję tn o ś c i  m o g ą  z g ła s z a ć  ś w in ia rk i  s w e , le c z  ty lk o  k a n d y d a tk i  u c z c i­
w e  i p iln e . O p ła ta  w y n o s i  80 z t  w łą c z n ie  u t r z y m a n ia  i k o s z tó w  z w ią z a ­
n y c h  z  o r g a n iz a c ią  k u r s u .  Z g ło s z e n ia  p r z y jm u je  W ie lk o p o ls k a  Iz b a  R o l­
n ic z a  ( W y d z ia ł  H o d o w li Z w ie rz ą t) .  C e le m  k u r s u  j e s t  o b z n a jm ie m ie  k u r -  
s i s t e k  z  p r a k ty c z n e m i  z a g a d n ie n ia m i,  w c h o d z ą c e m i w  z a k r e s  w y k o n y w a n ia  
p r a w id ło w e g o  ż y w ie n ia ,  w y c h o w u  św iń  d o r o s ły c h  i p r o s ią t .  N a  k u r s  
p r z y jm u je  s ię  ś w in ia rk i  ty lk o  ta k ie ,  k tó r e  ju ż  p e łn ią  fu n k c ję  tę .

K u r s  4-o dniowy pedagogiczny dla nauczycieli w e  W a r s z a w ie  t r w a ł  o d
28. d o  31. 12. 1926 r. K u rs  o b ją ł  c y k l  w y k ła d ó w  z e  z a k r e s u  w y c h o w a n ia
m ło d z ie ż y ,  o r a z  w y k ła d y  k r a jo z n a w c z e  i w y c ie c z k i,  r ó w n ie ż  z a b a w y  t o ­
w a r z y s k ie  itp . W y c ie c z k i  o d b y w a ły  s ic  w  g o d z in a c h  r a n n y c h ,  p o  poi. 
p r z e z n a c z o n o  3 g o d z , n a  w y k ła d y ,  p o c z e m  o d b y w a ły  s ię  k o n f e r e n c je  d la  
o m a w ia n ia  z a g a d n ie ń  ch w ili o b e c n e j .  W y k ła d y  z o r g a n iz o w a ł  Z a r z ą d
O k rę g u  W a r s z a w s k ie g o ,  u l. S e n a to r s k a  19, k t ó r y  p r z y jm o w a ł  n a  k u r s
i n ie c z ta n k ó w , p o le c o n y c h  p r z e z  Z a r z ą d y  K ó t. Z p o ś r ó d  te m a tó w  w y r ó ż ­
n ić  w y p a d n ie :  1) P s y c h o lo g ia  w ie k u  d z ie c ię c e g o . 2) J a k  k s z ta łc ić  z m y s ł  
o d p o w ie d z ia ln o ś c i .  3) W y c h o w a n ie  j a k o  d a l s z y  c ią g  s z ik o ły  p r a c y .  4) L i­
t e r a t u r a  d z ie c ię c a . 5) W a r s z a w a  i je j  z a b y tk i .
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K u rs  nauczycieli dwuletni w Gnieźnie u r z ą d z a  z a  z g o d a  K u r. O . S . P .  
in sp . s z k . p. K u s z a  o d  5. 1. 27 p o c z ą w s z y .  W y k ł a d y  z  g r u p y  g e o g ra f ic z n o -  
p r z y ro d n ic z e j ,  o r a z  z  g r u p y  m a te m a ty c z n o - f iz y c z n e j  ( z a le ż n ie  o d  i lo śc i 
k a n d y d a tó w )  o d b y w a ć  s ię  b ę d ą  d w a  r a z y  ty g o d n io w o . O p ła t a  z a  k u r s  15 
z ł. m ie s ię c z n ie . I n s p e k to r a t  S z k . w  G n ie ź n ie  p r z y jm u je  z g ło s z e n ia  z e  z a ł .  
o d p . św ia d . d ru g ie g o  eg z . n a u c z y c ie ls k ie g o .  O s ta te c z n e  e g z a m in y  u c z e ­
s tn ic y  s k ła d a ć  b ę d ą  p r z e d  kom:, p a ń s tw .

K u rs  pracy społecznej dla ogółu inteligencji trzydniow y  o r g a n i ­
z u j e  św ie ż o  u tw o rz o n e  W ie lk o p o ls k ie  K o ło  Z ie m ia n e k  w  P o z n a n iu  w  d n . 
24, 25 i 26 s ty c z n ia  1927 r ., p r o w a d z o n y  p r z e z  d y r .  P o ls k ie j  M a c ie rz y  
S z k o ln e j ,  p. S te m le ra  z W a r s z a w y ,  w y c h o d z ą c  z e  z a ło ż e n ia ,  iż  p r a c o w a ć  
s p o łe c z n ie  m o ż e  k a ż d y .  P a n  D y r .  S t . z  n a d z w y c z a jn e m  p o w o d z e n ie m  
p r z e p r o w a d z a ł  r o k  te m u  w  K r ó le s tw ie  k u r s  p r a c y  s p o łe c z n o -o ś w ia to w e j  
p o z a s z k o ln e j  d la  n a u c z , s z k ó ł  p o w s z e c h n y c h .

W  s p r a w ie  Ludowych Szkół Rolniczych  o d b y łla  s ię  k o n f e r e n c ja  
w  K ra k o w ie  p o d  p r z e w o d n ic tw e m  p . w ic e w o je w o d y  k ra k o w s k ie g o ,  m a ją c a  
n a  c e lu  u s ta le n ie  ty p ó w 1 i sp o s o b ó w  j a k n a j s z y b s z e g o  s tw o r z e n ia  s ie c i  ty c h  
s z k ó ł  d la  ta n i t .  w o je w . U c h w a lo n o  p o w o ła ć  d o  ż y c ia  s p e c ja ln ą  k o m is ję  
s z k o ln a ,  k tó r a b y  p o d ję ła  s t a r a n i a  w  M in . R o ln ic tw a  i D ó b r  P a ń s tw o w y c h  
o  w y z n a c z e n ie  s ta łe j  d o ta c j i  ro c z n e j .  N a d to  u c h w a lo n o  z w ró c ić  s ię  do 
W y d z .  R o i. U n iw e rs . J a g . o  z o rg a n iz o w a n ie  w y k ła d ó w  z e  z a k r e s u  d y ­
d a k ty k i  ro ln ic tw a .

Różne.
S t a t y s t y k a  s z k o ln ic tw a  w  P o ls c e  w  p r z y b l iż e n iu :

S Z K O Ł Y  W Y Ż S Z E : i) U n iw e r s y te t  W a r s z a w s k i  (8947 s łu c h a c z y ) ,
2) U n iw e r s y te t  J a g ie l lo ń s k i  (5235), 3) U n iw e r s y te t  P o z n a ń s k i  (3697),
4) U n iw e r s y te t  J . K a z im ie r z a  w c  L w o w ie  (6091), 5) U n iw e r s y te t  S te f a n a  
B a to r e g o  w e  W iln ie  (2202), 6) U n iw e r s y te t  w  L u b lin ie  (1120), 7) P o l i ­
te c h n ik a  L w o w s k a  (2433), S) P o l i te c h n ik a  W a r s z a w s k a  (3868), 9) S z k o ła  
G łó w n a  G o s p o d a r s tw a  W ie js k ie g o  w c  W a r s z a w ie  (906), 10) A k a d e m ia  G ó r ­
n ic z a  w  K ra k o w ie  (314) I I )  A k a d e m  j a  S z tu k  P ię k n y c h  w  K ra k o w ie  (162), 
12) A k a d ę m ja  M e d y c y n y  W e te r y n a r y jn e j  w e  L w o w ie  (327), 13) I n s ty tu t
W e t e r y n a r y j n y  w e  W a r s z a w ie  (292), 14) P a ń s tw .  I n s ty tu t  D e n ty s ty c z n y  
w c  W a r s z a w ie  (406), 15) P a ń s tw o w y  I n s ty tu t  P e d a g o g ic z n y  w e  W a r s z a w ie  
(144 ), i.6) W y ż s z a  S z k o ła  H a n d lo w a  w e  W a r s z a w ie  (988), 17) W y ż s z a  
S z k o ta . H a n d lo w a  w  P o ,z n a n iu  (250), 18) W o ln a  W s z e c h n ic a  P o l s k a
w e  W a r s z a w ie  (1809), 19) A k a d ę m ja  S z tu k  P ię k n y c h  w e  W a r s z a w ie  (151), 
20) P a ń s tw .  K o n s e rw a to r iu m !  M u z y c z n e  w e  W a r s z a w ie  ( ) ,  21) P a ń s tw .
K o n s e rw a to r iu m  M u z y c z n e  wi P o z n a n iu  ( ) , 22) S z k o ła  N a u k  P o l i ­
t y c z n y c h  w e  W a r s z a w ie  (568), 23) P a ń s tw .  I n s ty tu t  G e o lo g ic z n y  w e  W a r ­
s z a w ie  ( ) . O b l ic z o n o  ju ż  n a  ty lk o  17 s z k ó ł  w y ż s z y c h  z  p o ś ró d -  p o ­
w y ż s z y c h  (co n f. K a le n d . A k a d e m ic k i  n a  r .  1924/25) i lo ść  s łu c h a c z y  n a ! 
39 006 łą c z n ie . P o z a t e m  (w e d łu g  L . I d z ik o w s k ie g o  , P o l s k a  a r ty s ty c z n a " )  
i s tn ie je  6 K o n s c rw a to r y j  n ie p a ń s tw o w y c h  (w  K ra k o w ie , L w o w ie , Ł o d z i, 
S ta n is ła w o w ie ,  T o ru n iu , L u b lin ie ) .  S z k ó ł ,  T o w a r z y s tw ,  K u rs ó w  m u z y c z ­
n y c h  —  o k o ło  80. O r a z  8 S z k ó ł  D ra m  a  ty c z n y c h  (w  te r n  ł p a ń s tw , w  P o ­
z n a n iu ) ,  4 , S z k o ły  D r a m a ty c z n e  K in o w e , j a k o te ż  S z k ó ł  S z tu k i  P la s ty c z n e j  
( r y s u n k u , r z e ź b y ,  p r z e m y s łu  a r ty s ty c z n e g o ) ,  w y łą c z a ją c  2 p o w y ż s z e
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A k ad . S z tu k  P ię k . ,  j e s z c z e  o k o ło  48. W e d łu g  K ai. in f. a d m .-p o lit .  n a  
r. 1927 u k ła d u  P r o f .  U . P .  D r . A . P e r e t i a tk o w ic z a  z a l ic z y ć  n a le ż y  do 
s z k .  w y ż s z y c h :  I n s ty tu t  G o s p o d a r s tw a  W ie js k ie g o ' w  P u ła w a c h  i I n s ty tu t  
G o s p o d a rs tw a . W ie js k ie g o  w  B y d g o s z c z y .  R o c z n ik  S t a ty s ty k i  R z e c z y p o s p .
P o l .  n a  1923/24 w y l ic z a  ty lk o  16 s z k ó ł  w y ż s z y c h .<

W  s z k o ła c h  ty c h  w y ż s z y c h  j e s t  z a te m  o k o ło  p r z e s z ło  43 000 s łu c h a c z y  
i  s łu c h a c z e k ,  z  t e g o  4 - ta  c z ę ś ć  k o b ie t ,  w 1 te rn  8.591 m o jż . w y z n . U c z ą c y c h :  
3 300 p ro fe s o ró w , d o c e n tó w  i a s y s te n tó w .

W  786 s z k o ła c h ' ś r e d n ic h  b y ło  220  922 m ło d z ie ż y  sizikoilnej, 1 4 0 4 9 6  
u c z n ió w  i 8 0  426 u c z e n ie , c z y l i  w ię c e j  n iż  p o ło w a  k o b ie t .  S t ą d  t łu m a c z y  
•się c o r a z  to  w ię k s z y  n a p ły w  k o b ie t  d o  s z k ó ł  w y ż s z y c h .  U c z ą c y c h :
11.560 n a u c z y c ie li ,  c z y l i  7.507 m . i 4 .053 k o b .

W  30 381 s z k o ła c h  p o w s z e c h n y c h  b y ło  3 395 400 d z ie c i. N a u c z y c ie l i  
s z k ó ł  p o w s z e c h n y c h  b y ło  65 663, ,w te rn  p r z e s z ło  p o ło w a  k o b ie t .  N a  58  k o ­
b ie t  b y ło  42 m ę ż c z y z n .

W  1372 s z k o ła c h  z a w o d o w y c h , l ic z ą c  w e d łu g  z w y k ły c h  s t a ty s t y k ,  
w l ic z a ją c y c h  do  n ic h :  217 se m . n a u c z , ( rz ą d o w y c h  i  p r y w a tn y c h ) ,  16 s z k ó ł  
w o js k o w y c h  z a w .,  42 p re p ia ra n d y , p o  o d l ic z e n iu  o s ta tn ic h ,  c z y l i  w: 1097 
s z k o ła c h  oikoło 87 000 u c z n ió w  i u c z e n ie , w  te rn :  w  344 s z k o ła c h  z a w . 
w y łą c z n ie  ż e ń s k ic h  20 707 u c z e n ie , c z y l i  znów  u ż  4 - t a  c z e ś ć  k o b ie t  o r a z  
w  te in  47 .000 u c z n ió w  S z k . d o k s z t .  p r z e m . i h a n d l U c z ą c y c h :  1200 n a u c z , 
s z k ó ł  z a w ., z n a c z n a  l ic z b a  d o c h o d z ą c y c h  n a u c z y c ie l i ,  te c h n ik ó w -s p e c ja l i -  
s tó w  o d  w a r s z t a tó w  i f a b ry k  p r z e w y ż s z a  lic z b ę  tę  p a r o k ro tn ie .

W 1 7 0 -c iu  sz k . ś r e d n ic h  z a w . s p e c ja ln y c h  n a l ic z o n o  r a z e m  39 000 
u c z n ió w  i u c z e n ie .

W  tern ' b y ło  w  r. szik. 1921/22 z a k ła d ó w  n a u k  h a n d lo w y c h , ja k o  to :  
s z k . h-aindl., t o p . ,  k u r s ó w  h a n d lo w y c h  i t. p. —  203 z  l ic z b ą  o g ó ln ą  u c z n ió w  
18 915. U c z ą c y c h :  894 n a u c z y c ie li  h a n d lo w y c h , w  te rn  201 k o b ie t .

In n y c li  s z k ó ł  z a w ó d , ( rz e m ., p r z e m .,  te c h n .,  g o sp o d ., o g ro d n . i  t . p. 
o r a z  ro ln .  s z k ó ł  lu d .)  b y ło  w  ty m ż e  r o k u  sa k . —  p r z e s z ło  700.

Z d a je  s ię , ż e  m ie s ią c e :  l i s to p a d  i m a r z e c  w y k a z u ją  n a jw y ż s z e  c y f r y  
s ta n u  s z k ó ł  z a w o d o w y c h . S t a t y s t y k a  t a  j e s t  s i ln ie  a ip irok -sym atyw ną, 
o p ie r a ją c  s ię  n ie s te ty  n a  d a n y c h  z  r ó ż n y c h  o k r e s ó w  c z a s u ,  o  i le  tu ta j  
b y ł a  d o s tę p n ą .

P ro s im y ,  k o g o  n a le ż y ,  o  ła s k a w e  u z u p e łn ia n ie  tu d o tą d ! c y f r  o b e c n y c h .
N a u k a  w  s z k o ła c h  z a w o d o w y c h  t r w a  od: 1 r o t o  d o  4 l a t  n a jw y ż e j .
P o z a te m  w y k a z u je  217 s e m in a r ió w  n a u c z y c ie ls k ic h  oikoło 30 000 

u c z n ió w .

Z  p o ś r ó d  786 s z k ó ł  ś r e d n ic h  o g ó ln o k s z ta łc ą c y c h  b y ło :  501 h u m a n i­
s ty c z n y c h ,  97 m a te m a ty c z n o - p r z y r o d n ic z y c h ,  88 k l a s y c z n y c h ,  16 n e o -  
k la s y c z in y c h , 4 n e o b u m a n is ty c z n y c h  19 l ic e a ln y c h , 61 o  d w u  ty p a c h .

P o d z ia ł  lu d n o śc i  w  P o ls c e  w e d łu g  z a w o d ó w :

W  P o ls c e  l ic z y ć  m o ż e m y  o k r ą g ło  30 .000.000 m ie s z k a ń c ó w  (co n f. S u e d -  
d e u ts c h e  M o n a łs h e f te ) .  W  term  n a  100 liwdizi t r u d n i  s ię  r o ln ic tw e m  65 
( d o k ła d n ie j :  r o ln ic tw e m , le ś n ic tw e m  i r y b o łó w s tw e m  6 4 .3 % ), p r z e m y s łe m  
i  g ó r n ic tw e m  14, h a n d le m  i k o m u n ik a c ją  8, p r a c u je  w  in n y c h  z a w o d a c h  13.
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S z c z e g ó ln ie  w  r z e m io s ła c h  i d r o b n y m  p r z e m y ś le  d o m o w y m  p r a c u je  
~vv P o ls c e  o k o ło  600.000 lu d z i, p o z a te m  w  p r z e m y ś le :  w  420 p r z ę d z a ln ia c h  
5 tk a ln ia c h  w e łn y :  (41 .700 ro b o tn ik ó w ) ,  w  307 p r z ę d z a ln ia c h  b a w e łn y :  
<82.800 T ob .), w  16 p r z ę d z a ln ia c h  je d w a b iu :  (600), w  6 p r z ę d z a ln ia c h  ln u :  
(2 0 0  ro b .) ,  w  161 p r z ę d z a ln ia c h  m ie s z a n y c h :  ( . . . . ) ,  w  4 zalkł. p rz e rn . 
ju to w e g o :  (3000 ro b .) ,  w  103 z a k l  p r z e m . d z ia n e g o :  (4600),, w  11 f a b r .  w a t y :  
(5 0 0 ), w  10 f a b r . n ic i :  (200 ), w  153 g a r b a r n ia c h : (5300), w  41 p a p ie rn ia c h  
i f a b r .  c e lu lo z y :  (7900), w  13 fa b r .  c e m e n tu :  (5800), w  57 fa b r .  w a p n a :  
(3 8 0 0 ), w  28 fa b r .  n a w o z ó w  s z tu e z n . :  ( . . . . ) ,  w  120 fa b r . w y r o b ó w  t y t o ­
n io w y c h :  (13 .000), w  17 f a b r . z a p a łe k :  (4800), w  70  c u k r o w n ia c h :  (36 .000), 
w  1252 g o rz e ln ia c h :  (7600), w  247 b r o w a r a c h :  (6300).

P o z a t e m  p r a c u je  w  g ó rn ic tw ie  i h u tn ic tw ie :  w  668 z a k ła d a c h  (224.413 
r o b .) ,  w e  fa b r . p r z e m y s łu  m e ta lo w e g o :  w  319 z a k ła d a c h  (56 .197), i to  w  11 
g r u p a c h :  1) w  m a s z y n o w e j ,  2) m a s z y n  i n a r z ę d z i  ro ln ., 3) e le k t r o te c h n ic z ­
n e j ,  4) w a g  i w y r .  p r e c y z y jn y c h ,  5) o d le w n i, 6) k o t l a r n i  7) u r z ą d z e ń  z d ro ­
w o tn y c h ,  8) w y r .  ż e la z n y c h ,  9) w y r .  m e ta lo w y c h , 10) z a o p a t r z e n ia  w o j­
s k o w e g o , 11) d r u tu  i g w o ź d z i.  N ie  w ia d o m o  tu t a j ,  cz,y  z a k ła d y  u ż y te c z ­
n o śc i  p u b lic z n e j s ą  w  p o w y ż s z e m  w lic z o n e  i w  ja k ie j  s ile . (co n f. K ai. 
R y n k u  M et. i M a sz . z a  r. 1924.)

| K A L K U L A C J A  R Z E M I E Ś L N I C Z A !
\ S T A N I S Ł A W  S K O W R O N  N A K Ł A D  W Ł A S N Y  \
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Z au w ażo n e  o m y łk i d ru k u  w  n u m e rz e  4 - t jm  m ie s ię c z n ik a : (s tro n a  7 9  
w ie rsz  17 od  g o ry l z am ias t „ D a \v e y “  m a b y ć  ,.Dewey" i w  n a s tę p n y c h , (tam że  
w ie rsz  6 od  do łu) z am ias t „ u p o rz ą d k o w a n e 1* m a b y ć  pożądane", (strona  80 
p o m ię d z y  w ie rsze m  1 i 2 od  do łu . w s ta w ić  , z  odmienną strukturalnie postacią 
społecznego żvcia“, (s tro n a  82 w ie rsz  8 od do łu ) , d wu k r o p e k  zm ien ić  na 
(s tro n a  83 w ie rsz  16 od  do łu ) z am ias t „ p o lity c z n y c h "  m a b y ć  politycznego"', 
(s tro n a  87 w ie rsz  8 o d  d o iu ) zam ias t „ n a iw a ż n ie jsz e "  m a być „najwazniwsze", 
(s tro n a  90 w ie rsz  10 o d  dołu) z a m ia s t „ e le k ta c n "  m a b y ć  .efektach''.

Uwaga:
Panów Kolegów prosimy usilnie, popierać przy zamówieniach 

przyborów szkolnych, tak pisemnych ja k  i rysunkowych, cyrkli> 
liruj, przykładnic, kątnikózu, rysownic, tuszy i farbek, książek, 
aparatów i pomocy naukowych, modeii, urządzeń laboratoryjnych, 
szkolnych urządzeń warsztatowych, narzędzi i maszyn warszta­
towych, gier sportowych, sprzętów gimnastycznych, szkolnych 
tablic i ławek i t. p. firm y inserujące w  naszym organie. Zale­
całoby się bardzo, aby Fabiyki i Przedsiębiorstwa przy wykona­
niu bloków rysunkowych i innych artykułów szkolnych porozu­
miewały się z  nami. Redakcja.

O s z c z ę d n o ś ć  i p r a c a  t o  d e w i z a  Z d z i e c h o w s k i e g o  
o s z c z ę d z i s z  d u ż o  k u p u j ą c

u C Z E P C Z Y Ń S K I E G O
W ybór wielki — Ceny tanie

S k ład  d e ta lic z n y : S ta r y  R y n e k  8  T e lefon  3324 
M agazy n y  h u ito w e : W o ź n a  23 Te 1. 3238 G r o c h o w e  Ł ą k i  n r .  3 re i. 3353 

T e le fo n  (m ie szk an ie )  3239 
K on to  czek o w e: P. K. O . P o zn ań  200 546

SOLIDNA PRACOWNIA STOLARSKA
WALENTY WEBER

(n ar. S zw ajcarsk ie j)  Poznań, Górna W ilda 45- (nar. S zw ajcarsk ie  
p o leca  się  d o  w sze lk ich  p rac  s to la rsk ic h , m ian o w ic ie  d o : 

urządzeń sprzętowych w drzewie dla szkół, klas, biur, laboratory 
pracowni i ćwiczni, szczególnie: tablic, katedr, szaf, regałów i ław 
w ed ług  najnowszych w ym agań  Ministerstwa Oświaty, oraz d 
reparacyj i w ykonania  m odeli drzewnych dla szkół zawodowycl
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M. Rydlewski. • ' ' y'̂ ' ' ' Poznań.

i 0  program ach dla Dokształcających Szkół 
i Przemysłowych.

(I)okonczenie.) i .' | ;
Dla niektórych grup o charakterze artystycznym  będzie 

formowanie w  glinie lub w plastylinie bardzo pożądanem, o ile 
osobne miejsce w  szkole i warunki na to pozwolą. P rogram y 
wymienione nic o tern nie mówią.

(O nauce formowania w szkole zawodowej będzie mowa 
na .innem miejscu, niezależnie od pow yższego1 tematu.)

Co do treści wykładu o rysunkach i ćwiczeń rysunkowych, 
nie można podawać jednolitego szablonu w szkole zawodowej;) 
ani nawet na rok pierwszy nauki, ani nawet dla klasy  wstępnej. 
Rysunek winien wprowadzać ucznia, który, przecież już sobie-, 
wybrał zawód i w nim od pierwszego dnia praktycznej nauki 
pracuje, odrazu w ośrodek  przedmiotu. Zastanawianie się naq;. 
tern, czy  na ogół rozpoczynać naukę rysunków, geometryczne-.’ 
mi czy wolnoręcżnemi rysunkami, jes t-za tem  zbędne. Spo-*'* 
dziewa ć się należy, że mistrzowie pod naciskiem cechów d o - :: 
bierać będą tylko młodzież, zdolną do zawodu. Rysunek geo­
m etryczny jako ogólnie pożyteczny należy na ogół p rzy łączyć  ' 
do- nauki geometrii, ku czemu- i program y minister jałne slćła-.. 
niają. (O rysunkach zawodowych dla poszczególnych grupy, 
będzie mowa na innem miejscu.)

.<• ■ W  programach wymienionych braknie grup następujący cli: - 
grupy drobnom echaników  z gałęziam i: zegarmistrzów, złotni­
ków, wytwórców instrumentów precyzyjnych, optyków, w jo  
twórców;iinstr'ui1ien(ów:-lekarskich I  weterynaryjnych, wytwór- - 
c ą y  liczników, jako gazomierzy i plekfromidrży i innych,.nie-oh 
zależnie od grupy m echapików dla rowerów. maszyn do szycia, 
automatów i i. d. Braknie, grupy rysow ników  dla p rzem ysłu  
fabrycznego  z działami na 'rysow ników  1)/d la  działu budowy



maszyn, 2) dla działu włókiennictwa i haftu artystycznego, 3) 
dlla działu meblarstwa i t. d. Braknie grapy w ytw órców  instru­
m entów  m uzycznych . Braknie grupy zabciwkarstwa  (w drze­
wie, metalu, tekturze, blasze, glinie itd.). Braknie grupy cera­
m ików  (dla wyrobów glinianych, porcelanowych, szklanych, 
piankowych itd.).

Pozatem nie uwzględniają program y niezbędności eks- 
kursyj do wzorowych w arsztatów  danych gałęzi, oraz  ilość 
takich ekskursyj na 1 rok szkolny lub na półrocze. Również 
nie uwzględniają program y wplatania wykładów w naukę za­
wodową o historji dlanej gałęzi zawodu w Polsce i wogóle.

O specjalnych programach ui nas i zagranicą pisać będzie­
my w oisobnych artykułach.

0 potrzebie dalszych Ludowych Szkół Rolniczych.
P o w a ż n e  g ło s y  o d z y w a ją  s ię  b e z p o ś re d n ie m  ż ą d a n ie m  s tw a rz a n ia  

w ię k s z e j  i lo śc i  L u d o w y c h  S z k ó ł  R o ln ic z y c h , o s ta tn io  w y p ły n ą ł  p o s tu la t  te n  
w  K ra k o w ie , g d z ie  o d b y to  k o n f e r e n c ję  p o d 1 p rz e w o d n ic tw e m ' p . w ic e w o je ­
w o d y  k r a k o w s k ie g o ,  r a d z ą c  n a d  s p o s o b a m i ja k n a j s z y b s z e g o  s tw o r z e n ia  
s ie c i  c a łe j  t a k ic h ż e  L u d . S a k . R o ln . (co n f. s t r .  117, n u m  5 Szik. Z a w .) . C z y  
s łu s z n ie ?  N a jz u p e łn ie j .  M ó w i p r z e c ie ż  s t a ty s t y k a  z a w o d o w a  lu d n o śc i 
w  P o ls c e ,  ż e  65%  lu d n o ś c i  tru idn i s ię  ro ln ic tw e m . S t a t y s t y k a  s z k ó ł  z a w o ­
d o w y c h  n a to m ia s t  w y k a z u je  n ie p ro p o rc jo n a ln ą  i lo ść  sz ikół r o ln ic z y c h  (co n f. 
d a n e  s t a t .  w  n u m . S z k . Z a w .) .  P o w in n o  n a m  w s z y s tk im ,  ja k  to  w y k a ż e m y ,  
p r z y c z y n o w o  z a le ż e ć  n a  te m , a b y  g o s p o d a r k a  r o ln a  b y ł a  w  c a łe j  P o ls c e  
r a c jo n a ln ą .  T a k ą  z a ś  n ie  m o ż e  b y ć  b e z  c ią g łe g o  s z k o le n ia  o d p o w ie d n ie g o . 
W tr ą c i  m o ż e  k to ś ,  ż e  m a m y  p o d o s ta tk ie m  w y ż s z y c h  s z k ó ł  r o ln ic z y c h . A le
1 ta im  (n a jp rz ó d  k a s u je  s ię  n ie k tó r e  w y d z ia ły  (co n f. n o ta tk a  w  n u m . 6. S.z;k. 
Z a w .) ,  n ie w ia d o m o  d la c z e g o , b y ć  m o ż e  d la  p r z e jś c io w e j  n ie d o s ta te c z n e j  
f r e k w e n c j i ,  a  p o z a te m  p r z e k o n a jm y  s ię ,  c z y  p r z y ś l i  g o s p o d a rz e  n a  ta k ic h  
g o s p o d a r s tw a c h ,  ja k ie  p r z e w a ż n ie  m a m y  w  P o ls c e ,  m o g ą  k o r z y s t a ć  i p o ­
w in n i p r z e w a ż n ie  z e  s z k ó ł  w y ż s z y c h .  N ie c h  o b ja ś n ią  n a s  s t a ty s t y c z n e  
d a n e . M a m y  w  P o ls c e  o g ó łe m  3.260.822 g o s p o d a r s tw  ro ln y c h .  Z  te g o  w y ­
k a z u ją  w ie lk o ś ć  o b s z a ru  o d  0  d o  2 h a  —  1.108.754 g o s p o d a r s tw ,  cd: 2 do  5 
h a  —  1.001.850 g o s p o d a r s tw  o d  5 d o  20  h a  —  1.044.781 g o ­
s p o d a r s tw ,  c z y l i  r a z e m  m a m y  w  P o ls c e  g o s p o d a r s tw  p o n iż e j  20 
h a  o b s z a r u  3.155.385. L ic z ą c  d la  le p s z e g o  z ro z u m ie n ia  n a  m o rg i,  
b ę d z ie  1 h a  ró w n y  3 .9166 m o rg o m  p r u s k im  ( o k r ą g ło :  4  m o rg i p r u s k ie ) ,  
łu b  1 h a  ró w n y  0.9153 m o rg .  r o s . ( o k r ą g ło :  1 m o rg o w i r a s . ) .  T e r a z  z a s t a ­
n ó w m y  s ię , c z y  te  3 .155.385 g o s p o d a r z y  r o ln y c h  w r a z  z e  sw o im  p e r s o n a łe m
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ro ta .  m o g ą  k o r z y s t a ć  z  w y ż s z y c h  u c z e ln i  r o ta . ,  o r a z  w  ja k i  s p o s ó b  m a ' 
p r z e s ą c z y ć  w ie d z a  f a c h o w a , c z e r p a n a  z  w y ż s z .  u c z e ln i  ro ln . p r z e z  105.437 
w ła ś c ic ie l i  i ich  p e rso a ia ł , g o s p o d a r u j ą c y c h  n a  g o s p o d a r s tw a c h  o  o b s z a r z e  
p o n a d  20 h a . W y r a k a  z  p o ró w n a n ia ,  ż e  dfla 96.7% g o s p o d a r z y  i ic h  p e r -  
s o n a lu  p o t r z e b a  o d p o w ie d n ie j  i lo ś c i  d o b r z e  z o r g a n iz o w a n y c h  L u d o w y c h  
S z k ó l  R o ln ic z y c h ,  d l a  k t ó r y c h  d y d a k t y k ę  s t w o r z y ł y b y  W y d z i a ł y  ro ln . 
U n iw e r s y te tó w .

W  s f e r a c h  r z ą d o w y c h  u m o c n i ło  s ię  p r z e k o n a n ie ,  ż e  p o p r a w a  n a s z e g o  
s t a n u  g o s p o d a r c z e g o  o g ó ln e g o  m o ż e  n a s tą p ić  p r ę d z e j  p r z e z  p o p ie r a n ie  
r o ln ic tw a  i o p a r c ie  c z y n n e g o  b i la n s u  h a n d lo w e g o  n a  w y w o z ie  p ło d ó w  r o l ­
n y c h . O t r z y m a m y  ja k o  s k u te k  w tó r n y  te j  a k c ji  w z m o ż o n ą  p o je m n o ś ć  r y n k u  
W e w n ę tr z n e g o  n a  a r t y k u ł y  p r z e m y s ło w e .  P o m in ą w s z y  t ę  o r i e n t a c j ę  
w  p r z e m ó w ie n ia c h  p p 1. w ic e - p r e m j.  B a r t l a ,  m in . s k a r b u  C z e c h o w ic z a  i m in , 
ro ln . N ie z a b y to w s k ie g o ,  z w ró c ilm y  u w a g ę  n a  re f , ,  p . D r . M . Z . w  „ P r z e g l .  
G o s p o d a rc z y m * 1 z  1. 12. 26 r .  „ S t a w k a  n a  r o ln ic tw o 1*, w  k t ó r y m  w s k a z u je  
n a  c a ły  s z e r e g  p r z y c z y n ,  s to j ą c y c h  n a  p r z e s z k o d z ie  „ in te n s y f ik a c j i  r o ln i­
c t w a  w  P o ls c e .  J e d n ą  d a l s z ą  t a k ą  p r z y c z y n ą  b y ł y b y  n ie d o m a g a n ia  w  e c -  
lo w e m  le p s z e m  s z k o le n iu  d ro b n e g o  r o ln ik a  p o ls k ie g o .  M . R . P o z n a ń .

J. Chałaslńskl. Poznań.
p

Środowiska i czynniki wychowania społecznego
Treść: 1) Dwa rodzaje środowisk wychowujących. 2) Środowiska sumo- 
i zutnie wychowujące. 3) środow iska refleksyjnego i planowego wycho­
wania społecznego oraz ich stosunek do pierwszych. 4) Podstaw ow y czyn­

nik wychowania społecznego.

1. W y c h o w a n ie  s p o łe c z n e  j e s t  p r o c e s e m  p r z y g o to w y w a n ia  młodych  
p o k o le ń  d o  p o d ję c ia  o b o w ią z k ó w  i z a d a ń ,  j a k i e  p r z y p a d a j ą  n a  c z ło w ie k a  
z  t y tu łu  p r z y n a le ż n o ś c i  d o  g r u p y .  J e s t  t o  p o p r o s tu  r o z w i ja n ie  u m ie ję tn o ś c i  
w s p ó łż y c ia  i d o s t a r c z a n ie  s p o s o b ó w  i ś r o d k ó w , u m o ż l iw ia ją c y c h ,  u ła tw ia ­
j ą c y c h  i u d o s k o n a la ją c y c h  te c h n ic z n ie ,  a  t a k ż e  m o r a ln ie  ż y c ie  g r o m a d n e .  
W s p o m n ie l i ś m y  ju ż  n a  in n e m  m ie j s c u 1) , ż e  w y c h o w a n ie  o d b y w a  s ię  n ie -  
ty lk o  w  s z k o le  i z a k ła d a c h  n a u k o w y c h ,  a le  s a m  f a k t  w s p ó łż y c i a  i p o r o z u ­
m ie w a n ia  s ię  z  lu d ź m i w y c h o w u je  s p o łe c z n ie .  W ly c h o w u je  d la te g o ,  ż e  
z m u s z a  u c z e s ta ic z ą c y c h ' w  ż y c iu  g r u p y  o s o b n ik ó w  d o  u s ta w ic z n e g o  w y ­
c h o d z e n ia  p o z a  s w o je  o s o b i s te  ż y c ie ,  d o  s t a w ia n ia  s ię  w  p o ło ż e n ie  in n y c h , 
d o  r o z u m ie n ia  ic h  i w ią z a n ia  s w e g o  d o ś w ia d c z e n ia  z  d o ś w a d c z e n ie m  o to ­

*) P a t r z  N r. 4. „ S z k o ły  Z a w o d o w e j '1 —  a r t .  P r z e d m io t  i z a d a n ie  p e d .
so c j.
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c z e n ia  s p o łe c z n e g o . K a ż d e  w ię c  ś r o d o w is k o  lu d z k ie , k a ż d a  g r u p a ,  w  k tó r e j  
ż y c iu  m ło d z ie ż  b ie r z e  u d z ia ł ,  w p ły w a  ( b e z  ś w ia d o m e g o  z a m ia r u  w y c h o ­
w a w c z e g o )  n a  k s z t a ł to w a n ie  s ię  p o p ę d ó w , z a in t e r e s o w a ń  i c h a r a k t e r u  
m ło d z ie ż y  —  w  te m  t e ż  z n a c z e n iu  j e s t  ś r o d o w is k ie m  w y c h o w u ją c e m u

‘ P r z y j m u j ą c  z a  k r y t e r i u m  ś w ia d o m o ś ć  w y c h o w a w c z e g o  z a m ia r u ,  o g ó ł  
ś r o d o w is k  w y c h o w u ją c y c h  m o ż n a  p o d z ie l ić  n a  d w a  r o d z a j e :  1) w s z e lk ie
g r u p y  s p o łe c z n e ,  d o  k t ó r y c h  m ło d z ie ż  n a le ż y ,  a  k t ó r e  n ie  s ą  w o g ó le  lu b  
w y łą c z n ie  z o r g a n iz o w a n e  d la  w y c h o w a w c z y c h  c e ló w , 2) ś r o d o w is k a  w y ­
ł ą c z n ie  w y c h o w a w c z e  i s p e c ja ln ie  d la  w y c h o w a w c z y c h  c e ló w  p o w o ła n e ,  
j a k  s z k o ła  i w s z e lk ie  z a k ł a d y  n a u k o w e .

2. D o  p ie r w s z e j  k a t e g o r i i  ś r o d o w is k  n a le ż ą  p r z e d e w s z y s tk i e m  r o d z i ­
n a , g r u p y  r ó w ie ś n ik ó w  i to w a r z y s z ó w  z a b a w y ,  g r u p y  s ą s ia d ó w  i z n a jo ­
m y c h , d o  k tó r c h  m ło d z ie ż  n a le ż y  w r a z  z  r o d z ic a m i  i k r e w n y m i  o r a z  w ie le  
s z e r s z y c h  z r z e s z e ń  i s t o w a r z y s z e ń ,  i s t n ie ją c y c h  d la  b . r ó ż n o r o d n y c h  c e ló w . 
P i e r w s z e  t r z y  —  r o d z in a ,  g r u p a  r ó w ie ś n ik ó w  i g r u p a  s ą s i a d ó w  —  is tn ie ją  
p o w s z e c h n ie  w e  w s z y s tk i c h  s p o łe c z e ń s tw a c h  i e p o k a c h .  N a le ż ą  o n e  d o  
ty .p u  g ru p , z n a n y c h  w  s o c jo lo g i i  w s p ó łc z e s n e j  p o d  n a z w ą  p ie r w o tn y c h ,  
i w e d łu g  a m e r y k a ń s k ie g o  s o c jo lo g a  C o o le y ‘a  w  n ic h  w ła ś n ie  r o z w i j a j ą  s ię  
i u t r w a la j ą  p o d s ta w o w e  id e a ły  lu d z k ie ,  s p o łe c z n e  u c z u c ia ,  o r a z  w s z y s tk i e  
sk ło n n o ś c i  i d y s p o z y c je ,  w y r ó ż n i a j ą c e  c z ło w ie k a  o d  z w ie r z ę c ia .  „ W  n ic h  
w sz ę d iz ie  lu d z k a  n a t u r a  r o z p o c z y n a  is tn ie n ie .  N ie  p o s i a d a  j e j  c z ło w ie k  
p r z y  u r o d z e n iu ,  n a b y w a  j ą  t y lk o  p r z e z  w s p ó ln e  ż y c i e  (w  ty c h  g r u p a c h ) ,  
a  t r a c i  w  iz o la c j i ." 2)

W y c h o w a w c z e m u  z n a c z e n iu  r o d z in y  p e d a g o g ik a  w s z y s tk i c h  c z a s ó w  
s łu s z n ie  p o ś w ię c a  b a r d z o  d u ż o  u iw agi. J e d n a k  n i c  n a l e ż y ,  a c z k o lw ie k  r o ­
d z in ie  n ie  m o ż n a  o d m ó w ić  p e d a g o g ic z n e j  d o n io s ło ś c i ,  p r z e o c z a ć  f a k tu ,  ż e  
je j  w y c h o w a w c z e  z n a c z e n ie  j e s t  o b e c n ie  d u ż o  m n ie j s z e ,  n iż  w  s p o łe c z e ń ­
s tw a c h  d a w n y c h ,  g d z ie  b y ł a  o n a  g łó w n y m  o r g a n e m  W y c h o w a n ia  s p o łe c z ­
n e g o .  D o  o s ta tn ic h  c z a s ó w  r e f l e k s j a  p e d a g o g ic z n a  t r a k t u j e  d o m  —  ś r o ­
d o w is k o  r o d z in n e  ja k o  g łó w n e  ś r o d o w is k o  w y c h o w a n ia  p r z e d s z k o ln e g o .  
I t a k  n p . N a to r p  w  s w o je j  p e d a g o g ic e  s p o łe c z n e j3) r o z r ó ż n ia  t r z y  o r g a n i ­
z a c je  i s to p n ie  w y c h o w a n ia  : 1) d o m o w e , 2) s z k o ln e ,  3) s a m o w y c h o w a n ie  
( S e lb s te r z ie h u n g )  w e  w s p ó łż y c iu  d o r o s ły c h .

T y m c z a s e m  r o d z in a  z m ie n ia  sw ó j w y g lą d ,  p o d le g a  s z y b k ie j  d e z o r g a ­
n iz a c j i ,  c o r a z  m n ie j  k r e w n y c h  s k u p ia  d o k o ła  s i e b ie  i c o r a z  m n ie j  w y s t a r c z a  
d z ie c io m . W  p o s z u k iw a n iu  d o ś w ia d c z e ń  i t o w a r z y s z ó w  z a b a w y  w y n o s z ą  
s i ę  o n e  n a  u lic ę  i w  p o la ,  tw o r z ą c  „ g r o m a d y " ;  w y m y k a j ą c e  s ię  z  p o d  w s z e l ­

2) C . H . C o o le y . S o c ia l  o rg .a n iz a tio n . 30.
3) S . N a to r p .  S ę z ia lp a d a g o g ik ,
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k ie j  k o n t r o li  s t a r s z y c h .  R o z k ła d  ro d z in y  i je d n o c z e s n y  w z r o s t  w y c h o ­
w a w c z e g o , w  o b e c n y c h  w a r u n k a c h  n a jc z ę ś c ie j  u je m n e g o  z n a c z e n ia , g r u p y  
r ó w ie ś n ik ó w  i to w a r z y s z ó w  z a b a w y  w a ż ą  s ię  z  s o b ą  i w y s tę p u ją  ró w n o ­
le g le  z, w ię k s z e m  u p r z e m y s ło w ie n ie m  k r a ju ,  z  u p a d k ie m ' w s i i k u l tu r y  
w ie js k ie j ,  z  r o z w o je m  m ilast i p r o l e t a r i a t u  f a b ry c z n e g o ,  z e  z w ię k s z o n a  r u ­
c h l iw o ś c ią  lu d n o ś c i  o r a z  k o n ie c z n o ś c ią  p r a c y  k o b ie t  i d z ie c i . A k tu a ln e m  
z a d a n ie m  p e d a g o g ik i  s c c j.a in e j j e s t  z n a le z ie n ie  ś r o d k ó w , k t ó r e b y  u m o ż l iw iły  
w y k o r z y s t a n i e  ,',g !ro m ad '‘ m ło d z ie ż y  d la  p o z y ty w n y c h  w y c h o w a w c z y c h  
c e ló w .

T r z e c ie  ś r o d o w is k o  t j . g r u p y  s ą s ia d ó w  i z n a jo m y c h  ( d o r o s ły c h )  t a k  
s a m o  j a k  ro d z in a  u le g ło  ro z k ła d o w i  w  u p r z e m y s ło w io n y c h  w a r u n k a c h  ż y c ia .  
Z e s ta w ia ją c  d l a  p r z y k ł a d u  s to s u n k i  w ie js k ie  i m ie js k ie ,  z a u w a ż a m y  w y ­
r a ź n ą  r ó ż n ic ę  s ą s i e d z tw a  n a  w s i  i w  m ie śc ie . S ą s ie d z i  n a  w s i  s ą  s t a ły m i  
z n a jo m y m i,  l ic z b a  ic h  j e s t  s to s u n k o w o  o g r a n ic z o n a ,  w s z y s c y  s a  p r z y w ią ­
z a n i  d o  je d n e g o  k r y t e r iu m ' i je g o  t r a d y c j i .  U m y s ło w o ś ć  w ie js k ie j  g r u p y  
s ą s ie d z k ie j  j e s t  k o n s e r w a ty w n a  i je d n o l i t a  p o d  w z g lę d e m  o b y c z a jo w y m , 
m o ra ln y m  i s p o łe c z n y m . In a c z e j  w  m ie ś c ie .  S ą s ie d z tw o  n ie  j e s t  tu  z w ią ­
z a n e  z e  z a m ie s z k iw a n ie m  t e j  s a m e j  k a m ie n ic y .  Z n a jo m i z m ie n ia ją  s ię ,  n ie  
s t a n o w ią  z w a r t e j  o b y c z a jo w o 1 i m o r a ln ie  g r u p y ,  s ą  b a r d z ie j  z r ó ż n ic z k o ­
w a n i, z in d y w id u a l iz o w a n i  i n ie  r e p r e z e n tu j ą  w s p ó ln e j  t r a d y c j i  a n i  j e d n o ­
l i to ś c i  e ty c z n y c h  s p r a w d z ia n ó w .

O d m ie n n e  j e s t  r ó w n ie ż  s ta n o w is k o  m ło d z ie ż y  w  o b u  ś ro d o w is k a c h .  
S ą s ie d z tw o  w ie j s k ie  m a  w  s to s u n k u  d o  m ło d z ie ż y  c o ś  p a t r j a r c h a ln e g o ,  
p r e s t ig e  s t a r o ś c i ,  w ie k u  j e s t  w  n ie m  b a r d z o  s i ln y .  M ia s to  ty c h  c c c ii  n ie  
p o s ia d a ;  r ó ż n o r o d n o ś ć  z a s a d ,  z  ja k ie m i s p o ty k a  s ię  m ło d z ie ż  w ś r ó d  s t a r ­
s z y c h / o s ł a b i a  ich  a u t o r y t e t  i s p r z y j a  s z y b k ie j  e m a n c y p a c j i  i s a m o d z ie l ­
n o ś c i  m ło d z ie ż y .

W  t y c h  w a r u n k a c h  n a b ie r a j ą  w ię k s z e g o  z n a c z e n ia  z a r ó w n o  g r u p y  
ró w ie ś n ik ó w  ja k  i o g r o m n a  k a t e g o r i a  s z e r o k ic h ,  p o ś r e d n ic h  ś r o d o w is k ,  j a ­
k ic h  d o s t a r c z a  m ło d z ie ż y  l i t e r a tu r a ,  p r a s a ,  t e a t r ,  k in o , r a d jo .  D o p ó k i g łó -  
w inem  ś ro d o w is k ie m  w y c h o w a n ia  p r z e d s z k o ln e g o  i p o z a s z k o ln e g o  b y ła  
r o d z in a  i s ą s ie d z tw o ,  ł a tw o  b y ło  u n ik n ą ć  k o l iz j i  m ię d z y  r ó ż n e m i  m o r a l -  
n e m i i w y c h o w a w c z e m u  w a r to ś c ia m i .  T r u d n o ś ć  p o w s ta j e  z  c h w ilą ,  k ie d y  
m ło d z ie ż  n a le ż y  r ó w n o c z e ś n ie  d o  w ie lu  ś r o d o w is k  o  r ó ż n y c h  m o r a ln o -  
ś c ia c h . W y n a la z k i  te c h n ik i ,  r o z s z e r z a j ą c e  p o le  a k tu a ln e g o  d o ś w ia d c z e n ia  
je d n o s tk i ,  z m ie n ia ją c  p o s t a ć  ż y c ia  s p o łe c z n e g o ,  z r o d z i ły  r ó w n ie ż  d u ż o  
p ro b le m ó w  w y c h o w a w c z y c h ,  k tó r y c h  r o z w ią z a n ie m  m u s i  s ię  z a ją ć  
p e d a g o g ik a  s o c ja ln a .  K o n ie c z n e  j e s t  p r z y t e m  w y s o k ie  p e d a g o g ic z n e  
u ś w ia d o m ie n ie  c a łe g o  s p o łe c z e ń s tw a .  S to s o w n ie  z a k a z ó w  ta k  b a r d z o  
p o p u la r n e ,  a c z k o lw ie k  n ie je d n o k r o tn ie  k o n ie c z n e ,  j e s t  m a ło  s k u ­
te c z n e ,  n a jc z ę ś c ie j  s z k o d l iw e , z w ła s z c z a  w o b e c  f a k tu ,  ż e  j e s t  n a d u ż y w a n e .
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W  m ie js c e  z a k a z ó w , u s i łu ją c y c h  iz o lo w a ć  m ło d z ie ż  o d  p e w n y c h  d z ie d z in  
d o ś w ia d c z e n ia  s t a r s z y c h ,  d z ie d z in y  t e  n a le ż y  u d o s tę p n ić  m ło d z ie ż y  j a k n a j -  
s z e r z e j  w e  f o rm ie  u p r o s z c z o n e j ,  o c z y s z c z o n e j  i m o r a ln ie  o r a z  s p o łe c z n ie  
r o z w i ja ją c e j .  Z a ró w n o  s p o łe c z n o - g o s p o d a r c z a  s t r o n a  ż y c i a  ( k o o p e r a ty w y ,  
s a m o r z ą d y ) 4) , i a k  i a r t y s t y c z n a  ( t e a t r ) 5) o r a z  te c h n ic z n a  (k in o  c z y  r a d jo ) " )  
m o g ą  i p o w in n y  b y ć  w y k o r z y s t a n e  d la  c e ló w  w y c h o w a w c z y c h .

4) P o r .  F . D ą b ro w s k i .  —  S p ó łd z ie ln ie  u c z n io w s k ie .
5) P o r .  L . K o m a rn ic k i .  —  T e a t r  s z k o ln y .
6) P o r .  J . K ra s k o w s k i .  —  F ilm  n a u k o w y  i j e g o  z n a c z e n ie .

(C iąg  d a lsz y  n a s tą p i.)

Statystyka szkół zawodowych w Polsce.
S t a t y s t y k a  s z k ó ł  z a w o d o w y c h  j e s t  b a r d z o  n ie ś c is łą  w e d łu g  ź r ó d e ł  

p r y w a tn y c h .  W  z e s ta w ia n iu  ju ż  s z k ó ł  z a w o d o w y c h  p a n u ije  w ie lk i c h a o s . 
N a js k ą p ie j  p r z e d s ta w ia  s ię  p o z a te m  s t a t y s t y k a  n a j l i c z n ie j s z y c h  w ś r ó d  n ic h  
D o k s z ta łc a ją c y c h  S z k ó ł  P r z e m y s ło w y c h  w  P o ls c e .  P r z y t a c z a m y  n a  d o ­
w ó d 1 o g ło s z o n a  s t a t y s t y k ę  n a jn o w s z ą  S z k . Z a w . w  K a i. N a u c z , n a  r . 1927, 
Nakił. Z an z . G łó w n . Z w ią z k u  P .  N. S . P . w e  W a r s z a w ie .  S ą  ta m  r y c z a ł t e m  
p o d a n e  d a n e ,  i s z k o ły  z a w . z m ie s z a n e .  S ą  t a m  d o l ic z o n e  w p r a w d z ie  D o ­
k s z t a ł c a j ą c e  S z k o ły  H a n d lo w e , le c z  o  D o k s z t .  S z k . P r z e m .  a n i  w z m ia n k i.  
C z y n i  to  w r a ż e n ie ,  ja k o b y  s ię  ic h  n a ż w a n ia  u n ik a ło .  Ź ró d ło  p o w y ż s z e  p o ­
d a je :

S z k ó ł  z a w o d o w y c h  w  P o l s c e  j e s t  926. w  te rn  p a ń s tw o w y c h  266 
(p e w n a  i lo ś ć  z  ty c h  266, u t r z y m y w a n a  j e s t  p r z e z  p a ń s tw o  c z ę ś c io w o ) .  
R o d z a j e  s z k ó ł  z a w o d o w y c h  s ą  n a s t ę p u j ą c e :  Agrotechniczne: r o ln ic z e ,  
ro ln ic z o -p rz e m y -s ło w e , o g r o d n ic z e ,  le ś n e , m le c z a r s k ie ,  lu d o w o - ro ln i-  
c z e .  g o s p o d a r s tw a  d o m o w e g o . N a d to  s e m in a r ia  g o s p o d a r s tw a ,  s z k o ły  
i n s t r u k to r e k  i k u r s y .  R a z e m  s.zk. a g ro te o h n .  —  52.

A rtystyczne:  m a la r s tw a ,  r z e ź b y ,  r y s u n k ó w , s z tu k i  s to s o w a n e j ,  
tk a c tw a  a r ty s ty c z n e g o ,  h a f tu , k i l im k a r s tw a .  k o r o n k a r s tw a ,  k o s z y k a r -  
s tw a  itd . N a d to  s e m a n a r ja  i s z k o ły  in s t r u k to r e k .  S z k o ły  d r a m a ty c z n e ,  
m u z y k i,  śp ie w u  i d z ie d z in  p o k r e w n y c h . R a z e m  szlk. a r ty s ty c z n i .  —  
218. Handlowo-kupieckie: m ę s k ie ,  ż e ń s k ie  i k o e d u k a c y jn e  p r z e d m io ­
tó w  h a n d l. ,  d z ie n n e  i w ie o z o ro w e -d o k s z t .  R a z e m  szlk. i, k u r s ó w  h a n d l.-  
k u p . —: 220. Kolejowych  s z k . j e s t  —  7. M ierniczych  —  8. P rzem ysio- 
wo-techniczne: g ó r n ic z e ,  s a l in o w e , w łó k ie n n ic z e ,  c h e m ic z n e ,  e le k t r o ­
te c h n ic z n e .  b u d o w n io z e , m a s z y n o w e  itd . n iż s z e ,  ś r e d n ie  i w y ż s z e .  
R a z e m  s z k ó ł  p r z e m y s ło w o - te c h n ic z n y c h  —  188. W ojskow ych  —  16.

P o d a j e m y  p o n iż e j  d o k ła d n ie j s z ą ,  a c z k o lw ie k  d a w n ie j s z ą  s t a t y s t y k ę  
s z k ó ł  z a w . w e d łu g  R o c z n . S ta t .  R z e c z p . P o l .  z a  r .  s z k . 1923/24,
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W ó w c z a s  p o s ia d a ło  s z k o ta . z a w . 850 z a k ła d ó w , k t ó r e  r o z k ła d a ją  
s ię  n a :

T y p y  za k ła d ó w

zakła
dów

i
wy-
dzia
łów

ogó
łem

W tem w e województwach Uczniowie

ce
nt

ra
ln

yc
h 

j

w 
tem

 
m 

st
. 

W
ar

sz
aw

a

w
sc

ho
dn

ic
h

po
zn

ań
sk

ie
m

 
i p

om
or

sk
ie

m
1 Śl

ąs
ki

em
 

1'

oo
łu

dn
io

w
yc

h

U
w

zg
lę

dn
.

w
yd

zi
ał

ów

U
cz

ni
ów

O cółcm - zakładów 850 318 117 33 229 42 228
VygUlClll •

wydziałów * 226 472 169 55 295 53 351 875 a) 84479b)

Szkoły zauł. 36 12 7 4 7 5 8 — —

(T) wydz. 79 23 10 9 19 5 23 59 5 064

Szkoły zakł. 13 4 2 3 3 1 2 — —

(A. wydz. 18 4 2 5 3 2 4 16 855
Szkoły ludowe zak}. 90 41 — 3 28 3 15 — —  .

(LR) wydz. 90 41 _ 3 28 3 15 90 2 831

Szkoły handlowe za,<k 69 34 7 3 11 3 18 — —

(H) w ydz 101 37

11
— L

3

4 15 6 39 84 10150
Szkoły handlowe zakł. 17 1 — — 5 — —

(HŻJ wydz 18 12 3 1 — — 5 11 1 134

Kursy handlowe zakk 73 38 15 2 8 — 25 — —
(KH) wydz. 84 40 16 2 8 — 34 59 4 050

Szkoły dokszt. 58 8 3 1 29 '8 12 — —

(DH) wydz 62 9 3 1 32 8 12 25 3 548
Szkoły rzemieśln. zakj 74 37 9 4 4 1 28 — —

|RP) wydz. 194 95 22 11 1 8 70 128 6 923
Szkoły zawodowe 130 68 | 37 10 13 — 39 — —

(Z Ź) wydz 234 124 57 17 28 — 65 91 4 326
Szkoły dokształ- za|(} 29i 65 34 2 126 21 76 — —

cające 
(D) wydz. 346 87 48 2 152 21 84 312 44 940

a) dla pozostałej liczby wydziałów  (ogółem 351) brak danych o uczniach.
b) w tem 658 uczniów bez podziału na wydziały. R.
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W. Kłosowski. Bydgoszcz.
Czytanka w Dokszt. Szkołach Przemysłowych.

(Ciąg dalszy).
c) Treść.

T ru d n ie j  p r z e d s t a w ia  s ię  d r u g i  p u n k t ,  d o ty c z ą c y  d o b o r u  m a te r ja iu  
d la  n a s z e j  c z y ta n k i .  U w a ż a łe m  tu  z a  s to s o w n e , z b a d a ć  ż y c z e n ia  u c z n i 
s a m y c h  w  ty m  w z g lę d z ie ,  a c z k o lw ie k  n a le ż y  z g ó r y  z a z n a c z y ć ,  ż e  m a ­
t e r i a ł  w in ie n  u w z g lę d n ić  w s z y s tk ie  p r o g r a m e m 1 n a u k o w y m i p r z e w id z ia n e  
p r z e d m io ty  i o b e jm o w a ć  r o z p r a w k i  t r e ś c i  z a w o d o w e j ,  e ty c z n e j  i n a r o d o ­
w e j. S t a t y s t y k a  w  ty m  c e lu  z e s ta w io n a  p r z e d s ta w ia  s ię  n a s t ę p u ją c o :
Z 90 u c z n i o ś w ia d c z y ło  s ię  z a  n a u k ą  z a w o d o w ą  90
z a  h i s to r j ą  w z g l. n a u k ą  o b y w a te l s k ą  81
z a  g e o g r a f ją  33
z a  f iz y k ą  i c h e m ją  75
z a  c z y ta n k a m i  t r e ś c i  e ty c z n e j  4S
z a  p o e z ja m i  52
z a  p ie ś n ia m i lu d o w e m i 82
z a  o p is a m i p r z y g ó d ' i t. p. 79

Z  p o w y ż s z e j  s t a ty s t y k i  w y n ik a ,  ż e  w s z y s c y  o ś w ia d c z y l i  s ią  z a  t e m a ­
ta m i z a w o d o w e m i. N ie  b y ło b y  to  p o t r z e b n e  w  s z k o ła c h  w ię k s z y c h ,  g d z ie  
i s tn ie je  m o ż l iw o ś ć  tw o r z e n ia  c z y s to  -  z a w o d o w y c h  k la s  z g r u p o w a n y c h , 
k tó r y m  w y k ła d a  s ię  s p e c ja ln ą  n a u k ę  o z a w o d z ie . J e d n a k ż e  d la  s ż k ó ł 
n iż s z e g o  ty p u ,  g d z ie  w  je d n e j  k la s ie  w ię c e j  j e s t  z a w o d ó w  ra z e m , k s ią ż k a  
d o  c z y ta n i a  m o ż e  b y ć  je d y n e m  ź r ó d łe m  n a u k i z a w o d o w e j ,  p o d a .w a ją c  n a j ­
c ie k a w s z e  i n a jp o t r z e b n ie j s z e  s z c z e g ó ły  z  k a ż d e j  o b c e j  g a łę z i  r z e m io s ła ,  
p r z y c z e m  n a le ż y  u w z g lę d n ić  w  p ie rw s z e j  liiiji te  g a łę z ie  r ę k o d z ie ła ,  k tó r e  
w  n a s z e j  d z ie ln ic y  n a jb a r d z ie j  s ą  ro z p o w s z e c h n io n e  i u d o s k o n a lo n e , m ia ­
n o w ic ie  p r z e m y s ł  d r z e w n y  i m e ta lu r g ic z n y .  P o łą c z o n e  z  n a u k ą  z a w o ­
d o w ą  w in n y  b y ć  w ia d o m o ś c i  z  f iz y k i i c h e m ji.

N a  d ru g im  p la n ie ' s t a ły b y  c z y ta n k i  z  h i s to r j i  i k r a jo z n a w s tw a .  R o z ­
c h o d z i ło b y  s ię  tu ta j  o  o b r a z k i  k u l tu r a ln o - h i s to r y c z u e ,  p r z e d s ta w ia ją c e  
u c z n io m  b o h a te r s k ie  c z y n y  n a s z y c h  p r z o d k ó w , tu d z ie ż  n a j ś w ie tn ie js z e  
e p o k i h i s to r j i  n a r o d u  p o ls k ie g o . N a le ż y  tu ta j  ta k ż e  n ie p o m ija ć  n ie d o ih a -  
g a ń  o r a z  w a d , ja k ie m i p r a o jc o w ie  n a s i  g r z e s z y l i ,  a b y  w  te n  s p o s ó b  p o d a ć  
u c z n io m  p r z y k ła d y  g o d n e  n a ś la d o w a n ia ,  a  je d n o c z e ś n ie  p r z y k ła d y  o d s t r a ­
s z a ją c e  i w z y w a ją c e  d o  w y le c z e n ia  s ię  z e  s ła b o ś c i ,  k tó r e  b y ł y  p r z y c z y n ą  
n ie s z c z ę ś c ia  d la  n a s z e g o  k r a ju .  —  D o  te g o  d z ia łu  w c h o d z i ły b y  o b ie k ­
ty w n e  r o z p r a w y  o  n a jn o w s z y c h  w y d a r z e n ia c h  h is to r y c z n y c h ,  j a k o te ż  n a j ­
w a ż n ie j s z e  r o z p r a w k i  z  n a u k i o b y w a te ls tw a .

C z y ta n k i  k r a jo z n a w c z e  m ia ły b y  n a  c e lu  z a p o z n a n ie  u c z n i  z  n a tu r a i -  
n e m i b o g a c tw a m i k r a ju  i u r z ą d z e n ia m i ,  s lu ż ą c e m i ż y c iu  g o s p o d a rc z e m u .
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N a le ż a ło b y  i tu  m ó w ić  s z c z e g ó ln ie  o te rn , c o  b lisk o  n a s  l e ż y ,  a b y  w  te n  
s p o s ó b  u ła tw ić  u c z n io m  p o ję c ia  ( a p e r c e p c ją )  c h a r a k t e r y s ty c z n y c h 1 z n a ­
m io n  in n y c h  d z ie ln ic  i k r a jó w  o b c y c h ,  a  p r z e z  to  u m o ż liw ić  im  o r i e n t a c j ę  
w  s to s u n k a c h  g o s p o d a rc z y c h ,  p a n u ją c y c h  w  d a n e j  d z ie ln ic y . N a le ż a ło b y  
w  s to s o w n y  s p o s ó b  u ś w ia d o m ić  u c z n i, g d z ie  r z e m io s ło  i h a n d e l  o p a n o w a n e  
s ą  p r z e z  ż y w io ły  n a m  o b c e  i w r o g ie ,  i ' ż e  te  d z ie d z in y  ż y c i a  g o s p o d a r ­
c z e g o  m u s z ą  b y ć  w y r w a n e  z  r ą k  o b c y c h . —  W y p a d a ło b y  tu ta j  o m ó w ić  
w ię k s z e j  w a g i w y n a la z k i  i o d k r y c ia  ja k o  c z y n n ik i  w  r o z w o ju  ż y c ia  e k o ­
n o m ic z n e g o  i k u l tu ra ln e g o .  ,

A t e r a z  c z y ta n k i  t r e ś c i  e ty c z n e j .  W e d łu g  s t a ty s t y k i  p o d a n e j  p r z y ­
z n a ło  s ię  71 u c z n i, iż  o d c z u w a ją  b r a k i  p o d  w z g lę d e m  w y c h o w a n ia ,  a  ty lk o  
48 w y r a z i ło  ż y c z e n ia  u m ie s z c z e n ia  w  k s ią ż c e  c z y ta n e k  o  t r e ś c i  m o ra ln e j .  
W y n ik a  z  te g o , ż e  u c z n io w ie  n a s i  z  p e w n ą  n ie c h ę c ią  o d n o s z ą  s ię  d o  c z y ­
ta n e k ,  p o d a w a ją c y c h  b e z p o ś re d n ią  n a u k ę  o b y c z a jo w ą . N a le ż y  je  je d n a k  
c z y ta ć ,  c h o c ia ż  n ie  z a  c z ę s to .  —  J e ż e l i  c z y  ta n k a  n a s z a  z d o ła  z a in t e r e s o ­
w a ć  u c z n i i w z b u d z ić  w  n ic h  c h g £  d o  p r a c y  u m y s ło w e j,  w te n c z a s  d o jd z ie ­
m y  d r o g ą  .p o ś re d n ią  ła tw ie j  do  c e lu , a n iż e li  n a r z u c a n ie m  s ię  c z ę s te m i 
m o r a ła m i,  a lb o w ie m  c z ło w ie k  p r a c u ją c y  n a d  k s z ta łc e n ie m  s w e g o  d u c h a  
m im o  w o li u z d ro w i i u s z la c h e tn i  g o  te ż .

d) U rozm aicen ie.

B a rd z o  je s z c z e  w a ż n ą  r z e c z ą  j e s t  u ro z m a ic e n ie  w  c z y ta n c e .  D o ty c h ­
c z a s  w y m ie n io n e  p r z e d m io ty  m ia ły b y  p e w ie n  z  g ó r y  o b m y ś lo n y  c e l :  d o ­
k s z ta łc e n ie  i w y c h o w a n ie  u c z n ia . D la  u r o z m a ic e n ia  n a le ż a ło b y  m a te r -  
j a ł  te n  p r z e p le ś ć  p o e z ja m i, p ie ś n ia m i, p r z y g o d a m i ,  b a jk a m i,  p r z y s ło w ia m i,  
w  k tó r y c h  u c z e ń  n ie  d o p a t r z y  s ię  c h ę c i  m o ra l iz o w a n ia  g o  z  g ó r y ,  le c z  
p r z y j ą ł b y  je  ja k o  p r a w d z iw ą  r o z r y w k ę .  Z a d e k la m o w a n ie  p ię k n y c h  p o e m a ­
tó w  p r z e z  z d o ln ie js z y c h  u c z n i w p ły n ę ło b y  b e z  w ą tp ie n ia  b a r d z o  d o d a tn io  
n a  o ż y w ie n ie  n a u k i  i b u d z e n ie  z a in te r e s o w a n ia  u  w s p ó łu c z n i .  D la te g o  te ż  
n ie  p o w in n iś m y  z a p o m in a ć  o  t a k  w a ż n y m  c z y n n ik u  w  n a s z e j  c z y ta n c e .  
S ą d z i łb y m , ż e  p r a c e  ś. p. G lo g e r a  o d d a ły b y  n a m  w  ty m  k ie ru n k u  b a r d z o  
w ie lk ie  u s łu g i .

T o  b y ło b y  w  k r ó tk im  z a r y s ie ,  co  c h c ia łe m  p o w ie d z ie ć  o d o b o r z e  m a ­
te r ja łu .

e) Istniejąca już czytanki.
C z y  c z y ta n k i ,  ja k ie  o b e c n ie  s ą  w  u ż y c iu , o d p o w ia d a ją  p o w y ż e j  \v y -  

łu s z c z o h y m  w y m o g o m ?  N ie !  W s z y s tk i e  m a ją  o c z y w iś c ie  p e w n e  z a le ty ,  
a le  i t e ż  w a d y . J e d n o s t r o n n o ś ć ,  m o n o to n n o ś ć , n ie s to s o w n a  s t y l i s ty k a  
i r ó ż n e  in n e  - je s z c z e  b r a k i  s to ją  n a  p r z e s z k o d z ie  p o lu b ie n ia  ty c h ż e  c z y ­
ta n e k  p r z e z  n a s z y c h  te r m in a to r ó w .

J e s t  z a te m  n a s z y m  o b o w ią z k ie m  p r a c o w a ć  n a d  s tw o r z e n ie m  ta k ie j  
c z y ta n k i ,  k t ó r a b y  z d o ła ł a  p o z y s k a ć  s y m p a t ję  n a s z y c h  u c z n i.
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f) J a k  s tw o r z y ć  n o w ą  c z y ta i ik ę .

J a k  s ię  z a b r a ć  d o  te g o  ta k  w z n io s łe g o  d z ie ia , to  ju ż  w ła ś c iw ie  in n y  
te m a t ,  w y m a g a ją c y  p o w a ż n ie js z e g o  z a s ta n o w ie n ia  s ię . M o je m  z d a n ie m  
z a le c a ło b y  s ię  u s ta n o w ić  k o m is ję ,  k t ó r a b y  z e b r a ł a  o d p o w ie d n ią  i lo ść  t e ­
m a tó w  z  o d n o ś n y c h  p rz e d m io tó w , r o z e s ł a ł a  t a k o w e  c z ło n k o m  S to w a r z y ­
s z e n ia ,  tu d z ie ż  w y b i tn y m  z a w o d o w c o m  c a łe j  P o ls k i  d o  o p r a c o w a n ia .  P o  
u p ły w ie  p e w n e g o  c z a s u  k o m is ja  ta  z a j ę ł a b y  s ię  b a d a n ie m  ty c h ż e  p r a c ,  
p r z e p r o w a d z i ła b y  ta m , g d z ie  p o t r z e b a ,  k o r e k t ę ,  i m a t e r j a ł  b y łb y  g o to w y  
d o  d ru k u .

J a k o  w y d a w c a  c z y ta n k i  f ig u ro w a ło b y  „ S to w . N. S z k ó ł  Z .‘‘, a  w  n a g r o d ę  
z a  o p ra c o w a n ie  te m a tó w  u m ie s z c z o n e  b y ły b y  n a z w is k a  a u to r ó w  p e d  o d - 
n o ś n e m  o p ra c o w a n ie m .

Na koszta druku z łożyłoby się może całe' Stowarzyszenie, o ileby 
M inisterstwo nie zgodziło się na udzielenie odpowiedniej zapomogi.

Z y s k i ,  ja k ie b y  z  t y t u ł u  s p r z e d a ż y  k s ią ż e k  w p ły w a ły  d o  k a s y  S to w a ­
r z y s z e n ia ,  m o ż n a b y  p r z e z n a c z a ć  n a  c e l ^  S to w a r z y s z e n ia  w e d łu g  u c h w a ł 
W a ln e g o  Z ja d u .

(Skoro sprawa nowej i obszerniejszej Czytanki nie schodzi z porząd­
ku rozmyślań i staje się poważna troską Nauczycielstwa szkół zawodo­
wych niższego typu, nie należy jej pomijać, leciz raczej troskliwa otoczyć 
ją pieczą.

W s p o m n ia n o  ju ż  w  a r ty k u le  w s tę p n y m  z e s z y tu  4 -g o , p is m a  n a s z e g o ,  
n a  s t r .  7 5 - te j , iż  p o w ró c im y  d o  te g o  p r z e d m io tu .  N ie  o g lą d a jm y  .się n a  p o ­
m o c  z e  z e w n ą tr z ,  s k o r o  o n a  n ie  w y s ta r c z a ,  le c z  p o d ą ż m y  w  k ie ru n k u  
m y ś l i  r z u c o n e j ,  b a r d z o  s z c z ę ś liw e j,  a b y  N a u c z y c ie ls tw o  s a m o  s o b ie  z a r a ­
d z iło  i s tw o r z y ło  p o d rę c z n ik  w ła s n y .  R e d a k c ja  S z k o ły  Z a w o d o w e j w ita  
m y ś l  tę  z u p e łn ie  ż y c z liw ie  i p ro s i  P a ń ó w  K o le g ó w  o  z g r o m a d z a n ie  m a ­
t e r i a łu  c z y ta n k o w e g o  tu d o tą d  z  d c ,p is k ie m : d la  p r z y s z łe j  C z y ta n k i!  p r z e z  
p r z e c ią g  je d n e g o  ro k u , poczerni m a te r j a ł  n a d e s ła n y  p o s e g r e g u je m y  i p o ­
d a m y , ja k ic h  b r a k n ie  j e s z c z e  ro z p ra w e k , a b y  u z u p e łn ić  g o . M in ie  m o ż e  
je s z c z e  j e d e n  r o k ,  a  b ę d z ie m y  m ie li  z g r o m a d z o n y  m a t e r j a ł  w la s n e m i  s i­
ła m i.

W  m ię d z y c z a s ie  b ę d ą  m o g ły  z a j ą ć  s ię  n im  W a ln e  Z ja z d y  i w y b r a ć  
p o  m y ś l i  s w e j k o m is ję  s p e c ja ln ą  i r o z p o rz ą d z ić  nim'. ( P r z y p i s e k  R e ­
d a k c ji .)

K- W, Juszczak. Poznań-

0  cechach w czasach średniowiecznych.
(Ciąg dalszy).

Ciekawem  zjawiskiem w  korporacjach i związkach ś re ­
dniowiecznych był ów zamknięty charakter cechowy. Nikt, 
nie należący do cechu, nie mógł upraw iać rzemiosła, ani sprze­
daw ać prac rękodzielniczych. Cech czuwał nad tern i uda­
remniał każdemu wyodrębnianie się w pracy samodzielnej.
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To zamknięcie się w  cechu spowodowało tem silniejsze 
łączności w śród  cechów, co zresztą  miało skutek ułatwiony, 
ponieważ każdy cech ograniczał się do w ytw órczości w  
swoim zawodzie, a wcale nie w kracza ł  w  zakres i kompe­
tencje innego cechu. Ta silna łączność i współzależność 
wszystkich  cechów doprow adziła  do przym usu w  ustaw ach 
cechowych, k tó ry  odtąd uw ażany był za podstaw ę faktyczną 
oraz praw ną cechu. Mając za sobą poparcie innych cechów, 
mógł każdy cech udaremniać zam iary  tych wszystkich, k tó­
rzy  należąc do cechu, zamierzali upraw iać dane rzemiosło. 
Ludzi takich nazyw ano fuszerami. W  takim celu nieraz i k ró ­
lowie wydawali przywileje cechom, zakazujące pracę w  rze­
miośle ow ym  fuszerom.
bowiem z jednej strony  stał na s tra ż y  należytej wytwórczości 
rękodzielniczej, to jednak stał się on powodem antagonizmów 
i wrogich nieraz starć  na polu polityki gospodarczej. W  ś re ­
dniowieczu był zakazany w yw óz  przedmiotów, w yrabianych  
w  jednem mieścje, do innych miast. Czasem tylko, w  dni 
ja rm arków  był p rzyw óz dozwolony. Dalej u trudniały w y ­
wóz wysokie cła, sp rzedaw cy  tow arów  na sposób hurtow y 
i inne nieprzyjazne elementy. Zdarzało się również często, 
że tow ary, przywiezione do pewnego miasta, dano pod kon­
trolę cechu. Cech musiał dopiero określić w artość  owych 
przedmiotów. Cech, zwykle  wrogo usposobiony do p rze­
mysłu innych miast, w y tw o ry  te uznawał za mało lub bez­
wartościowe, a w ów czas  mógł skonfiskować towar, a naw et 
nałożyć k a ry  na tych, k tó rzy  je przywieźli. W  ten sposób 
udaremniano handel, a tak samo przeszkadzano w  rozwijaniu 
się rzemiosła, a szczególnie nowych jego gałęzi.

Gorszy był jeszcze los mieszkańców wiosek pobliskich 
miastu. Nie było im wolno upraw iać rzemiosła, musieli więc 
koniecznie nabyw ać  a rtyku ły  rękodzielnicze w  mieście i to 
w śród najniedogodniejszych w arunków , w śród w yzysku, nie­
mal łupiestwa ze strony  miejskich rzemieślników. Chłop bo­
wiem p rzybyw ający  z plonami k rw aw o  zebranemi z roli swej, 
miał ograniczony czas sprzedaży, a następnie nie mógł yjuż, 
raz przywiezionych płodów rolnych z powrotem zawozić do 
domu. Skoro ich nie sprzedał, to skonfiskowano takowe. 
Cech, jako w szechw ładny  w ów czas  w  mieście, ustanawiał 
ceny na a rtyku ły  rolnicze. Rzecz jasna, dążył tu do w y z y sk a ­
nia biednych rolników i nakładał ceny minimalne, w prost 
śmieszne, zaś na w yroby  rzemieślnicze ustanawiał ceny jak- 
najwyższe. Do tych przepisów cechu każdy cechow y musiał 
zastosować się bezwzględnie.
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Moc, władzę i siłę nadawały cechom ograniczenia p rzy­
jęcia do cechu. Cech ustanowił przeróżne warunki, do któ­
rych wypełniania w stępujący musiał się zobowiązać. Ponadto 
pewna liczba ograniczała ilość członków cechu. Czołnkowie 
pechu mieli przeto stanowisko monopolowe i nie potrzebowali 
obawiać się żadnej konkurencji.

Z kolei p rzypa trzm y się przepisom, regulującym spraw y 
wstąpienia i przyjęcia do cechu. Każdy rzemieślnik, ubiega­
jący się o to, musiał posiadać tytuł mistrza, musiał przedtem 
odbyć naukę, w  średniowieczu nieraz bardzo długą, p rak ty ­
kę u mistrza, pójść na w ędrów kę po różnych krajach i mia­
stach, na koniec w ykonać sztukę m istrzowską. Nauka, jaką 
każdy musiał przebyć, zwaną potocznie terminem lub term i­
nowaniem, trw ała  nieraz bardzo długo, i tak trw a ła  ona w  
Niemczech najmniej 5 lat, w e  W łoszech 7, w e Francji 8, a w  
Polsce 4 lata, przyczem mógł uczeń zastąpić 1 lub 2 lata 
nauki pewną sumą, k tórą  płaciło się mistrzowi. Następnie 
każdy kandydat musiał posiadać pewien majątek, aby  móc 
opłacić przeróżne składki, które cech pobierał. Do cechu nie 
przyjm owano cudzoziemców, tak samo i mieszkańców innych 
miast, następnie niewolników, ich dzieci, chłopów poddanych, 
tak samo i ludzi, trudniących się zawodem hańbiącym w e ­
dług pojęć ówczesnych (garbarzy, katów, cyrulików i innych), 
wreszcie dzieci nieślubnych.

W  rzemiośle w ieków  średnich odróżniano zasadniczo trzy  
stopnie i to: terminatorów, czeladników i majstrów. Każdy 
mistrz trzym ał zwykle dwuch uczni, których nauka trw ała  
w  średniowieczu bardzo długo. P rzez  czas ten mistrz różnie 
w yzysk iw ał terminatora, zmuszając go do pracy  domowej. 
Los czeladnika nie był w  tych czasach lepszy. Nadużywany, 
w yzysk iw any , niedostatecznie opłacany, był on p raw dziw ym  
robotnikiem w  ręku majstra.

Postępow anie takie w zględem  częladnika byłoby uza­
sadnione, gdyby czas praktyki był określony, lecz czeladnik 
pracow ał długo, nieraz całe życie, zanim został majstrem. 
Najczęściej jednak pozostał na zawsze czeladnikiem. P o w o ­
dowani wyzyskiem  ze strony m istrzów stworzyli oni podobne 
cechom organizacje, mające stać na s traży  bytu czeladników. 
Związki te zapobiegały coraz większym  nadużyciom m aistiów  
a niekiedy zmuszone koniecznością organizowały  strajki.

(Tak mniej więcej przedstawiały się organizacje cechowe 
w  średniowieczu w całej praw ie Europie. Z dziejów cechów 
specyficznie polskich podamy w  następnych numerach a r ty ­
kuł z pod pióra historyka Dr. A. Wojtkowskiego. Redakcja.)

—  132 -



Nauka religji w szkołach obowiązująca.
N a re s z c ie .  W  D z . U s ta w  o g ło s z o n e  z o s t a ło  Ro>zp. M in. W . R . i O , P .  

d o ty c z ą c e  n a u k i r e l ig j i  k a to l ic k ie j  w  s z k o ła c h .  Z g o d n ie  z  a r ty k u łe m  120 
u s t a w y  kom st. i a r t .  13 k o n k o r d a tu  n a u k a  re i. k a t .  j e s t  obowiązkową dla 
uczniów katolickich we w szystkich szkołach (z  wyjątkiem  w yższych), 
p a ń s tw o w y c h , p u b l ic z n y c h  i s a m o rz ą d o w y c h ,  o r a z  w  s z k o ła c h  p r y w a tn y c h ,  
k o r z y s t a j ą c y c h  z e  z a s i łk ó w  p a ń s tw o w y c h  lu b  s a m o rz ą d o w y c h ,  a lb o  p o ­
s ia d a ją c y c h  p r a w a  s z k ó ł  p a ń s tw o w y c h  lu b  p u b lic z n y c h . O b o w ią z e k  w ła d z  
s z k o ln y c h  d o s ta r c z e n ia  n a u c z y c ie l i  r e l ig j i  i s tn ie je ,  g d y  l ic z b a  d z ie c i k a t .  
w  s z k o le  w y n o s i  c o n a jm n ie j  12.

Praktyki religijne m ło d z ie ż y  s z k o ln e j  k a t .  n a le ż ą  d o  c a ło ś c i  n a u c z a n ia  
i w y c h .  r e l ig ijn e g o . M ło d z ie ż  s z k o ln a  j e s t  o b o w ią z a n a  b r a ć  w  n ic h  U d z ia ł. 
P r a k ty k i  t e  s ą  n o rm o w a n e  p r z e z  w ła d z e  d u c h o w n e  w  p o ro  z . z  m in . i w p r o ­
w a d z a n e  w  c z y n  p r z e z  w ła d z e  s z k o ln e . O b o w ią z u ją c e  p r a k t .  r e l ig i jn e  s ą  
n a s t ę p u ją c e :  a )  w  n ie d z ie le  i ś w ię ta  o r a z  n a  p o c z ą tk u  i k o ń c u  ro k u  sz k . 
w s p ó ln e  n a b o ż e ń s tw a  z  e g z o r tą ,  b) co  r o k  w s p ó ln e  t r z y d n io w e  r e k o le k c je ,
c )  3 r a z y  do  r e k u  (p o  r e k o l .  n a  p o c z . i w  k o ń c u  ro k u  szik.) w s p ó ln a  s p o ­
w ie d ź  i k o m u n  ja  śiw. d la  m ło d z ie ż y ,  d ) w s p ó ln a  m o d li tw a  p r z e d  le k c ja m i 
i p o  le k c ja c h ,  p r z e p is a n a  p r z e z  w ła ś c iw ą  w ła d z ę  k o ś c ie ln ą ,  a  w p ro w a d z o n a  
P rz e z  w ła d z e  s z k o ln e . *>

Z a te m  i D o k s z t .  S z k o ły  P .rz c m . z o b o w ią z a n e  s ą  z a s to s o w a ć  s ię  do 
p o w y ż s z e g o  c h w a le b n e g o  R o z p . P i i ^ w s z y  to  i n ie z a w o d n y , w  k a ż d y m  r a z ie  
n a j l e p s z y  ś r o d e k  p r z e c iw d z ia ła n ia  t. z w . „ d z ic z e n iu "  m ło d z ie ż y ,  a  p o z a te m  
ż y je m y  p r z e c ie ż  w  p a ń s tw ie  c h rz e ś c ija ń s ik ie m 1 ip ie rw s z o rz ę d n e m . D a le j , 
d la c z e g ó ż  n ie  m ia ły b y  k o r z y s t a ć  D o k . S z k o ły  P rz e n t .  ja k o  ró w n o c z e ś n ie  
in s ty tu c je  w y c h o w a w c z e  z n a js k u te c z n ie js z e g o  ś r o d k a  w y c h o w a w c z e g o  
i w  ta k ie j  m ie rz e , w  ja k ie j  k o r z y s t a j ą  z  n ic h  g im n a z ja ,  i to  t e  in s ty tu c je ,  
k tó r e  k o r z y s t a ł y  z  ty c h  ś r o d k ó w  b e z  o p o z y c j i  n a w e t  z a  r z ą d ó w  in n o w ie r ­
c z y c h . A p rz e c ie ż  w o ła  r o z p a c z l iw ie  w  „ N a u c z y c ie lu  P o ls k im " , w  o rg a n ie  
„ S z k o ła " ,  z e s z .  V IM — X II, s t r .  186, M . K o r c z a k  ( W a r s z a w a ) . . .  „ B ra k  a k c j i  
s k o o r d y n o w a n e j  s p o łe c z e ń s tw a  i w ła d z ,  b r a k  p r o g r a m u  W y c h o w a w c z e g o  
w  s z k o ła c h ,  o  k tó r y  w c ią ż  w o ła m y  z e  sw e j s t r o n y  —  u t r u d n ia  r a c jo n a ln ą  
w a lk ę  z  d e p r a w a c ją  i z a n ik ie m  m o ra ln o ś c i  w ś r ó d  m ło d z ie ż y .  W  z w ią z k u  
z  te rn  m a m y  ju ż  n ic ty lk o  j a s k r a w e  w y p a d k i ,  w s k a z u ją c e  n a  b r a k  k u l tu r y  
i r o z w y d rz e n ie  p o w o je n n e , a le  z a s t r a s z a j ą c e  o b ja w y  z u p e łn e g o  zdziczenia 
obyczajów. N ie r z ą d ,  s a m o b ó js tw a ,  m o r d e r s tw a ,  n a p a d y  b a n d y c k ie  n a w e t  
w ś ró d  m ło d s z e j  d z ia tw y  s z k o ln e j ,  n a le ż ą  ju ż  n ie s te ty  d o  r z e c z y  c o d z ie n ­
n y c h ."  c z y ż  je d y n y m  ś r o d k ie m  n a p r a w y  m a  p o z o s ta ć  p r o k u r a to r  i k r y ­
m in a ł? " ,  p y ta  a u to r .

D e b rz e ,  ż e  n ie  w e  w s z y s tk ic h  d z ie ln ic a c h  P o ls k i  ju ż  t a k  w y g lą d a ,  
a  s z c z e g ó ln ie  n ie  w  z a c h o d n ic h .  L e c z , c z y ż  m a m y  c z e k a ć ,  a ż  i ta m  ta k  
b ę d z ie . P r z e c ie ż  n ie z a d łu g o ,  a  z m ie s z a  s ię  lu d n o ś ć  ja k o ś c io w o  w  P o ls c e  
w o ln e j, id ą c e j z a  ź r ó d łe m  z a r o b k u  sa m o w o ln ie .

Red.
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Z e żałobnej karty.
Ś. v. Inżynier Feliks Niedban, R a d c a  W o j. P o z n . ,  K o m isa rlz  I z b y  R z e m . 

P o z n . i P o m ., I n s t r u k to r  S to w . P r z e m . p r z y  U r z ę d z ie  W o j., c z ło n e k  R a d y  
S z k . d la  D o k . S z k . P r z e m . i d la  P .  S z k . B u d . M a s z y n  w  P o z n a n iu ,  z m a r ł  
av 64 r . ż y c ia  d n . 9. I. b r .  R z e m io s ło  p o n io s ło  d o tk l iw ą  s t r a t ę  p r z e z  ś m ie r ć  
,śp . N ie d b a n a . Z m a r ły  ju ż  o d  c h w ili  o d z y s k a n ia  n ie p o d le g ło ś c i  po i. z a jm o ­
w a ł  s t a n o w is k o  re f . d la  s p r a w  r z e m . i drobin, p r z e m . w  pozn .. W o j . ja k o  d e ­
le g o w a n y  p r z e z  M in . H a n d lu  i P r z e m .

P o . u k o ń c z e n iu  s z k . ś r e d n .  w e  W a r s z a w ie ,  śp . N. u d a lb y ł  s ię  d o  R y g i,  
a  p ó ź n ie j d o  R fa ry ż ą , g d z ie  u z y s k a ł  t y t u ł  in ż y n ie r a  te c h n o lo g a ,  k o ń c z ą c  
ta m ż e  p o l i te c h n ik ę . P o z a  p r a c ą  s w ą  d la  r z e m io s ła  Z m a r ły  p o ś w ię c a ł  w ie le  
s i ł  s w y c h  d la  p r a c y  s p o łe c z n e j .  W  c z a s ie  w o jn y  w s z e c h ś w . p r a c o w a ł  śp .
N. g o r l iw ie  w  C z e rw . K rz y ż u  a m e r y k .  i a n s .  Z m a r ły  o d z n a c z a ł  s ię  w ie lk ą  
s u m ie n n o ś c ią  i o b o w ią z k o w o ś c ią . C z e ś ć  p a m ię c i  J e g o !  P r z e d s ta w ic ie le  > 
D o k s z t .  S:zk. P r z e m .  w  P o z n a n iu  w z ię li  o f ic ja ln y  u d z ia ł  w  p o g rz e b ie .

Kącik dia słownictwa zawodowego.
W y r a z  n ie rn . „ S ta n d p la tz 11 lu b  „ S ta n d ‘‘ (ma ta r g a c h ,  j a r m a r k a c h ,  w y ­

s ta w a c h ) .  n ie c h  b ę d z ie  „ s to is k o 11. „ S ta n d o r t "  (o g ó ln ie )  , s ta n o w is k o 11, 
to  s a m o  (w  s ta jn i )  „ s t a ń 11. „ L a n d t a g s o r t 11 b ę d z ie  „ p r z y s t a ń 11, „ H a l te p la tz 11 
b ę d z ie  „ p r z y s ta n e k " ,  „ E n d ...11 b ę d z ie  „ . . .k o ń c o w y " .

„Spulen" be<lzie „cewić", „aufspulen" — „nacewiać", „abspulen ‘ —  „odce- 
wiać“ . „Trommelspule" będzie „cewa twornikowa ' lub „zezwói twornikowy" 
(elektroteęhn.) „Stehboizen" (budownictwo m ostowei będzie ,,nit rozporowy", 
„abschneider" — „obcinak do nitów rozporowi ch", „Stehboizen" (budownictwo 
m aszynowe) — , wspornik naśrubny" „zusammcnbolzcn" będzie 1 skołkować", 
„zesworznić", — „unmittelbar" będzie „skołkować bezpośrednio11 „auf Stehboizen11 
— „skołkować wspornie".

„Langfaser" (przy włóknie) będzie „osnowa", ,,Querfaser“ — „wątek", 
(conf. „Pogląd na ro.wój tkactwa", K. Jamróz Dyr. Krajowej Szkoły Tkackiej 
w  Krośnie)

„Langfaser1, „Puerfaser". (przy drzewie; będzie „żyła podłużna", „poprzeczna" 
(również w malarskiej imitacji drzewa) „użyłowanie".

dSchwachstromanlage", „Starkstrom" będzie „instalacja na p;ąd wątły", „na 
.prąd silny" (Nie zaś: „urządzenie wątłoprądne ", conf Słownik Techniczny 1914, 
wyd. staraniem i nakładem tdow. Techn. Pol w Poznaniu).

W yra-z; a n g . „ a c c o u n ta n o e " ,  f ra n c . „ la  c o m p ta b i l i te " ,  n iam . „ R e c h n u n g s -  
f u e h ru n g "  n ie c h  b ę d z ie  . r a c h u n k o w o ś ć 11 (w  z n a c z e n iu  te o r a t .  p r z e d m io tu ,  
w  p r a k ty c e ,  s to ją c a  w  z a d a n iu  s w e rn  p o n a d  b iu r e m  k s ię g o w e g o ) ,  z g o d n ie  
z  p r o p o z y c ją  pirof. i w i z y t a t o r a  sz k . ham dl. W . B y s z e w s k ie g o ,  a  n ie , ja k  
p r o p o n u je  K o ło  d la  u s ta le n ia  po i. s ło w n . ku;p. w e  W a r s z a w ie  „ liczm ie tw o " . 
W y r a z  t e n  o s ta tn i  w in ie n  z a c h o w a ć  z n a c z e n ie  o g ó ln e , n a j r o z lc g le j s z e  a  n ie  
n a le ż y  a n g a ż o w a ć  g o  j a k o  w y r a z  s p e c y f ic z n ie  b r a n ż o w y ) .  Z a te m  „ a c e o u n -  
ta n t" .  „co m p ta fo le 11,. „ R e c h n u n g s f u e h r e r 11, w to s k . „ c o n ta b i le "  n ie c h  b ę d z ie  
„ r a c h u n k o w y "  (a  n ie  „ r a c h m is t r z " ,  ja k  p ro p o n u je  p ro f . B y s z e w s k i  z ty c li  
s a m y c h  p o w o d ó w ) .

W ła ś n ie  te ż  o to  ju ż  A. M . F r e d r o  w e  w . X V II, j e d e n  z  n a ju c z e n s z y c h  
m ę ż ó w , p r o p o n o w a ł  z a m ia s t  w y r a z u  „ a ń f h m e t i c a 11 p o ls k i  w y r a z  „ r a c h -  
m is t r z o s tw o 11.
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N a to m ia s t  w y r a z  a n g . „ b o o k k e e p in g " , f ra n c . „ te rn ie  de. l lv r e s “ , w to sk ;  
„ c o n ta b i l i t a " ; n iem . „ B u ć h h a l tu n g " ; ła ć . „ r a t io n e s ," ; n ie c h  b ę d z ie , „ k s ię g o ­
w o ś ć " ,  a  n ie , j a k  p ro p o n u j®  ,—  K o to  —  „ k s ią ż k o w o ś ć " .  an i, jalk c h c e  p ro f . 
B y s z e w s k i  s fc a r ło w a o o n y  g ie rm a n iz m  , b u c h a l te r i a " ,  p o  c o ? ) .

Z a te m  w y r a z  a n g . , booklkeeipeir", f ra n c . „ te n e u r  d e  l i v r e s “ , n ie rn ie c . 
„ B u c h h a lite r" , w lo s k . „ te n i to r e  d i l ib r i" ,  ła ć . , l ib r a r iu s " ,  b ę d z ie  p o  p o lsk u ' 
„ k s ię g o w y " .  S k o ro  p ro f . B . m ó w i z u p e łn ie  p o w a ż n ie , ż e  w y ira z  „ k s ię g o ­
w o ś ć "  m o ż e  —  s t a ć  s ię  n ie w ła ś c iw y m  .z c z a s e m , w o b e c  c o r a z  b a r d z ie j  r o z ­
p o w s z e c h n ia ją c e g o  s ię  z w y c z a ju  p r o w a d z a n ia  k o n t r o l i  m a ją tk u ,  n ie  w  k s ią ż ­
k a c h ,  a  n a  lu ź n y c h  a r k u s z a c h ,  —  to  o d p o w ie m y , ż e  w y t r w a m y  p r z y  w y r a z ie  
„ k s ię g o w o ś ć " ,  a n iż e li  p o z w o lim y  g o  b a r b a r y z o w a ć  w y r a z e m  .b u c h a l t e r i a " .  
W s z a k ż e ż  w y r a z  „ o łó w e k " ,  „ B le is t i f t "  (a  n ie  .g ra f .i tó w e k "  lu b  „ r y ś n ik  
g r a f i to w y " )  te ż  ju ż  n ie  j e s t  w ła ś c iw y m , a  j e d n a k  ż y je .

W y r a z y  o b c e , ła c iń s k i  „ k o n s t r u k c ja "  i f r a n c u s k i  „ in s ta la c ja "  n ie  p o z w a ­
la ją  s ię  z a s tą p ić  ś c iś le  t r a fn e m i w y r a z a m i  p o ls k ie m i. M . R .

Sprawy Stowarzyszenia N. i P. D. S. Z.
K O M U N IK A T  Z A R Z Ą D U  G Ł Ó W N E G O . ■ '

W  m y ś l  u c h w a ły  z e s z ło ro c z n e g o  Z ja z d u  o d b ę d z ie  s ię  W a ln y  Z ja z d  
D e le g . S to w . N. i P .  D . S . Z. w  c z a s ie  w a k a c y j  w ie lk a n o c n y c h .  D o k ła d n y  
te r m in  i p r o g ra m  p ó ź n ie j .  Z e  w z g lę d u  n a  k o n ie c z n o ś ć  o p ra c o w a n ia  tu t .  
s p r a w o z d a n ia  ro c z n e g o  w e d le  s ta n u  f a k ty c z n e g o  w y s ła l iś m y  w  p o ło w ie  
s ty c z n ia  b r .  d o  K ó ł p o w ia to w y c h  p r z e z  Z a r z ą d y  O d d z ia łó w  O k rę g o w y c h  
okólnik wraz z  kwestionariuszem  c e le m  s ta r a n n e g o  o p ra c o w a n ia  s p r a w o z ­
d a ń  ro c z n y c h . P r o s im y  Z a r z ą d y  K ó t P o w „  b y  p r z e s t r z e g a ły  te rm in  d o ­
r ę c z e n ia  s p r a w o z d a ń  r o c z n y c h ,  p o d a n y  im  p r z e z  Z a r z ą d y  O k rę g o w e .

S p ra w o z d a n ia  Z a rz ą d ó w  O d d z . O k rg . w in n e  b y ć  n a d e s ła n e  d o  S e k r e ­
t a r i a t u  Z a rz . G łó w n . do  1. 3. b r .  W y b ó r  d e le g a tó w  n a  W a ln y  Z ja z d  o d ­
b y w a  s ię  w  m y ś l  §§ 42, 43 S t a tu tu  S to w ., k o s z t y  p o d r ó ż y  d e le g . p o k r y ­
w a ją  k a s y  K ó ł i O k rę g ó w . W n io s k i  n a  Z ja z d  w in n e  b y ć  p r z e s ł a n e  w  m y ś l  
§ 48 S ta t .  w  p r z e p is a n y m  cza is ie , in a c z e j  n ie  b ę d ą  p r z e d ło ż o n e  k o m is jo m  
Z ja z d u .  Z a p o t r z e b o w a n ia  n a  n o c le g i  n a le ż y  s k ie ro w a ć  z a w c z a s u  p o d  a d r e ­
sem - S e k r .  Ż a rz . G łó w n .

(— ) K rą k o w s k i ,  p r e z e s .  (— ) S ta n is z e w s k i ,  s e k r .

Z JA Z D  D E L E G A T Ó W  O K R Ę G U  P O M O R S K IE G O .
D n ia  19. 12. 26 r .  o d b y ł  s ię  w  G ru d z ią d z u  Z ja z d  n a u c z y c ie li  D o k s z t .  

S z k . Z a w . p o m o rs k ie g o  O d d z . O k rę g .  O b ra d o m  Z ja z d u  p r z e w o d n ic z y ł  p r e ­
z e s  O k r . k o l. D o m in ik o w sk i z G r u d z ią d z a .  N a  Z ja z d  p r z y b y l i  p o z a  l ic z n y m i 
d e le g a ta m i  P o m o r z a  ja k o  g o ś c ie  k o l. k o l. D y r .  W e im a n n , K ło so w sk i i G ru ­
s z c z y ń s k i  z  B y d g o s z c z y .  O tw ie r a ją c  Z ja z d , p r e z .  O k r . k o l. D o m in ik o w sk i 
p o w ita ł  w  s e rd e c z n y c h  s ło w a c h  p rz y b .  d e le g . i g o ś c i  i z a z n a c z y ł ,  iż  ce lem . 
Z ja z d u  d e  j e s t  r o z b i ja n ie  ju ż  i s tn ie ją c y c h  s to w a r z y s z e ń  n a u c z y c ie ls k ic h ,  
le c z  r a c z e j  z je d n o c z e n ie  n a u c z y c ie ls tw a  i s y m p a ty k ó w  D o k s z t .  S a k . Z aw ., 
Z je d n o c z e n ie  ta k ie  m a  w ie lk ie  z n a c z e n ie  n ie ty lk o  d la  ro z w o ju  s z k o ln ic tw a  
s a m e g o , k tó r e g o ,  o d r ę b n y  i s p e c ja ln y  c h a r a k t e r  s z k o ln y  w y m a g a  t r o s k l i -
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w e j o p ie k i , le c z  i z e  w z g lę d u  n a  obrc-nę in te r e s ó w  n a u c z y c ie li  ty c h ż e  
s z k ó l ,  p r a c u ją c y c h  w  n a d e r  t r u d n y c h  w a ru n k a c h .  ( W y n a g r o d z e n ie  z a  g o d z . 
k o n t r a k t  p o  41 g r o s z y ,  z a m ia s t  43 g r o s z e ) .

R e f e r a t  w y g ło s i ł  n a  t e m a t :  „ K o r e s p o n d e n c ja  w  D o k s z t .  S z k . Z a w .“ 
k o l. K ło so w sk i —  B y d g o s z c z .  P r e l e g e n t  w y  łu s z c z y !  s z e r e g  ż ą d a ń ,  ja k ie  
" s ta w ia  s ię  do  n a u c z a n ia  p r z e d m io tu  k o re s p o n d e n c ji  w  sz k . d o k s z t .  i s tw ie r ­
d z ił , ż e  b r a k  n a m  d o ty c h c z a s  o d p o w ie d n ic h  p o d rę c z n ik ó w , o d p o w ia d a ją -  

. c y c h  ty m  w y m a g a n io m . Z a m ie r z a ją c  w y d a ć  k s ią ż k ę  ta k ą  ja k o  p o d rę c z n ik , 
■prosił p r e le g e n t  p r z y b y ły c h  d e le g a tó w  o w y p o w ie d z e n ie  s ię  c o  d o  t r e ś c i  
p o d o b n e g o  p o d r ę c z n ik a  o r a z  c o  d o  p o d z ia łu  m a te r j a łu  je g o  n a  k la s y .  W  te j 
s p r a w ie  w y w ią z a ła  s ię  o ż y w io n a  i o b s z e r n a  d y s k u s ja .  R e k to r  D e s k o w s k i
—  T c z e w  w n o s i, b y  p o d r ę c z n ik  t a k i  d z ie l i ł  s ię  n a  3 c z ę ś c i  z a s a d n ic z e ,  
z  k tó r y c h  p ie r w s z a  u w z g lę d n i ła b y  p o t r z e b y  t e m in a to r a ,  d r u g a  p o t r z e b y  
c z e la d n ik a ,  t r z e c ia  z a ś  p o t r z e b y  m is t r z a .  D y r .  W e im a n n  —  B y d g o s z c z  
p r o p o n u je ,  b y  t r e ś ć  p o d r ę c z n ik a  u p o r z ą d k o w a n o  z g o d n ie  z  p ro g ra m a m i  
i w y d a n o  m a p ę , z a w ie r a ją c ą  m a te r j a i  .p ise m n y  o r a z  o r y g in a ln e  f o rm u la r z e ,  
z a in te r e s o w u ją c e  r z e m ie ś ln ik a .

N a s tę p n ie  w y g ło s i ł  r e f e r a t :  „ K o n c e n tr a c ja  n a u c z a n ia  w  D o k s z t .  S z k . 
P r z e m .“ k o l. G r u s z c z y ń s k i  —  B y d g o s z c z .  W y w o d y  p r e le g e n ta  s z ły  w  k ie ­
r u n k u  ja k n a j ś c i ś l e j s z e g o  .p r z y s to s o w a n ia  n a u k i d o  ż y c ia  p r a k ty c z n e g o  r z e ­
m ie ś ln ik a , t. j. b y  ncuika była indywidualna dla rozmaitych w szkole rze­
miosł. S t r e s z c z a ją c  w y m a g a n ia ,  s ta w ia n e  s z k o le  ta k ie j ,  m ó w c a  u s t a la  d w a  
p u n k ty ,  w y r a ż a j ą c e  g łó w n y  c e l  n a u k i  w  D o k s z t .  S z k . Z a w . : 1) b y  u z u ­
p e łn i ła  b r a k i  w e  w y k s z ta łc e n iu  p o w s z e c h n e m , 2) b y  p r z y g o to w y w a ła  m ło ­
d z ie ż  s p e c ja ln ie  d o  p o s z c z e g ó ln y c h  z a w o d ó w  rz e m ie ś ln ic z y c h .  W  to k u  
d y s k u s j i  n a d ' w y g ło s z o n y m  re f . w y ła n ia  s ię  ż ą d a n ie  u r z ą d z e n ia ,  o  ile  m o ­
ż n o ś c i ,  ju ż  w  c ią g u  p r z y s z ły c h  w a k a c y .j  w ie lk ic h  k u r s ó w  p r a k ty c z n y c h  
d l a  n a u c z y c ie li  n a s z y c h  s z k ó ł ,  b y  u z d o ln ić  ic h  d o  r a c jo n a ln e j  p r a c y  w  m y ś l  
n o w o c z e s n y c h  fy y m a g a ń , s ta w ia n y c h  d o  s z k o ły  z a w o d o w e j .  N a d to  u c h w a ­
lo n o  z w o ła ć  w  m a r c u  b r . p o n o w n ie  Z ja z d  n a u c z , d la  O k r . p o m o rs k ie g o ,  b y  
n a r a d z ić  s ię  n a d  a k tu a ln e m i s p r a w a m i ,  a  s z c z e g ó ln ie  n a d  p o s tu la ta m i  n a ­
u c z y c ie ls tw a  z a w o d o w e g o . D a le j o ś w ia d c z y l i  s ię  po .za ju ż  is tn ic ją c e m i  
K o ła m i p a w . w  O k r . p o m . d e le g a c i  m ia s t :  T c z e w a ,  C h e łm n a , C h o jn ic , 
G n ie w u , B ro d n ic y  i C h e łm ż y  z a  z a w ią z a n ie m  K ó ł po w . S to w . N . i P . D .
S . Z. u  s ie b ie .

W e  w o ln y c h  g ło s a c h  p o ru s z o n o  s p r a w ę  w a k a c y j ,  u r lo p o w a n ia  te r m i­
n a to r ó w  p r z e z  n a u c z y c ie li  i k ie ro w n ik ó w  o r a z  d o s ta r c z a n ia  P rz y b o ró w  
s z k o ln y c h  n ie z a m o ż n y m  u c z n io m . N o w y  s k ła d  Z a rz , p o m . O d d z . O k r . j e s t :  
k o l. D o m in ik o w sk i —  G ru d z ią d z ,  p r e z e s  Z a rz .  O k r .,  .kol. r e k to r  D e s k o w s k i
—  T c z e w , z a s t .  p r e z „  k o l. O ż g a  G ru d z ią d z ,  s e k r . ,  k o l. M a n th e y  —  G ru ­
d z ią d z , s k a rb n ik ,  k o l. k o l. G l is z c z y ń s k i  i H o ffm a n  —  G ru d z ią d z ,  ła w n ic y .

Z p r o ś b ą  o p r z e s y ł a n i e  k o m u n ik a tó w  K ó ł d la  o g ła s z a n ia  do  o rg a n u  
„ S z k o ła  Z a w o d o w a 11 k o l. p r z e w . D . z a m k n ą ł  Z ja z d .

(— ) D o m in ik o w sk i, p rz e w . (— ) ........................s e k r .

( P r o s im y  S z a n . K o ła  o  n a d s y ła n ie  k o m u n ik a tó w  d o  d r u k u  w  m ie s ię ­
c z n ik u  n a j.p ó ź n ie j d o  1 8 -g o  k a ż d e g o  m ie s ią c a .  R e d .)



Wystawy przemysłowe, rolnicze i inne.
Powszechna W ystaw a Krajowa w  Poznania o d b ę d z ie  s ię  w  r o k u  1929 

k u  u c z c z e n iu  1 0 - le c ia  p o w s ta n ia  P a ń s t w a  P o ls k ie g o .  Z a in te r e s o w a n ie  
sp ra iw ą  W y s ta w y  P o w s z e c h n e j  K ra jo w e j  j e s t  w ie lk ie  i ż y w e . P r e z y d e n t  
m . P o z n a n ia ,  R a ta js k i ,  k o n f e ro w a ł  w  ty m  c e lu  o s o b iś c ie  n a  G ó rn y m  
Ś lą s k u  z  p r z e d s ta w ic ie la m i  ta m te j s z e g o  w ie lk ie g o  p r z e m y s łu  i u z y s k a ł  
ich  z g o d ę  n a  w s p ó to d z ia '!  w e  w y s ta w ie ,  p p . d e c e r n e n t  T a r g ó w  P o z n a ń ­
sk ic h  r a d c a  R o b iń s k i  i k o m is a r z  w y s ta w o w y  D r . W a c h o w ia k  k o n fe ro w a l i  
w e  W a r s z a w ie  z  m in . P r z e m y s łu  i H a n d lu  K w ia tk o w s k im  i z  w ic e m in . 
D o le ż a le m , k tó r z y  o d n o s z ą  s ię  e n tu z ja s ty c z n ie  d o  s p r a w y  w y s ta w y .  
R z ą d  z a tw ie r d z i ł  c a ło ś ć  p r o je k tu  w y s ta w y  i p r z y r z e k ł  z u p e łn e  p o p a r c ie  
R z ą d u  d la  W y s ta w y  K ra jo w e j .  O p r ó c z  M in . H a n d lu  i P r z e m y s ł u  w e z m ą  
ta k ż e  in n e  M in is te r s tw a  i p r z e d s ię b io r s tw a  p a ń s tw o w e  w  n ie j  u d z ia ł . 
P r o j e k t  w y s ta w y  p r z y b i e r a  c h a r a k t e r  o g ó ln o - p a ń s tw o w y . D la  p r z e p r o ­
w a d z e n ia  w y s ta w y  tw o r z y  s ię  s p e c ja ln e  t o w a r z y s tw o .  F o rm a  p r a w n a  
to w . W y s ta w y  ja k o  p r z e d s ię b io r s tw a  n ie  j e s t  j e s z c z e - u s t a lo n ą .  N ie b a w e m  
p r z y s t ą p i  s ię  d o  z o r g a n iz o w a n ia  p r z e d s ta w ic ie l i  z a in te r e s o w a n y c h  m ie js c o ­
w y c h  s f e r  k u l tu r a ln y c h  i g o s p o d a rc z y c h  w  k o m i te t  lo k a ln y ,  k t ó r y  r o z ­
w ią ż e  s ię  p o  p r z y g o to w a n iu  p r a c  w s tę p n y c h  d o  W y s ta w y  K ra jo w e j .  
W ó w c z a s  u tw o r z y  s ię  k o m ite t  o s ta te c z n y ,  k t ó r y  s t a n ie  n a  c z e le  W y s ta w y .  
O b e c n ie  p r z e p r o w a d z a  s ię  k o n f e r e n c je  p o r o z u m ie w a w c z e  z  w s z y s tk ie m i  
w  ę k s z e m i o ś r o d k a m i  p r z e m y s lo w e m i  i z  p r z e d s ta w ic ie la m i  ro ln ic tw a . 
C a ły  p r z e m y s ł  g ó r n o ś lą s k i  p r z y r z e k ł  b y ć  n a  n ie j r e p re z e n to w a n y m  
ja fc n a jo k a z a le j .

O d b y ta  l u s t r a c j a  te r e n ó w  p o d  W y s ta w ę  K r a jo w ą  u s t a l i ł a  p r z e z n a ­
c z e n ie  p o d  n ią  t e r e n ó w  T a r g ó w  P o z n a ń s k ic h ,  o r a z  w  P a r k u  W ils o n a  
i p r z y  ul. Ś n ia d e c k ic h  i G r u n w a ld z k ie j .

W ystawa Pożarnicza w Poznaniu o d b ę d z ie  s ię  w  c z e r w c u  i 927 r . n a
t e r e n ie  T a rg ó w . M a  o n a  z o b r a z o w a ć  p r z e g lą d  i s tn ie ją c y c h  ś ro d k ó w  
r a to w n ic z y c h  w  p o ż a r n ic tw ie  i z a z n a jo m ić  j a k n a j s z e r s z e  s f e r y  z  ich  u ż y ­
c ie m . M a g is t r a t  m . P o z n a n ia  p r z y j ą ł  o d n o ś n y  p r o j e k t  d o  w ia d o m o ś c i .  
O r g a n iz a c ja  w y s t a w y  s p o c z y w a  w  r ę k a c h  Z w ią z k u  S t r a ż y  O c h o tn ic z y c h . 
S p r a w y  o r g a n iz a c y jn e  w y s ta w y  p o ż a r n ic z e j  b ę d ą  p r z e d m io te m  o b r a d  
Z ja z d u  D e le g a tó w  ty c h ż e  s t r a ż y ,  w y z n a c z o n e g o  n a  3 1 .' 1. 27 w e  
W a r s z a w ie .

W ystaw a Inwentarza Opasowego w  Poznaniu o d b ę d z ie  s ię  s ta r a n ie m  
W ie lk o p o ls k ie j  I z b y  R o ln ic z e j  ja k o  III O g ó ln o p o ls k a  W y s ta w a  I n w e n ta r z a  
O p a s o w e g o  o d  1 d o  3  m a ja  1927 r. P r e m io w a n ie  z w ie r z ą t  o d b ę d z ie  s ię  
w  s o b o tę , dn . 30 k w ie tn ia  1927 r. B l iż s z y c h  in f o rm a c y j  u d z ie la  W ie lk o ­
p o ls k a  I z b a  R o ln ic z a  ( W y d z ia ł  H o d o w li Z w ie rz ą t) .

W ystaw a Drobiu w Poznaniu j a k o  „W jy sta iw a  Z w ią z k o w a  W ie lk o ­
p o lsk ie g o -  Z w ią z k u  H o d o w c ó w  D ro b n e g o  I n w e n ta r z a "  o d b ę d z ie  s ię  s t a r a ­
n ie m  O rn i to lo g ic z n e g o  T o w a r z y s tw a  w  P o -z n an iu , u l. F r .  R a ta jc z a k a  4, 
w’ d n ia c h  od. 30. 1. do  2. 2. b r .  Z g ło s z e n ia  p r z y jm u je  p. I. K s ią ż k ie w ic z , 
P o z n a ń ,  ul. F r .  R a ta jc z a k a  4. R ó w n o c z e ś n ie  z  d e k la r a c ja m i  p r z e s y ł a  s ię
o p ła tę  z a  m ie j s c e  n a  w y s ta w ie :  a )  o d  1 k l a tk i  d ro b iu  z ł  3 .— , b )  o d
1 k la tk i  d la  k ró lik ó w : z ł  2.— , c )  o d  1 k la tk i  d la  g o łę b i  z ł  1.— , d )  o d
1 m t. k w . d la  p r o d u k tó w  z ł  5.— . D n ia  29. 1. b r . u rz ą d z o n o  o c e n ę  e k s ­
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ponatów  przez eksp ertów . Nagród udzielano: hon orow ych  w g o tó w ce, 
dalej z ło te  i srebrne m edale Centr. K om itetu dla SpTaw H odow li Drobiu, 
o ra z  m edale W ielkop olsk iej Izb y  R olniczej.

W y sta w ę  polsk iej sztuk i graficznej w  Toruniu zam ierza  s ię  n iebaw em  
urządzić w  sa li D w oru A rtusa w  Toruniu.

W y s ta w ę  P o r c e l a n y ,  F a ja n s ó w  i S z k ie ł  w  K r a k o w ie  w  M u z e u m  N a ro -  
do iw em  w y s ta w i łą  D y r e k c j a  t e g o ż  M u z e u m  w  S u k ie n n ic a c h ,  w  L a n g ie -  
ró w c e . B y ły  ta m  n a jp ię k n ie j s z e  o k a z y  f a ja n s ó w  z  f a b r y k  B e lw e d e r ,  
W o lfa , Ć m ie lo w a , L u b a r to w a  i in n y c h , j a k  ró w n ie ż  p o r c e la n y  g łó w n ie  
z  K o r c a  i B a ra n ó w k i .  W y s ta w a  t a  w y k a z a ła  p ię k n o ś ć  c e n n y c h ,  a  ta k  
m a ło  u  n a s  z n a n y c h  z a b y tk ó w . Z a r z ą d  w y s ta w y  d o k ła d n ie  z o r ie n to w a ł  
z w ie d z a ją c y c h  n a p is a m i tu ż  p r z y  e k s p o n a ta c h ,  o b ja ś n ia ją c e m i ,  k ie d y  
i g d z ie  je  w y k o n a n o .

W y sta w ę  D robiu i R yb w K rakow ie z a in ic jo w a ło  od 5 d o  9. 12. 
w  u je ż d ż a ln i  i p a w i lo n a c h  k o s z a r ó w  D ą b r o w s k ie g o ,  ł ą c z n ie  z  IV - tą  
W y s ta w ą  d ro b iu  g o łę b i ,  k ró l ik ó w , p s ó w , o w ie c  itp . r u c h l iw e  M a ło p o ls k ie  
T o w a r z y s tw o  R o ln ic z e , p o łą c z o n ą  z  w ie lk im  ta r g ie m  n a  r y b y  p r z y  w s p ó ł ­
u d z ia le  T o w . R y b a c k ie g o ,  c e le m  w y s ta w ie n ia  r y b ,  h o d o w la n y c h ,  k r a j o ­
w y c h  i z a g r a n ic z n y c h .

P o k ło sie  ogólno-krajow ej W y sta w y  Koni R em ontow ych  w e  L w ow ie, 
k t ó r a  o d b y ła  s ię  w  c z a s ie  T a r g ó w  W s c h o d n ic h  z  i n i c ja ty w y  M in . R o l ­
n ic tw a  i D . P .  B y ł y  ta m  r e p r e z e n to w a n e  w s z y s t k i e  d z ie ln ic e  P o ls k i ,  
z  w y ją tk i e m  P o m o r z a  i G . Ś lą s k a .  S u k c e s  n e b y w a ł y  o d n io s ły  s t a jn ie  
w ie lk o p o ls k ie ,  a  m ia n o w ic ie  s t a jn ia  p . C h ła p o w s k ie g o  z e  S ta w ia n ,  k tó r e j  
s to is k o  z  16 k o n i o t r z y m a ło  c a ły  s z e r e g  o d z n a c z e ń  i w  c a ła ś c i  p r z e s z ło  
d o  s-ta jn ' M in . S p r a w  W o js k o w y c h . O g ó łe m  p r z y s ł a n o  n a  w y s ta w ę  220 
k o n i, z  k tó r y c h  z a k w a li f ik o w a ła  k o m is ja  ja k o  w y b o r o w y  m a te r j a ł  p o d  
c ię ż s z ą  w a g ę  54  kem ie, p o d  l ż e j s z a  w a g ę  .41 k o n i, d la  a r t y l e r j i  c ię ż k ie j  
8 s z tu k ,  ja k o  k o n ie  ju c z n e  14 s z tu k .  T a m ż e  z a k u p i ła  c z e s k a  k o m is ja  
r e m o n to w a  16 k o n i, p o c h o d z ą c y c h  z e  s ta je n  p o z n a ń s ik 'c h , a  w y s ta w io n y c l i  
p r z e z  f i rm ę  , R e m o n t" .  K o m is ja  c z e s k a  z a k u p i ła  ta m ż e  o g ó łe m  20 k o n i.

M iędzynarodow a W y sta w ę  P rac D zieci S zk o ln ych  w  T okio w  J a p o n j i  
o tw a r to  i o b e s ła n o  lic z n e m i p r a c a m i  d iZ e c i s z k o ln y c h .  T a k ż e  p r a c e  
d z ie c i  (po lsk ich  z n a jd u ją  s ię  p o m ię d z y  e k s p o n a ta m i ,  b r a k n ie  je d y n ie  p r a c  
d z ie c i  p o z n a ń s k e h ,  n ie w ia d o m o  d o ty c h c z a s  z  c z y je j  w in y . P o ls k i  K o n ­
s u l a t  P o m o c y  D z ie c io m  n a d e s ł a ł  o k o ło  2000 p r a c  d z ie c i  p o lsk ic h .

W y sta w ę  prac konkursow ych  archit. w  Poznaniu  o tw a r to  w  s ty c z n iu  
b r .  w  P a ń s tw .  S z k o le  B u d d w n ic z e j .  O p r a c o w a n o  p r o j e k t y  d o t . b u d o w y  
S z k o ły  P r z e m y s ło w e j  m ę s k ie j  i ż e ń s k ie j .

Nowe książki i pisma zawodowe.
,^ P O L S K IE  A R C H IW U M  P S Y C H O L O G J I" ,  k w a r ta ln ik ,  p o ś w ię c o n y  

z a g a d n .  p s y c h o lo g ii  t e o r e t .  i s to s o w .,  p o d  r e d .  D r . J . J o te y k o ,  u k a z a ł  s ię  w e  
W a r s z a w ie  ul. M a r s z a łk o w s k a  123. C e n a  p o j. n u m . 2,50 z ł. D o  n a b y c ia  
w e  w s z y s tk .  k s ię g . W y d a w m . o b ją ł  Z w . P o l.  N a u c z . S z k . P o w . K ie ro w n ic z ­
k a  r e d . D r . J . b y ł a  w ie lo le tn . k ie r .  l a b o r a t .  p s y c h .  U n iw . w  B ru k s e l i ,  w y ­
k ł a d a ł a  w  la ta c h  w o jn y  w  C o lle g e  d e  F r a n c e  w  P a r y ż u .  K w a r ta ln ik  te n  
b a rd z o , p r z y s łu ż y ć  s ię  m o ż e  p s y c h o lo g o m , p s y c h o te c b n ik o m , p s y c h ia t r o m ,
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l e k a r z o m  s z k o ln y m , n a u c z y c ie lo m  i w ła d z o m  s z £  P o z a t e m  o d z n a c z a  s ię  
te rn , ż e  s łu ż y  s z c z e g ó ln ie  tw ó rc z o ś c i  p o lsk ie j  h'a p o lu  p s y c h o lo g ii ,  a  z w ła ­
s z c z a  u w z g lę d n ia  p s y c h o lo g ię  p e d a g o g ic z n ą  i z a m ie r z a  p r z y te m  s t a ł y  
u t r z y m y w a ć  k o n ta k t  z  r u c h e m  z a g r .

, 0  P R O G R A M IE  G O S P O D A R C Z Y M  P O L S K I "  —  G r a b ia ń s k i  H. 
W a r s z a w a ,  1926. to m . V I. D a l s z y  c ią g  p r a c  k o n k . B a n k u  G o sp . K ra j .  A u to r  
o g r a n ic z a  s ię  do  u s ta le n ia  o g ó ln y c h  k r y te r ió w ,  n a  k tó r y c h  n a le ż a ło b y  
o p r z e ć  p o l i ty k ę  g o sp . P o ls k i ,  n ie  p r z e p r o w a d z a  a n a l iz y  p o s z c z e g ó ln y c h  
d z ia łó w  g o s p o d a r s tw a  n a ro d o w e g o . G. z a s ta n a w ia  s ię  n a d  te rn , ja k ie  g a łę ­
z ie  g o sp . n a r ó d ,  n a le ż y  p o p ie r a ć  n a ju s i ln ie j ,  i u s ta la  k o le jn o ś ć  te j  p o m o c y , 
z a le ż n a  o d  te g o , c z y  I) d a n a  g a łą ź  p r o d u k c j i  w y tw a r z a  s u r o w c e  ( k a te g o r ia
I -a ) ,  2) c z y  p r z e r a b i a  s u r o w c e  k r a jo w e  i z a s p a k a ja  p o t r z e b y  w e w n . k o n ­
s u m p c ji , o d n . o i le  p r z e r a b i a  ta k ż e  s u r o w c e  z a g r a n ic z n e ,  o d n . c z y  z a t r u d ­
n ia  p o w a ż n ą  i lo ś ć  r ą k  ro b o c z y c h  i s ł u ż y  p o t r z e b o m  r y n k u  k r a j .  ( k a te g .  I l - a ) ,
3) c z y  p r z e r a b i a j ą c  o b c o k r a jo w y  s u ro w ie c  i z a t r u d n ia j ą c  p o w a ż n ą  ilo ść  
lu d n o śc i, z a s p a k a ja  d a n a  g a łą ź  n ie  ty lk o  p o t r z e b y  w e w n . s p o ż y c ia ,  le c z  z d o l­
n a  jes-t d o  z d o b y c ia  -ry n k ó w  z a g r .  ( k a t .  I I I ) . N a  te j  ś c iś le  r z e c z o w e j  p o d ­
s ta w ie  A u to r  p r z e p r o w a d z a  k la s y f ik a c ję  p o s z c z e g ó ln y c h  o d ła m ó w  g o sp o ­
d a r s tw a  n a ro d o w e g o .

„ W Y K Ł A D  T E O R E T Y C Z N Y  R A C H U N K 0 W 1 0 Ś C I  (B U C H A L T E R .II)**  
—  W . B y sz e w s ik i, W iz y ta to r  S z k . H am dl. M in . W . R . i O . P . W a r s z a w a .  1927. 
NaHsf. a u to r a  D o m . K s ią ż k i P o l . ,  P l a c  T rz e c h  K r z y ż y  8.

P o m i ja ją c  t y t u ł  k s ią ż k i  i w s tę p n e  d o  n ie j u w a g i A u to ra ,  a  m ia n o w ic ie  
n a w ia s o w y  je g o  d o d a te k ,  o  k ó -ry ch  n a  in n e m  w s p o m n im y  m ie js c u ,  j e s t  
k s i ą ż k a  t a  ja k o  p o d r ę c z n ik  d la  te o r e ty k ó w , a  w ię c  n a u c z y c ie li  s z k ó ł  h a n d l.  
b a r d z o  p o ż y te c z n ą ,  .p om im o , ż e , j a k  A u to r  s a m  w s p o m in a , p o s ia d a m y  
w  ję z y k u  p o ls k im  o k o ło  200 p o d r ę c z n ik ó w  te g o  p r z e d m io tu .  A uto-r, p ro fe ­
s o r  W y ż s z e j  S z k . H a n d l.,  s t r e ś c i ł  w  p o d r ę c z n ik u  m a te r j a t  t e o r e ty c z n y c h  
w y k ła d ó w  s w y c h  o  p r z e d m io c ie .  P o z a t e m  ró ż n i  s ię  p o d r ę c z n ik  te n  o d  
in n y c h  z a sa d n ic z o .in m e a n  u ję c ie m  p r z e d m io tu ,  a  m ia n o w ic ie  w z o r e m  a m e r y ­
k a ń s k ic h  a u to r ó w , z w ła s z c z a  R o y  B . K e s te r a ,  s to s u je  A u to r  m e to d ę  b ila n su  
( m e to d ę  p s y c h o lo g ic z n ą )  i r o z p o c z y n a  od  b i la n s u  i w y k a z u  s t r a t  i z y s k ó w , 
p o e z e m  w s k a z u je  d ro g ę ,  ja k ą  k r o c z y ć  n a le ż y .  A u to r  o d r z u c a  w  p rz e c iw ­
s ta w ie n iu  d o  in n y c h  a u to r ó w  s p o s ó b  p e r s o n i f ik o w a m a  k o n t ,  ja k o  n ie g o d n y  
s p o s ó b  u c z e ln i  w y ż s z e j .  P o m ię d z y  in n e m i w y k ła d a  p ro f . B . n a u k o w o  n ie -  
w y s ta rc z a ,tn -o ść  d z ie n n ik a  p r z y  z a p is a c h  w s tę p n y c h ,  r i ie w y s ta r c z a ln o ś ć  k s ię ­
gi g łó w n e j r ó ż n e  s p o s o b y  o tw ie r a n ia  k s ią g ,  s to r n o  i t. d . i ro z w o d z i  s ię  
n a d  t e r m in o lo g ia  k s ię g o z n a w c z ą .

N r. 3 „ P r z e g lą d u  P e d a g o g ic z n e g o "  W a rs -z a w a  1927, z a w ie r a :
A r ty k u ł  w s tę p n y  o m a w ia  „Nową zmiana na stanowisku ministra W. 

R. i o . p : \
K. Z . w  a r ty k u le  p. t. „Szkolnictwo polskie w latach 1918— 1926'' II 

p r z e d s ta w ia  j e g o  ro z w ó j  w  d z ia ła c h  s z k o ln ic tw a  ś r e d n ie g o  i w y ż s z e g o ,  
o r a z  w y s n u w a  o g ó ln e  w n io sk i.

S e n a to r  T . K a n io w s k i w  a r ty k u le  p . t. „Snobizm i postąp pedagogiczny" 
ro iz w a ż a  a r t y k u ł  p. Z. M y s ła k o w isk ie g o  p o d o b n ie ż  z a ty tu ło w a n y ,  z a m ie ­
s z c z o n y  w  k r a k o w s k ie j  G a z e c ie  L i te r a c k ie j ,  i z a s ta n a w ia  s ię  n a d  p r z y c z y ­
n a m i b r a k ó w  w  sz k o ln ic tw ie .

A r ty k u ł  „W „Rocznica" ustaw y sa n a c y jn e f  z w r a c a  u w a g ę  n a  s z k o d y , 
j a k ie  w y rz ą d z a ła  s z k o le  i n a u c z y c ie ls tw u  U s ta w a  S a n a c y jn a  i s iln ie  p o d ­
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k r e ś l ą  n ie d o s ta te c z n o ś ć  u c h w a l K o m is ji  B u d ż e to w e j  S e jm u , z m ie n ia ją c y c h  
tę  U s ta w ę .. .

ik. w  a r ty k u le  p . t. „Nowelizacja ustaw y sanacyjnej"  p o d a je  t r e ś ć  
u c h w a ły  K o m is ji  B u d ż e to w e j  S e jm u  w  te j s p r a w ie ,  j a k  o t e ż  d z ie je  te j 
u c h w a ły .

J . K. w  a r ty k u le  „Budżet Oświatowy w Komisji Budżetowej Sejmu"  
z d a je  s p r a w o z d a n ie  z  p o s ie d z e n ia  K o m is ji  B u d ż e to w e j  S e jm u  z  dn . 11 
s ty c z n ia .

fo t o m a w ia  s p r a w ę  „Budżetu Ministerstwa W. R. i O. P. w Senacie".
T . K. p o d a je  u w a g i „Na Marginesie Rozporządzenia W ykonawczego do 

Ustawy z dn. 1. VII. 1926 R. O Stosunkach Służbowych Nauczycieli'.
N a s tę p u ją  w re s z c ie  d z ia ły :  K o m u n ik a ty  Z a rz ą d u  G łó w n e g o , K o n k u r s y  

im , M . H e i lp e rn a ,  Z  ż y c ia  T . N. S. W . Z  c z a s o p is m  p e d a g o g ic z n y c h  f ra n c u ­
sk ic h , P r a s a  o  s z k o le  i n a u c z y c ie lu ,  K ro n ik a , N o w e  K s ią ż k i  i B ib l jo g ra f ja .

Kursy zawodowe, nauczycielskie i inne.
K u r s y  D o k s z ta łc a ją c e  w  P o z n a n iu  d la  s a m o d z ie ln y c h  i n ie s a m o d z ie l­

n y c h  r z e m ie ś ln ik ó w  i d r o b n y c h  p r z e m y s ło w c ó w  p r z e w id z ia n e  z o r g a n iz o ­
w a ł  W y d z ia ł  k u l tu r y  i o ś w ia ty  ip rz y  Z w ią z k u  T o w . P rz e m . i R z e m . w  P o ­
z n a n iu  ipod kierowinacfcweim p. W ł. S t i l le r a ,  Dy:r. D o k s z t .  S z k . P r z e m .,  
w  d r u g ie j  p o ło w ie  s ty c z n ia  b r.

O p ła ta  z a  c a ły  k u r s  w y n o s i  p o  5 ,—  z t. o d  u c z e s tn ik a .  K u rs  p o t r w a  4 
m ie ś . i o b e jm ie  80 g o d z in , w1 te rn :  20 g o d z . k s ią ż k o w o ś ć  rz e m .,  20 g o d z . 
k a lk u la c j a  r z e m ., 2 0  g o d z . k o r e s p o n d e n c ja  r z e m .-h a n d lo w a , 20 g o d z . w y ­
k ła d ó w  o P o ls c e  w s p ó łc z e s n e j ,  z e  s z c z e g .  u w z g l. u s ta w o d a w s tw a  g o sp .
i p o d a tk o w e g o , g e o g ra f ,  p o i. P o ls k i  z  je j  c e n t r a m i  p r z e m . i r z e m . Z g ło s z e ­
n ia  p p . c z e la d n ik ó w  i m is t r z ó w  p r z y jm u je  S e k r e t a r j a t  2 w ., u l. M a s z ta la r s k a
8. o d  g o d z . 9 d o  18 te j.

Kurs dla pielęgniarek i higienistek  m  Poznaniu  r o z p o c z n ie  s ię  w  m a rc u  
b r .  w e  „ W jy ż s z e j S z k o le  P i e l ę g n ia r s tw a " ,  ul. G r o tg e r a  5. te ł. 6284. K a n ­
d y d a tk i  w in n e  p o s ia d a ć  w ia d o m o ś c i  u k o ń c z o n e j s z k o ły  l ic e a ln e j  lu b  6 - te j 
k l a s y  gim m .

Kursy rysunków dla czeladników  o tw a r to  w  s z k o le  w y d z ia ło w e j ,  p r z y  
ul. D z ia ły ń s k ic h  w  P o z n a n iu .  P o z n a ń s k a  Iz b a  R z e m ie ś ln ic z a  u d z ie l i ła  k u r ­
so m  p a p ą r c i a  f in a n so w e g o .

Kursy wieczorowe gospodarcze dla kobiet: g o to w a n ia , c u k ie r n ic tw a ,  ’ 
p r a s o w a n ia ,  s z y c ia  i r o b ó t  r ę c z n y c h  w z n o w ił  o d  I. I. b r .  Z w . K o b ie t  P r a ­
c u ją c y c h  w  P o z n a n iu ,  ul. A le je  M a rc in k o w s k ie g o  I. T a m ż e  p r z y jm u je  b iu ro  
Z w . o d  g o d z . 9 d o  4.

Kursy rysunku i malarstwa w Poznaniu p r o w a d z i  „ S z k o ła  r y s u n k u  i m a ­
l a r s tw a "  B o i. N a w ro c k ie g o , ul. W a ty  J a g i e ł ły  20. p o łą c z o n e  z  w y k ła d a m i 
h is to r i i  s z tu k i,  a n a to m ii ,  p e r s p e k ty w y .  Z a p is y  c o d z ie n n ie  o d  10 d o  12 i o d  
5 ,30  do  6 ,30  g.

W ykłady rolnicze naukowe w  Poznaniu d la  in te l ig e n c j i  r o ln ic z e j ,  ś c i­
ś le  n a u k o w e  z  d z ie d z in y  ro ln ic z e j  i e k o n o m ik i r o ln e j ,  u r z ą d z i ło  t r a d y c y j ­
ny m ; z w y c z a je m , n ie ja k o  w  s p a d k u  p o  C o n tr .  T o w . G o s p o d a rc z e m , W ie lk o ­
p o ls k ie  T o w a r z y s tw o  R o ln ic z e  z a  p r z y c z y n ą  R a d y  G łó w n e j W . T . R . 
w  d n ia c h  10., 11, i 12. I. b r . w  s a l i  B ib l io te k i  U n iw e r . A d m in is t r a c ję  w y k ła -
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d ó w  o b ję ły  b i u r a  W . T . R ., u l. M ic k ie w ic z a  33. I II  p . W s t ę p  n a  w y M . b y ł  
d o s tę p n y  d la  w s z y s tk ic h  n a  c a ły  c y k l  z a  20  z ł ,  d ła  pp i u r z ę d n ik ó w  g o s p o ­
d a r c z y c h  10 z ł.

Kurs dla pielęgniarek i higienistek  w  Krakowie  o tw ie r a  d n . 15. 2. 27. 
„U n iw . S z k o ła  P ie lę g n ia r e k  i H ig ie n is te k "  w  K ra k o w ie ,  u l. K o p e rn ik a  25. 
N a u k a  t r w a  2 l a t a  i 1 m ie s ią c .  P r z y j m u j e  s ię  ty lk o  in te r n is tk i .  W y k s z t a ł ­
c e n ie  w y m a g a n e ':  6 k la s  g im n . lu b  r ó w n o rz ę d n e .  Z g ło s z e n ia  p r z y jm u je  D y ­
r e k c ja  U n iw e r s y te c k ie j  S z k o ły  P ie lę g n ia r e k  i H ig ie n is te k  w  K ra k o w ie , ul. 
K o p e rn ik a  25.

Kursy artystycznego haftu  w  Krakowie u r z ą d z a  w  c e la c h  r e k la m . 
, S k ła d  m a s z y n  do  s z y c ia "  w  K ra k o w ie , u l. Z w ie rz y n ie c k a  6. (H o te l W ik ­
to r ia ) .  W fy u cza  w  20  le k c ja c h :  h a f t  b i a ły  i k o lo ro w y , r o b ó tk i  s z p a e h t lo w e , 
r ic h ę l ie u , m e re ż k i ,  a p l ik a c je  n a  b a ty ś c ie  i tiu lu , n a  su k n ie , s z a le  i s z a r e m  
p łó tn ie ,  o r a z  e n d lo w a n ie . K u r s  p ro w a d z i  b . i n s t r u k t o r k a  f i rm  w a r ­
s z a w s k ic h .

Szkole gospodarstwa domowego w B ydgoszczy  o tw a r to  15. 1. b r . W iy- 
k ł a d a  s.ię r ó w n ie ż  p r z e d m io ty  o g ó ln o k s z ta łc ą c e .  O p ła ta  m in im a ln a .

Kursy dla nauczycieli z  peln. kwalifikacjami s z k . p o w ., szczeg. uzdol­
nionych, u r z ą d z i ły  n a  p ro w in c j i  z a  w z o re m  Jarocina ( in ic j. p . in sp . S te in )  
ta k ż e  in n e  o ś ro d k i  p o w ia to w e :  Ostrów, Gniezno, Leszno, Koźmin  i td ., r a ­
z e m  10 m ia s t .  K u r s y  te  s p e c ja l iz u ją  w  p e w n y c h  g r u p a c h  p rz e d m ., j a k  
w  h u m a n is ty c e ,  g e o g r a f j i  i p r z y r o d z ie ,  f iz y c e  i m a te m a ty c e ,  r o b o ta c h  rę c z n .  
i r y s u n k a c h ,  w  śp ie w ie  i w y c h . f iz y c z n e m . T e g o  ro d z . „ W y ż s z e  K u r s y  N a u ­
c z y c ie ls k ie "  p o w s ta ją  c h w a le b n ie  o  w ła s n y m  s u m p c ie , o d c ią ż a ją c  s k a r b  
p a ń s tw . N a u c z y c ie le  s a m i, c h ę tn i  d o  z d o b y c ia  s o b ie  w yżisz . w y k s z t . ,  n ie -  
p r z e r y w a ją c  o b o w . n a u c z .,  g a r n ą  s ię  dio k u r s ó w , w  p rz e c iw ie ń s tw ie  do  k u r ­
s ó w  r z ą d o w y c h ,  n a  k tó r e  o t r z y m . s łu c h , p ła tn e  u r lo p y  i b y w a ją  w y b ie r a n i .  
K u r s y  z o s t .  p r z e z  M in . p r z y j ę t e  d o  w ia d . i n ie w ą tp l iw ie  u z y s k a j ą  p r a w a  
k u r s ó w  r z ą d o w y c h . P o w y ż s z e  w ie lk o p o l. m . p o w . p r z y c i ą g a j ą  n a u c z , z  p o ­
w ia tu ,  k t ó r z y  o p ł.  m ie ś . 20  z ł. z a  k u r s .  J a r o c in  ro z p . k u r s  w e  w r z e ś n iu  26 r., 

' k u r s  l ic z y  58 u c z e s tn .
Kurs dla kierowników oświatowych w M iędzyrzeczu  o d b ę d z ie  s ię  • w  

d n . 3, 4 i 5, lu te g o  h r .  z  in ic ja ty w y  Ż a rz . O d d z . P o w . Z . P .  N . S . P . ,  c e le m  
p r z y j ś c i a  z  p o m o c ą  k ie ro w n ik o m  o św . w ś ró d  m ło d z ie ż y  d o r o s łe j .  W y k ła ­
d a ć  b ę d ą  p r e le g e n c i  z  W a r s z a w y  i p. K o m a rn ic k a  z  K u ra t .  L u b e ls k ie g o . 
Z g ła s z a ć  s ię  n a le ż y  d o  O g n is k a  N a u c z y c ie ls k ie g o .

P R A K T Y C Z N E  K U R S Y  C H M IE L A R S K IE  o d b ę d ą  s ię  w Bialokrynicy 
w  lu ty m  i w  k w ie tn iu  b r . ,  ty g o d n io w e , w  s ile  p o  20  s łu c h a c z y ,  s t a r a n ie m  
W o ły ń s k ie g o  T o w . R o ln . d la  w ła ś c ic ie l i  r o ln y c h  c e le m  d a n ia  s łu c h , w ia d o m . 
p r a k t .  d la  r a c jo n a ln .  z a ło ż e n ia  i p ro w a d z e n ia  p la n ta c j i  ch m ie lu ;

Postulaty zawodów.
K u p c y  p o d r ó ż u ją c y  ż a lą  s  ę  n a  ł a m a c h  p ism  c o d z ie n n y c h  n a  z a n ik  

n a le ż y te g o  z r o z u m ie n ia  ic h  fum kcyj i p o ło ż e n ia , o r a z  z n a c z e n ia  te g o ż  
z a w o d u  w  g o s p o d a rc e  s p o łe c z n e j ,  i to  n a w e t  n a  b r a k  z ro z u m ie n ia  ich  
p r a c y ,  z a d a ń  i p o ło ż e n ia  u  w ła s n y c h  c h le b o d a w c ó w , k u p c ó w -h u r to w n ik ó w
i f a b ry k a n tó w .  B y łb y  to  o b ja w  b a r d z o  s m u tn y ,  g d y b y  m :a ł  b y ć  
w  P o ls c e  o g ó ln y . Z a w ó d  k u p ie c tw a  p o d r ó ż u ją c e g o ,  z d o ln e g o , s p r a w n e g o , 
r z u tk ie g o ,  su m ie n n e g o  i r z e te ln e g o  j e s t  b ow iem ; n ie z b ę d n y  i n ie o c e n io n y  
i t a k  p o t r z e b n y  w  h a n d lu  k r a jo w y m  i z a g r a n ic z n y m , j a k  a r t e r j e  ż y c io -
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p ę d n e  w  o rg a n iz m a c h ' ż y w y c h , p r z e w o d z ą c e  k r e w  d o  o s ta tn ic h  k o ń c z y n  
o r g a n iz m u . S z c z e g ó ln ie  ż a lą  s ię  n a  z b y t  o g r a n ic z a n e  w a r u n k i  u g ó d . n a  
s t a w ia n ie  z a  w y s o k ic h  c e n  h u r to w y c h ,  n ie  p o z w a la ją c y c h  p o k o n a ć  k o n ­
k u r e n c j i  o b c e j  ż a d n ą  o s o b is tą  z d o ln o ś c ią  k u p ie c k ą . Z  i c l i  ż a ló w  p r z e -  

,  ś w ita  t r o s k a  o  z b y tn e  o g r a n ic z a n ie  im  s w o b o d y  u g ó d  k o m is y jn y c h .  
D o w o d z i ło b y  to  b r a k u  z a u f a n ia  c h le b o d a w c ó w  d o  ic h  z d o ln o ś c i  k u p ie c k ic h  
i d o  ich  r z e te ln o ś c i .

W  k a ż d y m  r a z ie  m o ż e  p r z y s łu ż y ć  s ię  w y t r a w n e  s z k o le n ie  ta k ic h  
z a w o d o w c ó w  o b u  s t r o n o m  n ie p o m ie rn ie .

N a  z b y t  s ł a b y  w y b ó r  z a w o d u  p ie lę g n ia r k i  i h ig ie n is tk i  ż a li  s ię  n a  
ła m a c h  p ism  c o d z ie n n y c h  ś w ia t  k o b  e c y . S łu s z n ie  p r z y p o m in a  s ię  n ie ­
p r o p o rc jo n a ln ie  m a łą  i lo ść  ju ż  ta k ic h ż e  s z k ó ł  o d p o w ie d n ic h , b o  3 ty lk o  
„ W y ż s z e  S z k o ły  P ie lę g n ia r s tw a " ,  w  K ra k o w ie , P o z n a n iu  i W a r s z a w ie  n a  
30  m ilio n ó w  m ie sz k .,  p o d c z a s  k ie d y  4 -o m iljo n o w a  S z w a jc a r i a  m a  ich 
k i lk a n a ś c ie .

N a  b r a k  w  P o ls c e  d o s ta te c z n e j  i lo śc i  w y t r a w n y c h  c h e m ik ó w  ż a lą  s ię  
z a w o d o w c y  h a  ł a m a c h  p ism . P o d n o s im y  tu ta j  g ło s  f a c h o w c a , ,p. D r. 
W ie r te ia k a .  D o m a g a  s ię  o n  e w id e n c j i  w s z y s tk ic h  z a w o d o w y c h  c h e m ik ó w  
W; P o l s c e  pod- k ą t e m  w id z e n ia  o b r o n y  p a ń s tw o w e j  n a  w y p a d e k  w o jn y  
( o b ro n y  p r z e c iw g a z o w e j) ,  a  w ię c  e w id e n c j i :  d o k to ró w , m a g is t r ó w ,  in ż y ­
n ie ró w , c h e m ik ó w  e g z a m in o w a n y c h , a b s o lw e n tó w , a  n a w e t  s tu d e n tó w  
c h e m ii , o b o je j  p łc i .  M a m y  ic h  n a  o k o ło  3000 w s z y s tk ic h  r a z e m , p o d c z a s  
k ie d y  N  e m c y  m ia ły  ju ż  p o d c z a s  o s ta tn ie j  w o jn y  30  000 w  s to s u n k u  d o
2 -u ik ro tn e j i lo śc i m ie sz k a ń c ó w .

M is t rz o w ie  m u r a r s c y  ż a lą  s ię  w  p iś m ie  o b s z e rn e m , zw iróconem ) do  
O r g a n iz a c j i  n a s z e j ,  a  w y s to s o w a n e m  p r z e z  C e c h  k o n c e s .  M is trz ó w  M u ­
r a r s k i c h  w  K ra k o w ie , u l. A s n y k a  3, n a  „ ro z b u d o w ę  s z k o ln ic tw a  d la  te o -  
r e iy k ó w , a  Z a p o z n a n ie  s z k o ły  d la  p r a k ty k ó w " .  P o s tu l a ty  s w e  k ie ro w a ł  
o d  r . 1925 d o  M in is te r s tw a ,  w e d łu g  a le g a tó w  z a łą c z o n y c h ,  t a k  C e c li 
M u r a r s k i  j a k  i C ie s ie ls k i  w  K ra k o w ie , d o m a g a ją c  s ię  w e d łu g  n a d e s ła n e j  
n a m  r e z o lu c j i  Z ja z d u  z  d n . 5. 3. 1925 u r u c h o m ie n ia  w  p o ro z u m ie n iu  
z  g m in a m i s z k ó ł  d o k s z t .  d l a  z a w o d ó w  b u d o w la n y c h ,  z o rg a n iz o w a n ia  
d z ie n n y c h  k u r s ó w  d la  c z e la d z i  m u r a r s k ie j  i c ie s ie ls k ie j ,  o  ty p ie  k s z t a ł ­
c e n i  n a  p o d m is t r z ó w  i k u rso w i m is tr z o w s k ic h ,  w y b u d o w a n ia  p r z y  s z k o ­
ła c h  d w o rc ó w  b u d o w la n y c h  d o ś w ia d c z a ln y c h ,  d o k ła d n e g o  i o b ie k ty w n e g o  
r o z p a t r z e n ia  p o s tu la tó w ' a b s o lw e n tó w  s p e c ja ln y c h  s z k ó ł  m is t r z ó w  b u d o ­
w la n y c h  o r a z  z a p e w n ie n ia  im  o d p o w ie d n ic h  s ta n o w is k  w  u r z ę d a c h  
p a ń s tw , i k o m .

N a to  s p o w o d o w a ło  M in . (p o d p . S t .  G ra b s k i)  o tw a r c ie  2 S z k ó ł  M a j­
s t r ó w  B u d o w la n y c h  w' K r a k o w i  i w e  W la rsz a w ie  w  r. s z k . 25/26 . i to  
w K ra k o w ie  p r z y  P a ń s tw .  S z k o le  P r z e m y s ło w e j ,  w e  W a r s z a w ie  p r z y  
P a ń s tw .  S z k o le  B u d o w n ic tw a . S z k o ły  te . u c z ą  z e  z a k r e s u  r o b ó t  b u d o w la ­
n y c h :  m u r a r s k ic h ,  c ie s ie ls k ic h ,  ż e la z o b c to n o w y c h  i k a m ie n ia r s k ic h .  Z a d a ­
n ie m  ich  p r z y g o to w a n ie  p r a c o w n  k ó w  d la  r o b ó t  w  a d m in is t r a c j i  p a ń s tw .,  
k o le jo w e j ,  w o js k o w e j  i s a m o rz ą d o w e j  o r a z  p r z y g o to w a n ie  in s tru k to ró w ' 
d la  s z k ó ł  z a w ó d . r z e m . N ie  p o d o b a ją  s ię  p e ty c jo n u ją c e m u  C e c h o w i 
w a r u n k i  p r z y j ę c i a  k a n d y d a tó w  d la  o d n o ś n y c h  S z k ó ł  M is t rz o w s k ic h  P o d  
w z g lę d e m  w y m a g a n y c h  w ia d o m o ś c i  p r z e d w s tę p n y c h ,  j a k  ró w n ie ż  n ie  
u z n a je  t e n ż e  C e c h  o d rę b n e j  g a łę z i  „ ż e lb e to ic tw a " .

-  142  -



Różne.
S T A T Y S T Y K A  L U D N O Ś C I W  P O L S C E  W E D Ł U G  P O D Z IA Ł U  NA' 

Z A W O D Y , O D N . W E D Ł U G  P R O D U K T Y W N O Ś C I  J E J  Z A JĘ Ć  (c ią g  
d a ls z y )  o r a z  p o r ó w n a n ia :

W e d łu g  s t a t y s t y k i  z  d n . 30. 9. 21 l ic z y ło  w o js k o  i m a r y n a r k a  (300.800), 
w  r. 1925 b y ło  u r z ę d n ik ó w  p a ń s tw o w y c h  (707 .300). P o d c z a s  k ie d y  w  P o l ­
s c e  w  r. i 923 w e  w s z y s tk ic h  fa b r .  p rz e m . m e ta lo w e g o  z a t r u d n .  b y ło  
(56.197 ro b .) ,  w łą c z n .  p r z e m . e le k t r o te c h n . ,  p r a c o w a ło  w  N ie m c z e c h  w  c z a ­
s a c h  n o rm . w  r. 1914: li ty lk o  w  p rz e m . e lek tro te* ch n . w  2 f a b r . p o  64.000 
ro b ., o r a z  w  r e s z c ie  f a b r . te j ż e  b r a n ż y  o k o ło  50 .000 ro b ., c o  c z y n i  r a z e m  
w  je d n e j  sp e c . b r a n ż y  r o z b u d o w a n e j  (178.000).

P o d c z a s  k ie d y  w  P o ls c e  w  r. 23 p r a c o w a ło  w  'g ó rn ic tw ie  i h u tn ic tw ie  
ł ą c z n ie  (224.413 ro b .) ,  p r a c o w a ło  w  A n g lji w  c z a s a c h  p r z e d s t r a jk o w y c h  
Li t y lk o  w  g ó rn ic tw ie  (1.100.000 r o b .) .  P o d c z a s  k ie d y  w  r .  23 p r a c o w a ło  
w  P o ls c e  w  c a ły m  p r z e m y ś le  w łó k ie n n ic z y m  (135.600 ro b .) ,  p ra c o w a ło  
w  N ie m c z e c h  w  ty m ż e  z a w . w  r .  26 w  662 f a b r .  (165.000).

R Z Ą D  A C H O R O B Y  Z A W O D O W E :
M in is te r s tw o  p r a c y  i o p ie k i  s p o łe c z n e j  p r z e k a z a ło  R afdzie  p r a w n . P r o ­

j e k t  ro z p . P r e z .  R z e c z p o s p .  o  z a p o b ie g a n iu  chorobom zawodowym  i ich  
zwalczaniu. ,

P r o j e k t  p r z e w id u je  u s ta le n ie  w y k a z u  c h o r . z a w ., w y d a n ie  p r z e p is ó w  
s a n i ta m o - h ig je n ic z n y c h  c e le m  ic h  z w a lc z a n ia ,  o b o w ią z e k  z g ła s z a n ia  c h o r . 
z a w . p r z e z  l e k a r z y  o r a z  z a c h o w . ś c is łe j  ta je m n ic y ,  z w ią z . z  ru c h . i in te r .  
d a n e g o  z a w o d u .

K O Ł O  L U S T R A T O R Ó W  I IN S T R U K T O R Ó W  S P Ó Ł D Z IE L C Z Y C H  z a ­
w ią z a ło  s ię  p r z y  Z w ią z k u  Z aw . I n s t r u k .  G o s p o d a r s tw a  W ie js k ie g o  i P r a c y  
S p o ł. w e  W a r s z a w ie .  K o ło  .nosi m ia n o  im . D r . F r .  S te f c z y k a  i m a  z a  z a ­
d a n ie  p o g łę b ia n ie  w y k s z ta łc e n ia  z a w . c z ło n k ó w , r o z p a t r y w .  z a g a d n ie ń ,  
z w ią z . z e  s p ó łd z ie lc z o ś c ią  ro ln . o r a z  z  o b r o n ą  s p r a w  z a w . i m a te r j .  Z a rz ą d  
K o ła  tw o r z ą :  p p . J . B ie le c k i,  in ż . G . P i ę tk a  i in ż . W . R o s s o c h a c k i .

S łu s z n ie  ż ą d a  Wilno p r z y w r ó c e n ia  studjUm rolniczego p r z y  U n iw . im . 
S te f .  B a to r e g o  p r z e z  c ia ło  s e jm ik u  w ile ń s k o - tro c k ie g o ,  a  s k r e ś la n e g o  
p r z e z  w ła d z e  cen .tr .

D O K S Z T . S Z K O Ł A  P R Z E M . W  K A T O W IC A C H  u r z ą d z i ł a  20. I. b r.
w s p a n ia łą ,  a  w y c h o w a w c z o  d o n io s łą  u r o c z y s to ś ć  r o z d a n ia  n a g r ó d  w y c h o ­
w a n k o m  t e j ż e  s z k o ły  w  au li g im n . ta m t .  m a t . - p r z y r o d n .  w o b e c  p r z e d s ta w i ­
c ie li d u c h o w ie ń s tw a , G e n . W ik .,  k s .  p r a ł a t a  d r .  B ro m b o s z c z a ,  p . b u rm . W ie -  
le b s k ie g o , p p . d y r e k t .  g im n . i S z k . B u d ., p . w iz y ta t .  in ż . K w ie c iń s k ie g o , 
p r z e d s ta w .  M a g is t r a tu ,  42  p r z e d s ta w ,  p rz e m ., lic z n . rapir. c e c h ó w , 400 
u c z n i. U ro c z . z a g . k ie ro w n ik  ta m t.  S z k . ,  k o l. R ę k o s ie w ic z ,  w s p ó łr e d .  n a s z , 
u r o c z y s to ś ć  p r z e p la ta n o  p rz e m ó w ie n ia m i i ś p ie w e m  c h ó ru  u c z n io w s k ie g o , 
n a g r o d z o n o  90  c h ło p c ó w  z  fu n d u s z u  m a g is t r a c k ie g o  i z  r a m ie n ia  C e c h u  
m u r a r z y  i c ie ś l i, k tó r y  s t a l e  s u b w e n c jo n u je  fu n d u s z  d la  n a g r ó d ,  p o c z e m  
z a ś p ie w a ł  c h ó r  „ B u d u jm y  m iłe j O jc z y ź n ie  d c m " . N a g r ó d  u d z ie lo n o  z a  p il­
n o ść , ,za r e g u la r n e  u c z ę s z c z a n ie  i z a  w z o r o w e  z a c h o w a n ie  s ię .

,P A N S T W łO W A  S Z K O Ł A  P R Z E M . A R T Y S T Y C Z N E G O "  W  K R A ­
K O W IE  z w ie  s ię  o d  1. I. b r . :  „ P a ń s tw o w a  S z k o ła  S z tu k  Z d o b n ic z y c h  
i P r z e m y s ł u  A r ty s ty c z n e g o " .
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Uwaga: p
Panów Kolegów prosimy usilnie, popierać przy zam ów ieniach  

Przyborów szkolnych, tak pisemnych ja k  i rysunkowych, yyrkliĄ  
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towych, gier sportowych, sprzętów gimnastycznych, szkolnych  
tablic i ławek i t. p. firm y inserujące w  naszym organie. Zale-' 
cdłoby się bardzo, aby Fabiyki i Przedsiębiorstwa przy wykona­
niu bloków rysunkowych i innych artykułów szkolnych porozu­
miewały Się z  nami. Redakcja.
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Prof. Dr. J. Ptaśnik Lw ów.

Cechy i życie cechowe w miastach dawnej P olsk i11
W  pierw szych wiekach średniowiecza przem ysł ręko­

dzielniczy nie był ujętym w  rzemiosła zawodowe, ale był 
przem ysłem  domowym, to znaczy, że wszelkie potrzeby, słu­
żące do okrycia  ciała i jego wyżyw ienia, jak sporządzanie 
ubrań, butów, budowa domów, wypiekanie chleba i t. d„ za­
łatwiali sami członkowie rodziny, sami byli dla siebie k ra w ­
cami, cieślami, szewcami, piekarzami. Zajm ow ały się tern 
w  pierwszym  rzędzie kobiety, następnie niewolnicy. Tylko 
w  tych stronach Europy, gdzie tradycja  starej kultury R zy ­
mu przetrw ała , istnieli zawodowi rzemieślnicy, a zatem w  da­
w nych  miastach imperjum rzymskiego. Stam tąd też pocho­
dzą pierwsi przedstawiciele szlachetniejszych rzemiosł na 
północy, jak kowale i złotnicy, których Germanio jako naj­
cenniejszy łup wojenny uprowadzali do swego kraju.

W łaściw ym i więc rzemieślnikami w  pierwszych w ie­
kach czasów średniowiecznych byli niewolnicy, tembardziej, 
że w szelką pracę ręczną uważano w ów czas za niegodną m ęż­
czyzny wolnego, k tó ry  powinien zajmować się tylko wojną 
i polowaniami. Jeżeli więc u Germ anów z tych czasów  spo­
tykam y się z jakiem} zabytkami sztuki, to nie można na tej 
podstaw ie mówić o kulturze artystycznej germańskiej, bo 
by ły  one dziełem owych niewolników, którymi obok jeńców 
wojennych z krajów  romańskich byli także Słowianie. W iem y 
przecież, że Słowianie dla swoich ciemięzców aw arskich bu- 
wałi flotę na Dunaju, że zabytki, jakie z czasów panowania 
tego plemienia mongolskiego się dochowały, pochodzą 1 albo 
z łupu wojennego lub są dziełem słowiańskich niewolników.

*) Za n a jle p sz e  p race  d o ty czące  b is to rji cech ó w  w  P o lsc e  trz e b a  d o tą d  
u w aża ć  W . S tc s ło w icz a : C e ch y  k ra k o w sk ie < w  o k re s ie  p o w s ta n ia  1 w zro stu . 
K w art. h ls t . VI (1892); Z b . P a z d ry : U czn io w ie  i to w a rz y sz e  c ech ó w  k ra k o w sk ic h , 
L w ó w  1900. W a rsc h a u e ra : D ie  m itte la lte r lic h e n  ln n u n g e n  zu  P o sen . Z e itsc h r . 
d e r  h is t . G e se llsc h . f. d ie  P ro v in z  P o sen  1 (1885).
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Dopiero, kiedy rzemiosłem poczęli się zajmować mnisi po 
klasztorach, można mówić o zasługach kulturalnych na tem 
polu tej narodowości, do której oni się zaliczali. Każdy zaś 
klasztor średniowieczny sta ra ł  się w szystkie  swoje i miej­

sc o w e j  ludności potrzeby zaspakajać w e własnem  gospodar­
stwie, i dlatego w  klasztorze benedyktynów sangalleńskich 
w roku 820 widzimy przedstawicieli najrozmaitszych rze­
miosł. W  klasztorach, można powiedzieć, narodziło się wol­
ne rzemiosło, które następnie wykształc iło  się i rozwinęło 
w  miastach, bo miejskie powietrze niewolną ludność da­
rzyło wolnością, mieszczanie bez względu na swoje pocho­
dzenie zażywali p raw  i przywilejów ludzi wolnych.

Życie miejskie miało to do siebie, że mnożyło potrzeby 
ludności; ażeby  więc można im było wydołać, okazał się 
niezbędnym podział pracy. Ci zaś, co jednaka lub podobna 
pracę wykonywali, łączyli się razem w  bractwa, korporacje 
czyli cechy. Już we wieku XII były  one znane w  miastach 
niemieckich, jakkolwiek dopiero następny wiek je w yksz ta ł­
ca i rozwija, w  tym też czasie w raz  z praw em  niemieckiem 
b rac tw a  te także do polskich miast się dostają. Początko­
wo, kiedy jeszcze przedstawicieli pewnej gałęzi przemysłu 
było niewielu, różne zaw ody łączą się w  jedno bractw o i do­
piero w  razie w zrostu  i rozwoju pewnego rzemiosła p rzy­
chodzi do jego wyodrębnienia w  osobny cech. W e wieku XIII 
naprzykład Monachjum liczyło zaledwie 6 cechów, w  dwa 
wieki zaś później liczba ich doszła do 34. W  Krakowie po­
czątkowo rotgiserzy, konwisarze, bronzow nicy i paśnicy 
tworzyli cech jeden, aż w  roku 1420 paśnicy utworzyli cech 
własny, inne zaw ody nadal należą do daw nego1). Również 
snycerze, malarze, szklarze, goldszlegierzy, tokarze i stola­
rze w  jednym cechu się mieścili, kiedy jednak liczba stola­
rzy  wzrosła, wydzielają się ze wspólnej organizacji i w  ro­
ku 1489 tw orzą cech w łasny  stolarski2). W  Poznaniu, gdzie 
w e  wieku XVI była znaczna ilość malarzy, w  roku 1574 po­
w staje  cech malarski, do którego należeli także snycerze 
i rzeźbiarze; snycerze z tem w yraźnem  objaśnieniem, „że 
zawsze byli za m alarzy uważani". W  roku 1592 przyszło do 
procesu między cechem malarskim a mularskim, kiedy do 
cechu malarskiego został p rzyjęty  pewien rzeźbiarz  w  ka-

') S ta tu t z  r. 1412 d o  w szy stk ich  ty ch  zaw o d ó w  się  o d n o si (K od. ra. K ra­
k o w a  str. 404), w  r 1420 ju ż  o so b n y  cech  p aśn ik ó w . Por. P ta śn ik , C racov ia  
a r tificu m  s tr  61, n r. 213.

2> P ta śn ik , C racov ia  artificum  1010; nor. ró w n ież  s ta tu t m ala rzy , sn y c e rz y  
i sz k la rzy  z  r. 1490, k tó ry  ju ż  w y łącza  s to la rz y  K od. m . Kr. str. 465, nr. 316
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mieniu. M urarze twierdzili, że podobnie, jak to było we 
W rocławiu, rzeźbiarze do cechu mularskiego winni należeć, 
malarze jednak wykazali się sw ym  przywilejem i proces w y ­
grali. Taki stan rzeczy  dotrw ał do końca XVIII wieku.

W  mniejszych miastach, gdzie rzemieślników tego sam e­
go zawodu było niewielu, tembardziej przychodziło do po­
w staw ania  cechów, składających się z przedstawicieli róż­
nych rzemiosł. W szędzie występuje  t. zw. cech w ie lk i ,  ogó l-  
n y, lub, jak w  Bieczu, mieszany pospólny1), obejmujący .ta­
kie zawody, k tórych na w łasny  cech stać nie było, więc np. 
w Tarnowie do cechu wielkiego należeli: bednarze, kołodzie­
je, rym arze, powroźnicy, kuśnierze i kapelusznicy, chociaż nie­
mniej wielkim m ożnaby nazwać cech kowalski, do którego obok 
w łaściw ych kowali wliczono kotlarzy, ślusarzy, mieczników, 
zegarmistrzów, a nawet złotników. Takich p rzykładów  mo­
żnaby wiele przytoczyć. Ale także naodwrót, rzemieślnicy, 
należący do jednego i tego samego zawodu w e w iększych 
miastach tworzyli czasem dw a odrębne cechy jednego i tego 
samego rzemiosła. W ięc naprzykład poznańscy rzeźnicy 
we wieku XV tw orzą  dwa cechy rzeźnicze, w  Krakowie już 
z końcem XIV wieku cech szewski dzieli się na dwa cechy: 
polskich i niemieckich szewców, taki sam zaś podział naro­
dowościowy w e wieku XVI widzim y w  Poznaniu.

')  B u jak , M .ite ija ły  d o  h is to r ji m ia s ta  B iecza, s tr . 198.

(Ciąg dalszy nastąpi).

M. Rydlewski. Poznań.

Szkoły zawodowe w Szwecji.
(Według Al. Berglunda, wyd. „Tidskrift for Praktiska Ung-

domsk.olor“.)
Szwecja otaczała  od stuleci powszechne w ychow anie  lu­

dow e s taranną opieką tak ze strony  państwa, jak i gmin, jak 
również ze s trony  osób p ryw atnych  oraz korporacyj p ry w a t­
nych o charakterze  filantropijnym lub gospodarczym (cechy). 
S t tays tyka  m iędzynarodowa w ykazuje, że cyfry  obowiązkowej 
nauki szkolnej dla młodzieży w  Szwecji przew yższają  stosun­
kowo znacznie takow e  wielu innych państw. Należy przy  tern 
w ziąść  pod uwagę, że warunki gospodarcze i geograficzne 
znacznie utrudniają spraw ę szkolnictwa. Pozatem  idą usi­
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łowania w  łonie władz szkolnictwa krajowego w  Szwecji: 
w  kierunku osiągania jaknajwiększego skutku nauczania, tak 
w  odniesieniu do szkolnictwa wyższego, jak ogólno-oświato- 
wego, jako i zaw odow ego i to pomimo, że celowi temu nie 
•sprzyjają tamże ani warunki geograficzne, ani gęstość za­
ludnienia, które raczej utrudniają tam  wszelką pracę kultu­
ralną.

Szwecja posiada 6 miljonów mieszkańców, czyli p rze­
ciętnie na I. kw. kl. 14. S ta ty s tyka  dowodzi, że dla dwóch t rze ­
cich obszaru kraju przypada na 1 kw. kl 5 mieszkańców. 
Ludność dzieli się na zaw ody  w edług zajęć: w  rolnictwie:
1 015 754, w  przem yśle: 564 566, w  handlu: 231 911, w  ogól­
nej służbie państw ow ej: 107 165, w  pracach dom owych:
112 098, bezzaw odow ców : 371 278, członkowie rodzin bez.
zawodu: 2 952 303, służba dom owa: 167 328. Niechaj cyfry 
te posłużą zą tło poglądowe.

Szkolnictwo powszechne, które jest podstaw ą w szelkie­
go szkolnictwa w  Szwecji, obejmuje w iek dziecka od 7-go do 
14-go roku. Można je zwolnić z tej szkoły  o 1 rok wcześniej 
lub później, w  miarę opanowania pensum programowego. Rok 
szkolny liczy 34 i pół tygodnia. Od trzeciej klasy  szk. powsz. 
przechodzi młodzież, ob raw szy  studja wyższe, do 6-cioletnej 
szkoły  realnej, lub do 9-cioletnej szkoły średniej, czyli gimna­
zjum. Szkoła realna i gimnazjum podlegają jednemu k ierow ­
nictwu. Od 5-tej klasy  szkoły realnej może uczeń przejść do 
4-oklasowego gimnazjum, k tóre rozwidla się na odmienne 
działy: na dział realny i dział łacinny, k tó ry  odpowiada 
mniejwięcej naszemu gimn. klasycznemu, wzgl. realnemu, do­
zwalając pobieranie nauki z greką, lub bez greki. W p ra w ­
dzie nie są języki k lasyczne tam  tak uprzywilejowane, jak 
u nas.

Organizacja szkół w yższych  jest w  Szwecji p raw ie taka, 
jak u nas.

Szkoły zaw odow e tamże dzielą się na 1) Dokształcające,
2) Ter mina tor skie, 3) Posunięte Branżowe, 4) W arsz ta tow e.

Szkoły Dokształcające mają tam zakres jak najszerszy, 
i nauka, wzgl. p rogram y ich nawiązują bezpośrednio do Szko­
ły Powszechnej. Każda gmina musi posiadać obowiązkowo 
Szkołę Dokształcającą. Nauka w  niej trw a  360 do 540 go­
dzin, rozłożonych na 2 do 3 lat, zależnie od tego, czy szkoła jest 
wyżej, lub niżej zorganizowaną, w edług rozporządzeń gminy 
odnośnej. Szkoły te mają za zadanie jako „szkoły zaw odo­
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we" kształcenie młodzieży w  kierunku jej potrzeb zaw odo­
w ych, czyli ją p rzygotow ać i przysposobić do pełnienia obo­
wiązku zawodowego oraz wydoskonalić jej przyszłą  dziel­
ność obywatelską, również rozszerzyć  jej w ykształcenie 
ogólne jako i u trw alać jej rozwój moralny. Młodzież ta nie 
w y b ra ła  jeszcze kierunku zawodowego. Szkoła winna jej 
do w yboru  dopomóc. W  tym celu powinny szkoły, gdzie to 
możliwe, w spółpracow ać z publicznemi u rzędam i ' pośrednic­
tw a  pracy, pośredniczyć w e w yborze  terminu pomiędzy kan­
dydatem na term inatora  a szefem'. (Ustrój taki u nas byłby 
w spaniałym  łącznikiem pożądanym w  podlegającym ostrej 
k ry tyce  roku pauzy od opuszczenia szkoły  powszechnej do 
czasu terminu.).

Dokształcające szkoły szwedzkie dzielą się na dw a ro­
dzaje: 1) ogólno-dokształcające i 2) zawodowo-dokształcają- 
ce. P ie rw sze  podają naukę, potrzebną w szystk im  zaw odow ­
com, do w ykonyw an ia  zawodu oraz jako wiadomości ksz ta ł­
cące zaw odow ców  wszechstronnie. Drugie ksz ta łcą  li tylko 
w  obrębie w ybranej gałęzi lub danej grupy zawodowej, któ­
rych  nauka koncentruje się ściśle dookoła zawodu na tle teo- 
rji zawodu. Przew ażn ie  przybierają Szkoły  Ogólnó-Dokszt., 
czyli „Pow szechno-Zaw odow c" tam że przynajmniej w  dru- 
kirn roku nauki p rogram y czysto zawodowe.

Przedmiotami nauki w  szkołach Dokszt. Zaw. są: „pra- 
coznaw stw o, nauka obyw ate lska  i koniecznie język ojczysty". 
Nauka pracoznaw cza nawiązuje ściśle do nauki w arsz ta to ­
wej, czyli praktycznej ucznia wzgl. do miejscowego p rzem y­
słu. Niekiedy łączy  się nauka pracoznaw cza ściśle z prak- 
tycznemi czynnościami ucznia w e w arsztac ie  szkolnym w  ce­
lu lepszej poglądow;ości, a przynosi szczególny pożytek tym 
uczniom, k tó rzy  jeszcze nie zostali w  termin przyjęci.

Nauka obyw atelska ma przysw oić uczniowi wszelkie 
wiadomości o ustroju społecznym, które zawodowiec potrze­
buje do uobywatelnienia swego, zapoznać go też z prawami 
i obowiązkami obywatelskiemi w  interesie pouczenia, jako 
i podniesienia poczucia i współodpowiedzialności za bieg 
sp raw  społecznych.

Nauka języka ojczystego ma dwojaki cel: pogłębienie 
znajomości l iteratury  swojskiej i wyrobienie językow e oraz 
szczegółowe uzdolnienie do spraw nego załatwienia i samo- 
dźielnego pokonania wszelkiej korespondencji zawodowej 
w  życiu praktycznem .
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Aby lepszy dać pogląd na zadanie Dokształcających; 
Szkół szwedzkich, podaję poniżej program y ich, jak się rze­
kło, na klasę 1-szą i 2-gą dla Ogólno-Dokszt. Szkół o w ym o­
gach minimalnych dla przem ysłu  drzewnego, k tóre w  dru­
gim roku już w ykazują  w y raźn y  kierunek zawodowy.

P r z e d m i o t
I l o ś ć  g 

klasie 1

o d z i n w  

klasie 2

Nauka o b y w a t e ls k a .......................  ........................ 60 18
Język o j c z y s t y ................................................................ 45 30

Przyroda .................................................................................. 30 —
Roboty r ę c z n e ...................................................................... 30 —
Procederoznawstwo z pracą praktyczną . . . . — 120
G im n a sty k a ............................................................................ 15 12

O gółem : 180 180

Do Szkół Dokszt. nawiązują Szkoły Terminatorskie, któ­
re kształcą  uczni terminujących u m istrzów i w  przemyśle 
fabrycznym. Do Szkół Terminatorskich nawiązują Posunię­
te Szkoły Branżowe, które mają za zadanie, kształcić osoby, 
pracujące w  rzemiośle, przemyśle, handlu i w  gospodarstwie 
domowem, w  posuniętej nauce, o ile osoby te są uzdolnione, 
a przeznaczone do stanowisk odpowiedzialniejszych. Szko­
ły Terminatorskie i Branżowe unormowane i zatwierdzone- 
zostały uchwałą sejmu szwedzkiego z r. 1913. Osobną 
uchw ałą  w  r. 1921 zatw ierdzone zostały  Szkoły W arsz ta to ­
w e z w arszta tam i dla tych uczni, k tó rzy  jako absolwenci 
Szkół Dokształcających nie mogli znaleźć terminu u p ry ­
watnych m istrzów i szefów przem ysłow ych. (C. d. nast.)

J. Chalasiński. Poznań.

Środowiska i czynniki wychowania społecznego.
(Dokończenie).

3) W ly ic z e rp a w sz y  p o k r ó tc e  p r z e g lą d  s p o łe c z n y c h  ś ro d o w is k ,  k tó r e  m o ­
g l ib y ś m y  n a z w a ć  s a m o r z u tn ie  w y c h o w y w u ją c e tm i, p r z e c h o d z im y  d o  ś ro d o ­
w is k  r e f le k s y jn e g o ,  p la n o w e g o  w y c h o w a n ia  s p o łe c z n e g o ,  tj. d o  sz ikó ł i w s z e l­
k ic h  z a k ła d ó w  n a u k o w y c h . S z k o ły  s ą  r a c jo n a ln ie  z o irg a n iz o w a n e m i ś ro d o w i­
sk a m i,  z o rg a n iz o w ia n e m i w  ta k i  s p o s ó b , a b y  o d p o w ie d z ie ć  p o t r z e b o m  i w y ­
m a g a n io m  s p o łe c z n y m . N ie  m ie js c e  tu  n a  s z c z e g ó ło w a  ich  a n a l iz ę ,  w s k a ż ę
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tu ta j  jo d y n ie  n a  ic h  s to s u n e k  d o  ś r o d o w is k  w y c h o w a n ia  s a m o rz u tn e g o .  
C z ę s to  p o d k r e ś l a  s ię  n  i e w y s ta r c z a ł  n o  ś  ć  r o d z in y  ja k o  o r g a n u  w y c h o w a n ia  
w s p ó łc z e s n e g o  i w s k a z u je  n a  k o n ie c z n o ś ć  p rz e n ie s ie n ia  p u n k tu  c ię ż k o ś c i  
z r o d z in y  n a  z r e o r g a n iz o w a n a  s z k o łę .7) S z k o ła  d z is ie js z a ,  j a k  to  d o b itn ie  
w y k a z u je  D e w e y  ( S z k o ła  i s p o łe c z e ń s tw o ) ,  iz o lo w a n a  o d  k o n k r e tn y c h  
w a ru n k ó w  i p r o b le m a tó w  s p o łe c z e ń s tw a ,  n ie  u s p o łe c z n ia  i nie przygoto­
wuje do życia społecznego. Z a u w a ż o n o 8) , ż e  p r a w ie  w s z y s tk ie  w y o b r a ­
ż e n ia , k t ó r e  s t a n o w ią  t r e ś ć  u m y s łu  d z ie c k a , z o s t a ły  p r z e z  d z ie c i  nabyte 
nie w  szkole, a le  w  c z a s ie  w a k a c y jn y m ,  ż e  n ie  c o  in n e g o , a le  w ła ś n ie  
życie  w  środowiskach, nieobjętych szkoła, (o  k tó r y c h  m ó w il iś m y ) , d o s t a r c z a  
m a te r ja łu ,  ja k im  p o s łu g u ją  s ię  d z ie c i , a  k tó r e g o  s y s t e m a t y z a c j ą  i o rg a n i­
z a c ja  z a jm u je  s ię  s z k o ła .  N ie  u le g a ,  j a k  s ię  z d a je ,  r ó w n ie ż  w ą tp l iw o ś c i ,  
ż e  im  b a r d z ie j  ś ro d o w is k o  s z k o ln e  z b l iż a  s ię  d o  a s o c ja c y j  s a m o rz u tn ie  
p o w s ta ją c y c h  w  z a b a w ie  i z w y k ły c h  p o z a s z k o ln y c h  p o c z y n a n ia c h  m ło ­
d z ie ż y ,  te m  w ię k s z y  w y w ie r a  w p ły w  p e d a g o g ic z n y  ( s z k o ły  e k s p e r y m e n ­
ta ln e  D e w e y ‘a ) .  C h a ra k te r y s ty c iz n e m  j e s t ,  ż e  n a jg ł ę b s z y  w p ły w  w  r o z ­
w o ju  p s y c h ic z n y m  z  o k r e s u  s z k o ln e g o  p o s ia d a  n ie  to , c o  s z k o ła  ja k o  s z k o ła  
m a  W sw oim - fo rm a ln y m , w y c h o w a w c z y m  i n a u k o w y m  p r o g ra m ie ,  a ie  w ła ­
śn ie  W s z y s tk o , co  p o z a  p r o g r a m  w y k r a c z a ,  c o  w c h o d z i  w  z a k r e s  o m ó w io ­
n y c h  p o w y ż e j  s a m o r z u tn y c h  ś ro d o w is k  w y c h o w y w u ją c y c h .

S tą d  p ły n ą łb y  w n io s e k , ż e  z a m ia s t  w p r o w a d z a ć  d z ie c k o  z  e n tu z j a s ty ­
c z n e g o  i in te n s y w n e g o  ż y c i a  d o  s z k o ły ,  n a le ż a ło b y  r a c z e j  p o d ld a ć  w y c h o ­
w a w c z e j o p ie c e  t e  w s z y s tk i e  a s o c ja c je  .i z r z e s z e n ia ,  k t ó r e  m ło d z ie ż  s a m o ­
r z u tn ie  tw o r z y .  D o p ó k i  m ło d z ie ż  c z u ć  b ęd iz ie , ż e  w s z y s tk o ,  c o  ro b i, j e s t  
k ie r o w a n e  b e z p o ś r e d n io ,  o s o b iś c ie  i z e  z e w n ą t r z  p r z e z  n a u c z y c ie l i ,  s z k o ła  
n ie  b ę d z ie  p o tę g o w a ć  r o z w o ju  m ło d z ie ż y ,  a le  g o  h a m o w a ć . Ś ro d o w is k o  
s z k o ln e  ja k o  w y c h o w u ją c e  n ie  m o ż e  b y ć  c z e m ś  z u p e łn ie  in n e m , n iż  r o d z in a ,  
g r u p a  ró w ie ś n ik ó w , g r u p a  z n a jo m y c h  i s z e ro k ie  ś r o d o w is k a  p o ś r e d n ie .  
O n o  m u si b y ć  u m ie ję tn ą  o r g a n iz a c ją  i p o łą c z e n ie m  ic h  w s z y s tk ic h ,  o r g a ­
n iz a c ją  o c z y s z c z o n ą ,  u p r o s z c z o n ą  i u m o ra ln io n ą , a  j e d n a k  d o k o n a n ą  w  ta k i  
s p o s ó b ,  a b y  n ie  r a z i ł a  u c z n ió w  s w o ja  s z tu c z n o ś c ią ,  o d o s o b n ie n ie m  o d  ż y c ia  
i a b y  n ie  b y ł a  w id o c z n a  d ło ń  n a u c z y c ie la .  iR rz e sz k o ln e , p o z a s z k o ln e  
i s z k o ln e  ż y c ie  m ło d z ie ż y  n ie  m o ż e  b y ć  s z tu c z n ie  ta k ,  j a k  o b e c n ie , r o z g r a ­
n ic z o n e . .leże li s z k o ła  n i e  m a  u t r a c ić  s e n s u  s w e g o  i s tn ie n ia ,  p o b y t  w  s z k o le  
n ie  m o ż e  b y ć  o d c z u w a n y  p r z e z  m ło d z ie ż  ja k o  p r z y k r a  o f ia r a  n a  r z e c z  r o ­
d z ic ó w , n a u c z y c ie l i  i s p o łe c z e ń s tw a .  M ło d z ie ż  m u s i  m ie ć  je d n o  w ła s n e  ż y ­
c ie .  B y ła b y ,  j a k  s ię  w y d a je ,  id e a ln ą  s z k o ła ,  p o j ę t a  j a k o  s a m o r z u tn a  a s o ­
c ja c ja  m ło d z ie ż y ,  p r z e z  m ło d z ie ż  z o r g a n iz o w a n a  i p ro w a d z o n a ,  a n iż e li  n a ­
rz u c o n a  p r z e z  s t a r s z e  s p o łe c z e ń s tw o  f o rm ą  o b o w ią z k o w e g o  w s p ó łż y c ia .

7) P a t r z .  K a w e ra u . —  S o e io lo g is c h e  P a d a g o g ik .
8) P a t r z .  R u sk . —  P e d a g o g ik a  e x p e ry m e n ta lin a .



4) T a k ,  ja k  ś r o d o w is k o  s z k o ln e  m u s i  b y ć  z o r g a n iz o w a n e  w  ta k i1 s p o ­
s ó b ,  a b y  ja ik n a jm n ie j o d b ie g a ło  o d  ś r o d o w is k  s a m o r z u tn ie  w y c h o w y w u -  
ją c y c h ,  m u s z a  b y ć  p r z e s z c z e p io n e  i c z y n n ik i  s z k o ln e g o  w y c h o w a n ia  d o  
ę izk o ly  z  p o z a s z k o ln e g o  ż y c i a  m ło d z ie ż y .

P o r ó w n u ją c  a s o c ja c je ,  w y r a s t a j ą c e  n a  p o d ło ż u  z a b a w y  c z y  w s p ó ln y c h  
z a d a ń ,  z  o b e c n ą  o r g a n iz a c ja  k la s y  s z k o ln e j ,  z a u w a ż a m y  z d u m ie w a ją c e  n a s  
ró ż n ic e .

W  p ie r w s z y c h  s to s u n e k  je d n o s tk i  d o  z a d a ń  z b io ro w o ś c i  j e s t  a k ty w n y ,  
p e łe n  z a in te r e s o w a n ia ,  w  s z k o le  —  b ie r n y ,  o b o ję tn y .  O  ile  k a ż d e  P rz e d ­
s ię w z ię c ie  „ g r o m a d y "  c h ło p c ó w  j e s t  f a k ty c z n ie  z b io r o w e  i  o ż y w io n e  d u ­
c h e m  s o l id a r n o ś c i  i w s p ó łd z ia ła n ia ,  o ty le  ć w ic z e n ia  i z a d a n ia  s z k o ln e  s ą  
p r z e w a ż n ie  in d y w id u a ln e  i n ic  n a d a ją  s ię  d la  r o z w o ju  s p o łe c z n e j  je d n o ś c i  
C ie k a w y  j e s t  f a k t ,  k t ó r y  ła tw o  z a o b s e r w o w a ć  m o ż n a , ż e  t. z. „ e s p r i t  d e  
c o r p s “  (d u c h  z b io ro w o ś c i ,  u c z u c ie  z w ią z a n ia  z  g r u p ą  i  o d d a n ia  s ię  je j )  
o d n o ś n ie  d o  k l a s y  s z k o ln e j  z a c h o d z i  p r z e w a ż n ie  w  m ię d z y k h is o w y c h  s t o ­
s u n k a c h ,  i to  w  s p r a w a c h  w y s tę p u ją c y c h  p o z a  o f ic ja ln ie  p r z e w id z ia n y  z a ­
k r e s  s z k o ln e g o  ż y c ia . Z ja w ia  s ię  o n  w e  w y p a d k u  k łó tn i ,  p r z e s t ę p s tw a  z b io ­
ro w e g o , r z a d k o  w o b e c  z a d a n ia  c z y  ć w ic z e n ia , d a n e g o  p r z e z  s z k o łę .

Z  p o w y ż s z e g o  w y n ik a ,  ż c  w  s a m o r z u tn y c h  ś r o d o w is k a c h ,  w y c h o w u ją ­
c a  j e s t  c z y n n o ś ć  i, ż e  ró w n ie ż  p o d s ta w o w y m  c z y n n ik ie m  w y c h o w a n ia  s z k o l­
n e g o  w in n a  b y ć  s a m o d z ie ln a  i k o n s t r u k c y jn a  c z y n n o ś ć  u c z n ia , c z y n n o ś ć , 
w y r a s t a j ą c a  z  je g o  z a in te r e s o w a ń  ż y c io w y c h  i z m ie r z a ją c a  d o  w p r o w a ­
d z e n ia  w  ż y c ie  p e w n y c h  z m ia n  m a te r i a ln y c h ,  in te le k tu a ln y c h ,  c z y  s p o łe ­
c z n y c h . M u s i to  b y ć  c z y n n o ś ć ,  z w ią z a n a  o r g a n ic z n ie  z  c z y n n o ś c ia m i 
w s p ó ł to w a r z y s z y  i k ie ro w a n a  w a ż n y m  in d y w id u a ln ie  i s p o łe c z n ie  z a m ia ­
r e m . T a k a  c z y n n o ś ć  w p r o w a d z a  o s o b n ik a  w  z b io r o w ą ,  s p o łe c z n ą  s y tu a c ję ,  
j e s t  z g o d n a  z  p o z a s z k o ln e m  ż y c ie m  u c z n ia  i p ło d n a  w y c h o w a w c z o .

W  k ie r u n k u  z n ie s ie n ia  s z tu c z n y c h  r o z g ra n ic z e ń  s a m o r z u tn ie  w y c h o ­
w u ją c y c h  ś r o d o w is k  p o z a s z k o ln y c h ,  w  k t ó r y c h  m ło d z ie ż  ż y j e  p e łn ią  o s o ­
b i s ty c h  z a in te r e s o w a ń ,  a  s z k o lą ,  w  k ie r u n k u  u a k ty w n ie n ia  i u s p o łe c z n ie n ia  
ż y c i a  s z k o ln e g o  m u s i p ó jś ć  r e f o r m a  s z k o ln ic tw a .  N ie  n a l e ż y  j e d n a k  p r z y ­
p u s z c z a ć ,  ż e  r e fo r m a  t a k a  o d r a z u  d o k o n a  s ię . N ie b e z p ie c z e ń s tw e m !  s t a je  
s ię ,  z w ła s z c z a  w  s z k o ln ic tw ie , n ie z d r o w a  g o r ą c z k a  p o s p ie s z n y c h  r e fo r m , 
j a k a  p r z e ż y w a m y  o b e c n ie . T o , co  m o ż n a  i n a le ż y  n a r a z i e  z ro b ić ,  to  n ie  
g w a ł to w n a  r e o r g a n iz a c j a  s z k o ln ic tw a  w  m y ś l  te o r e ty c z n y c h ,  c z ę s to  d o k t r y ­
n e r s k ic h  w s k a z a ń ,  a le  z w ię k s z e n ie  i lo śc i s z k ó ł  e k s p e r y m e n ta ln y c h  i z a in te ­
r e s o w a n ie  n ie m i s z e ro k ic h  k ó ł  n a u c z y c ie ls tw a  i s p o łe c z e ń s tw a .  W  ty m  
t e ż  c e lu  n a le ż y  a p e lo w a ć  do  o d p o w ie d n ic h  c z y n n ik ó w  p a ń s tw o w y c h  i s a ­
m o rz ą d o w y c h .
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Fr. Ober. Poznań.

0  kształceniu młodzieży rzemieślniczej.
Spraw a  tak kształcenia jako i w ychow ania  młodzieży 

rzemieślniczej jest w  dobie obecnej szczególnie aktualną 
i ważną. Dzisiejsze położenie i stan rzemiosła polskiego nie 
jest pod żadnym względem ani idealnem, ani nawet zadow a­
lającemu ani w e Wielkopolsce, a jeszcze mniej w  innych dziel­
nicach Rzeczypóspolitej Polskiej. Rzemiosło polskie koniecz­
nie stanać musi na w yższym  poziomie, aby móc dorównać 
konkurencji zagranicznej, a w e własnem  społeczeństwie móc 
zająć i wypełnić stanowisko, jakie mu przypada w  gospo­
darce narodowej.

Takie przewidziane dla niego w yższe stanowisko nie da 
się osiągnąć drogą przew rotu  natychmiast, lecz tylko drogą 
powolnej ewolucji — stopniowo, przez wnoszenie kultury 
i w iedzy w szeregi własne, a mianowicie przez staranne w y ­
chowyw anie  i odpowiednie wyszkolenie pokolenia młodego.

Spraw a  rzemieślnicza i wyszkolenie rzemieślników o d ­
powiednie posiada wielkie dla całego narodu znaczenie, a n a ­
w et pierwszorzędne, o ile właśnie dotyczy rozwoju najzdrow ­
szego odłamu stanu średniego, tej podwaliny państwa. Za­
interesowani są nią nietylko stan rzemieślniczy sam, ale 
w  równej mierze i państwo i gminy. Im więcej bowiem jest 
inteligentnych rzemieślników, posiadających przedsiębiorstwa 
własne, tem więcej w p ływ a  podatków do kas państw ow ych  
i komunalnych, tem więcej zatrudniają oni pracow ników nie­
samodzielnych, tem lepszy jest dobrobyt w  państwie i w  mia­
stach. Dlatego też te t rzy  czynniki zain teresowane: rzem io­
sło, państw o i gminy, powinny równolegle za troszczyć się 
o w ychow anie  i wyszkolenie młodzieży rzemieślniczej i nie­
mi się zająć.

W yszkolenie młodzieży rzemieślniczej idzie i iść musi 
w  dwojakim kierunku: prak tycznym  i teoretycznym.

Odpowiednią naukę praktyczną może dać tylko życie 
praktyczne, a więc rzemiosło samo. Ani szkoła, ani fabryka 
nie mogą przysposobić (?) młodego rzemieślnika do pracy  
praktycznej i do późniejszego samodzielnego prowadzenia 
rzemiosła tak, jak w arsz ta t  rzemieślniczy, t. j. nauka u mi­
strza  (oczywiście mistrza, stojącego na wysokości zadania 
swego). Dlatego stoję na tem stanowisku zapatryw ania , że 
jedynie celowym i racjonalnym sposobem nauki praktycznej 
rzemiosła jest nauka w e w arsztac ie  rzemieślnika - mistrza.
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Równolegle atoli z nauką praktyczną iść musi koniecznie 
wyszkolenie teoretyczne w  szkole przem ysłow o-dokształca- 
jącej. Danie wyszkolenia tego terminatorowi jest już zada­
niem rządu i gmin. Nauka w  szkole przem ysłow o-dokształ- 
cającej uzupełniać powinna naukę praktyczną, a  w ięc uczeń 
powinien o trzym yw ać w  szkole te objaśnienia, jakich z na­
tu ry  rzeczy  nie umie lub nie może jemu udzielić mistrz sam. 
Zatem szkoła winna pouczać gruntownie o m aterjałach i o su­
rowcach, jakie przerabia się we w arsztac ie  i wogóle w  da- 
nem rzemiośle. Dalej winien zapoznać się uczeń naukowo 
w  szkole z działaniem narzędzi i m aszyn używ anych w  rze­
miośle w ybranem , a które nie wszystkie  spotyka we w a r ­
sztacie mistrza swego. Stąd też właśnie powinny być za­
opatrzone Dokszt. Szkoły  Przem . we w arsz ta ty  doświad­
czalne, wyposażone w  nowoczesne narzędzia i m aszyny. D a­
lej jest bardzo w ażnem  dla postępowego rzemieślnika szko­
lenie w  nauce rysunku zawodowego oraz w  kalkulacji za­
wodowej. P rz ez  naukę kalkujacji uczeń dopiero poznaje 
w artość  materjału  i czasu, w skutek  czego będzie pracow ał 
w e  w arsz tac ie  wydajniej, oszczędniej i rozumniej. Byłoby 
to na ogół w łaśc iw ą dla ucznia nauką zawodową. Pozatem  
winien przecież pobierać uczeń w  Dokszt. Szkole Przem . na­
ukę w kierunku kupieckim, mianowicie naukę korespondencji 
handlowej, o zasadach księgowości, naukę, dotyczącą niektó­
ry ch  zasadniczych wiadomości o handlowym obrocie tow aro ­
w ym  i pieniężnym oraz naukę o obywatelstwie, w  której ma się 
zapoznać z ustrojem państw a i gminy, poznać najważniejsze 
u s taw y  i instytucje państw ow e i społeczne, a więc w iado­
mości, które powinien posiadać rzemieślnik koniecznie.

Nauczycielami dla nauki zawodowej i rysunków  w  Do­
kształcających Szkołach Przem . powinni być przedew szyst-  
kiem odpowiedni zaw odow cy-prak tycy , a więc mistrzowie, 
uzdolnieni do nauczania, inżynierowie i t. p. Natomiast na­
ukę obyw atelską i handlową udzielać mogą z dobrym  skut­
kiem odpowiednio dokształceni nauczycielowie szkół po­
w szechnych po odbyciu odpowiedniego kursu. Oczywiście 
winien zawodowiec, aczkolwiek w y traw ny , m ający uczyć 
w  szkole zawodowej, przejść w pierw  kurs metodyki nau­
czania, ponieważ i nauczania drugich należy się samemu 
nauczyć.

Trudno będzie o odpowiednich zaw odow ców  w  miejsco­
wościach pomniejszych, do czego dochodzi dalsza trudność 
wspólnej nauki dla nielicznych reprezentan tów  różnych za­
wodów. Dla takichże Dokszt. Szkól P rzem . niższego typu
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należałoby powołać odpowiednich z pośród nauczycieli szkół 
powsz., dokształconych na kursach zaw odow ych nauczyciel­
skich, na k tórych zapoznaliby się oni z m ateriałem w yk ła ­
dow ym  dla poszczególnych grup zawodów, zebranym  pisem­
nie i rysunkowo.

Niestety, jakkolwiek rząd  wielkie okazuje zrozumienie ■ 
dla podtrzym ania szkolnictwa zawodowego, szkolnictwo do­
kształcające, jako i inne podobne rodzaje szkolnictwa, cier­
nią na chroniczny brak  funduszy. Szczególnie szkolnictwo 
dokształcające przem ysłow e, to w łaściw e szkolnictwo rze­
mieślnicze, pod tym  względem najgorzej wychodzi. Na u trzy ­
manie szkół tych przydziela się tylko minimalne fundusze, 
stąd braknie niezbędnych w  szkole pokazów, podręczników, 
modeli, wzorów, map, narzędzi, apara tów  i innych środków 
naukowych, niezbędnych do skutecznego nauczania, których 
brak czyni naukę nie tak wydajną, jaką ona być powinna 
normalnie. Dla braku funduszów żadnych też najniezbędniej­
szych kursów  nic urządza się.

Rzemiosło polskie opłaca dość w ysoką daninę na rzecz 
także szkół zawodowych, bo 25% od ceny św iadectw  prze­
m ysłowych. W  głównej mierze powinny zatem zaopatryw a­
ne być z funduszy tych w  b. zaborze pruskim Dokształca­
jące Szkoły P rzem ysłow e. Dla wyjaśnienia dodaję, iż w e ­
dług stanu rzeczy, przejętego z epoki zaborczej, są nada) ty l­
ko w  b. zaborze pruskim Dokszt. Szkoły Przem . obowiąz­
kowemu

W  zamiarze przyjścia z pomocą rzemiosłu, zakłada rząd 
polski t. zw. „Szkoły Rzemieślnicze". Szkoły tego typu m a­
ją za zadanie, zapobieganie brakowi dobrze wyszkolonych 
rzemieślników. Szkoły te posiadają dobrze zaopatrzone w a r ­
szta ty  i przyjmują chłopców od 14-tu do 16-tu lat w  naukę 
praktyczną i teoretyczną, składających tamże egzaminy cze­
ladnicze po 3 latach nauki.

W e Wielkopolsce m am y Szkoły Rzemieślnicze w  Pozna­
niu, w  Gnieźnie i w  Bydgoszczy z w arsztatam i ślusarskiemi 
i stolarskiemi. Szkoły takie są oczywiście tam, gdzie niema 
rozwiniętego rzemiosła rodzimego, jak np. na kresach w scho­
dnich pożądane, lecz u nas tutaj, gdzie dostateczną m am y 
ilość w arsz ta tów  m ałych i średnich, w  których rokrocznie 
w yzw ala  się dostateczną ilość czeladników, k tórzy naw et 
obecnie trudno znajdują pracę, jest takie nadmierne zw iększa­
nie liczby młodych rzemieślników niepożądane, a przynaj­
mniej niema ku temu potrzeby. (Ciąg d  n.)
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J. Chałasiński. Poznań.

Nauka obywatelska w szkole zawodowej.
Treść: l)  Błędna koncepcja nauki obywatelskiej, jako kontynua­
cji historii. 2) W łaściwy przedmiot i metoda nauki obywatelskiej. 
3) Nauka obywatelska w  szkole zawodowej. 4) Kurs nauki oby­

watelskiej w Krakowie.
W  program ach szkolnych przgwidziane są osobne godzi­

ny  dla t. zw. „nauki obywatelskiej", lub, jak dawniej ją na­
zywano „nauki o Polsce współczesnej". Nowy ten przedmiot 
miał odpowiedzieć potrzebie obywatelskiego wychow ania  
młodzieży, czyli przygotowania- jej do przyszłego czynnego 
udziału w  publicznem życiu w łasnego państwa.

Od początku jednak do dziś dnia panuje dezorientacja 
i rozbieżność w  poglądach na zadania, przedmiot i metodę 
tej nauki. W szyscy  w yczuw ają  potrzebę obywatelskiego 
wychow ania , rozchodzą się w  sposobach jej zaspokojenia.

Cel tej nauki program  szkoły powszechnej ujmuje w  ten 
sposób: „Nauka o Polsce współczesnej pokazuje związek
życia narodu ze ziemią, życia jednostki ze życiem społeczeń­
s tw a, przygotowuje do zrozumienia zadań obyw atela  w  Rze­
czypospolitej.... Pod względem moralnym zadanie jej pole­
ga na w ychow aniu  do czynnego patriotyzmu przez ukazy­
wanie zależności bytu każdej wsi, czy miasta od doli i siły 
Polski, losów każdego człowieka od zbiorowej twórczości 
i p raw  Rzeczypospolitej, związku p raw  z powinnościami 
i odpowiedzialnością każdego obyw atela  za życie zbiorow e".’)

Również w  seminariach nauczycielskich „nauka o Polsce 
współczesnej dać winna umiejętność spraw nego orientowa­
nia się w  zjawiskach życia narodowego oraz ugruntow ać 
poważne zainteresowania obywatelskie uczniów....- Opiera­
jąc się na wiadomościach z historji, geografji i literatury, ma 
ona nauczyć formułowania i wyjaśnienia aktualnych zagad­
nień pracy  narodowej, poszukiwania dla niej źródeł informa­
cyjnych i opracow yw ania  zdobytych m ateriałów, wreszcie 
ujmowania rozwoju narodu polskiego w zgodzie z jego cywi- 
lizacyjnemi tradycjami".2)

Podobnie i w  szkołach średnich w taki sam sposób ujmu­
je się naukę obywatelską. Tak sformułowane jej zadanie, 
jak widać, niejasno i wieloznacznie, różnie interpretowano.

’) W e d łu g  „ R o c z n ik a  P e d a g o g ic z n e g o  z a  r. 1921“ to m  I., s t r .  320.
2) t a m ż e :  321.
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Naokół przew ażał punkt widzenia, że jest to ukoronowanie 
nauki historji, geografii’ i literatury, jak gdyby ich kontynua­
cja. „ Jak  punktem wyjścia — pisze p. G ąsiorow ska3) w  nau­
czaniu liistorji powinna być historja lokalna, tak koroną jego 
musi być możliwie obszerne przeprowadzenie nauki o Polsce 
współczesnej na tle stosunków europejskich, historja odzys­
kania niepodległości w  związku z przeszłością polską i z w a ­
runkami współczesnemu międzynarodowemu wyjaśnienie s ta ­
nowiska dzisiejszej Polski w  Europie, jej w arunków  w e- 
wmętrznego rozwoju, wreszcie  rozbiór konstytucji marcowej 
w  zestawieniu porównawczem  z konstytucją  m ajową i ze za­
sadami konstytucjonalizmu zachodnio-europejskiego11.

Logicznym wnioskiem takiego postawienia sp raw y  jest 
naw skroś  fałszyw a teza, że „pod względem m aterjalnym 
przedmiot ten w  zasadzie nie wnosi nic nowego, — rzecz 
główną natomiast stanowi w  nim metoda pracy. Ma ona do- 

. p row adzić  ucznia do samodzielnego radzenia sobie z m ater­
iałem, jaki nastręcza złożona rzeczywistość współczesnego 
życia.... Metoda p racy  więc jest tutaj racją istnienia nauki 
o Polsce jako przedmiotu odrębnego w  program ie11.4)

Uderza słabość powyższej argumentacji, bo przecież „sa­
modzielnemu radzeniu sobie z materjałem, jaki nastręcza zło­
żona. rzeczyw istość współczesnego- życia11, służą wszystkie  
bez w yją tku  przedmioty nauki szkolnej, a nietylko nauka oby­
watelska. Gdyby było inaczej, szkoła nie m iałaby najmniej­
szego sensu.

Ostatecznie w  prak tyce  szkolnej trudności uproszczono 
w  ten sposób, że z nauki obywatelskiej zrobiono krótką i cha­
otyczną encyklopedię praw a, pojęć o państwie, ekonomiki, 
nauki o kulturze, s ta tystyki i geografji gospodarczej. Aby się 
o tern przekonać, w ystarczy  przejrzeć istniejące podręczniki.

Opierając się na pow yższych założeniach i praktyce, naj- 
konsekwentniejsi odrzucali rację bytu nauki o Polsce współ­
czesnej, jako odrębnego przedmiotu. I słusznie, w  dotych- 
czasow em  jej sformułowaniu, potrafi w yczerpać  ją historja 
(w raz z historją gospodarczą), geografja (w raz z geografją 
gospodarczą) i inne przedmioty program ów  szkolnych.

W b re w  tym fałszyw ym  założeniom nauki bez przedmio­
tu, nauki, żyjącej zapożyczaniami, nauka obyw atelska ma 
swój odrębny przedmiot i metodę. I dopóki nie ruszy  z m ar­
tw ego  punktu, na jakim stanęła, nie odpowie społecznym za­
daniom, do jakich została powołana.

a) t a m ż e :  304.
4) t a m ż e :  321.
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Przedm iotem  nauki obywatelskiej są formy w spółżycia  
społecznego, zachodzące w niem procesy społeczne (przysto­
sowanie, walka, współdziałanie i t. p.), rządzące tem w spółży­
ciem reguły i normy, moralne, prawne i techniczne), wynika­
jące stąd związki społeczne Jednostki i grupy oraz społeczna 
natura człow ieka, rodzaje grup i różnorodne ich w iezie oraz 
zadania, wreszcie jako kwintesencja pojęcie obywatelstwa 
i zw iązane z niem konsekwencje.

Jak  widać, przedmiot obszerny i nieobjęty ani historją, 
ani geografją, ani nauką o kulturze. Podobnie i metoda zu­
pełnie odmienna, ponieważ apeluje do innych dziedzin zainte­
resow ania  uczniów, na innej sferze ich doświadczenia się 
w spiera  i innych domaga się asocjacyj. Nauka obywatelska  
wychodzi ze społecznych zainteresowań ucznia, w ykorzysty- 
w a dla celów Jego uobywatelnienia, jego w łasne społeczne 
doświadczenia. Jakie w ynosi młodzież ze w spółżycia rodzin­
nego, z towarzyszam i zabawy i rówieśnikami i ze życia  
szkolnego, zw łaszcza w  Jego bardziej zracjonalizowanych  
postaciach, Jak samorządy i kooperatywy szkolne. W tym  
sensie jej zadaniem Jest rozumowe, racjonalne ujęcie bezpo­
średnich społecznych przeżyć i doświadczeń m łodzieży, oraz 
związanie ich ze życiem  całego społeczeństw a państwowego  
i narodowego.

Dopiero na takim fundamencie pojęcia prawne, ekono­
miczne i nauka o kulturze nie będą dla ucznia kwestją  m e­
chanicznie przyswojonych terminów, ale system em  pojęć, 
z których realnej użyteczności społecznej młodzież będzie 
sobie zdawała sprawę. (Ciąg d. n.)

0  wychowanie młodzieży włościańskiej.
D n ia  19 s ty c z n ia  h r .  o d b y to  s ię  p o d  p r z e w o d n ic tw e m  p a t r o n a  d r .  

T rz c iń s k ie g o  p o s ie d z e n ie  z a r z ą d u  g fó w n e g o  Z w . P o * n . K ó łe k  R o ln ., p o ­
św ię c o n e  p o d s ta w o w y m  z a g a d n ie n io m  w y c h o w a n ia  m ło d z ie ż y  w ło ś c ia ń ­
s k ie j.  W  c h a r a k t e r z e  g o śc i w z ię li  u d z ia ł  w  p o s ie d z e n iu  p r z e d s ta w ic ie lu  
k u r a to r iu m  s z k o ln e g o  z  k u r a to r e m  C h rz a n o w s k im  na  c z e le :

P o  z a g a je n iu  p o s ie d z e n ia - z a r e f e r o w a n o  10 t e z  p r o g ra m u  w y c h o w a n ia  
m ło d z ie ż y  w ło ś c ia ń s k ie j ,  k itó re  n a s tę p n ie  a u to r  ich  u z a s a d n ia ł .  W  te z ie  
p ie rw s z e j  a u to r  r e f e r a tu  d o m a g a ł  s ię  n ie ty lk o  z n a c z n e g o  r o z s z e r z e n ia  
n a u k i  o  p r z y r o d z ie  w e  w ie js k ic h  s z k o ła c h  p o w s z e c h n y c h ,  ilecz a k c e n to w a ł  
•k o n ie c z n o ść  s p e c ja ln e g o  s e m in a r y jn e g o  p r z y g o to w a n ia  n a u c z y c ie ls tw a  d la  
ty c h ż e  s z k ó l ,  z  te m , a b y  m o g li, j a k o  n a u c z y c ie le  w ie js c y ,  w y k ła d a ć  p r z y ­
ro d ę  i in n e  p r z e d m io ty  p o d  k a te m  w id z e n ia  ich  p r a k ty c z n e g o  Z n a c z e n ia  
d la  p r z y s z ły c h  ro ln ik ó w . W  d y s k u s j i  p. k u r a to r  C h rz a n o w s k i  u d o w o d n ił ,  
ż c  w  { p ro g ra m a c h  n a u k i w  s z k o ła c h  p o w s z e c h n y c h  7 -m io  k la s o w y c h  w  d o -
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• s ta te c z n e j  m ie r z e  położono ju ż  n ac isk : n a  w ła ś c iw e  i b a r d z o  k o n s e k w e n tn e  
n a u c z a n ie  p r z y r o d y .  J e ś l i  z a te m  tu  i o w d z ie  o k a z u ją  s ię  w ty m  w z g lę d z ie  
b r a k i ,  to  w  ż a d n y m  r a z ie  n i e  j e s t  to  z ja w is k ie m  p o w s z e c h n e m , i p r ę d z e j  
c z y  p ó ź n ie j, w  m ia rę  p o d n o s z e n ia  s ię  k w a li f ik a c j i  i p o z io m u  n a u c z y c ie ls tw a  
s z k ó ł  p o w s z e c h n y c h ,  n a s tą p i  w  te j  s p r a w ie  p o le p s z e n ie . C o  z a ś  d o  s e m i­
n a r y jn e g o  przygotow ania p r z y s z ły c h  n a u c z y c ie l i  s p e c ja ln ie  dla w iejskich 
s z k ó l  p o w s z e c h n y c h , to  b y ło b y  to , -zdan iem  p r z e d s ta w ic ie l i  K u r a to r iu m , 
n ie r e a ln e m , p o n ie w a ż  o d s e t e k  m ło d z ie ż y  sizkół p o w s z e c h n y c h  n a  w s i,  p o ­
z o s t a j ą c y  n a  ro li, j e s t  baTdzo r ó ż n y ,  n ie ty lk o  w  p o s z c z e g ó ln y c h  z ie m ia c h  
P o ls k i ,  le c z  n a w e t  w  p o s z c z e g ó ln y c h  w s ia c h .

T e z a  d r u g a  d o ty c z y ła  d o k s z ta łc a n ia  m ło d z ie ż y  w ie js k ie j  w e  w ie k u  o d  
14 d o  16 la t  z a p o m o c ą  k u r s ó w  w ie c z o rn y c h -  W y ło n i ła  s ię  k w e s t ja ,  c z y  
k u r s y  t e  w in n y  b y ć  p r z y m u s o w e  c z y  te ż  n ie .  P o  w y c z e r p u ją c e j  d y s k u s j i  
z w y c ię ż y ł  p o g lą d , ż e  k u r s o m  ty m , n a  w z ó r  o d p o w ie d n ic h  k u r s ó w , o d b y ­
w a n y c h  ju ż  w  te n ż e  s p o s ó b  po  m ia s ta c h ,  n a d a ć  c h a r a k t e r  p r z y m u s o w y . 
K u r s y  te  w in n y  b y ć  w  p ie r w s z y m  r z ę d z ie  o g ó ln o k s z ta łc ą c e ,  d a le j  z a ś  
o b e jm o w a ć  w in n y  g r u n to w n ie js z e  w ia d o m o ś c i  p r z y r o d n ic z e ,  w r e s z c ie  
ta k ż e  s p ó łd z ie lc z o ś ć  o r a z  r a c h u n k o w o ś ć .  W i c ią g u  p ię c iu  m ie s ię c y  z im o ­
w y c h  w  ty m  o k r e s ie  ż y c ia  w in n a  z a te m  m ło d z ie ż  w ie js k a ,  m ę s k a  i ż e ń s k a ,  
a  w  s z c z e g ó ln o ś c i  p o z o s ta ją c a  n a  ro l i, o d b y ć  n ie ja k o  p r z y g o to w a n ie  do  
n a s tę p u ją c e j  w  ś la d  z a  te rn  n a u k i w  s z k o ła c h  ro ln ic z y c h  n iż s z e g o  ty p u ,  
w z g l.  w  s z k o ła c h  g o s p o d a r s tw a  d o m o w e g o  I z b y  R o ln ic z e j.  U z n a n o  z a  
s łu s z n e ,  a b y  n a u k a  s z k o ln a  i p o z a s z k o ln a  b y ła  n a jb a r d z ie j  p r a k ty c z n ą ,  
p o k a z o w a  i ż y w a , a  ja k n a jm n ie j  w e rb a ln ą .

T r z e c ia  t e z a  w y p o w ia d a ła  s ię  z a  p o w s ta n ie m  w  k a ż d y m  p o w ie c ie  s z k o ­
ł y  r o ln ic z e j  n iż s z e g o  ty p u  (z im o w e j)  w z g l. s z k o ł y  g o s p o d a r s tw a  d o m o w e g o , 
d la  m ło d z ie ż y  w  w ie k u  o d  16 d o  18 la t ,  p o z o s ta ją c e j  n a  ro li. P o n ie w a ż  
ilo ść  te j  c z ę ś c i  m ło d z ie ż y  w y n o s i  s t a le  c a  4000 ro c z n ie , z a te m  j e s t  r z e c z ą  
w  z a s a d z i e  z u p e łn ie  w y k o n a ln ą ,  a b y  100 p ro c .  t e j ż e  m ło d z ie ż y  p r z e s z ło  
14 -to  m ie s ię c z n e  k u r s y  w  ty c h  s z k o ła c h ,  r o z ło ż o n e  n a  d w ie  z im y  (p o  7 
m ie s ię c y ) .  D o p ie ro  w ó w c z a s  b o w ie m  s z e ro k ie  m a s y  s a m o d z ie ln y c h  w ło ­
śc ia n , w ła ś c ic ie l i  m n ie js z y c h  w a r s z t a tó w  ro ln y c h ,  s t a n ą  n a  n a l e ż y t y m  fa ­
c h o w y m  p o z io m ic , g d y  m ło d z ie ż ,  n a  ro li  p o z o s ta ją c a ,  o d b ę d z ie  k u r s y  w  ty c h  
s z k o ła c h ,  a b y  w  p r z y s z ło ś c i ,  z a m ia s t  s z u k a n ia  p o s a d  r z ą d c ó w  i e k o n o m ó w  
w  m a ję tn o ś c ia c h  w ię k s z y c h ,  o b ją ć  w ła s n e  g o s p o d a r s tw a .  /

T e z a  c z w a r t a  o d n o s i ła  s ię  d o  k s z ta łc e n ia  f a c h o w e g o  le p ie j  u s y tu o w a ­
n e j m ło d z ie ż y ,  p o z o s ta ją c e j  na  ro li, w  P a ń s tw .  Ś re d n ic h . S z k o ta c h  R o ln i­
c z y c h  o r a z  e w e n t. w y k s z ta łc e n ia  g im n a z ja ln e g o .  j

W  p ią te j  te z ie  w y tk n ię to  n ie o d z o w n o ś ć  o d b y w a n ia  p r z e z  m ło d z ie ż  
w ło ś c ia ń s k a  p r a k ty k  r o ln y c h  w e  w z o r o w y c h  g o s p o d a r s tw a c h  w ło ś c ia ń ­
sk ic h  w  k r a ju  i z a g r a n ic ą .

W  s z ó s te j  te z ie  p o d k re ś lo n o  k o n ie c z n o ś ć  tw o r z e n ia  K ó ł  b . u c z n i s z k ó ł  
ro ln ic z y c h  i o p ie k i n a d  n iem i.

S ió d m a  t e z a  d o ty c z y ła  k u r s ó w  s p e c ja ln y c h  ( m le c z a r s k ic h ,  r a c h u n k o ­
w o ś c i  r o ln ic z e j ,  s a m o rz ą d o w y c h  i td .)  d la  a b s o lw e n tó w  s z k ó ł  ro ln ic z y c h  
n iż s z e g o  ty p u .

W  ó s m e j  te z ie  z n a la z ło  s ię  ja k o b y  u z u p e łn ie n ie  t e z y  d ru g ie j .  M o w a  
tam ! o  s p e c ja ln e j  o p ie c e  n a d  m ło d z ie ż ą  w ie js k ą  w e  w ie k u  o d  16 d o  18 r o k u  
ż y c ia ,  p o z o s ta ją c ą  n a  ro li, k t ó r a  n a r a z ie  n ie  b ę d z ie  m o g ła  j e s z c z e  u c z ę ­
s z c z a ć  do  s z k ó ł  ro ln ic z y c h  n iż s z e g o  ty p u .
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I

T e z a  d z ie w ią ta  u jm o w a ła  w y c z e r p u ją c o  k w e s t  ję  k s z ta łc e n ia  m ło d z ie ż y  
w ie js k ie j ,  n ie  p o z o s ta ją c e j  n a  ro li, a  m o g ą c e j  u c z ę s z c z a ć  d o  s z k ó ł  w y d z ia ­
ło w y c h . te c h n ic z n y c h , r z e m ie ś ln ic z y c h ,  h a n d lo w y c h  i in n y c h . W  d y s k u s j i ,  
o k a z a ło  s ię ,  ż e  n a u c z y c ie le  s z k ó ł  p o w s z e c h n y c h  s ą  w  p o s ia d a n iu  w y k a z u  
s z k ó ł  i k u rsó w : z a w o d o w y c h , i s tn ie ją c y c h  w e  W ic lk o p o ls c e , icli c e lu  i w a -  

' run ików , ż e  z a te m  r o d z ic e  k a ż d e g o  c z a s u  m o g ą  u z y s k a ć  u  n ic h  w ła ś c iw e  
in fo rm a c je .

T e z a  d z ie s ią ta  u w y p u k la  k o n ie c z n o ś ć  ś c is łe j  w s p ó łp r a c y  o r g a n iz a c j i  
ro ln ic z e j  K u r a to r iu m  O k rę g u  S z k o ln e g o  i z  in s ty tu c ja m i  s p o łe c z n e m i, 
k r z e w ią c e m i  o ś w ia tę .  P o d n ie s io n o  w  n ie j w a ż n o ś ć  U n iw e r s y te tó w  L u d o ­
w y c h  i p o d k re ś lo n o ' d o n io s łe  z n a c z e n ie  ta k ż e  i p o z a s z k o ln e j  d z ia ła ln o ś c i  
k ie ro w n ik ó w  s z k ó ł  p o w s z e c h n y c h  n a  w s i.

P o  w y c z e rp a n iu  k w e s t j i  p r o g ra m u  w y c h o w a n ia  m ło d z ie ż y  w ło ś c ia ń ­
sk ie j  o d c z y ta n o  o b s z e r n y  r e f e r a t ,  z a w ie r a ją c y  t e z y  p r a c y  o ś w ia to w e j  d la . 
s t a r s z y c h  k ó ł  w ło ś c ia ń s tw a ,  z r z e s z o n y c h  w  K ó łk a c h  R o ln ic z y c h , p o c z e m  
p o  p r z e s z ło  t r z y g o d z in n y c h ,  n ie z m ie rn ie  c ie k a w y c h  i p o u c z a ją c y c h  o b r a ­
d a c h , z a m k n ą ł  p a t r o n  d r .  T rz c iń s k i  p o s ie d z e n ie .

(K u r je r  P o z n .)

0  Bursy Rzemieślnicze.
K a ż d y  w y s i łe k  s p o łe c z e ń s tw a  w  k ie r u n k u  le p s z e g o  w y c h o w a n ia  z b io ­

ro w e g o  m ło d z ie ż y  r z e m ie ś ln ic z e j  n a le ż y  p o w ita ć ,  s z c z e g ó ln ie  o b e c n ie , 
z  w ie lk ie m  z a d o w o le n ie m  i r a d o ś c ią .  E m p ir ja  p o u c z a  n a s ,  ż e  p o ło w a  łu b  
n ie k ie d y  n a w e t  w ię k s z a  p o ło w a  m ło d z ie ż y  te r m in u ją c e j  p o  w ię k s z y c h  m ia ­
s ta c h ,  w e  w a r s z t a ta c h  p r z e m y s łu  ś r e d n ie g o  i w ie lk ie g o , a  n a w e t  d ro b n ie ir  
s z e g o ,  n ie  z n a jd u je  m ie s z k a n ia , a  te m s a m e m  i w y c h o w a n ia  w e  w ie k u  
n a jn ie b e z p ie c z n ie js z y m  u pp. s z e fó w , le c z  z d a n ą  j e s t  n a  ła s k ę  i n ie ła s k ę  
lo su . P o z o s ta w io n a  s o b ie  s a m e j ,  w y c h o w u je  s ię  o n a  p o z a  D o k s z t .  S z k o łą  
P r z e m y s ło w ą  s a m a . P o w in n a  o n a  m ie ć  p r z y n a jm n ie j  n a d z o r c ó w  w y c h o ­
w a w c z y c h  z e  s t r o n y  ty c h ,  k t ó r z y  w r a z  z  o b o w ią z k ie m  w y s z k o le n ia  je j 
p r a k ty c z n e g o  i w r a z  z  k o r z y ś c ia m i  z e  s i ły  p r a c u ją c e j  p r z e ję l i  k o n t r a k to ­
w y  o b o w ią z e k  w y c h o w a n ia  je j ,  a  z a t e m  ze  s t r o n y  p.p. s z e fó w . Z  icli ło n a  
p o w in n y  I z b y  R z e m ie ś ln ic z e  p o d  w ła s n ą  e g id ą  z o r g a n iz o w a ć  s z ta b  tu to ­
ró w , k o m e n d e r o w a n y c h  d o  w s p ó łp r a c y  n a d z o r c z e j  n a d  te r m in a to r a m i ,  m ie ­
s z k a ją c y m i  n a  m ie ś c ie  u  o s ó b  p r y w a tn y c h .  D o ś w ia d c z e n ie  u c z y ,  ż e  m ło ­
d z ie ż  t e r m in a to r s k a  z a m ie js c o w a  r e k r u t u j e  s ię  z  c h ło p c ó w  m a ło m ie js k ic h ,  
s y n ó w  lu d z i p r z e w a ż n ie  u b o g ic h , n ie k ie d y  s ie ró t  i p ó f ś ie ró t .  p r z e w a ż n ie  
j e d n a k  z e  s p o k o jn y c h  p o c h o d z ą c y c h  w io s e k , n ie  z n a ją c y c h  z ły c h  s t r o n  
i n ie b e z p ie c z e ń s tw  ż y c ia  w ie lk o m ie js k ie g o , i to  w ła ś n ie  ty c h  s f e r  n ie p e ­
w n y c h , o k tó r e  m a ją  jo d y n ą  m o ż n o ś ć  o p a rc ia  p r z y  s z c z u p ły c h  s w y c h  
ś r o d k a c h  n a  p o t r z e b y  ż y c io w e .

B e z w z g lę d n ie  c h w a le b n e m i s ą  z a te m  u s i ło w a n ia  o b e c n e  w  k ie r u n k u  
s tw a r z a n ia  t .  z w . „ b u r s “  d la  te r m in u ją c e j  m ło d z ie ż y  r z e m ie ś ln ic z e j  i k u ­
p ie c k ie j .  P o d  h a s łe m  „ r a tu jm y  m ło d z ie ż ! "  .z a w ią z a ło  s ię  wt o s ta tn ic h  
l a t a c h  k i lk a  b u r s  t a k ic h  w  P o l s c e ,  k t ó r e  n i e s t e ty  d r o b n ą  ty lk o  c z ę ś ć  te jż e  
m ło d z ie ż y  w  m u r a c h  s w y c h  p o m ie ś c ić  m o g ą . D la  p o z o s ta łe j  r e s z t y  t r z e b a  
b ę d z ie  k o n ie c z n ie ,  im  r y c h le j ,  t e m  le p ie j ,  z n a le ź ć  ś r o d e k  z a r a d c z y ,  n a d ­
z o r c z y ,  z a p o b ie g a ją c y  r o z lu ź n ia n iu  o b y c z a jó w . G r o ź n e  to  m e m e n to  p o ­
d a je m y  p o d  p i ln ą  r o z w a g ę  w sz e lk im i W ła d z o m  n a s z y m . R z e m io s łu  z o r ­
g a n iz o w a n e m u  i 'P r z e m y s ło w i.
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W  K ra k o w ie  z o r g a n iz o w a ł  i r o z b u d o w u je  n a jw ię k s z a  r o z m ia re m  B u r s ę  
R z e m . i K u p ie c k a  im ie n ia  P i o t r a  S k a r g i  n i e s t r u d z o n y  k s .  K u z n o w ic z  n a ­
k ła d e m  d a l s z e g o  1 m il jo n a  z ł. D a le j  j e s t  ta m  Z a k ła d  X X . S a le z ja n ó w  im . 
k s .k s . L u b o m ir s k ic h  i t r z e c i a  B u r s a  K u p ie c k a . W  Ł o d z i  p r z e ję l i  X X . S a ­
le z ja n ie  B u r s ę  t e r m in a to r s k ą  z  w a r s z t a ta m i  p o  p r o t e s t a n c i e  p. ( i e y e r z e .  
Z a k ła d  w y d a je  d la  p r o p a g a n d y  w ła s n e  p is e m k o . W i P o z n a n iu  z a ło ż o n o  
z  p r y w a tn e j  in i c j a ty w y  d n ia  I. X I. 1923 r . „ B u r s ę  R z e m ie ś ln ic z ą "  d la  p o ­
m ie s z c z e n ia  24 w y c h o w a n k ó w , p r z e j ś c io w o  d la  2 5 -c iu  n a jw y ż e j ,  p r z e ­
m ia n o w a n a  d n ia  22. II. b r . n a  „ B u r s ę  R z e m . im . S t .  S ta s z ic a "  p o d  z a ­
r z ą d e m ' S to w . te g o ż  n a z w is k a ,  T o w . z a p .,  p r z y  u lic y  R y b a k i  19 d o m  
o g r o d o w y . P r e z e s e m  ' S to w . j e s t  p. D y b c z y t is k i ,  N a c z e ln ik  W y d z .  S z k . 
Z a w ó d . K u r a t .  P o z n . ,  s k a rb n ik ie m  p. L ig o c k i, D y r .  M . S z k . H a n d lo w e j ,  
k ie ro w n ik ie m  I n te r n a tu  p . in ż .- n a u c z y c ie l  M. R y d le w s k i .  ( S p r a w o z d a n ie  
r o c z n e  t e j ż e  B u r s y ,  d a ją c e  p o g lą d  n a  s p o s ó b  p r o w a d z e n ia  B u r s y  te j d a ­
m y  w  n a s t .  n u m e r z e  p is m a .)  P o z a t e m  p r z y g o to w u ją  w  P o z n a n iu  b u r s ę  d la  
r z e m io s ła  i h a n d lu  X X . S a le z ja n ie .  Z g ro m a d z il i  X X . S a le z ja n ie  b ą d ź c o b ą d ź  
n a  c e l  p r z e d s ię w z ię c ia  p o w a ż n ą  su m ę .

W e  W a r s z a w ie  i s tn ie ją  d w ie  b u r s y  d la  te r m in a to r ó w ,  w  T o ru n iu  je d n a .  
T a k ż e  n ie k tó r e  in n e  m ia s ta  w ię k s z e  W ie lk o p o ls k i  p r o j e k tu ją  z b a ­

w ie n n e  z a k ła d a n ie  b u r s  r z e m ie ś ln ic z y c h .  •
W  in te r e s ie  w y c h o w a n ia  w y p a d n ie  tu  r ó w n ie ż  z w r ó c ić  u w a g ę  k ó ł 

z a in te r e s o w a n y c h  n a  ty p o w ą  e k le z jo fo b ję  u  m ło d z ie ż y  t e r m in u ją c e j ,  a  p o ­
z o s ta w io n e j  b e z  n a d z o r u  s ta łe g o ,  c z e m u  n a le ż y  s k u te c z n ie  i s p r a w n ie  
p r z e c iw d z ia ła ć .  Redukcja.

Kącik dla słownictwa zawodowego.
W yraz n iem ieck i „B e ru f"  b ę d z ie  „ z a w ó d " , „ G e w e rb c "  b ę d z ie  „p roceder '*  

(a  n ie  „profesia '* , an i „ p rz e m y s ł" ',  „ G e w e rb e k u n d e "  , p ro c e d e ro z n a w s tw o " , 
„ In d u s tr ie "  b e d z ie  „ p rz e m y s ł" , . In d u s tr ie a lis ie iu n g "  b ę d z !e  „ u p rz e m y s ło w ie n ie ',  
„ F a c h "  b ę d z ie  (obco) „ p ro fe s ja " , ..b ra n ż a " , „ g a łą ź  z a w o d o w a " , „ fach "  , W irt-  
s c h a f t"  b ę d z ie  D  „ g o sp o d a rs tw o "  2) „ g o sp o d a , d o m  g o śc in n y 1', „ H a u s lia ltu n g "  
b ę d z ie  „ d o m o rz ą d " , „ d o m o rz ą d n o ść " , la  n ie  „ g o s p o d a rs tw o " ', , G e se llsc h a f t"  
b ę d z ie  1) „ to w a iz y s tw o " , 2> „ sp ó łk a " , 3) „ sp o łe c z n o ść "  „ S a e g e "  b ę d z ie  „ p iła " , 
„ p i łk a " ,  (d io b n o z ę b n a i  b ę d z ie  ,,rz a ż k a "  (od rzazać), „ S a e g e r"  (ro b o tn ik ) b ę d z ie  
„ tra c z " , „ B a u m sta m m sa e g e "  b ę d z ie  „ p iła  tra c z a " , „ T isc h le rsa e g e "  b ę d z ie  
„ rz a ż k a  ra m o w a " , „ M e td lls a e g e "  b ę d z ie  „ rzażk a  d o  m e ta lu " , '„ S a e g e b la t t"  b ę d z ie  
„ p i ia k "  lu b  (w y szcz eg ó ln ia jąc  ro ź n o ro d n ą  w ie io ra k o ść  w  zaw o d a ch ): „p iłak  
ta ś m o w y , — rzażk o w y , —  tra k o w y " , „ L a u b sa e g e "  b ę d z ie  „ rzażecz k a  k a b łą k o w a " , 
„ L a u b s a e g e b la ł t"  b ę d z ie  .p iłaczek  do  rzażeczk i k a b łą k o w e i" , „ G la s s s a e g e b la t t"  
b ę d d e  „ p iła c z e k  do  sz k ła " . Z a m ia s t „ p iła k "  u ży w ać  „ b rz e sz c z o t"  (conf. S ta d t-  
m tille r)  n ie  p o lecam y , p o n ie w a ż  o s ta tn i p o sia d a  z n a c z e n ie  o g ó ln ie jsz e  i m o że  
b y ć  n ie u z ę b io n y  o raz  o d b ie g a  e ty m o lo g ic z n ie  o d  rzeczy .

P o n iże j p o d a je m y  sp is  n ie m ieck o -p o lsk ich  s ło w n ik ó w  te c h n ic z n y c h , n a j­
le p s z y c h  i m n ie j ce ln y ch , o g ó ln o te c h n ic z n y c h  i b ra n ż o w y c h :

1) „ S ł o w n i k  T e c h n i c z n y 1* p ro f. K. S tad tm iille ra . W arsz aw a  1923. 
W y d a n ie  d iu g ie . W ojskow y  In s ty tu t N au k o w o -W y d aw n icz y .

2 ) , N i e m i e c k o - P o l s k i  S ł o w n i k  G ó r n i c z y " ,  inżyn . g ó rn . 
F . P ie s tra k a . W ieliczka  1913.- N a k ła d  w łasn y .

3) „ S ł o w n i k  E l e k t r o t e c h n i c z n y " ,  in ż y n ie ra  T. Ż e ra ń sk ie g o . 
L w ó w -W a isz a w a  1921. K siążn ica  P o lsk a  T -w a N a u c z . S zk ó ł W yższy ch .
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4 ) . , S ł o w n i k  E l e k t r o t e c h n i k i  p r ą d ó w  S ł a b y c h 1', inżyn, 
St. Dębickiego Poznań 1922. Nakł. Spółki Pedagogicznej T. A. w Poznaniu.

5) „ S ł o w n i c z e k  C h e m i c z n y 4, prof. Br Duchowicza. Bydgoszcz: 
1920. Nakładem Księgarni Bydgoskiej. (L. Posłuszny).

6) „ S ł o w n i k  T e c h n i c z n y " ,  wyd. staraniem i nakładem Stow. 
Techników Polskich w Poznanin 1914.

7) „N  i e m i e  c k o -P o  1 s k i S ł o w n i k  d o  u ż y t k u  w s p r a w a c h  
p r a w n i c z y c h  i a d m i n i s t r a c y j n y c h "  J. Hersego. Leszno 1919. 
Wydanie drugie. 2 tomy. Nakładem O. Eulitza.

Z powodu licznych zapytań, dotyczących wyrazu „księgowość", zaleconego  
zamiast „książkowość", odpowiadamy, iż 1) lepiej go kryje jeszcze wyraz włoski 
„tenuta de’ iibri", 2) wyraz ..książka" (ros. „kniźka"), pomimo, że jest wyrazem  
zdrobniałym (diminutivum) od „księga", nabrał drogą zwyczaju u nas znaczenia 
ogólnego „liber", ponieważ wszelkie książki wyrabiano w czasach zakwitu 
sztuki drukarskiej w e formacie drobniejszym od księgi, „księga" zaś zachowała 
jako wyraz znaczenie szczegóine. Dowodzą tego najdawniej ze obce słowniki: 
„księga" i „książka" znaczą „livre“, „liber", a n i e  „książka" „libellus", lecz  
„książeczka". Stąd tylko w polskim i rosyjskim języku „księga", „książka" 
(kniga, kniźka) są równorzędne obcym wyrazom i znaczą do wyboru „ iib er , 
z których znowóż mają znaczenie „książka" ogólne, a „księga" specjalne, nada­
jące się lepiej do zaanektowania przez wyraz branżowy, zatem „księgowość"

M. R.

Sprawy Stowarzyszenia N. i P. D. S. Z.
K O Ł O  P O W I A T O W E  W  G N IE Ź N IE  o d b y ło  w  d n iu  16 s ty c z n ia  r. b . 

r o c z n e  w a ln e  z e b ra n ie .  S p ra w o z d a n ie  r o c z n e  w y k a z a ło  in te n s y w n ą  d z ia ­
ł a ln o ś ć  Z a rz ą d u  K o ła , k tó r e  o d b y ło  w  ro k u  s p r a w o z d a w c z y m  8 p o s ie d z e ń . 
W y g ło s z o n y  p r z e z  p r e z e s a ,  k o l. J a k u b o w s k ie g o , r e f e r a t :  K a rn o ś ć  w  d o ­
k s z ta łc a ją c e j  s z k o le  p r z e m y s ło w e j ,  w z b u d z i ł  w ś ró d  z e b r a n y c h  k o le g ó w , 
a  p r z e d e w s z y s tk ie m  p rz e d s ta w ic ie l i  s f e r  r z e m ie ś ln ic z y c h  w ie lk ie  z a in te ­
re s o w a n ie . R e fe r e n t  p o r u s z y ł :  a )  p o t r z e b ę  d o k s z ta łć ,  s z k o ły  p r z e m y s ł . ,
b ) i s to tę  k a r n o ś c i  s z k o ln e j ,  c )  p r z y c z y n y  b r a k u ' k a r n o ś c i ,  d )  ś ro d k i  z a ­
r a d c z e ,  s z c z e g ó ln ie  p o t r z e b ę  w s p ó łp r a c y  m is t r z ó w  z e  s z k o łą . W  s k ła d  
n o rw o w y b ra n e g o  Z a rz ą d u  K o ła  w e s z l i :  k o l. C z e c h  ' —  p r e z e s ,  k o l. S ło m ­
c z y ń s k i  —  s e k r e t a r z ,  k o l. K w a ś n y  —  s k a rb n ik ,  w s z y s c y  z  G n ie z n a .

K O Ł O  P O W I A T O W E  IN O W R O C Ł A W  o d b y ło  d n ia  8 s ty c z n ia  r . b. 
ro c z n e  w a ln e  z e b ra n ie .  N a  z e b r a n iu  te in  z d a w a li  s e k r e t a r z  i s k a rb n ik  
K o ła  s p r a w o z d a n ie  z  d z ia ła ln o ś c i  z a r z ą d u  K o ła  \y ro k u  u b ie g ły m . W  d y ­
s k u s j i  p o r u s z a n o  r ó ż n e  a k tu a ln e  s p r a w y ,  a  m ię d z y  in n e m i sp iraw ę  d o c h o ­
d z e ń  p r a w n y c h  k o ło  u r e g u lo w a n ia  w y r ó w n a n ia  z a  g o d z in y  n a d o b o w ią z ­
k o w e  w  d o k s z ta łć ,  s z k o ła c h  z a w ó d , w  m y ś l  u c h w a ł  z ja z d ó w . P o d a n o  
p ism o  p . W o je w o d y  d o  w ia d o m o ś c i ,  ż e  w  p r z y s z ło ś c i  n a le ż y  s ię  n a u c z y ­
c ie lo m . b io r ą c y m  u d z ia ł  w  e g z a m in ie  c z e la d n ic z y m  to  s a m o  w y n a g r o d z e ­
n ie , j a k  ła w n ik o m . W r e s z c ie  u s ta n o w io n o  je d n o m y ś ln ie ,  ż e  K o to  o d b y w a ć  
b ę d z ie  p o s ie d z e n ia  s w e  t r z y  r a z y  d o  ro k u  i to  w  s ty c z n iu ,  c z e rw c u  i g r u ­
d n iu . Z a rz ą d  K o ła  w y b r a n o  w  s t a r y m  s k ła d z ie :  ko l. J a n o w s k i  - p r e z e s ,  
k o l. K lim e c k i —- s e k r e t a r z ,  k o l. G r y c z k a  —  s k a rb n ik .
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O K R Ę G  P O M O R S K I.
N o w e  K o ta  z a w ią z a ły  s ię  w  m y ś l  u c h w a ły  Z ja z d u  w  G ru d z ią d z u :

1. Koło powiatowe w  Tczewie, k tó r e  l ic z y  11 c z ło n k ó w . W  sk łax ł z a ­
r z ą d u  w e s z l i :  koil. r e k to r  A . D e s k o w s k i  —  p r e z e s ,  o r a z  s e k r e t a r z  i s k a rb n ik , ,  
w s z y s c y  z  T c z e w a .

2. Koło pow. w  Chełmnie d n ia  20  s ty c z n ia  r .  b ., i lo ś ć  c z ło n k ó w  w y n o s i
14. Z a r z ą d  s ta n o w ią :  kol. koj. A. Ż e la z n y  —  p re z e s ,  J. D r y g a s  —  s e ­
k r e t a r z ,  Z. P a w ło w s k i  —  s k a rb n ik .

N o w y m  K o to m  „ S z c z ę ś ć  B o ż e "  w  d a ls z e j  ip ra c y  ż y c z y  S to w . N. i P .  
D . S . Z. #

Wystawy przemysłowe.
W Y S T A W A  G A S T R O N O M IC Z N A  o d b ę d z ie  s ię  w  P o z n a n iu  w  p a ź ­

d z ie rn ik u  b r . w  h a la c h  T a r g ó w  P o z n a ń s k ic h  s ta r a n ie m  Z w ią z k u  R e s t a u r a ­
to r ó w  w  P o z n a n iu .  O b e jm o w a ć  o n a  b ę d z ie  p o m ię d z y  in n e m i w z o ro w e  
u r z ą d z e n ie  r e s t a u r a c j i  O T az p r z e g lą d  r ó ż n y c h  p r z y s m a k ó w . M a g is t r a t  s t . 
m . P o z n a n ia  p r z y ją ł  p r o je k t  do, z a tw ie r d z a j ą c e j  w ia d o m o ś c i .

D r u g a  W Y S T A W A  P R Z E M Y S Ł U  K R A W IE C K IE G O  1 P O K R E W N Y C H  
Z A W O D Ó W  o d b ę d z ie  s ię  n a  Ś lą s k u  w  K ró le w s k ie j  H u c ie  w  s a l i  „ H r. R e -  
d e n "  o d  2 d o  5 k w ie tn ia  b r .  p o d  p r o te k to r a te m  P r e z y d e n t a  m ia s ta .  Z g ło ­
s z e n ia  p r z y jm u je  B iu ro  „ O d z ie ż "  K ró l. H u ta , ul. W o ln o ś c i  76.

L ic z n e  z g ło s z e n ia  n a p ły w a ją  n a w e t  z  o d le g ły c h  W o je w ó d z tw , ja k  
z  lw o w s k ie g o , k r a k o w s k ie g o  i lu b e lsk ie g o .

W y s ta w io n e  m a ją  b y ć  e k s p o n a ty  ta k  d a m s k ie  ja k  m ę s k ie :  u b ra n ia ,  
m u n d u r y ,  l ib e r je ,  o r n a ty ,  s z t a n d a r y ,  w y r o b y  k u ś n ie r s k ie ,  c z a p k i,  t r z e w ik i, 
s t r o j e  lu d o w e , f r y z u r y ,  m o d y , ż u m a le ,  p r z y b r a n ia  d o  s u k ie n , p r z y b o r y ,  
p r z y r z ą d y  i m a s z y n y  d la  p r z e m y s łu  o d z ie ż o w e g o , d a le j  p r a c e  s z k ó ł  do ­
k s z t a ł c a j ą c y c h  i s z tu k  c z e la d n ic z y c h ,  r o b o ty  s z y d e łk o w e  i in n e  r o b o ty  r ę ­
c z n e  s z tu k i  s to s o w a n e j  i d e k o r a c y jn e j  w  P o ls c e .

D ro b n i w y s ta w c y  z  d a ls z y c h  o k o lic  m o g ą  w y s ta w ia ć  ró w n ie ż  z a  p o ­
ro z u m ie n ie m  s ię  b e z  o s o b is te j  o b e c n o ś c i.

P o d c z a s  w y s ta w y  o d b ę d ą  s ię  z j a z d y :  1) Z w ią z k u  p r a c o d a w c ó w  k r a ­
w ie c k ic h , 2) R z e m ie ś ln ic z o - p rz c m y s ło w y , 3) B y ły c h  s łu c h a c z y  k u r s ó w  
k ro ju .

Nowe książki i pisma zaw odowe, nauczycielskie i dla 
młodzieży.

„ S Z K O L N IC T W O  Z A W O D O W E " , m ie s ię c z n ik , o r g a n  S e k c j i  n a u c z y ­
c ie li S z k ó ł  Z aw . T . N . S . W . ja k o  d o d a te k  d o :  „ P r z e g lą d u  P e d a g o g ic z n e ­
g o "  p o d  kieir. B . G ła d y c h a ,  W a r s z a w a .  N o  1— 2 z  12. 2. b r .

T r e ś ć :  O d  W y d a w n ic tw a .  —  B . Z ie ilo w ak i: „ J e d n o l i to ś ć  s z k o ln ic tw a  
w  P o ls c e " .  —  B. G ła d y e h :  „ C h c m ja  p r z e m y s ło w a  w  s z k o ła c h  z a w o d o ­
w y c h ."  —  H e li :  „ K u r s y  d o k s z ta łc a ją c e  d la  in s t r u k to ró w  s z k ó ł  z a w o d o ­
w y c h ."  —  K o m u n ik a ty  Z a rz .  G łó w n . S e k c j i  N . S . Z. T . N . S .  W . —  Z e  
S e k c y j  p ro w in c jo n a ln y c h .  —  B . G .:  „ P r a s a  o  s z k o le  z a w o d o w e j ."  —  Z  k r o ­
n ik i p o ś m ie r tn e j .  —  W ia d o m o ś c i  b ie ż ą c e .
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W ita m y  n a r a z ie  ja k n a j s e r d e c z n ie j  c z a s o p is m o  b r a tn i e  n a  ro z le g łe m  
p o lu  w d z ię c z n e j  i p o ż y te c z n e j  w s p ó łp r a c y  n a d  p o d n ie s ie n ie m  p o z io m u  
s z k o ln ic tw a  z a w o d o w e g o  s z c z e r e m i  s ło w a m i:  „ S z c z ę ś ć  B o ż e !"

R ó w n ie ż  m ile  w i ta m y  n o w e  p ism o  d la  m ło d z ie ż y :

„ M Ł O D Z IE Ż  S O B IE " ,  w y d . p r z e z  Z w ią z e k  T o w . T . Z a n a , p o d  z n a k o ­
m i tą  R e d a k c ją  D r a  F lo r ia n a  Z n a n ie c k ie g o , ptrof. U n iw e r s y te tu  P o z n . N r. I. 
L u ty  1927, r o k  I.

T r e ś ć :  D r . F . Z n a n ie c k i :  —  K s z ta łc e n ie  i S a m o k s z ta łc e n ie " .  —  Z . M il­
l e r :  „ M e to d y  p r a c y  o  r e a l i z a c ję  w a r to ś c i " .  —  J . C h a ła s iń s ik i:  „ K o o p e ra ­
t y w y  s z k o ln e " .  —  S p ó łd z ie lc z o ś ć  u  n a s  i z a g r a n ic ą .  —  J . P io t r o w s k i :  
„ P o d z ia ł  p r a c y "  —• J . G łę b o c k a :  „ K s z ta ł to w a n ie  s ię  s ty lu  n a ro d o w e g o  
w; p o ls k ie m  m a la r s tw ie " .  —  C . L a ta w ie c :  „ J u l ju s z  K a d e n  B a n d ro w s k i
0  „ P r z e d w io ś n iu " .  —  J . U. „O  E k ra n " .  —  W ł. S t . :  „ N a s i  s p o r to w c y  w  p o ­
ró w n a n iu  z e  z a g r a n ic ą " .  —  W . B ą k :  ..Z m ie rz c h  sy m b o liz m u " . —  J. W .:  
„ Z  k u ź n i m ło d y c h " .  —  H . Ś . :  „ T o w . ,T. Z a n a  w  P o z n a n iu " .  —  P r z e g lą d  
p ism .

P r z e d n ie  p r z e z n a c z e n ie  m a  m ie s ię c z n ik  d la  u c z n i k la s  w y ż s z y c h  s z k ó t  
ś r e d n ic h .  P is m o  j e s t  w o ln e  o d  ja k ic h k o lw ie k  t e n d e n c y j  p o l i ty c z n y c h ,  p o ­
ś w ię c o n e  je d y n ie  r o z w o jo w i s a m o k s z ta łc e n ia .  W iązać życie m łodzieży 

■szkolne! ze życiem  całego społeczeństwa, z  lego realnemi zagadnieniami
1 trudnościami, a przez to służyć idei uspołecznienia szkolnego życia  —  jest 
zadaniem pisma.

„ M ło d z ie ż  s o b ie "  z  p o ż y tk ie m  m o ż e  b y ć  c z y t a n a  p r z e z  w s z y s tk ic h ,  
k t ó r z y  o d c z u w a ją  p o t r z e b ę  (p o g łę b ie n ia  w ia d o m o ś c i  s z k o ln y c h  p r z e z  s a m o ­
d z ie ln ą  p r a c ę  s a m o k s z ta łc e n io w ą . U tr z y m a n a  n a  w y s o k im  p o z io m ie , a  je ­
d n a k  p r z y s to s o w a n a  d o  z a in te r e s o w a ń  m ło d z ie ż y , u m ie s z c z a  p r a c e  z a r ó ­
w n o  s t a r s z e g o  s p o łe c z e ń s tw a ,  j a k  i m ło d z ie ż y  s z k o ln e j  o r a z  a k a d e m ic k ie j .

J . C h .

„ M O J E  P IS E M K O " , ty g o d n ik  o b r a z k o w y  d la  d z ie c i. W a r s z a w a .  N r . i  
d o  8. R o k  X X V . R e d a k to r :  M a r ia  B u y n o -A rc to w a . —  W y d . :  Z a k ła d y  
W y d a w n ic z e  M . A r c t  S p . A k c . W a r s z a w a .  C e n a  n u m .:  25 g r o s z y .

Z a w ie ra  b a r d z o  b o g a ty  m a te r j a ł  s t a r a n n ie  d o b r a n y c h  p o w ia s te k ,  s z tu ­
c z e k  s c e n ic z n y c h ,  w ie r s z y k ó w  o  w y s o k ie j  w a r to ś c i  p e d a g o g ic z n e j  o r a z  
m n ó s tw o  ła m ig łó w e k  d la  m ło d z ie ż y  r ó ż n e g o  w ie k u  p r z y d a tn y c h  i in te r e ­
s u ją c y c h .

„ A K W A R JU M  i T E R R A R J U M " , m ie s ię c z n ik , o r g a n  m iło ś n ik ó w  a k w a r ­
iu m  i t e r r a r ju m ,  W a r s z a w a ,  ul. B e d n a r s k a  9 m . 11. N u m . I. H o k  II. C z a ­
so p is m o  p r z y ro d n ic z e ,  z a tw . p r z e z  M in. W . R . i O . P .

Z a w ie ra :  „ M in ó g  s tru m ie n io w y  i r z e c z n y " .  —  D r. J. K .: „ S z k ic  m o r ­
fo lo g ic z n y  ro ś l in  w o d n y c h " .  —  O d  W y d a w n ic tw a . —  „ K a rm ie n ie  i p o k a rm  
r y b  d o r o s ły c h " .  —- J. P . Ł ó d ź :  „Z  p r a k ty k i  d la  p r a k ty k i" .  —  Z e  ż y c ia  
T o w . —  K u p n o , s p r z e d a ż  i z a m ia n ą  z w ie r z ą t  i ro ś l in .

P is m o  j e s t  s t a r a n n ie  r e d a g o w a n e  i z a le c a m y  j e  s z k o ło m  ro ln ic z y m , 
o g ro d n ic z y m , le ś n y m  itp .
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N r . 6  ty g o d n ik a  „ P R Z E G L Ą D  P E D A G O G IC Z N Y "  z a w ie r a :  „ P o  d y ­
s k u s j i  s e jm . n a d  b u d ź . M in . W . R . i O . P . “  —  S . K . : „ P r o g r a m  m ie d z y n a r .  
k o n g r e s u  p ro f. s z k . ś r e d .“  —  P . : „ W s z e c h ś w ia to w a  F e d e r a c j a  S to w . W y ­
c h o w a w c z y c h " .  —  „ Z e  S e jm u " .  —  K om . Z a rz .  G łó w n . —  Z e  ż y c ia  T . N.
S . W ., Z m a rli , P r a s a  o  s z k o le  i n a u c z . ,  K ro n ik a , N o w e  k s ią ż k i ,  B ib l jo g ra f ja .

„ P R Z E G L Ą D  G O S P O D A R C Z Y "  W a r s z a w a ,  ul. C h m ie ln a  2. W y d . 
C e n tr .  Z w . P o lsik . P r z e m y s łu ,  H a n d lo , G ó rn ic tw a  i F in a n s ó w . D w u ty g o ­
d n ik . Z e s z y t  3. 1927.

Z a w ie ra :  H . T . : „ P r z e g lą d  s y tu a c j i" .  —  B . R z . : „ R o k  w o jn y  c e ln e j  
z  N ie m c a m i" . —  Z . K .: „ C z a s  p r a c y  w  S z w a jc a r i i " .  —  In ż . W . K .: „O  r a ­
c jo n a l iz a c ję  m e to d  k a lk u la c j i  k o s z tó w  w ła s n y c h " .  —  K ro n ik a  z a g r a n ic z n a  
i k r a jo w a .  —  R y n e k  p ie n ię ż n y . R y n k i  to w a r o w e . S t a t y s t y k a .

„ G R A F IK A  P O L S K A " , W a r s z a w a ,  S - to  K r z y s k a  2, m ie s ię c z n ik , z e s z y t
2. 1927. R e d a k to r z y :  W . C z a r s k i  i R . M a th ia . P i s m o  s łu ż y  s p r a w ie  p o d ­
n ie s ie n ia  p o z io m u  a r ty s ty c z n e j  s z tu k i  g r a f i c z n e j : g ra f ik i  d r u k a r s k ie j ,  p la ­
k a tu  itd .

Z e s z y t  2 -g i p o ś w ię c o n y  je s t  u c z c z e n iu  S k o c z y la s a ,  w y d a n y  w ie lk im  
n a k ła d e m  k u l tu r y  i s m a k u . Z a w ie ra :  S k o c z y la s :  „ P o g lą d  n a  s z tu k ę  g r a ­
f ic z n ą " . —  W . C z a r s k i :  „ B ib l jo g r a f ja  S k o c z y la s a " .  —  D a le j w s k a z ó w k i  
d la  m ło d y c h  g ra f ik ó w , k tó r z y  w p ie rw , z a n im  w s tą p i ą  d o  s z k o ły  S k o c z y ­
l a s a  w in n i p r z e j ś ć  d w u le tn i  k u r s  p r z y g o to w a w c z y  u  p ro f . p ro f . W . J a ­
s t r z ę b o w s k ie g o  i M . K o ta rb iń s k ie g o .  Z e s z y t  w y d a n y  j e s t  p ie r w s z o r z ę ­
d n ie  i z a o p a t r z o n y  p la n s z a m i,  w y k o n a n e m i n a d z w y c z a jn ie  c z y s to  i d o ­
k ła d n ie ,  co  w y r a ź n ie  u z n a je  p r a s a  z a g r a n ic z n a  n a jw y b r e d n ie j s z a .  —  D z ia ł  
te c h n ic z n o - d r u k a r s k i .  •—  I n t ro l ig a to r  B . L e n a r t :  „O  o p r a w a c h  k s i ą ż e k  n a .  
w y s ta w ie  p a r y s k ie j  S z tu k  D e k o r a c y jn y c h " .

Kursy zawodowe.
T rz y m ie s ię c z n y  W Y Ż S Z Y  K U R S  W IE C Z O R N Y  D L A  P R A C O W N I­

K Ó W  W  P R Z E M Y Ś L E  M E T A L O W Y M  W  P O Z N A N IU  r o z p o c z y n a  dn .
1. 3. b r .  w  P .  S z k o le  B u d o w y  M a s z y n ,  ul. K lu c z b o r s k a  5. P o z n a ń s k ie  T o w . 
K u r s ó w  T e c h n ic z n y c h .  P r z e d m io ty :  1) r y s u n k i  te c h n ic z n e  (2 g o d z . ty g .)>
2) m e c h a n ik a  te c h n .  w  z a s to s o w a n iu  p r a k t .  —  z  ć w ic z e n ia m i (2 g o d z .) ,
3) k a lk u la c ja ,  k s ię g o w o ś ć  r z e m ie ś ln ic z a  i n a u k a  o p a ń s tw o w o ś c i  (2 g o d z .) ,
4) r a c jo n a ln e  u ż y c ie  n a r z ę d z i  (2  g o d z .) ,  5 ) r a c jo n a ln e  u ż y c ie  o b r a b ia r e k  
(2 g o d z .) .  O p ła ta :  10 z ł. m ie s .

N a  p o w y ż s z y  k u r s  p r z y jm u je  s ię  k a n d y d a tó w ,  k tó r z y  u k o ń c z y l i  w  la ­
ta c h  p o p rz e d n ic h  k u r s  n iż s z y . Z g ło s z e n ia  d o  k a n c e la r i i  P .  S z k o ły  B u d o ­
w y  M a s z y n  w  P o z n a n iu .

K U R S Y  IN S T R U K T O R E K  W IE J S K IC H  K R O JU , S Z Y C IA  I G O T O ­
W A N IA  W  R U D Z IE  C Z E C H O W S K IE J  p o d  P u ła w a m i  u r z ą d z a  o d  d n . 15.
3. b r .  S to w a r z y s z e n ie  Z je d n o c z o n y c h  Z ie m ia n e k , I n s t r u k to r j a t  W a r s z a w a ,  
u l. M a r s z a łk o w s k a  149.

K u r s  p o t r w a ,  d o  1. 7. b r .  N a  k u r s  p r z y jm o w a n e  b ę d ą  k a n d y d a tk i  n a  
z a s a d z i e  ś w ia d e c tw a  z  u k o ń c z o n y c h  n i e  m n ie j, n iż  6 k la s  s z k o ły  ś r e d n ie j ,  
o d p o w ie d n ie j  i lo śc i  k u r s ó w  s e m in a r y jn y c h ,  lu b  e g z a m in u  z  w ia d o m o ś c i ,  
o g ó ln y c h  o r a z  p o s ia d a ją c e  p o d s ta w o w e  w ia d o m o ś c i  s z y c ia  i g o to w a n ia  
o s o b y ,  p r a g n ą c e  p o ś w ię c ić  s ię  p r a c y  w  c h a r a k t e r z e  w ie js k ic h  in s t ru k to re k , 
s z y c ia  i g o to w a n ia .
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„M U Z E U M  R Z E M IO S Ł  I S Z T U K I S T O S O W A N E J 11 w e  W a r s z a w ie ,  
u l. C h m ie ln a : 52, p r z y s y ł a  n a m  s w o je  34  s p r a w o z d a n ie  z  d z ia ła ln o ś c i  s w e j  
n a  po lu  k s z ta łc e n ia  i d o k s z ta łc a n ia  r z e m io s ł  z a  r o k  1925/26.

N a  r a z ie  n a  te rn  m ie js c u  w y jm u je m y  z e  s p r a w o z d a n ia ,  ż e  M u z e u m
1) O tw ie ra  i p r z y c z y n ia  s ie  d ó  o tw ie r a n ia  t a k  w e  W a r s z a w ie ,  ja k  i n a  
p ro w in c j i :  k u r s ó w  r y s u n k o w y c h  w  z a s to s o w a n iu  d o  r z e m io s ł  i s z tu k i  s to ­
so w a n e j  i w y d a je  ś w ia d e c tw a , w s z e lk ie g o  r o d z a ju  z a w o d o w y c h  s z k ó ł  
i k u r só w , w a r s z ta tó w ,  2) u r z ą d z a  w s z e lk ie g o  r o d z a ju  w y s ta w y  s t a ł e  i c z a ­
so w e , 3) o g ła s z a  k o n k u r s y  w  z a k r e s ie  r z e m io s ł  i s z tu k i  s to s o w a n e j ,  4) 
u r z ą d z a  w s z e lk ie g o  r o d z a ju  o d c z y ty ,  w y k ła d y  i p o g a d a n k i  t r e ś c i  n a u k o ­
w e j i z a w o d o w e j , 5) w y d a je  i r o z p o w s z e c h n ia  p o d rę c z n ik i  i c z a s o p is m a  
s p e c ja ln e ,  6) u d z ie la  k s z ta łc ą c e j  s ię  m ło d z ie ż y ,  p r z c d c w s z y s tk ie m  r z e m ie ­
ś ln ic z e j , s ty p e n d ió w ,  7) u ż y w a  w s z e lk ic h  ś ro d k ó w , p r z e z  p r a w o  d o z w o lo ­
n y c h , m a ją c y c h  n a  c e lu  ro z w ó j  r z e m io s ł  i p r z e m y s łu  a r ty s ty c z n e g o  w  R z e ­
c z y p o s p o l i te j  P o ls k ie j ,  8 ) g ro m a d z i  i u t r z y m u je :  o k a z y  w y r o b ó w  r z e m ie ­
ś ln ic z y c h  d a w n y c h  i n o w y c h , w a r s z t a t y  i n a r z ę d z ia  r z e m ie ś ln ic z e  o r a z  
w s z e lk ie g o  r o d z a ju  ś r o d k i  p o m o c n ic z e , r y s u n k i ,  f o to g ra f ie ,  w z o ry ,  m o d e le , 
i w o g ó ic  p r z e d m io ty ,  s łu ż ą c e  d o  u d o s k o n a le n ia  r z e m io s ł  i p r z e m y s łu  a r t y ­
s ty c z n e g o , k s ię g o z b io ry .

S ie d z ib ą  M u z e u m  j e s t  W a r s z a w a ,  a  d z ia ła ln o ś ć  je g o  r o z c ią g a  s ię  na  
• c a ł ą  R z e c z p o s p o l i tą .

W  ro k u  s p r a w o z d a w c z y m  u r z ą d z i ło  M u z e u m : K u r s y  p r z y g o to w a w c z e  
d w u  k a te g o r y j  d la  u c z n ió w , k u r s y  d w u k a te g o r y j  d la  h a f c ia r e k  i u c z e n ie , 
k u r s y  m a la r z y  p o k o jo w y c h , k u r s y  r z e ź b y ,  k u r s y  s to l a r s k ie  c z te r e c h  k a -  
t e g o r y j ; p r z y g o to w a w c z e ,  d la  p r a k ty k a n tó w ,  d la  m is tr z ó w , k u r s y  c ie s ie l­
s k ie  d la  t r z e c h  k a t e g o r y j ,  k u r s y  m u la r s k ie  d la  t r z e c h  k a t e g o r y j ,  k u r s y  
s z k o ły  z d o b n ic tw a  t r z e c h  k a t e g o r y j : p r z y g o to w a w c z e  i z a w o d o w y , k u r s  
o z d ó b  c h o in k o w y c h , k u r s  z a b a w e k , k u r s  k i l im k a rs tw a ,  k u r s  b a t ik u ,  k u r s  
ż y w e g o  m o d e lu .

(D z ia ła ln o ś c i  M u z e u m  ja k o  in s ty tu c j i  o n a js z e rs z y m -  w  P o ls c e  r o z m a ­
c h u , k s z ta łc ą c e j  r z e m io s ło  o r a z  j a k o  o  in s ty tu c j i  s p o łe c z n e j ,  m a ją c e j  d la  
k u l tu ra ln e g o  i g o s p o d a rc z e g o  r o z w o ju  k r a ju  p ie r w s z o r z ę d n e  z n a c z e n ie ,  
p o ś w ię c im y  o so b n o  s łó w  k ilk a  w  n a s t .  z e s z y c ie .  R e d a k c ja .)

Różne.
U S T A W A  M A  Z A B E Z P IE C Z Y Ć  R O Z W Ó J  S Z K O L N IC T W A  Z A W O D O ­
W E G O .

D n ia  16. 2. b r . o d b y ło  s ię  p o d  p r z e w o d n ic tw e m  m in . D o b ru c k ie g o  p o ­
s ie d z e n ie  k o m is j i  m in is te r ia ln e j ,  p o ś w ię c o n e  o m ó w ie n iu  k w e s ty j ,  z w ią z a ­
n y c h  z  o p ra c o w a n ie m  Ustawy o ustroju szkolnictwa zawodowego. W  k o n ­
f e r e n c j i  u c z e s tn ic z y l i  k ie r o w n ic y  w s z y s tk ic h  d z ia łó w  n a s z e g o  sz k o ln ic tw a . 
P o  k ilk u  r e f e r a ta c h ,  p o r u s z a ją c y c h  m ię d z y  iim em i k o n ie c z n o ś ć  s tw o r z e n ia  
u s ta w y , k tó r a b y  zabezpieczała szkolnictwu zawodowemu normalne warun­
ki rozwoju, u r e g u lo w a ła  sprawę zawodowego szkolnictwa dokształcającego 
o r a z  szkolnictwa zawodowego żeńskiego, z o s ta ło  p o s ie d z e n ie  z a m k n ię te . 
D a ls z e  k o n f e r e n c je  w  ty c h  s p r a w a c h  z w o ły w a n e  b ę d ą  p r z e z  p . m in is t r a .
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PRZEM YSŁ LUDOWY W POLSCE.

L u d o w y  p r z e m y s ł  w  P o ls c e  o b e jm u je  p r a w ie  w s z y s tk ie  i s tn ie ją c e  u  n a s  
r z e m io s ła  i z a t r u d n ia  w e d łu g  o b l ic z e ń , o p a r ty c h  n a  s t a t y s t y c e  o k o ło  2 
m iljo n ó w  lu d z i n a s z y c h ,  z u ż y w a ją c  n a  to  200  m iljo n ó w  d n i r o b o c z y c h  ro ­
c z n ie . W y n ik a  z  te g o , iż  p e w n a  p r z e w a ż a ją c a  l ic z b a  p ra c o w n ik ó w  p r z e ­
m y s łu  In d o w e g o  t ru d n i  s ię  n im  z  b r a k u  s t a łe g o  z a ję c ia  ty lk o  se z o n o w o . 
R o c z n a  w a r to ś ć  m a te r ia ln a  p r o d u k c j i  p r z e m y s łu  lu d o w e g o  p r z e d s ta w ia  
o k r ą g łą  w a r to ś ć  I m i l ia rd a  z ło ty c h ,  n a to m ia s t  n ie  c z y n i  s ię  n ic  d la  z o r ­
g a n iz o w a n ia  r a c jo n a ln e g o  z b y tu  t e j  c e n n e j  p ro d u k c j i  lu d o w e j. S tą d  n ie  
u k a z u ją  s ię  o c z o m  n a s z y m  n a  r y n k a c h  n a s z y c h ,  w  s p o s ó b  d o p r a s z a ją c y  
s ię  s p e c ja ln e j  o c e n y  i n a r z u c a ją c y  s ię  n a s z e j  p a m ię c i , p r z e d m io ty  c h w a le ­
b n e j te j  w y tw ó r c z o ś c i  a lb o  w c a le  n ie , a lb o  n ie z w y k le  n ie z n a c z n ie , a  ju ż  
w c a le  n ic  p r z e d o s t a j ą  s ię  n a  r y n e k  e k s p o r to w y .

P o m im o  to  ja k o ś ć  p r o d u k tó w  p r z e m y s łu  lu d o w e g o  p o lsk ie g o  p r z e w y ż ­
s z a  d a le k o  w s z e lk ą  n o r y m b e r s k ą  t a n d e tę ,  s to i  p o d  w z g lę d e m  e s te ty c z n y m  
n a  w y s o k o ś c i  z a d a n ia  i m o ż e  śm ia ło  k o n k u r o w a ć  z  p r z e m y s łe m  lu d o w y m  
in n y c h  k ra jó w . T y m c z a s e m  p a n o s z y  s ię  w  P o l s c e  n ie o k ie łz n a n e  i b e z m y ­
ś ln e  p ó p ie ra n ie  p r o d u k tó w  o b c y c h , k tó r e m u  n a r a z i e  n a w e t  m a ło  s k u te c z n ą  
w a lk ę  n a  ła m a c h  p ism  c o d z ie n n y c h  w y p o w ia d a ć  m u s z ą  o r g a n iz a c je  p r z e ­
m y s ło w e  i s p o łe c z n e .

P r z e m y s ł  p o lsk i  lu d o w y  p o d z ie lić  m o ż e m y  p o d  w z g lę d e m  ro d z a jo w y m  
n a  t r z y  d z ia ły :  m in e ra ln y ,  r o ś l in n y  i z w ie r z ę c y .  D o  p ie rw s z e g o  d z ia łu  
n a l e ż y :  o b r ó b k a  k a m ie n i,  c e r a m ik a ,  k o w a ls tw o , b la c h a r s tw o  i d ru c ia r s tw o . 
D o  d r u g ie g o :  p r z e r ó b k a  su ro w c ó w  ro ś l in n y c h  d r z e w a , w ik lin y , ln u  i k o ­
n o p i. W łó k ie n n ic tw u  p o ś w ię c a  s ię  o k r e s a m i  d o  1 m ilio n a  lu d z i, w lic z a ­
j ą c  w  to :  k o r o n k a r s tw o ,  h a f c ia r s tw o , w y r a b ia n ie  r o g ó ż e k  z e  s i to w ia , ła p c i 
z  ły k a ,  k a p e lu s z y  z e  s ło m y , s ie c i, w o rk ó w  itd . O k o lic a m i t r u d n i  s ię  p o ­
n a d to  lu d n o ś ć  z b io re m  g r z y b ó w  i ja g ó d ,  c z ę ś c io w o  d l a  f a b r y k  k o n s e rw ó w , 
ro ś l in  le c z n ic z y c h  d la  a p te k ,  a  ta k ż e  k o r y  d r z e w  d la  p r z e m y s łu  g a r b a r ­
sk ie g o . D o  t r z e c ie g o  d z ia łu  n a l e ż y :  lu d o w y  p r z e m y s ł  k u ś n ie r s k o -g a r b a r -  
sk i. p r z e r a b i a j ą c y  ro c z n ie  d o  150.000 s k ó r  b a r a n ic h  n a  k o ż u c h y , I i p ó ł m ii­
j o n a  s k ó r e k  k ró l ic z y c h  i 30 .000 s k ó r  lis ic h , d a le j  p r z e m y s ł  r y m a r s k o -  
s io d la r s k i ,  s z e w ie c tw o  lu d o w e  i s z c z e c in ia r s tw o . B a rd z o  p o w a ż n ą  g ru p ę  
d z ia łu  te g o  s ta n o w i p r z e r ó b k a  w e łn y  n a  su k n o , s a m o d z ia ły ,  p a s ia k i .  W y ­
r o b y  te  s ą  n a w e t  o g ó ln ie  p o ż ą d a n e  z  p o w o d u  t r w a ło ś c i  s w e j i p ię k n e g o  
d o b o ru  b a rw , n ie  z d r a d z a ją c  p u b lic z n ie  p o c h o d z e n ia  s w e g o . T k a n ie m  t r u ­
d n ią  s ię  p r a w ie  w y łą c z n ie  k o b ie ty .  P r o d u k u ją  o n e  o k o ło  20 m iljo n ó w  
m e tró w  m a te r ia łó w .  '•

P R A K T Y C Z N E  K L U B Y  R O L N IC Z E  A M E R Y K A Ń S K IE J M Ł O D Z IE Ż Y .

M ło d z ie ż  a m e r y k a ń s k a  S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h  p o s ia d a  n a ś la d o w a n ia  
g o d n e  k lu b y  ro ln ic z e  (B o y s  a n d  g i r ls  c lu b s ) ,  z a jm u ją c e  s ię  p o m ię d z y  in- 
n e m i z a w o d o w e m i p r z e d m io ta m i h o d o w lą , o  w y s o k im  p o z io m ie , r a s o w e g o  
in w e n ta r z a ,  k s z ta łc ą c e  c z ło n k ó w  z a m iło w a n y c h  w  z a w o d z ie  n a  w z o ro w y c h  
h o d o w c ó w  i z o r ie n to w a n y c h  w s z e c h s t r o n n ie .  D o  k lu b ó w  n a le ż y  m ło d z ie ż  
m ę s k a  i ż e ń s k a  w e  w ie k u  ju ż  o d  10 d o  19 la t ,  o d b y w a  r a z  n a  m ie s ią c  z e ­
b ra n ia ,  z b ie r a  s k ła d k i,  z a k u p u ją c  z a  n ie  m a te r j a ł  z a r o d o w y  c z y s te j  k rw i , 
r o z d a ją c  g o  p o d  o p ie k ę  c z ło n k o m  k lu b u . M ie s ię c z n ic / o d b y w a ją  s ię  p r z e ­
g l ą d y  in w e n ta r z a  h o d o w a n e g o  c z ło n k ó w , pod: k o n ie c  o k r e s u  u r z ą d z a ,  s ię  
w y s ta w ę ,  w y z n a c z a ją c  n a g r o d y  d la  n a jg o r l iw s z y c h  h o d o w c ó w . N ie k ie d y
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b io r ą  k lu b y  n a w e t  u d z ia ł  w e  w y s ta w a c h  o g ó ln y c h ,  c z y n ią c  c z ę s to k r o ć  
w ie lk ą  k o n k u r e n c ie  h o d o w c o m  d o ro s ty im . K lu b y  u r z ą d z a j ą  m e e t in g i  
i a u k c je ,  w y d a j ą  c z a s o p is m a . O r g a n iz a c je  t e  p o z o s ta ją  p o d  s t a ły m ,  n a d ­
z o re m  p o w ia to w y c h  a g e n tó w  ro ln ic z y c h . N a u c z y c ie le  s z k ó ł  p o w s z e c h n y c h  

i c h ę tn ie  w  n ic h  p r a c u ją ,  a  p o p ie r a ją  ic h  w  te rn  M in. R o ln ic tw a  i S e k c ja  P o­
p u la r y z a c j i  s t a c y j  s ta n o w y c h .

S T A T Y S T Y K A  G Ę S T O Ś C I  S T U D J Ó W  W Y Ż S Z Y C H .

J e d e n  s łu c h a c z  w y ż s z y c h  s z k ó ł  te c h n ic z n y c h  p r z y p a d a  (w e d łu g  
„ L ‘h o m m e  l ib rę " )  n a  1.105 m ie s z k a ń c ó w  w  C z e c h o s ło w a c ji ,  n a  1.200 w  A u - 
s t r j i ,  n a  1.350 w  P o ls c e  i n a  2 .205 w  N ie m c z e c h . O g ó ln ie  p r z y p a d a  je d e n  
s tu d e n t  n a  340 m ie s z k a ń c ó w  w  A u s tr a l i i ,  n a  500 w  C z e c h o s ło w a c ji ,  n a  720 
w  N ie m c z e c h , n a  803 w e  F ra n c j i ,  n a  806 w  R u m u n ii , n a  1.037 w  P o ls c e  i n a
1.142 w e  W ło s z e c h .

( In te n s y w n o ś ć  i s k u te c z n o ś ć  .s tu d jó w  w y ż s z y c h  w  C z e c h a c h  i A u s tr ji . 
p o d a je  p o w y ż s z e  p ism o  f ra n c u s k ie  w e  w ą tp liw o ś ć .)

Z a u w a ż o n e  om yłk i d ru k u  w  n u m e rz e  6 -tym  m ie s ię c z n ik a : (S trona  125 
w ie rsz  15 od  gó ry ) z am ias t „K ry te riu m '' m a b y ć  „ teiytorjam ", ( tam że  o d  d o tu  
w ie rsz  3 ) z a m ia s t „ s to so w n ie "  „ stosow anie ', (s tr . 1 3 ' w ie rsz  14 o d  gó ry ) 
b ra k n ie :  „Przymus cechowy atoli ma i swoje ujemne strony. O ile..."

TO CO NAJLEPSZE W ŚWIECIE MASZ U SIEBIE W DOMU!
W y k ła d y  z n ak o m ity ch  u czonych , m ow y p a r la m e n ta rn e , w iad o m o śc i z  ca łeg o  
św ia ta , k o n ce rty , o p e re tk i, b a jk i d la  dz iec i, — w sz y s tk o  to  m o ż n a  słuchać , 
p o s ia d a ją c  k u p io n y  u  n as  ra d jo a p a ra t n a j d o s k o n a l s z y c h  f i r m .

K A Z I M I E R Z  G R E G E R
O d d z ia ł R ad jo  P O Z N A Ń , u l .  27 G r u d n ia  2 0  T e le fo n  27-50
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Przed Walnym Zjazdem 
Delegatów Stow. IV. i P. D. S. Z.

P opraw a  stanu naszego szkolnictwa zaw odow ego stano­
wi jedno z najtrudniejszych zagadnień, w ym agających  natych­
miastowego i energicznego działania. S p raw a  ta jest na tyle 
dojrzałą, że musi żyw o zainteresow ać nietylko kierowników 
naszej naw y  państwowej, ale przedew szystkiem  i nauczycie­
la, zatrudnionego w  dokształcającej szkole zawodowej.

Nasz ogół zbyt słabo uświadamia sobie poważne następ­
s tw a  zaniedbania szkolnictwa ( zawodowego. Jeżeli naszą 
bierność parów nam y z tym  rozmachem, z jakim państw a za­
chodnie trak tu ją  zagadnienia kształcenia i w ychow ania  mło­
dzieży rzemieślniczej i robotniczej, to pojmiemy, jak wiele 
pozostaje nam jeszcze do zrobienia, jak w y trw a le  musimy 
pracow ać, aby  rozszerzyć ten wązki zakres zainteresowania, 
jaki w yznaczy ła  spraw ie ośw iaty  zawodowej nasza opinja 
publiczna.

Budujemy od podstaw. W ytknąć  kierunek szkolnictwa 
zawodowego, a w  szczególności dokształcającego szkolnic­
tw a  zaw odow ego jest zadaniem pierwszorzędnej wagi. Mu­
simy więc głęboko zastanowić się nad ustrojem małej szko­
ły zawodowo-dokształcającej, k tóra  stanowi pow ażny  odse­
tek naszego szkolnictwa wogóle, bo ona będzie fundamentem 
i pierw szorzędną siłą naszego odrodzenia.

Czas największy, aby zwrócić uw agę całego społeczeń­
stwa, a p rzedew szystk iem  rzemiosła i kupiectwa na potrze­
bę szczególniejszej opieki i żyw szego zainteresowania się 
sp raw ą w ychow ania  naszej terminującej młodzieży. Demo­
ralizujące skutki wojny światowej pozostawiły niezatarte 
ślady, a tem niebezpieczniejsze dla młodzieży, że w śród  sze­
regów  starszego pokolenia szerzą się coraz swobodniej hasła 
niepokojące.

Spieszmy więc do p rący  z otuchą i w iarą  w e  w łasne  siły, 
aby  wspólnym wysiłkiem pomóc przy  budowie dokształca­
jącego szkolnictwa zawodowego i w ychow ania  naszej mło­
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dzieży. Ogół członków Stowarzyszenia, sym patyków nasze­
go szkolnictwa oraz przedstawicieli rzemiosła i kupiectwa za­
praszam y do wzięcia czynnego udziału w  Zjeździe, by pracą 
S w ą  zechcieli się przyczynić do uświetnienia W alnego Zja­
zdu Stow arzyszenia  Nauczycieli i Przyjaciół D okształcają­
cych Szkół Zawodowych.

Walny Zjazd Delegatów
Stowarzyszenia Nauczycieli i Przyjaciół Dokształcających 

Szkół Zawodowych
odbędzie się dnia 19 kwietnia r. b. o godz. lO1/^ przed połud­
niem w  Poznaniu na sali Biblioteki Uniwersyteckiej, ul. Fr. 
Ratajczaka 4/6.

Porządek  obrad W alnego Zjazdu Delegatów:
1. O twarcie  W alnego Zjazdu Delegatów:

a) Zagajenie Zjazdu przez prezesa Zarządu Głów ­
nego.

b) Powołanie Prezydjum  Zjazdu.
c) Przem ówienia  powitalne.

2. „Uspołecznienie naszej młodzieży“ — referat kol. 
Wieczorkiewicza z Poznania.

3. „Małe szkoły zawodowo-dokształcające“ — referat 
kol. Kłosowskiego z Bydgoszczy.

4. Dyskusja nad referatami.
5.' W ybór komisyj: matki, wnioskowej i rewizyjnej.
6. Sprawozdanie roczne Zarządu Głównego:

a) Ogólne sekre tarza  Zarządu Głównego.
b) Kasowe skarbnika Zarządu Głównego.
c) Dyskusja nad sprawozdaniem rocznem.

7. Sprawozdanie poszczególnych komisyj:
a) Komisji rewizyjnej, absolutorium dla Zarządu 

Głównego, uchwalenie budżetu na rok 1927.
b) Komisji wnioskowej, przyjęcie tez — rezolucyj — 

wniosków i referatów, objętych programem.
8. W ybory  członków Zarządu Głównego i komisji rew i­

zyjnej.
9. Wolne głosy bez uchwał.

10. Zamknięcie W alnego Zjazdu Delegatów,
U d z ia ł  w e  W b ln y m  Z je ź d z ie  D e le g a tó w  b io r ą  z  g ło s e m  s ta n o w c z y m  

c z ło n k o w ie  Z a rz ą d u  G łó w n e g o , Z a rz ą d ó w  O d d z ia łó w  O k rę g o w y c h  i K ó ł p o ­
w ia to w y c h , c z ło n k o w ie  K o m is ji  R e w iz y jn e j ,  R o z je m c z e j  i R e d a k c y jn e j
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i d e le g a c i  K ół p o w ia to w y c h , w y b r a n i  n a  p o d s ta w ie  a r t .  43 s t a tu tu  S to w a ­
r z y s z e n ia  w  te n  s p o s ó b , a b y  n a  k a ż d e  K o ło , l ic z ą c e  10 c z ło n k ó w , w y b ie ­
r a n o  je d n e g o  d e le g a ta ,  p o n a d  d a ls z y c h  10 c z ło n k ó w  je d n e g o  d e le g a ta  w ię ­
c e j .  D e le g a c i  o t r z y m u ją  k a r t y  u c z e s tn ic tw a  w e W a ln y m  Z je ź d z ie  D e le ­
g a tó w , k tó r e  w y s ta w ia  i p r z e s y ł a  d e le g a to m  w p r o s t  Z a rz ą d  G łó w n y . W  r a ­
z ie  n ie o t r z y m a n ia  k a r t y  u c z e s tn ic tw a  n a le ż y  s ię  z w ró c ić  d o  s e k r e t a r i a t u  
Z a rz ą d u  G łó w n e g o  P o z n a ń ,  u l. G ó rn a  W ild a  77/79.

C z ło n k o w ie  S to w a r z y s z e n ia  m o g ą  b r a ć  u d z ia ł  w e  W a ln y m  Z je ź d z ie  
D e le g a tó w  S to w a r z y s z e n ia  z  g ło se m  d o ra d c z y m . Z e  w z g lę d u  n a  w a ż n o ś ć  
s p ra w , o b ję ty c h  p o rz ą d k ie m  o b ra d  W a ln e g o  Z ja z d u  D e le g a tó w  u p r a s z a  s ię  
o  lic z n e  p r z y b y c ie  c z ło n k ó w  S to w a r z y s z e n ia .

W n io s k i  d o  W a ln e g o  Z ja z d u  D e le g a tó w  w in n e  b y ć  z ło ż o n e  n a jp ó ź n ie j  
n a  j e d e n  m ie s ią c  p r z e d  Z ja z d e m , i to  p ise m n ie . O d o p u s z c z e n iu  o p ó ź n io ­
n y c h  n a g ły c h  w n io s k ó w  r o z s t r z y g a  W tetlny Z ja z d  D e le g a tó w .

G ło s o w a n ie  n a  W a ln y m  Z je ź d z ie  D e le g a tó w  o d b y w a  s ie  p r z e z  p o d n ie ­
s ie n ie  r ą k ,  a  ty lk o  n a  ż ą d a n ie  V* o b e c n y c h , im ien n ie . W  s p r a w a c h  o so b i-  
•s ty c h  o d b y w a  s ię  g lo s o w a n ie  k a r tk a m i.

O  w s z e lk ie  in fo rm a c je , d o ty c z ą c e  W a ln e g o  Z ja z d u  D e le g a tó w  n a le ż y  
s ię  z w r a c a ć  do  s e k r e t a r i a t u  Z a rz ą d u  G łó w n e g o .

Do ważności uchwał Walnego Zjazdu Delegatów potrzeba obecności 
przynajmniej Vs ilości wszystkich delegatów, a uchwały zapadają zwykłą 
większością głosów.

( S p r a w o z d a n ie  r o c z n e  Z a rz ą d u  G łó w n e g o  z n a jd u je  s ię  w  r u b ry c e  
N o 10. S p r a w y  S to w l N . i P .  D . S. Z. n in ie js z e g o  z e s z y tu .  R e d .)

Prot. Dr, J. Ptaśnik. Lwów.

Cechy i życie cechowe w miastach dawnej Polski.
(Ciąg dalszy).

Do cechu mogli należeć tak rzemieślnicy samoistni jak 
i niesamoistni. Przez' samoistnych rozumiało się majstrów, 
posiadających własne w arszta ty  pracy, przez niesamoistnych, 
wszystkich innych. Ażeby zostać majstrem, trzeba było p rzed ­
tem uzyskać, prawo czyli obywatelstwo miejskie, zapłacić pe­
wną kwotę na rzecz cechu i przedstawić sztukę swego zawodu, 
względnie sztuk kilka, czyli tak  zwane majstersztyki. Jeżeli 
robota się nie podobała, kazano nową robić, a w e wiekach 
średnich, szczególniej w e  wieku XV, w  czasie największego 
rozwoju cechowego, egzaminatorzy byli tak surowymi wobec 
kandydatów  na mistrzów, że nieraz s ta tu ty  cechowe ich upo­
minają, ażeby  nie przekraczali w  surowości swej pewnych 
granic. Z wiekiem XVI spraw a się zmienia, poczyna się co­
raz  mniej zw racać  uwagę na wykonyw anie  m ajstersztyków, 
złą robotę w ynagradza  większa kwota, złożona na rzecz ce­
chu i na ucztę dla panów majstrów, zakorzenia się nepotyzm, 
objawiający się w  tem, że synowie m ajsterscy  i córki maj-
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sterskie, czyli tak  zwani „masełkowie" i tak  zwane „maseł- 
ków ne“, uzyskują różne udogodnienia, masełkowie nieraz są 
zwalniani od obowiązkowych sztuk majsterskich, m ajs terszty ­
ki męża m asełków ny ocenia się pobłażliwie, często jedni i dru­
dzy bez żadnych kwalifikacyj otrzymują i prow adzą w a rsz ta ­
ty  odziedziczone po ojcu lub teściu, nie mówiąc o tern, że już 
dawniej s ta tu ty  cechowe pozwalały je prowadzić wdow om  
po zm arłych mistrzach, byle tylko postara ły  się na czas sw e­
go wdow ieństwa, względnie małoletności syna o dobrego 
czeladnika. Niektóre cechy przecież, naw et w  mniejszych 
miastach, przynajmniej w teorji s ta ra ły  się o w yższy  poziom 
u siebie. W ięc np. w  Rawiczu jeszcze w  roku 1692 statut 
cechu rzeźniczego powiada, że także ten, coby w dow ę po 
majstrze lub jego córkę pojął za żonę, winien wyuczyć się 
rzemiosła, a w  brandenburskim Frankfurcie nad Odrą statut 
z r. 1567 zakazyw ał ojcu-majstrowi przyjm owania syna na 
ucznia J).

„Uczniowie" czyli chłopcy należeli do rodziny m ajstra  
i zarazem  do jego służby, obowiązani byli więc każdą w y k o ­
nywać robotę, jaką  im m ajster  nakazał.

I nietylko m ajstra  musiał słuchać uczeń, ale także cze­
ladnika. „Odzie w as  robi tńzech, a między wami jeden to­
warzysz, macie go mieć w uczciwości, jako samego pana mi­
strza, albowiem nie zawsze pan majster z wami siedzi przy 
w arsztac ie"  — nakazuje uczniom sta tu t cechu krawieckiego 
w Kościanie z roku 16962). A wiersz Franciszka Śnia­
deckiego, m istrza m alarskiego w  Krakowie z czasu około 
r. 1600, wśród innych obowiązków uczniowskich wymienia:

Nie masz srom oty żadnej po wodę pobieżeć,
Drew urąbać, a chceszli rano dłużej leżeć,
Z wieczora sobie zgotuj.

Nim się pójdziesz położyć, trzewiki panowe 
Z pantoflami, a zaraz i tow arzyszow e 
W ychędóż ze swoimi3).

Czas nauki, zależnie nietylko od rzemiosła, ale nawet od 
poszczególnego miasta, trw ał od 1 do 6 lat4); po ukończeniu

‘) G eoirg  A d le r , D a s  g ro s s p o ln is c h e  F le is c h c rg e w e rk  v o r  300 J a h rc n .  
Z e i ts c h r .  d e s  V e r e m s  f. G e sc h . d e r  P ro w in z  P o s e n ,  s t r .  213.

2) K o h le r , D a w n e  c e c h y  i b r a c tw a  s t r z e le c k ie .  R o c z n ik  T o w . P rz y j '.  
N a u k  po_zn. X X V , s t r .  292, § 16.

3) P a z d r o  Z b ig n ie w , U c z n io w ie  i t o w a r z y s z e  c e c h ó w  K ra k o w s k ic h , 
L w ó w  1900, s t r .  21.

4) W ie c  np . w  c e c h u  r z e ź n ic z y m  w  P o z n a n iu  i B u k u  t r w a !  I ro k , w e  
W s c h o w ie  i R a w ic z u  2 la ta ,  a  w  K o ś c ia n ie  l a t  3. G e o rg  A d le r  1. c.



praktyki zostawał uczeń czeladnikiem czyli tow arzyszem  
(„socius44, „Geselle“ danego rzemiosła). „T ow arzysze41, po­
dobnie, jak i uczniowie, mieszkają i jedzą w  domu majstra, 
obowiązani są względem niego do posłuchu, sp raw ow ać  się 
moralnie, spać w  domu, nie grać w  karty , lub kostki. Niektóre 
cechy surowość sw ą posuw ały  tak dalece, że towarzysz, 
k tó ryby  w  domu m ajstra  u trzym yw ał stosunek z dziewką, za 
karę  musiał w ędrow ać  przez rok, a gdyby  wobec swego p ra­
codaw cy okazał się krnąbrnym , naw et z cechu mógł być w y ­
pędzonym 1). Po wyzwoleniu na czeladnika pracował tow a­
rzysz  przez czas jakiś u swego majstra, następnie zaś odby­
w ał obowiązkową w ędrów kę zwykle przez rok i sześć nie­
dziel, po w arsz ta tach  m ajstrów  krajow ych lub zagranicznych 
i w tedy  dopiero mógł się zabrać do roboty  m ajstersztyków, 
aby z łożyw szy  egzamin, zostać m ajstrem cechowym  i oby­
watelem  danego m iasta2). O ile chodzi o rodzaj egzaminu, 
p rzy toczym y  przykładowo nieznany dotąd opis egzaminu 
w cechu krawców lwowskich z r. 1534. Czeladnik, pragnący 
zostać majstrem, obowiązanym był wobec dwóch s tarszych  
cechowych, narysow ać  kredą na stole albę, ornat, kapę, kukłę 
mniszą, nakrycie turniejowe na konia, namiot, płaszcz „oko- 
listhi44, a następnie w szystko  to, co narysow ał, dokładnie opi­
sać. Jeżeli ta część egzaminu w ypadła  dobrze, przystępował 
do drugiej łatwiejszej, odpowiadając, ile łokci i jakiej materji 
na każdą z pow yższych potrzeba, przyczem, broń Boże, 
o swoich odoow’Ddziach nikogo nie powinien powiadamiać. 
Rzecz naturalna, surowość te^o egzaminu o i m w b ^ w a ł a  tylko 
tych, k tórzy  żadnemi węzłami pokrew ieństw a z majstrami 
tego cechu nie byli związani, syn bowiem majsterski lub zięć 
płacił 5 zł, z resztą  żadnego egzaminu nie zdawał3). Nie 
zawsze, a nawet dość rzadko, zostawał tow hrzysz majstrem 
w miejscowości lub nawet kraju, w których praktykę  jako 
uczeń i czeladnik odbywał. Zwykle na stałe osiadał tam, do­
kąd go ostatni etap wędrówki zaprowadził, gdzie zyskał od­
powiednie warunki pracy  i zarobku.

Polskie cechy zawsze jaknajchętniej p rzy jm ow ały  z ob­
cych stron p rzybyw ających  czeladników, natomiast cechy 
miast zagranicznych często robiły polskim trudności, zw łasz­
cza w  tych czasach, kiedy się rzemiosła w  Polsce unarodo­

')  Ib id e m , s i r .  214, 215.
2) N a jw c z e ś n ie js z ą  w z m ia n k ę  o  w ę d ró w c e  to w a r z y s z e  s p o ty k a m y  

w  s ta tu c ie  m a la r z y  K ra k . P o r .  S te s ło w ic z ,  C e c h y  k r a k o w s k ie ,  K w a r t .  H is t. 
V I, s t r .  291.

3) A re h . m . L w o w a  III, A. 233, s t r .  126— 128.
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wiły. Usprawiedliwiały zaś cechy zagraniczne swoje postę­
powanie tem, że czeladź wyzw olona przez polskich majstrów 
nie posiadała dostatecznego rzekomo przygotowania zawodo­
wego. Na tem tle naprzyklad przychodziło często do za­
targom  i sporów między niemieckiemi cechami, a cechami mia­
sta Krakowa. Zresztą początkowo takie samo stanowisko 
wobec cechów innych miast polskich zajmował także Kra­
ków, k tó ry  rości! sobie pretensje do uznawania lub nieuzna­
wania w ykształcenia zawodowego ich czeladników. Skarżą 
się więc bednarze lubelscy w  roku 1486, że cech krakowski 
pozywa ich przed siebie, a nawet zawiesza w e  wykonyw aniu  
zawodu (ab artificio)1), takie same zaś skargi płyną z cechów 
bieckich (1523), lwowskich (1525), w arszaw skich  (1527) i w ic­
iu innych, które dopiero Zygmunt S ta ry  zrów nał z kraków - 
skierni pod względem praw  i przywilejów. Zrównał, ale na 
papierze, bo np. cech stolarzy krakow skich majstrów, nic chce 
uznawać w  dalszym ciągu bieckich tego samego cechu, 
uzurpując sobie nad niemi praw o jurysdykcji, aż w  roku 1574 
król Henryk znowu uniezależnia ich od Krakowa2).

Obowiązki rzemieślników tak określało praw o miejskie: 
„Rzemieślnicy y  w szyscy  w  pospolitości mieszczanie powinni 
posłuszni bydź zwierzchności radzieckiej, a nie wybiiać się 
z ich posłuszeństwa, choćby też miasto było wolne y innego 
pana nad sobą wyższego mieli, aby swoiej przysiędze dosyć 
czynili. Powinni też w  sw ych cechach schadzki miewać 
a s tarsze mistrze między sobą obierać, ktęjrzyby mieli moc 
w ystępne ka rać  y  innych mistrzów z owego cechu doglądać, 
aby fałsz a oszukanie w niwczym nie było; aby między wszyst-  
kiemi sprawiedliwa robota y  pobożne przedawanie było.... 
A ie-śliby k tóry  roskazaniu swych s tarszych  się sprzeciwiał, 
a bardzo spornym y  nie ukarnym  się okazał, takiego starszey' 
maią radzie opowiedzieć, którego potym rayce  wedle za­
sługi powinni karać  y  za wielkość występku z rzemiosła 
zrzucić. A gdyby potym zrzucony zaś za łaską radziecką 
y  za przyczną ich na rzemiesło był przyjęty, rzemiesło bę­
dzie mógł robić, ale potym żadnego w cechu nie może winować, 
ani do cechu między mistrze przychodzić, ani świadkiem 
bydź, ani urzędu żadnego na sobie mieć.“ 3)

' )  U la n o w s k i, W y ją tk i  z  p a jd .  k s . m ie jsk . lu b e lsk ie j .  A rc h . K om . h is t. 
II, s t r .  56, n r .  21.

2) B u ja k ,  M a te r j a ty  do  h i s to r i i  m . B ie c z a , s t r .  46, 111.
D o  j u r y s d y k c j i  znow u, n a d  c e c h a m i p r z e m y s k ie m i  r o ś c i ł  s o b ie  p r e ­

te n s je  z a ró w n o  K ra ik ó w , j a k  i L w ó w . W ie rz b o w s k i,  S u m m a r ia  IV , n r .  4692..
s) G ro ic k i B ., P o r z ą d e k  s ą d ó w  y  s p r a w  m ie y s k ic h , s t r .  26.
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Na czele cechu stali „starsi cechowi", w ybierani p rzez  
wszystkich  mistrzów danego cechu. Za przykładem  i pod 
w pływ em  stosunków, panujących w  radzie, mistrzowie cecho­
wi dzielili się na s tarszych  i młodszych. S tarszym i byli tacy, 
k tórzy  poprzednio piastowali urząd starszego cechowego, 
młodszymi byli w szyscy  inni majstrowie. W yb o ry  s tarszych  
cechowych były  nieraz dość skomplikowane. Naprzykład 
złotnicy k rakow scy  postępowali w  następujący sposób:

( C i ą g  d a l s z y  na s tą p i ) .

M. Rydlewski. Poznań..

Szkoły zawodowe w Szwecji.
(W edług Al. Berglunda, wyd. „Tidskrift for P raktiska 

Ungdomskolor".)
(Ciąg dalszy.)

Tło historyczne do ukształtowania się szkolnictwa zawo­
dowego w Szwecji da nam następujący zarys  historyczny. 
W  Szwecji, podobnie, jak we wszystkich innych państwach, 
szkoliło, przed czasem uprzemysłowienia kraju, pracow ników 
wyszkolić się mających jedynie tylko rzemiosło. P rzew ró t  
ogromny, a nieprzewidziany na polu w ytw órczości przedmiotów 
użytkow ych spow odow ały wynalazki zastosowania siły m a­
szynowej, które w y w o ła ły  zamęt w  orjentacji rękodzieła i w y ­
dały w  rezultacie silne i nieoczekiwane przesunięcia powodze­
nia od rzemiosła ku przem ysłowi, czyli od produkcji jednostko­
wej ku masowej, i m ajaczyły  obawy, że w nowych w arun­
kach przem ysł zdławi doszczętnie rzemiosło bezradne. 
W istocie zostały tam że cechy w r. 1864, jako pozbawione 
znaczenia jakiegokolwiek, prawnie zniesione zupełnie. P rzed  
tymże jeszcze czasem, a więc pod koniec 18-go i w początkach 
19-go wieku przedstaw iały się tam szkoły zawodowe tak, że 
terminatorzy otrzymywali naukę zawodową od mistrzów w e­
dług przepisów cechowych, a w skromnych szkołach, zak ła­
danych z inicjatywy prywatnej przez ofiarnych dobrodziejów 
i związki procederowe, jedynie najniezbędniejszą naukę ogól­
nokształcącą, o czem świadczą program y tychże szkół, nieprze- 
pisujące nic. ponad naukę czytania, pisania i rachunków. W  r. 
1864 weszła prawnie w zastosowanie „wolność procederowa" 
i przywiodła za sobą wymogi szkolenia dla potrzeby procede-
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rowców dorostu pracowników zawodowych. W ówczas to 
powstawać zaczęły szkoły zawodowe, które w najszerszym  
zakresie przy jąć  musiały obowiązek i odpowiedzialność za 
wyszkolenie sprawnych zawodowców. Po  dłuższych p ry ­
watnych próbach i doświadczaniach na tern polu ujął rząd 
w  swoje ręce szkolnictwo zawodowe i ustanowił w r. 1872 
W ydział dla rozpatrzenia zadań tegoż szkolnictwa. W ydział 
ten spowodował, że sejm w  r. 1877 w yznaczy ł poważną na 
ówczesne czasy kwotę na owo szkolnictwo zawodowe dla 
u trzym ywania  szkół wieczornych i świątecznych (niedziel­
nych).

P rogram y tychże nowych szkół obejmowały naukę ję­
zyka ojczystego, kalkulacji, korespondencji, rysunku, p rzy ­
rody, księgowości i prak tycznych  robót w tern, lub owem rze­
miośle artystycznem , jakoteż w  malarstwie i w stolarstwie. 
Nauka obow iązyw ała  całą młodzież po opuszczeniu iszkoły po­
wszechnej do udziału. Mogła młodzież wszakże dobierać sobie 
sama przedmioty według upodobania, jeden lub więcej także. 
Nauka w tychże szkołach była  płatną, jakkolwiek pobierano 
drobną tylko opłatę, resztę ciężarów kosztu utrzymania 
szkół dla terminatorów złożono na gminy, uzupełniając w y­
datki subwencjami rządowemi. Szkoły te nie były  jeszcze, 
wyłącznie terminatorskiemi, lecz mięszanemi, bo, oprócz innej 
kupieckiej i niekupieckiej, i niezawodowej, i młodzież, pracu­
jąca w przemyśle, brała  w nich udział w nauce z woli rodzi­
ców, ponieważ początkowy przem ysł nie zatroszczył się był 
jeszcze o szkolenie przyszłych swych pracowników, młodzież 
bowiem zaczęła stronić od rzemiosła, a gromadnie garnęła się 
do fabryk, które młodzieży swej płaciły za pracę od w stą­
pienia w obowiązki. Ze szkół tych zaś korzystała  młodzież 
chętnie w miejsce wyższych szkół zawodowych, w których 
nie znalazła dostatecznego powodzenia, a spotkała w szkołach 
dla term inatorów w ykład  dostępny ich przygotowaniu i zdol­
nościom, uzupełniający ich wiadomości, potrzebne do w yko­
nywania upatrzonego procederu, lub też, pogardzając rzemio­
słem, zamierzała jakiekolwiek zająć stanowisko teoretyczne 
lub praktyczne w  biurach przemysłu.

Stąd też twierdzą uszczypliwie przedstawiciele rzemiosła 
rzwedzkiego, że uczniowie szkół tych, o trzym aw szy  znacznie 
lepsze wyszkolenie zawodowe w  szkole od m istrzów  rzemie­
ślniczych, wstydzili się rzemiosła, szkoła ówczesna zaw odow a
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zatem, zamiast p rzygotow ać do rzemiosła, odwodziła młodzież 
od niego rzekomo. Działo się to przecież w  czasach, w  których  
rzemiosło wszędzie stało w gorącej i nierozwidnionej walce 
z nowo powstałym przem ysłem  fabrycznym. Dopiero sku­
tecznie podjęte współzawodnictwo pomiędzy rzemiosłem 
i przemysłem zmieniło postać rzeczy, skoro udało się rzemio­
słu zapewnić sobie stanowisko swe w układzie społecznym 
w postaci odrębnego i niezastąpionego przez przem ysł ręko­
dzieła jako formy wytwórczej odrębnej. Stało się to pod ko­
niec minionego i z początkiem bieżącego stulecia, skoro wyżsi 
rutynowani technicy, a kierownicy szkół terminatorskich 
przyśli rzemiosłu z pomocą i podporządkowali rzemiosłu nie­
przyjazne jemu siły £naszynowe, przydając  nru m aszynę rze ­
mieślniczą do pomocy tak, aby przy jej pomocy mógł rze ­
mieślnik na przedmiocie wytwórczości swej wycisnąć znamię 
indywidualnej swej zdolności rękodzielniczej. Dla lepszego 
utorowania sobie drogi wolnej do niezawisłości rękodzieła 
powstało ciało zbiorowe, Szwedzki Związek Rzemieślniczy, 
k tóry  domagał się wobec nowych warunków jaknajlepszego 
wyszkolenia przyszłego rzemieślnika. Równocześnie prawie 
i przemysł zorjentował się, iż i jemu potrzeba starannie w y ­
szkolonego pracownika wobec wzrasta jącego postępu techniki.

W  ślad za postulatami uznanych tych potrzeb tak rze­
miosła, jak i przemysłu poszedł rząd, ustanawiając w r. 1907 
nowy W ydział dla rozpatrzenia środków dla zadośćuczynienia 
potrzebom szkolnictwa zawodowego, mającego wysługiwać 
się należycie tak rzemiosłu, jako i przemysłowi. W ydział ten 
po 5 latach intensywnej pracy  przygotowawczej w ydał w r. 
1912 opinję swą, opiewającą, że wyszkolenie obu odłamów 
młodzieży, sposobiącej się do przyszłych  powyższych zawo­
dów, winno być ustalone ścisłemi programami dla Szkół T er­
minatorskich oraz że s tw orzyć należy pozatem osobne dalsze 
kursy, czyli Posunięte Szkoły Branżowe. Opinja ta nie .doj­
rzała jeszcze do jakiejkolwiek uchwały, dopókąd nie w ypo­
wiedziała się była  opinja W ydziału wychowania ludowego, co 
nastąpiło w 3 lata później w r. 1915. Ponieważ opinja ta k rzy ­
żowała się do pewnego stopnia z tam tą  opinją, ustanowiono 
z ramienia rządu nowy W ydział, k tóry  • miał za zadanie, 
uzgodnić opinje obie ku najlepszemu pożytkowi. Z tego oto 
uzgodnienia wyłonił się u s t ro i  najnowszych szkół zawodo­
wych szwedzkich, k tóry  jest przedmiotem naszych dalszych 
rozpatrywań. (Ciąg dalszy nastąpi.)
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Fr. Ober. Poznań

0  kształceniu młodzieży rzemieślniczej.
(Ciąg dalszy).

Uczniowie Szkół Rzemieślniczych, jako absolwenci po 
trzyletnej nauce, są teoretycznie dość dobrze przygotowani, 
praktycznie zapoznali się oni w e w arsztac ie  szkolnym z pracą 
na najrozmaitszych obrabiarkach, to też zachodzi jako sku­
tek fakt, że absolwenci tychże szkół, jako czeladnicy nie czu­
ją się w  mniejszych w arsz ta tach  „swojsko", udają się raczej 
do fabryk i powiększają proletarjat fabryczny.

Szkoła Rzemieślnicza zatem (?) nie popiera rzemiosła, 
jako takiego, lecz raczej wielki przem ysł fabryczny, dostar­
cza jąc 'm u  kwalifikowanych (!) pracowników, nie odpowiada 
zatem w  rzeczywistości zadanirr swemu. (?)

Szkoły  te jednakże m ogłyby wielką oddać przysługę rze­
miosłu i stać się dobrodziejstwem dla rzemiosła wielkopol­
skiego i pomorskiego, gdyby przyjm ow ały  młodszych i s ta r ­
szych czeladników i dały  im lepsze wyszkolenie teoretyczne, 
połączone z praktycznem i doświadczeniami w e  w arsztacie  
szkolnym.

Takicli szkół powinno być u nas jak najwięcej i to dla 
każdego rzemiosła. Nauka w  szkołach dla czeladników nie 
powinna trw ać  dłużej, niż jeden rok, lub conajwyżej pół­
tora, aby nie byia za kosztowną. Narazie istnieje u nas 
tylko jedna szkoła tego typu, i to dla ślusarzy m aszynow ych 
w  Grudziądzu z 3-letnim kursem. O ile bowiem należy gor­
liwie troszczyć się o staranne, dobre wyszkolenie ucznia, 
o tyle w  dalszym ciągu przystoi troska o dokształcenie cze­
ladnika. Żądając od kandydata  dla złożenia egzaminu mi­
strzowskiego doskonałego popisu z praktyki i teorji, należy 
słusznie nastręczyć jemu sposobność do kształcenia się teo­
retycznego. Niestety u nas czeladnicy mimo najszczerszych 
chęci, nie mają ku temu żadnej sposobności. Pozatem  gnębi 
ich brak odpowiednich podręczników zawodowych, dość po­
pularnych, brak  odpowiednich czasopism zawodowych, 
kształcących treściwie i dostatecznie czeladnika, a na domiar 
brak kursów, starannie przygotowanych, zawodowych.

(Dokończenie nastąpi).
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J. Chałasiński. Poznań.
Nauka obywatelska w szkole zawodowej.

(Ciąg dalszy).
Niezawodnie nauka obywatelska posługuje się i posłu­

giwać się będzie musiała historycznemi wiadomościami ucz­
niów, ale w brew  temu, co się często twierdzi, nie historja 
musi być przygotowaniem do nauki obywatelskiej i jej pun­
ktem wyjścia, lecz właśnie nauka obywatelska i tylko ona, 
tak, jak ja wyżej określiliśmy, może dać pełne zrozumienie 
historji.

Tak pojęta nauka obywatelska w  systemie nauk teore­
tycznych, znajduje odpowiednika w  socjologji.

Nie w yw odząc  dalszych wniosków i nie rozwijając 
szczegółowo kwestji materjałów, metod, środków pomocni­
czych i organizacji nauki obywatelskiej, nad czem rozwiodę 
się na innem miejscu, pragnę poświęcić garść  uw ag  zasto­
sowaniu nauki obywatelskiej w  szkołach zawodowych.

„Program  trzyletnich Dokszt. Szkół Zawodowych, w y d a ­
ny przez W ydział Szkół Zawód. M inisterstwa W. R. i O. P., 
w  liczbie przedmiotów nauczania wym ienia kształcenie oby­
watelskie . Obejmuje ono w  zarysie następujące zagadnie­
nia: zachowanie się ucznia w  szkole, w  domu, na ulicy, we 
w arsztac ie  i w  tow arzys tw ie ;  znaczenie rodziny; p raw a 
i obowiązki obywatelskie; ochrona p racy  i ubezpieczenia 
robotnicze; stow arzyszenia  spółdzielcze i zaw odow e; in­
stytucje oszczędnościowe i k redy tow e; praw odaw stw o, do­
tyczące przemysłu, handlu i rzemiosł; ćwiczenia w  sporzą­
dzaniu podań do w ładz  w  spraw ach przem ysłow ych i podat- 
kow ych“.5)

Z powyższego wynika, że naukę obywatelską w  szkołach 
zaw odow ych potraktow ano bardziej utylitarnie i przystoso­
w ano do potrzeb rzemiosła. Jest to nieodzowne, w  każdym 
razie nie może być posunięte zbyt daleko, aby  sama nauka 
nie straciła pozytywnie w ychow aw czego  charakteru. I w  szko­
łach zawodowych, jak powszechnych i średnich nauka oby­
w ate lska  posiadać musi ten sam przedmiot, k tó ry  wyżej ozna­
czyłem, i temi samemi posługiwać się metodami, dostosow u­
jąc je jedynie do odmiennego psychologicznie i' społecznie 
środowiska szkolnego. Pom iędzy różnemi typami szkół, ró­
żnica w  nauce obywatelskiej sprow adza się jedynie do za­
kresu pojęć, jakie mają być przyswojone przez uczniów, nie 
dotyczy zaś samego przedmiotu i metody.

5) tam że: 322.
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W  tym kierunku idą właśnie wysiłki, prowadzone w  żeń- 
skiem szkolnictwie zawodowem, pod kierownictw em  p. dr. 
Dobrzyńskiej-Rybickiej i p. H. W itkowskiej. W  tym  też du­
chu prowadzone były  prace na kursie miesięcznym dla nau­
czycieli żeńskich szkół zawodowych, jaki się odbył w  K ra­
kowie w  czasie od 21. XI. do 21. XII. 1926 r. Kurs był zaini­
cjow any przez krakow ski oddział Stow. „Służba obyw ate l­
ska", a subwencjonowany przez Min. W . R. i O. P. Oprócz 
nauki obywatelskiej, prowadzonej przez p. dr. Dobrzyńską- 
Rybicką i opartej na socjologii, wykładano tam ekonomikę 
z teorją współdzielczości, oraz  praw o z nauką o państwie. 
Kurs zgromadził kilkadziesiąt osób z całej Polski i p raw do­
podobnie w  niemałym stopniu przyczyni sic do zunifikowania 
w ysiłków  nauczycielstwa w  zakresie przedmiotu nauki oby­
watelskiej, jej organizacji i metod.

Uczestnicy kursu  powzięli ca ły  szereg rezolucyj, które 
tutaj in extenso przytaczam .

U c z e s tn ic y  k u r s u ,  p o  p r z e m y ś le n iu  i p r z e d y s k u to w a n iu  z a g a d n ie ń  
z w ią z a n y c h  z e  s z k o le n ie m  o b y w a te ls k ie m , m ło d z ie ż y  /po lsk ie j w o g ó le , 
a  u c z e n ie  z a w o d o w y c h  s z k ó l  ż e ń s k ic h  w  s z c z e g ó ln o ś c i ,  s fo rm u ło w a li  
ż y c z e n ia  w  n a s tę p u ją c y c h  w n io s k a c h :

1. P o ż ą d a n e  j e s t  j a k  n a j r y c h le j s z e  w y d a n ie  p o d rę c z n ik a  n a u k i o b y w a ­
te l s tw a ,  n a  p o d w a lin ie  s o c jo lo g i i ,  d la  u ż y tk u  n a u c z y c ie ls tw a .

2. W ie lk ie  u s łu g i  o d d a ło b y  ta k ż e  w y d a n ie  w y p is ó w  z  d o b o re m  p r z y ­
k ła d ó w  i m a te r i a łó w  p o m o c n ic z y c h .

3. P o ż y te c z n e /m  b y ło b y  w y d a w a n ie  k w a r ta ln ik a ,  p o ś w ię c o n e g o  s p ra w o m  
i z a g a d n ie n io m  o b y w a te ls k im .

4. W y c h o d z ą c  z e  /z a s a d y , s f o rm u ło w a n e j  p r z e z  s f e r y  m ia r o d a jn e ,  ż e  
k s z t a ł c e n i e  o b y w a te l s k ie  j e s t  r ó w n ie  w a ż n e  j a k  s z k o le n ie  z a w o d o w e  
i p o w in n o  b y ć  podstawą w ychow aw czą w 1 ż e ń s k ic h  s z k o ła c h  z a w o d o ­
w y c h , u c z e s tn ic y  k u r s u  z w r a c a ją  s ię  d o  D e p a r ta m e n tu  s z k o ln ic tw a  
z a w o d o w e g o  w  M in is te r s tw ie  W . R . i O . P .  z  p r o ś b ą  o p o w ię k s z e n ie  
w y m ia r u  g o d z in  w  te j  d z ie d z in ie  p r z y n a jm n ie j  o  j e d n ą  ty g o d n io w o .

5. W y c h o w a n ie  m ło d z ie ż y  w  d u c h u  o b y w a te ls k im  j e s t  z a d a n ie m  c a łe g o  
z e s p o łu  s z k o ln e g o ,  n a u k a  o b y w a te ls tw a  t e ż  w in n a  b y ć  o b o w ią z u ją c ą  
d la  k a ż d e g o  k a n d y d a t a  i k a ż d e j  k a n d y d a tk i  d o  s t a n u  n a u c z y c ie ls k ie ­
g o , w o b e c  c z e g o  n a le ż a ło b y  w p r o w a d z ić  j ą  d o  s e m in a r ió w  i u n iw e r ­
s y te tó w .

6. Z a n im  d a  s ię  to  u r z e c z y w is tn ić ,  p o ż ą d a n e  j e s t  o r g a n iz o w a n ie  w a k a ­
c y jn y c h  k u r s ó w  n a u k i o b y w a te ls tw a .

7. U c z e s tn ic y  k u r s u  p r o s z ą  o  n a j r y c h le j s z e  o p ra c o w a n ie  i p r z e s ł a n i e  im  
s z c z e g ó ło w e g o  s p r a w o z d a n ia  z  k u r s u .

8. P o ż ą d a n e  j e s t ,  b y  u c z e s tn ic y  k u r s u  z je c h a l i  s ię  w  p r z y s z ły m  ro k u  
s z k o ln y m  d la  o m ó w ie n ia  w y n ik ó w  p r ó b  i u s i io w a ń  s to s o w a n ia  s o c jo ­
lo g i i  d o  p r o g ra m ó w  n a u k i  o b y w a te ls tw a ,  o b o w ią z u ją c y c h  w  ż e ń s k ic h  
s z k o ła c h  p r z e m y s ło w y c h ,  a  ta k ż e  w  s e m in a r ia c h  d la  n a u c z y c ie le k  
r z e m io s ł  i g o s p o d a r s tw a ,  a  to  w  p rz e ś w ia d c z e n iu ,  ż e  k u r s  te g o r o c z n y  
d a ł  u c z e s tn ik o m  b a r d z o  w ie le , c o  n a k ła d a  n a  n ic h  o b o w ią z e k  to r o ­
w a n ia  d ro g i, w io d ą c e j  d o  d o s k o n a le n ia  s ię  w  s łu ż b ie  o b y w a te ls k ie j .
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NOWA PRACOWNIA PSYCHOTECHNICZNA W LUBLINIE.
W  k o ń c u  1925 r. p o w s ta ł  w  L u b lin ie  P a t r o n a t  m ad m ło d z ie ż ą  r z e ­

m ie ś ln ic z a  i p r z e m y s ło w a  z  B iu irem  P o r a d y  Z a w o d o w e j. P o  p e w n y m  
o k r e s ie  p r a c .  o r g a n iz a c y jn y c h  i p r z y g o to w a w c z y c h  u ru c h o m io n a  z o s t a ł a  
o d  w r z e ś n ia  p r a c o w n ia  p s y c h o te c h n ic z n a .  P o  zb io -row em  z b a d a n iu  u c z e n ie  
m ie js c o w e j  P a ń s tw .  S z k o ły  Z a w o d o w e j, B iu ro  P o r a d y  Z a w o d o w e j z a j ę t e  
j e s t  o d  g ru d n ia  sz c z e g ó łio w e m  b a d a n ie m  u c z n i  S z k o ły  R z e m ie ś ln ic z e j  im . 
S y ro c z y ń s k ie g o .  B a d a n ie  to  m a  b y ć  z  k o ń c e m  m a r c a  z a k o ń c z o n e . P o  
o p r a c o w a n iu  w y n ik ó w  b a d a ń  m o ż n a  b ę d z ie  o s ią g n ą ć  lu b e lsk ie  n o r m y  c a łe ­
g o  s z e r e g u  b a d a n y c h  u z d o ln ie ń .

W  m a ju  p r o je k tu je  B . P . Z, b a d a n ie  u c z n i s z k ó ł  p o w s z e c h n y c h ,  m a ­
ją c y c h  z a m ia r  w s tą p ić  do  s z k o ły  r z e m ie ś ln ic z e j.  N ie z a le ż n ie  o d  ty c h  b a ­
d a ń  p r o w a d z i  s ię  b a d a n ia  z g ła s z a ją c y c h  s ię  m ło d o c ia n y c h  ro b o tn ik ó w  
i r z e m ie ś ln ik ó w .

I n s ty tu c j a  t a  p o w s ta ła -  z  in ic ja ty w y  p r y w a tn e j  i u t r z y m u je  s ie  ze  
s k ła d e k  c z ło n k o w s k ic h  i s u b s y d jó w  p a ń s tw o w y c h . R-k. Lublin.

KONKURS
na projekt sprzętów dla 3-pokojoWego mieszkania.

Komitet Muzeum Rzemiosł i Sztuki Stosowanej w e  W a r ­
szawie ogłasza konkurs na wykonanie projektów: na sprzę­
ty  3-pokojowego mieszkania, w yznaczając nagrody w kw o­
cie zł 2 400, termin składania prac : 18-go czerw ca rb. P ro ­
gram i warunki konkursu wydaje  bezpłatnie Kancelarja 
Muzeum, W arszaw a, ul. Chmielna 52.

K o n k u rs  o b e jm u je  4 o d d z ie ln e  u r z ą d z e n ia  p o m ie s z c z e ń  o d  s ie b ie  n ie ­
z a le ż n y c h .

S p r z ę t y  p r o je k to w a n e  m a ją  s łu ż y ć  d la  ro d z in  ś re d n io  z a m o ż n y c h  
i w in n y  b y ć  w  c h a r a k te r z e  n o w o c z e s n y m , j e d n a k  z e  z a c h o w a n ie m  t r a d y c y j  
i u p o d o b a ń  p o lsk ic h .

S p r z ę ty  p ro je k to w a n e  k a ż d e g o  p o s z c z e g ó ln e g o  p o m ie s z c z e n ia  w in n y  
tw o r z y ć  h a rm o n i jn a  c a ło ś ć ,  o d p o w ia d a ć  fo rm ą  i w y m ia ra m i p r z e z n a c z e n iu ;  
w p r o w a d z o n e  o z d o b y  w in n y  b y ć  t r w a łe  i z a s to s o w a n e  lo g ic z n ie .

Kącik dla słownictwa zawodowego.
W yraz n iem . „ B ru c h "  (w zn aczen iu  a ry tm .)  b ę d z ie  „ u ła m e k "  (odn  zw yk ły , 

d z ie s i^ tn - ,  w łaśc iw y , o k reso w y ), „B ru ch "  (w  o d n ie s ie n iu  d o  m a te r ja łu  tw ard eg o  
lu b  częśc i m aszy n o w ej (w  zn a c z e n iu  z jaw isk o w em i b ę d z ie  „ z ła m a n ie "  (w  z n a ­
c z e n iu  p rzed m io fo w e m ) b ę d z ie  „ p rz e io m "  (w  o d n ie s ie n iu  d o  k am ien i, m in era łó w ) 
(w  zn acz en iu  c h a ra k te ry s ty c z n e j p ła szczy zn y  p rze ło m u ) b ę d z ie  „ p rz e ła m " , „B ruch- 
s tr ick "  lub „ B ru c h te il"  b ę d z ie  „ o d ła m e k " , n ie  „ u ło m e k " , „ z ła m e k "  (conf. " ie -  
s trak ), an i „ z ło m e k  1 „ o b ło m e k "  „ u ło m e k "  „ u ła m e k "  (conf. S tad tm iille r). „E rd- 
b ru c h "  b ę d z ie  „ z a p a d lin a " , „ M a u e rz u sa m m e n b ru c h "  b ę d z ie  „ z w a lisk o " . „ E rd r is s "  
(K luft) b ę d z ie  „ ro z p a d lin a " , „ E rd iu ts c h "  lE rdsch liip f) b ę d z ie  „ o su w isk o  g ó rsk ie "  
(geo l.), „ e rd e n "  b ę d z ie  „ d o z ie m ić "  (e le k tro te c h n ik a ), n ie  „ u z ie m ić " , „ E rd u n g "  
b ę d z ie  „ d o z ie m ie n ie " , n ie  „ u z ie m ie n ie " . B ru c h e ise n "  (P a u sch e isen ) b ę d z ie  
„ ło m " , (że laz iw o ), d o k ła d n ie j „ ło m  ż e la z n y " , „B iu c h sc h o k o la d e "  b ę d z ie  „ ło m  cze­

— 181 -



k o la d o w y " , „B ru ch "  (w g ó rn ic tw ie) b ę d z ie  „ z a ło m '1, ,,B re c h s ia n g e “  (B recb b au m ) 
b ę d z ie  d a tn a k " , n ie  „ ło m “ (conf. —  K siążka  N arzęd z io w a  — ), n ie  „ ta m u le c “  
(conf, P iestrak , n ie  ,,ła m “ „ ło m "  (conf. S tad tm u lle r) .

P odaiem y. d a lsz y  sp is  s ło w n ik ó w  tech n iczn y ch  p o lsk ich  b e z  b e z w z g lę d ­
n eg o  z a leca n ia  w y razó w , ta m ż e  zaw a rty ch , du  u ż y tk u :

8. „ S ł o w n i k  n i e  m - p  o  I s  k  i d l a  ś 1 u  s a  r z  y," t  o  k  a r z  y,  k o w a l i ,  
k o t l a r z y  i b l a c h a r z y "  w e d łu g  o p /ą c o w a n ia  D eleg ac ji S ło w n ik o w ej 
V. Z ja zd u  T ecn n  ków  P o lsk ich . N ak ład em  S ekcji K u lu ra in e j „ S tra ż y " . 1913.

9) „ K s i ą ż k a  N a r z ę d z i o w a "  w y d . s ta ra n ie m  S ekcii T echn iczn e j 
Ł ó d zk ie j. W y d a n ie  d ru g ie , p o p raw io n e . W a r s z a w a -Ł ó d ź .  1906. S k ład  G łó w n y  
w  k s ię g . L. F isze ra .

IOi „ E n c y k l o p e d j a  T o w a r o w a "  p rzezn  d la  h a n d lu , p rzem y słu , 
r ę k o d z ie ła . K. M alczew sk i i J .  W ójcik . L w ów  1923 —  S półka  N ak ładow a 
„ O d ro d z e n ie " . (O b ja śn ia  n azw y  to w aró w  w  zw iązku  z Ich c h em izm em , p o d a je  
p rz e w a ż n ie  n azw y  ró w n o iz ę d n e  w  języ k ach : łac., n iem ., f r a n c ,  a n g )

11) „ S ł o w n i k  w y r a z ó w  i w y r a ż e ń  h a n d l o w y c  h “  u ło ży ł 
A. J . W iśm ak o w sk i. N akł. M. A rcta  w e  W a.szaw ie . 1912. W y d aw n ic tw o  — 
K siążk i d ia  w szy stk ich . —

12) „ S ł o w n i k  H a n d l o w y  p o l s k o - r o s . - f r a n c . - n i e m . - a n g. "  
S z u l b o r s k i .  1923. N ak iad  H oesick a  W arszaw ?. 498 stro n .

P ro p o n u je  n ie tra fn y  w y ra z  z a m ia s t „ m a sz y n a "  „ s iln ic a "  p o d ręczn ik  
J . T. W ró b le w sk ie g o  „2  0 0 0  B ł ę d ó w  J ę z y k o w y c h '  W arszaw a ,t X —  
1926 J e s t  to  o ty ie  n ie tra in y m  w y razem , p o n ie w a ż  m asz y n y  d z ie lim y  na  n a ­
p ę d o w e  i ro b o cze . W yraz  , s iln ica"  k ry łb y  ty lk o  w y ra z  częśc io w y  ,m aszy n a  
n a p ę d o w a " , p o d o b n ie , ja k  n azw a „ s i ln ik "  z am ias t „ m o to r" , . \ ie c o  lep ie j k ry łb y  
g o  te c h n ic z n ie  w y ra z  „d z  a ła ln ic a "  z  d o d a tk  em  n a p ę d o w a , lu b  ro b o cza . P o le ­
cam y  raczej z a trzy m ać  w y raz  franc . „ m a sz y n a " .

O m ó w im y  za  in ic ja ty w ą  pozn . C echu  C u k ie rn ic z e g o  i to  pp . R ączy ń sk ieg o , 
D o b sk ie g o  i W aw rzy n iak a  w  n as t. nu m . sz e re g  w y ra ż e ń  cu k ie rń  czych .

Ań R.

Skrzynka do zapytań.
O d p o w ie d ź  t r z e m  K a s z u b o m  n a  P o m o r z u  n ic m .t  P o l s k a  ż a d n y c h  w ła ­

sn y c h  n ie  m a  m ia r ,  z a t r z y m a ła  r a c z e j  m e t r y c z n y  s y s t e m  m ia r  m ię d z y ­
n a ro d o w y .

1 m ila  g e o g r a f ic z n a  m ie r z y  7,420439 km .
1 „  m o r s k a  m ię d z y n a r o d o w a , in a c z e j  w ę z e ł  =  7eo p r z e c ię tn e g o  s to p n ia

p o łu d n ik o w e g o  =  1.855 k m . Ś c iś le  p o w in n a  b y ć  ró w n a  1 m in u c ie  
p o łu d n ik o w e j - 1,85185 k m . k u li  s te re o m e try o z m e j .
1 s to p ie ń  ró w n ik o w y  =  15 m ilo m  g e o g ra f ic z n y m i =  111,306585 km .

1 „  g e o g r . =  4  w ę z ło m  =  4  m ilo m  m o rsk im i m ię d z y n a r o d o w y m  (,w z b li­
ż e n iu )  =  4 r a z y  1,855 k m . =  7,420 k m .

1 „  p r u s k a  m ie r z y  7 ,532 k m . (ląd o iw a).
1 „ n ie m ie c k a  (p o z a  p r u s k ą )  m ie r z y  7 ,36313 k m .
1 „  a n g . ( lą d o w a )  ( S ta tu te  .M ile) p o  1760 y a r d ó w  m ie r z y  1,6093 k m .

(m ia ro d a jn a  w  S ta n a c h  Z j.edn. P ó łn .  A m e ry k i) .
1 ,, a n g . ( lą d o w a )  ( S ta tu te  M ile )  ( d la  A n g lji)  m ie r z y  1,524 km .
1 „  a n g . m o r s k a  m ie r z y  1,8532 k m .
1 „  a n g . m o r s k a  ( s t a r a )  ( le a g u e )  m ie r z y  5,5555 k m .
1 „  a n g . m o r s k a 1 ( d la  !W. B r y ta n i i ,  K a n a d y  i A u s tr a l j i )  m ie r z y

1,85456 k m .
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1 „  f ra n c . m o r s k a  s t a r a  m ie r z y  5,5556 :km. ( lie u c  m arin ie ) =  5/o m y -  
r i a m e t r a .

1 „  f ra n c . m o r s k a  n o w a  m ie r z y  1,852 k m .
1 „  ja p o ń s k a  m o r s k a  (k a i  r i)  m ie r z y  1,85315 !km.

1 s to p ie ń  p r z e c ię tn y  p o łu d n . =  i /oo k w a d ta n tu  poludin . =  60 m ilo m  
m o r s k im  n o w y m  f ra n c u s k im  =  111,120 k m ,

(W  p r z y s z ło ś c i  p r o s im y  d o łą c z y ć  dt> z a p y ta n i a  d o w ó d  a b o n a m e n to w y  
z a  k w a r ta ł  m in io n y . R e d a k c ja .)

Sprawy Stowarzyszenia N. i P. D. S. Z.

Sprawozdanie
ro c z n e  Z a rz ą d u  G łó w n e g o  S to w a r z y s z e n ia  N a u c z y c ie l i  i P r z y j a c ió ł  — 1 

D o k s z ta łc a ją c y c h  S z k ó ł  Z a w o d o w y c h .

Z a rz ą d  G łó w n y  p r z e d k ła d a  n in ie js z e m  s p r a w o z d a n ie  z  c a ło ro c z n e j  .  
s w e j  d z ia ła ln o ś c i ,  k tó r e  w  c z ę ś c i  o g ó ln e j o b e jm u je  o k r e s  c z a s u  o d  1 k w ie ­
tn ia  1026 r. do  31 m a r c a  1927 r. S p ra w o z d a n ie  p o d a je  m n ie j s z c z e g ó łó w , 
u jm u je  n a to m ia s t  b a r d z ie j  o g ó ln ie  c a ło k s z t a ł t  d z ia ła ln o ś c i  S to w a r z y s z e n ia .  
S z a n o w n y c h  C z ło n k ó w  i D e le g a tó w  p r o s im y  o d o k ła d n e  z a p o z n a n ie  s ię  
z  t r e ś c ią  s p r a w o z d a n ia  c e le m  u ła tw ie n ia  d y s k u s j i  n a  W a ln y m  Z je ź d z ie .

I. S k ła d  Z a rz a d u  G łó w n e g o .
W  okresie sprawozdawczym wchodzili w skład Zarządu Głównego:

1. K ra k o w s k i L u d w ik  — ■ p r e z e s ,  P o z n a ń , W ie r z b ie c ic e  66.
2. B o ru c k i  J ó z e f  —  z a s tę p c a  p r e z e s a ,  P o z n a ń % W y s p ia ń s k ie g o  3.
3. S ta n is z e w s k i  A lb in  —  s e k r e t a r z .  P o z n a ń ,  Ś n ia d e c k ic h  24.
4. M a łe c k i J ó z e f  —  z a s tę p c a  s e k r e t a r z a ,  P o z n a ń , S z w a jc a r s k a  15.
5. D o b ro g o w s k i  B o le s ła w  —■ s k a rb n ik ,  P o z n a ń , S z a m a r z e w s k ie g o  8.
6. W e im a n  N a r c y z ,  d y r e k t o r  —  ła w n ik , B y d g o s z c z ,  Z a c is z e  2.
7. J a k u b o w s k i  I g n a c y  —  ła w n ik , G n ie z n o , W o d o c ią g o w a  2.
8. R u d a w s k i  L e o p o ld  —  ła w n ik , O s tr ó w  W lk p ., O g ro d o w a  2.
9. O b e r  F ra ń c is z e k  —  ła w n ik , P o z n a ń ,  W łe r z b ię c ic e  66.

10. D o m in ik o w sk i Ja :kób  ~  ła w n ik , G ru d z ią d z ,  K o ś c iu s z k i 37.
11. J o n ik  T e o d o r ,  d y r e k to r  —  ła w n ik , K ró le w s k ą  H u ta , 3  M a ja  64.
12. R ę k o s ie w ic z  W ła d y s ł a w  —  ła w n ik , K a to w ic e . J a g ie l lo ń s k a  18.
13. P a t k a  W o jc ie c h  —  ła w n ik , K ró le w s k a  H u ta , R e d e n a  1.
14. W a r m iń s k i  W o jc ie c h  —  p rz e w o d n . K o m is ji  ro z je m ., P o z n a ń ,  M a łe c k ie ­

go.
15. R y d le w s k i  M ie c z y s ła w  —  r e d a k to r ,  P o z n a ń ,  R y b a k i  19.

W y d z ia ł  W y k o n a w c z y  Z a rz a d u  G łó w n e g o  s ta n o w ili  k o le d z y :  L . K ra ­
k o w s k i —  p r e z e s ,  A. S ta n is z e w s k i  —  s e k r e t a r z ,  B . D o b ro g o w s k i  —  s k a r b ­
n ik , w s z y s c y  z P o z n a n ia .

II. Organizacja Stowarzyszenia.
C e le m  d o k ła d n ie js z e g o  z o b r a z o w a n ia  d z ia ła ln o ś c i  S to w a r z y s z e n ia  

w  p o s z c z e g ó ln y c h  O k r ę g a c h  Z a r z ą d  G łó w n y  r o z e s ł a ł  w  s ty c z n iu  r . b . n a  
.ręcę  Z a rz ą d ó w  O d d z ia łó w  O k r ę g o w y c h  k w e s t io n a r iu s z  d o  w s z y s tk ic h  Z a ­
r z ą d ó w  K ó ł, w e d łu g  k tó r e g o  t a k  K o ła . ja k  i O k rę g i  m ia ły  o p r a c o w a ć  d o ­
k ła d n e  s p r a w o z d a n ie  z  c a ło ro c z n e j  sw e j d z ia ła ln o ś c i .  O  ile  w ię c  s p r a w o ­
z d a n ie  Z a rz ą d u  G łó w n e g o  p o s ia d a ć  b ę d z ie  p e w n e  n ie d o k ła d n o ś c i ,  o d p o ­
w ie d z ia ln o ś ć  z a to  p o n o s z ą  Z a r z ą d y  O k r ę g ó w  i K ó ł, k tó r e  n ie  d b t r z y m a ły  
p r z e p is a n y c h  te rm in ó w .
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W  o k r e s ie  s p r a w o z d a w c z y m  m ia ło  S to w a r z y s z e n ie  n a s t ę p u ją c e  z o r g a ­
n iz o w a n e  O k rę g i ,  a  m ia n o w ic ie :

1. Okręg poznański, o b e jm u ją c y  w o je w ó d z tw o  p o z n a ń s k ie ,  d z ie l i  s ię  
n a  10 K ó ł p o w ia to w y c h , a )  Koło Poznań, do  k tó r e g o  n a le ż ą  n a s tę p u ją c e  
m ie js c o w o ś c i :  P o z n a ń  z e  s z k o ła  p r z e m y s ło w ą  i k u p ie c k ą ,  B u k , M o s in a , 
Iw n o . O p a le n ic a , L u b o ń . M u r o w a n a  G o ś lin a , P o b ie d z is k a ,  S w a r z ę d z ,  O b o r ­
n ik i, S z a m o tu ły  K o s tr z y n ,  S ie r a k ó w , S tę s z e w  i Z b ą s z y ń ,  r a z e m  102 c z ło n ­
k ó w . b) Kolo Ostrów  z  m ie js c o w o ś c ia m i:  O s tr ó w , G ra b ó w , K ęp n o , K ro to ­
s z y n ,  R y c h ta l ,  Z d u n y , O d o la n ó w  i R a s z k ó w , r a z e m  48  c z ło n k ó w , c) Koło 
Jarocin z  m ie js c o w o ś c ia m i:  J a ro c in ,  Ś r e m , P le s z e w ,  D o lsk , B o r e k ,  K o ź m in , 
K s ią ż , r a z e m  32 c z ło n k ó w , d ) Koło Inowrocław  z  m ie js c o w o ś c ia m i:  In o ­
w ro c ła w , B a rc in , G n ie w k o w o , K ru sz w ic a , P a k o ś ć ,  S t rz e ln o ,  Ż n in , r a z e m  
29 c z ło n k ó w , e) Koło Rogoźno  z  m ie js c o w o ś c ia m i:  R o g o ź n o , R y c z y w ó ł ,  
C z a rn k ó w ,C h o d z ie ż , ' W ą g ro w ie c ,  ra z e m  16 c z ło n k ó w , f) Koło Bydgoszcz 
z  m ie js c o w o ś c ia m i:  B y d g o s z c z  z e  s z k o lą  p r z e m y s ło w ą  i k u p ie c k ą ,  Ł o b ż e ­
n ic a , B ia ło ś l iw ie , K o ro n o w o , W y s o k a ,  r a z e m  86 c z ło n k ó w , g ) Koło Gniezno 
z  m ie js c o w o ś c ia m i:  G n ie z n o , J a n o w ie c , C z e rn ie je w o , W ie lic h o w o , W itk o ­
w o , T rz e m e s z n o , R o g o w o , r a z e m  28 c z ło n k ó w . N o w e  K o ła  z a w ią z a ły  s i ę :  
Koło W olsztyn, o b e jm u ją c e  n a s tę p u ją c e  m ie js c o w o ś c i :  W o ls z ty n ,  R a k o n ie ­
w ic e , R o s ta r z e w o ,  P r z e m e n t ,  K a s z c z o r , r a z e m  14 c z ło n k ó w . Koło W rze­
śnia z  m ie js c o w o ś c ia m i:  W r z e ś n ia ,  M iło s ła w , S t r z a łk ó w , r a z e m  16 c z ło n ­
k ó w . W  s ta n ie  o r g a n iz a c y jn y m  z n a jd u je  s ię  Koło Leszno, k tó r e  o b e jm o ­
w a ć  b ę d z ie  n a s tę p u ją c e  m ie js c o w o ś c i :  L e s z n o , R a w ic z , B o ja n o w o , Ś w ie c i-  
c h o w a , O s ie c z n a , S a r n o w a , K ro b ia , M ie js k a  G ó rk a ,  P o n ie c , G o s ty ń ;  o s t a t ­
n ie  t r z y  m ia s ta  n a le ż ą  ju ż  d o  S to w a r z y s z e n ia ,  n a ra z i©  w ię c  1,5 c z ło n k ó w . 
O g ó ln a  l ic z b a  cz ło n k ó w ; O k r ę g u  p o z n a ń s k ie g o  w y n o s i  z a te m  386.

2. O k r ę g  p o m o rs k i ,  o b e jm u ją c y  w o je w ó d z tw o  p o m o rs k ie ,  w  c a ło ś c i :  7 
K ó ł p o w ia to w y c h  i t o :  Kolo Grudziądz, Tczew, Chełmno, W ejherowo  
z Puckiem, Kowalewo, Lubawa, Nowemiasto n/Br., r a z e m  65 c z ło n k ó w . 
W  s ta d iu m  o r g a n iz a c y jn e m  z n a jd u je  s ie  Koło Chojnice. O p r ó c z  te g o  s ą  
w id o k i z a w ią z a n ia  s ię  d a ls z y c h  K ó ł p o w ia to w y c h  i z o r g a n iz o w a n ia  s ie  c a ­
łe g o  O k r ę g u  p o m o rs k ie g o . W  s to s u n k u  do* o g ó ln e j l i c z b y  d o k s z ta łc a ją c y c h  
s z k ó ł  z a w o d o w y c l i  P o m o r z a ,  p o w a ż n a  c z ę ś ć  n a u c z y c ie ls tw a  ty c h ż e  sz k ó ł 
n ie  z o r g a n iz o w a ła  s ię  j e s z c z e  w  n a s z e rn  S to w a r z y s z e n iu .

3. Okręg śląski, o b e jm u ją c y  w o je w ó d z tw o  ś lą s k ie  i 7 K ó ł p o w ia to ­
w y c h  -.Kolo Katowice, Królewska Huta, Cieszyn, Ruda, Świętochłowice, 
Rybniki, Mysłowice, r a z e m  217 c z ło n k ó w . O d  p o c z ą tk u  b ie ż ą c e g o  ro k u  
s z k o ln e g o  z a p r z e s t a ły  p ła c ić  s k ła d k i  i n ie  o d p o w ia d a ły  n a  n a s z ą  k o r e ­
s p o n d e n c je  n a s tę p u ją c e  m ie js c o w o ś c i :  Ż o ry ,  S t ru m ie ń ,  S z o p ie n ic e , M ik o ­
łó w  i C z e c h o w ic e -D z ie d z ic e . W s k u te k  te g o  z m n ie j s z y ła  s ię  o g ó ln a  lic z b a  
c z ło n k ó w  O k r ę g u  ś lą s k ie g o  o  24  c z ło n k ó w .

N a d to  z o s ta ł  c z ło n k ie m  n a s z e g o  S to w a r z y s z e n ia  d y r e k to r  d o k s z ta ł ­
c a ją c e j  s z k o ły  p r z e m y s ło w e j ,  p. K . T o m a s z e w s k i  w  Ł o d z i. S ą  w id o k i 
z a w ią z a n ia  Koła w Łodzi z  o k a z j i  z a m ia r u  u r z ą d z e n ia  k u r s u  in f o rm a c y jn e ­
g o  d la  n a u c z y c ie l i  d o k s z ta łc a ją c e j  s z k o ły  p r z e m y s ło w e j  m ia s ta  Ł o d z i. 
Z o rg a n iz o w a n ie  d a l s z y c h  O k r ę g ó w  i z łą c z e n ie  s ię  n a u c z y c ie ls tw a  z a w o ­
d o w e g o  d o k s z ta łc a ją c y c h  s z k ó ł  z a w o d o w y c h  c a łe j  P o ls k i  b e d z ie  p r a c ą  
n a jb l iż s z y c h  la t. B o w ie m  ro z w ó j o r g a n iz a c j i  n a s z e j  p o s tę p o w a ć  m o ż e  w  
m ia rę  z a k ła d a n ia  i r o z w o ju  ty c h ż e  s z k ó ł  w  p o s z c z e g ó ln y c h  O k rę g a c h  
S z k o ln y c h .  L ic z b a  d o k s z ta łc a ją c y c h  s z k ó ł  z a w o d o w y c h  w  n ie k tó r y c h  
O k r ę g a c h  j e s t  j e s z c z e  b a r d z o  s ła b ą  i n ie  m o ż e  z a d o ś ć  u c z y n ić  p o tr z e b o m  
g o s p o d a rc z y m  P a ń s tw a ;  D o  c h w ili z r z e s z e n ia  s ię  c a łe g o  n a u c z y c ie ls tw a
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^ zaw o d o w eg o , p r a c u ją c e g o  n a  n iw ie  s z k ó ł  d o k s z ta łc a ją c y c h ,  j e s t  d a n a  
m o ż n o ś ć  u d z ie la n ia  s o b ie  w z a je m n y c h  w s k a z ó w e k  i d z ie le n ia  s ię  n a s z e -  
m i d o ś w ia d c z e n ia m i i p o g lą d a m i p r z y  p o m o c y  n a s z e g o  o r g a n u  i m ie ­
s ię c z n ik a  „ S z k o ła  Z a w o d o w a " . O  z a in te r e s o w a n iu  s ię  m ie s ię c z n ik ie m  n ie — 
ty lk o  p r z e z  n a u c z y c ie ls tw o  z a w o d o w e , le c z  i s f e r y  r z e m ie ś ln ic z e ,  p r z e m y ­
s ło w e  i k u p ie c k ie  m ó w ić  b ę d z ie m y  n a  o s o b o e m  m ie js c u . J a k k o lw ie k  p r z y ­
z n a je m y , ż e  w ie le  p o z o s ta je  n a m  je s z c z e  d o  z r o b ie n ia  i w y t r w a le  b ę d z ie ­
m y  m u s ie li  p r a c o w a ć , b y  s tw o r z y ć  je d n a  p o tę ż n ą  o r g a n iz a c ję ,  m o ż e m y  
b y ć  z a d o w o le n i  z  w y n ik ó w , ja k ie  o s ią g n ę l iś m y , s z c z e g ó ln ie  w  o s ta tn ic l i  
d w ó c h  la ta c h  p r a c y  o r g a n iz a c y jn e j .

III. P raca Zarządu G łów nego.
P o s ie d z e ń  p e łn e g o  Z a rz ą d u  G łó w n e g o  .w  o k r e s ie  s p r a w o z d a w c z y m  o d ­

b y ło  s ię  3, n a to m ia s t  p o s ie d z e n ia  W y d z ia łu  W y k o n a w c z e g o  o d b y w a ły  
s ię  w  m ia rę  p o tr z e b y .  N a  m a ła  s to s u n k o w o  l ic z b ę  z e b r a ń  p e łn e g o  Z a r z ą ­
d u  G łó w n eg o . w p ły n ę ły  p r z e d e w s z y s tk ie m  w z g lę d y  f in a n so w e . Z a rz a d  
G łó w n y  n ie  b y ł  b o w ie m  w s ta n ie  o p ła c a ć  k o s z tó w  p o d r ó ż y  c z ło n k ó w  z a ­
m ie js c o w y c h  do  P o z n a n ia  z e  w z g lę d u  n a  s z c z u p łe  f u n d u s z e  (50 p ro c . o d  
s k ła d k i  c z ło n k o w s k ie j) ,  j a k ie  m u  o s ta tn i  W a ln y  Z ja z d  p r z y d z ie l i ł ,  a  z  d r u ­
g ie j s t r o n y  p r a g n ą ł  n ie  d o p u śc ić  d o  z a p r z e s ta n ia  w y d a w a n ia  ta k  p o t r z e b n e ­
g o  c z a s o p is m a  zaw o -d o w eg o  „ S z k o ły  Z a w o d o w e j" . W  m ia rę  w z r o s tu  p r a c  
b iu ro w y c h  u r z ą d z i ł  Z a rz ą d  G łó w n y  z a  s to s u n k o w o  n is k ą  o p ła ta  s e k r e ­
t a r i a t  sw ó j w  b u d y n k u  D o k s z ta łc a ją c e j  S z k o ły  P r z e m y s ło w e j  w  P o z n a n iu  
p r z y  ul. G ó rn a  W ild a  77-79, k t ó r y  w p ra w d z ie  d z is ia j  n ie  o d p o w ia d a  ju ż  
p o tr z e b o m  n a s z y m . U s ta lo n o , ż e  Z a r z ą d  G łó w n y  k o m u n ik o w a ć  s ie  b ę d z ie  
z  c z ło n k a m i w  p r z y s z ło ś c i  z a p o m o c ą  o k ó ln ik ó w  d o  Z a rz ą d ó w  O d d z ia łó w  
O k rę g o w y c h , k t ó r e  w in n y  p o d a w a ć  j e  n ie z w ło c z n ie  Z a rz ą d o m  K ó ł, a  te  
z n ó w  p r z y n a le ż n y m  c z ło n k o m .

W y k o n u ją c  u c h w a łę  o s ta tn ie g o  W b ln e g o  Z ja z d u , w y s to s o w a n o  k ró tk o  
p o te m  o k ó ln ik  d o  Z a rz ą d ó w  O k r e s o w y c h ,  z a w ie r a ją c y  w  s t r e s z c z e n iu  n a j ­
w a ż n ie js z e  u c h w a ły  Z ja z d u , a  p r z e d e iw s z y s tk ic m  'w p ła c e n ie  n a  s tw o rz e n ie  
fu n d u s z u  n o w e g o  w y d a w n ic tw a  2 z ł. o d  c z ło n k a .  N a d to  p o le c o n o  w  z e ­
b r a n ia c h  K ó ł p r z e d y s k u to w a ć  p o n o w n ie  s t a tu t  S to w a r z y s z e n ia  i ew . p o ­
p r a w k i  p r z e s ła ć  n a  'rę c e  Z a rz ą d u  G łó w n e g o , p r z y  k tó r y m  u tw o r z y  s ię  
o s o b n a  k o m is ja  s ta tu to w a  i o s ta te c z n ie  z r e d a g o w a n e  z m ia n y  s t a tu tu  
p r z e d ło ż y  n a  W a ln y m  Z je ź d z ie .

S zczegó ln ą  opieką otacza ł Zarząd G łów ny nowo pow stające c za so ­
pism o i organ S tow arzyszen ia . W  tym  celu  od kilku drukarń poznańskich  
zażąd ano o fer ty  co do . w yso k o śc i k o sz tó w  druku „ S zk o ły  Z awodowej". 
O kazało się , ż e  drukarnia „Dziennika P oznańsk iego"  z ło ż y ła  n a jk orzyst­
n iejszą  ofertę. Sk orzystan o  z niej tem w ięcej, poniew aż p. K rólikowski, 
w spółpracow nik „Dziennika P oznańsk iego", przyjął zarazem  naczeln e  re- 
daktorstw o w e w yd aw n ictw ie  naszem . U stalono w y so k o ść  prenum eraty  
„ S zk o ły  Z aw odow ej", u tożeno  cennik og ło szeń , uchw alono w y so k o ść  hono­
rarium  autorskiego o d  w iersza  i postanow iono w y s y ła ć  m iesięcznik  w  ko­
pertach na rece k ierow ników  szkół, k tó rzy  doręczają następ n ie  organ S to ­
w arzy szen ia  sw oim  członkom .

K orzysta jąc  z e  sp osob ności otw arcia  z  now ym  rokiem  szkolnym  W y ż ­
sze j S z k o ły  H andlow ej w  P o  znaniu, Z arząd G łów ny p oczyn ił w czesn e  sta ­
rania celem  urządzen ia  jednorocznego specjalnego kursu handlow ego przy  
Akadem ji H andlowej dla .nauczycieli d ok szta łca jących  szkół zaw odow ych . 
P o za  kilkom a kursam i w akacyjnem i nie zdołano bow iem  w  M inisterstw ie  
W . f<. i O. P . w yjed n ać  so b ie  urządzenia takiego kursu, k tóryby dał naju-
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c z y c ie ls tw u , p r a c u ją c e m u  p r z y  ty c h ż e  s z k o ła c h ,  n a le ż y te  w y s z k o le n ie  
z a w o d o w e , t a k  \V k ie r u n k u  te c h n ic z n y m , j a k  i h a n d lo w y m . W p r a w d z ie  
p r z y s z e d ł  k u r s  t e c h n ic z n y  p r z y  P a ń s tw o w e j  S z k o le  B u d o w n ic tw a  w  P o ­
z n a n iu  do  sk u tk u , le c z  ty lk o  6 k o le g ó w  k o r z y s t a  z  n ie g o , a  to  d la  n a ­
d e r  t r u d n y c h  w a ru n k ó w  p r a c y  w  k u r s ie  i w y s o k ie j  o p ła ty .  K o n fe re n c je  
W y d z ia łu  W y k o n a w c z e g o , o d b y te  w  K u r a to r iu m  P o z n a ń s k ie m  i W y ż ­
s z e j  S z k o le  H a n d lo w e j ,  d o p r o w a d z i ły  d o  u s ta le n ia  p r o g ra m u  i w y s o k o ś c i  
o p ł a t  k u r s o w y c h , k t ó r e  w y p a d ły  d la  u c z e s tn ik ó w , b a r d z o  k o r z y s tn ie ,  p o ­
n ie w a ż  p r z e w a ż a ją c a  c z e ś ć  k o s z tó w  p o n o s ić  m ia ła  I z b a  P rz e m y s ło w o -  
H a n d lo w a  w  P o z n a n iu .  A c z k o lw ie k  z d a w a ło  s ię , ż e  s t a r a n i a  n a s z e  u w ie ń ­
c z o n e  z o s ta n ą  p o m y ś ln y m  s k u tk ie m , p . M in is te r  W . R . i O . P .  o d ra d z i!  
d y r e k to r o w i  A k a d e m ii  H a n d lo w e j u r z ą d z e n ie  ta k ie g o  k u r s u  w  p o c z ą tk a c h  
is tn ien ia ) te j  n o w e j  u c z e ln i  i p r z y r z e k ł  -w y ra z ić  s w o ją  z g o d ę 'c o  d o  o tw a rc ia  
ta k ie g o  k u r s u  w  p r z y s z ły m  ro k u  s z k o ln y m . W  s p ra w ie  p r o je k tu  r e fo r m y  
u s t r o ju  s z k o ln ic tw a  Z a rz a d ' G łó w n y  z a jm o w a ł  s ię  n a  sw o ic h  p o s ie d z e n ia c h  
ty lk o  te m i a r ty k u ła m i,  k tó r e  d o ty c z ą  b e z p o ś re d n io  n a s z e g o  .sz k o ln ic tw a . 
P r z y t ę p i  z a u w a ż o n o , iż  z  p r o je k tu  u s t a w y  n ie  w y n ik a ,  ż e  s z k o ły  d o k s z ta ł ­
c a ją c e  w in n e  p o s ia d a ć  c h a r a k t e r  s z k ó ł  z a r o d o w y c h .  U w a ż a ć  n a le ż y  z a  
w s k a z a n e ,  ż e  u c z e ń  p r a c u j ą c y  w  r z e m io ś le ,  p r z e m y ś le ,  h a n d lu  i ro ln ic tw ie ,  
ja k o  i m ło d o c ia n y ,  n ie w y k w a lif ik o w a n y  ro b o tn ik ,  o t r z y m a ć  p o w in n i w- s z k o ­
le  d o k s z ta łc a ją c e j  z a w o d o w e j w y k s z ta łc e n ie ,  d o s to s o w a n e  d o  w a ru n k ó w  
i p o t r z e b  z a w o d u . M ło d z ie ż , o p u s z c z a ją c a  s z k o łę  p o w s z e c h n ą ,  p o d le g a  
o b o w ią z k o w i d o k s z ta łc a n ia .  D la te g o ’ k u r s y  z a w o d o w e  i o g ó ln e  n a le ż y  
u r z ą d z a ć  ty lk o  d la  d o r o s ły c h ,  n ic  p o d le g a ją c y c h  o b o w ią z k o w i d o k s z ta ł ­
c e n ia  z a w o d o w e g o . C z a s u  t r w a n ia  n a u k i w  d o k s z ta łc a ją c y c h  s z k o ła c h  
z a w o d o w y c h  n ie  n a l e ż y  o g r a n ic z a ć  w ie k ie m , le c z  u k o ń c z e n ie m  te rm in u . 
Z a rz a d  G łó w n y  p o w ró c i  d o  te j  s p r a w y  je s z c z e  i s f o rm u łu je  s w o je  p o s tu ­
la ty ,  skoino u k a ż e  s ię  n o w y  p r o je k t .

IV. N asz  organ „S zk o ła  Zawodowa".
iNie w ie lk ą  j e s t  l ic z b a  z n a n y c h  w 1 P o ls c e ,  pism , p e d a g o g ic z n y c h  w  s to ­

s u n k u  d-o p a ń s tw  z a c h o d n ie j  E u ro p y , a  w o g ó le  p ism  p e d a g o g ic z n o -z a w o -  
d o w y c h . P r z y c z y n y  te g o  z ja w is k a  n a l e ż y  s z u k d ć  p r z e d e w s z y s tik ie m  
w  n ie s ły c h a n y c h  k o s z ta c h  n a k ła d u  w s z e lk ic h  c z a s o p is m . S ta n  ta k i  p r o ­
w a d z i  o s ta te c z n ie  d o  o b n iż e n ia  p o z io m u  n a u c z y c ie ls tw a  i s z k o ln ic tw a  s a ­
m e g o . P r z y s t ę p u j ą c  d o  w y d a w n ic tw a  w ła s n e g o  o rg a n u  i m ie s ię c z n ik a  
„ S z k o ła  Z a w o d o w a " ,  m ie l i ś m y  n a  c e lu  s p e łn ie n ie  o b o w ią z k u , ja k i  n a k ła d a  
:na Z a r z ą d  G łó w n y  s t a t u t  S to w a r z y s z e n ia .  P r a g n ie m y  b o w ie m , b y  
„ S z k o ła  Z a w o d o w a "  s t a ł a  s ię  n ie ja k o  ty m  łą c z n ik ie m  d u c h o w y m , k tó r y  
c a łe  n a u c z y c ie ls tw o  d o k s z ta łc a ją c y c h  s z k ó ł  z a w o d o w y c h  w  je d n o  s p a ja  
o g n iw o , b y  w s k a z y w a ła  o n a  n a m  w y ty c z n e  d a ls z e g o  w ła s n e g o  k s z t a ł c e ­
n ia , !b y  w re s z c ie  b y ł a  n a s z y m  d o r a d c ą  i p rz e w o d n ik ie m  w  r ó ż n y c h  k o n ­
f l ik ta c h  z a w o d o w y c h . Z a rz ą d  G łó w n y  d o t r z y m a ł  o b ie tn ic y  i z  1 w r z e ­
ś n ia  1926 r. u k a z a ł  s ię  p ie r w s z y  n u m e r  „ S z k o ły  Z a w o d o w e j" . P o w ię k s z y ­
l iśm y  o b ję to ś ć  m ie s ię c z n ik a  do- 24 s t r o n  d r u k u ,  n ie  o b a w ia ją c  s ię , b y  n a m  
k ie d y ś  z a b r a k n ą ć  m ia ło  m a te r ia łu .  N ie  o g r a n ic z y l i ś m y  s ię  j e d y n ie  d o  r o z ­
s y ła n ia  g o  p o m ię d z y  c z ło n k ó w , o b e s ła l iś m y  n ie rn  w s z y s tk i e  s z k o ły  d o ­
k s z t a ł c a j ą c e  z a w o d o w e  c a łe j ,  P o ls k i ,  w s z y s tk ie  in n e  s z k o ły  te c h n ic z n e  
i h a n d lo w e , w ła d z e ,  u r z ę d y  i w s z e lk ie g o  ty p u  o r g a n iz a c je  z a w o d o w e . 
N ie o m a l w s z y s tk ie  K u r a to r i a  O k r ę g ó w  S z k o ln y c h  p o le c i ły  k ie ro w n ic tw o m  
d o k s z ta łc a ją c y c h  s z k ó ł  z a w o d o w y c h  z a p r e n u m e r o w a n ie  „ S z k o ły  Z a w o ­
d o w e j"  d la  b ib l io te k  s z k o ln y c h . W l t e n  s p o s ó b  o g ó ln a  lic z b a  p r e n u m e r a to ­
r ó w  w y n o s i  o k o ło  150, le c z  n ie  o s ią g n ę ła  o n a  je s z c z e  te j  l ic z b y , k tó r a
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r ó w n a ła b y  s ię  ilo śc i n a s z y c h  s z k ó l  w  c a ły m  P a ń s tw ie .  N a d to  ob -esła ł 
Z a r z ą d  G łó w n y  s z k o ły  i r ó ż n e  in s ty tu c je  l is ta  p r e n u m e ra to r ó w , b y  w s z y s t ­
kim;, in te r e s u ją c y m  s ię  ż y c ie m  s z k o ln ic tw a  z a w o d o w e g o , d a ć  m o ż n o ś ć , s t a ć  
s ię  c z y te ln ik a m i n a sz e g o ; c z a s o p is m a . D o  w s p ó łp r a c y  w  r e d a g o w a n iu  m ie ­
s ię c z n ik a  p o p r o s z o n o  n ie ty lk o  k o le g ó w , a le  i w y b i tn y c h  d z ia ła c z y  sp o ­
łe c z n o  - n a u k o w y c h . Z a in te r e s o w a n ie  s ic  „ S z k o łą  Z a w o d o w ą '1 w y n ik a  
n ie ty lk o  z n a d e s ła n e j  n a m  k o re s p o n d e n c ji ,  l e c z  i z  m a te r ja łu ,  p r z e s ia n e g o  
R e d a k c j i  m ie s ię c z n ik a  d o  d y s p o z y c j i .  N a c z e ln e  k ie ro w n ic tw o  m ie ­
s ię c z n ik a  sp o c zy w a ło *  p o c z ą tk o w o  w  r ę k a c h  r e d a k to r a ,  p . D . K ró lik o w ­
sk ie g o , a  w  s k ł a d  śc is łe g o ; k o m ite tu  r e d a k c y jn e g o  w c h o d z il i  w  m y ś l  u c h w a ­
ł y  o s ta tn ie g o  W a ln e g o  Z ja z d u  k o le d z y :  S k o w ro n , M a łe c k i  i S e rw iń s k i .
Ż  p o w o d u  w y s tą p ie n ia  z  k o m ite tu  r e d a k c y jn e g o  k o l. S k o w ro n a ,  a  p ó ź n ie j 
k o l . S e rw iń s k i  e g o . Z a r z ą d  G łó w n y  k o o p to w a ł  n a  ich  m ie js c e  k o l. R y d le w -  
s k ie g o , k tó r y  o d  15 -go  w r z e ś n ia  1926 r . o b ją ł  z a r a z e m  c z y n n o ś c i  R e d a k to ­
ra . M ie s ię c z n ik i iw y sy ła  s ię  n ie ty lk o  do  c z ło n k ó w  i p r e n u m e ra to r ó w , le c z  
ta k ż e  do w ła d z  s z k o ln y c h , -u rzę d ó w , r ó ż n y c h  in s ty tu c y j  i do  p r a s y  c o d z ie n ­
n e j. O g ó ln a  l ic z b a  b e z p ła tn y c h  e g z e m p la r z y  w y s y ła n y c h  co  m ie s ią c  w y n o s i  
o k o ło  75  s z tu k .  D ą ż ą c  d o  u tw o r z e n ia  w ła s n e j  b ib l io te k i ,  u m o ż liw ia ją c e j  
t a k  c z ło n k o m , j a k  p r z e d e w s z y s tk ie m  ijo m is ji  r e d a k c y jn e j  c z e r p a n ie  z  g o ­
to w e g o  z d ro ju , Z a r z ą d  G łó w n y  p r e n u m e ru je  c a ły  s z e r e g  c z a s o p is m  p c -  ,  
d a g o g ic z n y c h  i z a w o d o w y c h , c z ę ś c io w o  o t r z y m u je  je  w  z a m ia n  z a  
„ S z k o łę  Z a w o d o w ą 11. Z b ió r  c z a s o p is m  o b e jm u je  n a r a z i e :  P rz e g lą d ;  P e ­
d a g o g ic z n y , S z k o ln ic tw o  Z a w o d o w e . P r z y j a c i e l  S z k o ły ,  S z k o ła  P o ­
w s z e c h n a ,  G ło s  N a u c z y c ie ls k i ,  N a u c z y c ie l  P o ls k i ,  S z k o ła ,  O g n iw o , D ie  
D e u ts c h e  B e ru f s s c h u le ,  M e c h a n ik , G a z e ta  P r z e m y s ło w o  -  R z e m ie ś ln ic z a ,  
R z e m ie ś ln ik . W ty o h o w a n ie  F iz y c z n e ,  R y n e k  M e ta lo w y , K u p ie c , W ia d o ­
m o śc i  S z k o ły  R z e m io s ł ,  O d z ie ż , E n e rg ja  i D z ie n n ik  U r z ę d o w y  M in . W . R. 
i O . P .  Z  n ie k tó r y c h  w ylżei w y m ie n io n y c h  p ism  p o s ia d a m y  po- 2, a  n a w e t  
3 ro c z n ik i . W s z y s c y  c z ło n k o w ie  o t r z y m u ją  m ie s ię z n ik  b e z p ła tn ie ,  je d y n ie  
c i n ie  s ą  w  je g o  p o s ia d a n iu ,  k tó r z y  z a l e g a ł a  p r z e z  d łu ż s z y  c z a s  z e  z a ­
p łacen iem ; s k ła d e k  c z ło n k o w s k ic h .  Z a r z ą d z e n ie  t a k ie  p o w z ią ł  Z a rz ą d  
G łó w n y  n a  p o s ie d z e n iu  s w e m  w  d n iu  10 p a ź d z ie r n ik a  1926 r.

V. S p raw y poborow e nau czycie lstw a .
Z  p o ś r ó d  s p r a w , o b c h o d z ą c y c h  o g ó ł  n a u c z y c ie ls tw a  w y s u w a  s ię  n a  

p ie i iw sz y  p la n  k w e s t j a  u n o rm o w a n ia  w y n a g r o d z e n ia  za  u d z ie la n e  g o d z in y  
n a d o b o w ią z k o w e  w  d o k s z ta łc a ją c y c h  s z k o ła c h  z a w o d o w y c h  d la  n a u c z y ­
c ie li k o n t r a k to w y c h .  U s ta w a  u p o s a ż e n io w a  z  d n ia  9 p a ź d z ie r n ik a  1923 r. 
n ie  u w z g lę d n ia  w  d o s ta te c z n e j  m ie n z e  s ta n o w is k a  n a u c z y c ie la  k o n t r a k to ­
w e g o  w  n a s z y c h  s z k o ła c h .  W s k u te k  te g o  t r w a ją  o d  d w ó c h  l a t  s t a r a n ia  
o k o ło  u w z g lę d n ie n ia  ż ą d a ń  n a u c z y c ie ls tw a  p r z e z  W ła d z e  S z k o ln e . P o ­
n ie w a ż  N a jw y ż s z y  T r y b u n a ł  A d m in is t r a c y jn y  w e  W a r s z a w ie  n ie  r o z p a ­
t r z y ł  te j  k w e s t i i  s p o rn e j ,  p r z y s tą p i ło  diw óch k o le g ó w  d o  z  r e a l iz o w a n ia  ich 
p r e te n s y j  n a  d r o d z e  p r y w a tn e j .

S p r a w a  t a  z n a jd u je  s ie  w  S ą d z ie  O k rę g o w y m  w  P o z n a n iu ,  d o ty c h c z a s  
n ie  z a p a d t  je s z c z e  o s ta te c z n y  w y ro k . Z  fu n d u sz u  p r a w n ic z e g o , z e b r a n e g o  
w  rolku 1925 n a  p r z e p r o w a d z a n ie  p ro c e s u  p r z y z n a je  Z a rz ą d  G łó w n y  w y ­
m ie n io n y m  k o le g o m  t a k  d łu g o , d o p ó k i z n a jd u je  s ię  r e z e r w a .  W  s p r a w ie  
p r z y z n a n ia  n a u c z y c ie lo m  k o n t r a k to w y m  10 p ro c . d o d a tk u  d o  u p o s a ż e ń  in ­
te r w e n io w a n o  w  K u r a to r iu m . W y p ła c e n ie  te g o  d o d a tk u  n a s tą p i  p r a w d o ­
p o d o b n ie  w  c ią g u  m ie s ią c a  m a r c a .  N a  p r o ś b ę  Z a rz ą d u  O k rę g u  p o m o rs k ie ­
g o  w y p r a c o w a n o ' o b s z e rn y  m e m o r ia ł  w  s p r a w ie  s to s o w a n ia  p r z y  o b lic z a n iu
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w y n a g r o d z e n ia  z a  u d z ie la n e  g o d z in y  n a d l ic z b o w e  w  d o k s z ta łc a ją c y c h  
s z k o ła c h  z a w o d o w y c h  w ła ś c iw e j  m n o ż n e j i p o le c o n o  Z a rz ą d o w i  p o m o r ­
s k ie m u  p r z e d ło ż y ć  o d p o w ie d n i  m e m o r ia ł  K u ra to riu m - P o m o rs k ie m u , co  te ż  
n a s tą p i ło .  R ó w n ie ż  in te r w e n io w a n o  t a k  w  K u r a to r iu m  ja k  w  Iz b ie  S k a r b o ­
w e j w  s p r a w a c h  p o d a tk o w y c h  k o le g ó w 1 k o n tr a k to w y c h .

Z a z n a c z y ć  tu ta j  n a le ż y ,  ż e  s p r a w y  p o b o ro w e  n a u c z y c ie ls tw a  k o n t r a k ­
to w e g o  p r z y  d o k s z ta łc a ją c y c h  s z k o ła c h  z a w o d o w y c h  s p r a w ia ć  b ę d ą  t a k  
Z a rz ą d o w i G łó w n e m u , j a k  Z a rz ą d o m  O k rę g o w y m  p ra w d o p o d o b n ie  n a d a l  
w ie le  z a b ie g ó w  i to  t a k  d łu g o , d o p ó k i n ie  w y jd z ie  u s ta w a  o  p u b l ic z n y c h  
s z k o ła c h  d o ik s z ta łc a ją c y c h  z a w o d o w y c h , n o r m u ją c a  z a r a z e m  p r z y n a le ż ­
n o ś ć  t y c h  s z k ó ł  a lb o  -do p a ń s tw a ,  a lb o  do  k o m u n . W ó w c z a s  d o p ie r o  b ę d ą  
n a  c z a s ie  n a s z e  s łu s z n e  p r e te n s je ,  i s a  w id o k i, ż e  p r e t r a k t a o j e  z e  z a r z ą d a ­
m i 'p o s z c z e g ó ln y c h  m ia s t  d o p r o w a d z a  d o  o s ta te c z n e g o  u re g u lo w a n ia  
k w e s t j i  p o b o ró w  n a u c z y c ie li  s t a ły c h  i k o n t r a k to w y c h .  P o n ie w a ż  W in te ­
r e s ie  -m iast le ż y , p o s ia d a ć  ja k n a j le p ie j  z o rg a n iz o w a n e  d o k s z ta łc a ją c e  
s z k o ły  z a w o d o w e , w  p rz e ś w ia d c z e n iu  o  te m ,  ż e  z  a b s o lw e n tó w  ty c h ż e  
s z k ó ł  r e k r u tu j ą  s ię  n a s i  r z e m ie ś ln ic y ,  k u p c y , a  n a w e t  c z ę ś c io w o  i p r z e m y ­
s ło w c y , n a le ż y  s i e  s p o d z ie w a ć ,  ż e  i k w -e s tje  u p o s a ż e n io w e  n a u c z y c ie ls tw a  
z a w o d o w e g o  z o s t a n ą  p o m y ś ln ie  z a ła tw io n e .

VI. N asz stosun ek  do innych organizaeyj.
J a k  s a m a  n a z w a  S t o w a r z y s z e n ia  p o w ia d a , o r g a n iz a c ja  n a s z a  s k u p ia  

w  sw o ic h  s z e r e g a c h  n ie ty lk o  n a u c z y c ie ls tw o ',  le c z  i s f e r y  z a w o d o w e , 
u m o ż liw ia ją c  im  w s tą p ie n ie  d o  n a s z e g o  S to w a r z y s z e n ia  ja k o  c z ło n k o m  
s t a ły m  lu b  w s p ie r a ją c y m . S z k o ia ,  b io r ą c a  s w ą  m ło d z ie ż  w p r o s t  z  w a r ­
s z ta tu ,  lu b  o d  l a d y  k u p ie c k ie j ,  n ie  m o ż e  t r z y m a ć  s ię  z d a ł a  o d  życia- c o d z ie n ­
n e g o . P r z y g o to w u je  o n a  r a c z e j  d o  n ie g o  m ło d z ie ż  s o b ie  p o w ie rz o n a , 
w s p ó łp r a c u ją c  ze  s f e r a m i  s to ją c e m i  w  p r a k t y c e  z a w o d o w e j  i u n ik a ją c  z a ­
sa d n ic z o  s t a r ć  z  n ie m i. S tą d  t łu m a c z y ć  so b ie  n a le ż y  s p e c j a ln y  c h a r a k t e r  
i t y t u ł  n a s z e j  o rg a n iz a c j i ,  k t ó r a  d z ię k i te m u  ty lk o  z y s k a ł a  ju ż  n ie ty lk o  
w ie lu  z w o le n n ik ó w , a le  n a w e t  s t a ły c h  c z ło n k ó w  z p o ś ró d  s f e r  r z e m ie ś ln i­
c z y c h ,  k u p ie c k ic h  i u r z ę d n ic z y c h .  N ie s łu s z n e  s ą  te ż  o b a w y  n ie k tó r y c h  
b r a tn ic h  o r g a n iz a e y j  n a u c z y c ie ls k ic h ,  ja k o b y  p o w s ta n ie  i r o z w ó j  n a s z e j  
o rg a n iz a c j i  o d m a w ia ł  im  ic h  c z ło n k ó w . S to w a r z y s z e n ie  N a ­
u c z y c ie l i  i P r z y j a c ió ł  g -  D o k s z ta łc a ją c y c h  S z k ó ł  Z a w o d o w y c h  m a  ta k ż e  
s w o ją  h i s to r ię  n a  z ie m ia c h  Z a c h o d n ie j  P o ls k i , ,  g d z ie  i s tn ia ło  ró w n ie ż  z a  
c zaso w i z a b o r c z y c h .  Ż y c z y ć  n a le ż a ło b y ,  a b y  i in n e  o r g a n iz a c je ,  z a w o d o ­
w e  i u r z ę d n ic z e ,  n a w ią z y w a ły  z  n a m i b l iż s z y  k o n ta k t ,  b y ś m y  m o g li s ię  
b l iż e j  i le p ie j z ro z u m ie ć .  Z a r z ą d  G łó w n y  n ie  u s u w a  s ię  o d  ż a d n e j  p r a c y  
k u l tu r a ln o  -  s p o łe c z n e j  i b i e r z e  c h ę tn ie  p r z e z  sw o ic li  d e le g a tó w  u d z ia ł  
w  z e b r a n ia c h ,  z w o ła n y c h  z- in ic ja ty w y  s to w a r z y s z e ń  n a u c z y c ie ls k ic h  c z y  
u r z ę d n ic z y c h .  U tr z y m u je m y  te ż  ż y w y  k o n ta k t  ze  s z k o ln ic tw e m  in n y c h  
p a ń s tw , a  d o w o d e m  te g o  s ą  c z ę s t e  w z m ia n k i o s z k o ln ic tw ie  zaw o d o -w em  
z a g r a n ic a  w  „ S z k o le  Z a w o d o w e j" .

Z a r z ą d  Głó-w-ny ż y w i n a d z ie ję ,  ż e  w y d a n ie  n in ie js z e g o  s p ra w o z d a n ia  
r o c z n e g o  p o  r a z  p ie r w s z y  n a  p iś m ie  w e  w ła s n y m  o rg a n ie , przy-czytn i się  
n ie w ą tp liw ie  do  z a d z ie r z g n ię c ia  g łę b s z y c h  w ę z łó w  id e i n a s z e j  o rg a n iz a c j i  
w ś r ó d  n a j s z e r s z y c h  m a s  s p o łe c z e ń s tw a  i ż e  w  im ię  w s k a z ó w e k  s t a tu tu  
S to w a r z y s z e n ie  sp e łn i  w ie lk ie  p o s ła n n ic tw o  sw e , ja k ie m u  s łu ż y ć  p o w in n o . 
P r a g n ie m y  b o w ie m , b y  d o k s z ta łc a ją c a  s z k o ła  z a w o d o w a  s t a ła  s ię  k u ź n ią  
w ie d z y  z a w o d o w e j ,  a b y  m ło d z ie ż , o p u s z c z a ją c a  je j  pirogi, b y ł a  n a le ż y c ie  
p r z y g o to w a n ą  p o d  w z g lę d e m  s w e g o  z a w o d u , b y  s t a ła  s ię  o n a  p o d w a lin a  t.
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z w . S ta n u  Ś re d n ie g o  i w y d a ła  j a k  n a j le p s z y c h  o b y w a te l i  n a s z e j  O jc z y z n y .  
C ie n ie  n ie p o ro z u m ie ń  i n ie c h ę c i  .p ie rz c h n ą  s a m e  p o  n a l e ż y t e m  z ro z u m ie n iu  
id e i  n a s z e j .

K oło P oznań o d b y ło  d n ia  5 m a r c a  rb . r o c z n e  w a ln e  z e b ra n ie .  P r e z e s  
i z a s t .  p r e z . K o ła  n ie o b e c n i. Z e b ra n ie  z a g a i ł  s e k e r t a r z ,  z e b r a n ie  p o w o ła ło  
n a  p r z e w o d n ic z ą c e g o  p. d y r .  S t i l le ra .  S p ra w o z d a n ia  s e k r e t a r z a ,  s k a rb n ik a  
i k o m . re w . p r z y ję to .  N a s tą p i ł  w y k ła d  k o l. in ż y n ie r a  - n a u c z y c ie la  
d e  M e z e r a  „O  D o k s z t .  S z k o ła c h  Z a w ó d , w e  W a r s z a w ie " .  P r e l e g e n t  p r z e d ­
s ta w i ł  p o w s ta n ie ,  usttró j i p r o g r a m y  ty c h ż e  s z k ó ł  (w y c z e rp u ją c o . Z a z n a c z y ł  
m ia n o w ic ie , iż  D o k s z t .  S z k o ły  Za;W. w e  W a r s z a w ie  p o w s ta ły  d o p ie r a  o d  
c z a s u  n o w e j n ie p o d le g ło ś c i  P o l s k i  i z n a jd u ją  s ię  w  s ta d ju m  o rg a n iz a c y jn e m . 
N a u k a  ta m ż e  j e s t  w e d łu g  s t a r y c h  w iza ró w , n ie  c a ło d z ie n n ą ,  le c z  ty lk o  
w ie c z o rn ą .  N a to m ia s t ' ty g o d n io w a  i lo ś ć  g o d z in  n a u k i sz k o ln e j  w y n o s i  n ie  
8, le c z  12 o b o w ią z k o w y c h  ta m ż e  z  d o d a tk ie m  2 lu b  3 n a d z w y c z a jn y c h  n a  
śpfew! i g im n a s ty k ę ,  o d n . ire lig ję . W  n a w ią z a n iu  do  r e f e r a t u  w y w ią z a ła  s ię  
o b s z e rn a  i i n t e r e s u j ą c a  d y s k u s ja .

W  s k ła d  n o w e g o  Z a rz ą d u  K o ła  w e s z l i :  k o l. H y p s z e r  p r e z e s ,  k o l . W e i-  
n e r t  —  z a s t .  p re z .,  k o l . S ik o rs k i  —  s e k r e t a r z ,  k o l . S z a f r a n  —  z a s t .  s e k r . ,  
ko l. A n d e r s  —  s k a rb n ik ,  ła w n ic y :  k o l . k o l. G o n ia k o w s k i —  O p a le n ic a , 
M a ć k o w ia k  —  S w a r z ę d z ,  S t r z y ż e w s k i  —  B u k .

J a k o  d e le g a c i  K o ła  w y b r a n i  z o s ta l i  k o l. k o l :  H y p s z e r ,  S ik o rs k i ,  A n ­
d e r s ,  d y r .  S t i l le r ,  W a rm iń s k i .  W e in e r t ,  S i tk o , K a n ie w s k i,  G o n ia k o w sk i,. 
M a ć k o w ia k , D ie r l, S t r z y ż e w s k i .  W e  w o ln y c h  g ło s a c h  o m a w ia n o  u b o le w a ­
n i a  g o d n e  n a p a s t l iw e  a r t y k u ł y  w  p r a s ie  c o d z ie n n e j  n a  D o k s z t .  S z k o łę  
P r z e fn .  w  o g ó ln o śc i  p o c h o d z ą c e  r z e k o m o  z  k ó ł  r z e m ie ś ln ic z y c h ,  a  la n s o ­
w a n e  i z a in ic jo w a n e  p r z e z  o s o b n ik i  n a p ły w o w e  z e  w s c h o d u , n ie w ie lk o -  
p o ls k ie , a  n a w e t  n ie k a to l ic k ie  w y c h r ^ ty .  C o  d o  b e z r o z u m n y c h  a ta k ó w  ich  
n a  s z k o łę  i n a  u s ta w o d a w s tw o ' s z k o ln e  p o s ta n o w i ło  z e b r a n ie  z a j ą ć  s ta n o ­
w is k o  n a  in n e m 1 m ie js c u .

Komunikat Zarządu G łów nego.
R o z p o rz ą d z e n ie m  S ą d u  P o w ia to w e g o  w  P o z n a n iu  z  d n ia  2 2 -g o  lu te g o  

1927 r. L . 18. R . S t . .264  z a tw ie r d z o n e  z o s t a ł y  u c h w a ły  o s ta tn ie g o  W a ln e g o  
Z ja z d u  S to w a r z y s z e n ia ,  a  o d n o s z ą c e  s ię  d o  z m ia n y  n ie k tó r y c h  §§ s t a tu tu  
i to :

§ 1, s t a tu tu  S to w a r z y s z e n ia  m a  b r z m ie ć :  S to w a r z y s z e n ie  m a  n a z w ę  
S to w a r z y s z e n ie  N a u c z y c ie l i  i P r z y j a c i ó ł  -  D o k s z ta łc a ją c y c h  S z k ó ł  z a w o ­
d o w y c h . S to w a r z y s z e n ie  z a p is a n e .

§ 14, o t r z y m u je  n a s t ę p u ją c e  b r z m ie n ie :  Z e  s k ł a d e k  m ie s ię c z n y c h  p r z y ­
p a d a  50 p ro c . n a  p o t r z e b y  Z a rz ą d u  G łó w n e g o  10 p ro c . n a  p o t r z e b y  Z a r z ą ­
d u  O d d z ia łu  O k rę g o w e g o  i 40  p ro c . h a  p o t r z e b y  Z a rz ą d u  K o ła  p o w ia ­
to w e g o .

W z y w a m y  p rz e to  S z a n o w n y c h  C z ło n k ó w  d o  p rz e p ro w a d z e n ia , p o ­
p r a w e k  s t a tu t u  w  m y ś l  p o w y ż e j  p o d a n y c h  w s k a z ó w e k .

(— ) Krakowski, p r e z e s .  (— ) Staniszewski, s e k r e ta r z .

Wystawy przemysłowe, rolnicze i inne.
W Y S T A W Ę  R A D IO T E C H N IC Z N Ą  O T W IE R A  P O Z N A Ń  1. 4. b r .  w  

C o lle g iu m  M c d ic u m .
T E G O R O C Z N E  M IĘ D Z Y N A R O D O W E  T A R G I W  P O Z N A N IU  o d  1 d o

8 m a ja  b r . z a p o w ia d a ją  n ie b y w a ły  s u k c e s .  W  z a p re z e n to w a n iu  e k s p o n a tó w
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s w y c h  w e z m ą  u d z ia ł  p r a w ie  w s z y s tk ie  p a ń s tw a  e u r o p e js k ie  n ie ty lk o , a le  
n a w e t  n ie k tó r e  p o z a e u r o p e js k ie ,  i t a k  np . z g ło s i ły  z a in te r e s o w a n ie  p o z a  
b l iż s z e m i:  T u rc ja ,  G r e c ja ,  A n g lja , W ło c h y ,  S z w a jc a r ia ,  B e lg ja ,  R u m u n ia . 
P e r s j a ,  B r ą z y  1 ja  i inn e .

M IĘ D Z Y N A R O D O W A  W Y S T A W A  S Z T U K I K IN E M A T O G R A F IC Z N E J  
W E  W A R S Z A W IE  o d b ę d z ie  s ię  w  k w ie tn iu  b r .

W Y S T A W A  IN W E N T A R Z A  O P A S O W E G O  W  P O Z N A N IU  o d b ę d z ie  
s ię  Oid 1 d o  3 m a ja  b r .  n a  p la c u  r z e ź n i  m ie js k ie j  z  p o p a rc ie m  M a g is t r a tu  
s t .  m . P o z n a n ia .

W Y S T A W A  F O T O G R A F IC Z N A  W E  L W O W I E  o t w a r t ą  b ę d z ie  w  m a ju  
b r .  w  s a la c h  „ D o m u  S z tu k i" ,  u r z ą d z o n a  p r z e z  L w o w sk ie  T o w . F o to g r a ­
f ic z n e . U d z ia ł  m o g a  w z ią ć  ta k ż e  a m a to r z y  i z a w o d o w c y  z  p ra c a m i o  c e ­
c h a c h  w y b itn ie  a r ty s ty c z n y c h .  O s ta tn i  t e r m in  n a d s y ła n ia  p r a c  15. 4. b r .

M IĘ D Z Y N A R O D O W A  W Y S T A W A  S A N IT A R N O -H IG J E N IC Z N A  W E  
W A R S Z A W IE , S z k o ła  P o d c h o r ą ż y c h ,  ul. A le je  U ja z d o w s k ie ,  o d b ę d iz ie  s ię  
od  3C. 5. do  20. 6. b r . A d re s  K o m ite tu :  G m a c h  M . S . W o js k .,  u l. N o w o ­
w ie js k a  5. D e p . V III S a n it . ,  p o k ó j n r .  357.

W Y S T A W Y  H A F T Ó W . W< K R A K O W IE , W  K R Y N IC Y  I W  G D A Ń S K U  
o d b ę d ą  s ię  w  b r . D y r e k c ja  M iej.sk . M u z e u m  P rz e m y s ło w e g o  w  K ra k o w ie  
u r z ą d z a  c e le m  p o p a rc ia  p r o d u k c j i  h a f tó w  p o lsk ic h  w y s ta w y  z k o ń c e m  
c z e iw c a  b r . w  K ra k o w ie , w  lip c u  b r .  w  K ry n ic y , w s ie rp n iu  tor. w  G d a ń s k u .

P O L S K A  W Y S T A W A  R O L N IC Z O -P R Z E M Y S Ł O W A  W E  W IE D N IU  
o d n io s ła  w ie lk i s u k c e s  p r o p a g a n d y s ty c z n y  i k u p ie c k i.

W IE L K A  W Y S T A W A  K R E S O W A  R O L N IC Z O -P R Z E M Y S Ł O W A  W E  
W IL N IE  o d b ę d z ie  s ię  z p o w o d u  r e z y g n a c j i  G ro d n a  z e  z a m ia ru  w s p ó ln e m i 
s i ła m i w  r. 1928.

Nowe książki i pisma zawodowe i nauczycielskie.
„R Y S U N K I M A S Z Y N O W E " , A n d ru c h o w ic z a , R o l la n d a  i W r a ż e j a  z  

p r z e d m o w ą  p ro f . G e is le ra .  N a k ł. K s ię g . S t .  K o h le r a  w e . L w o w ie  1925. 
C e n a  4,80 zł.

P o d rę c z n ik  j e s t  s t a ia n n ie  o p r a c o w a n y  i l ic z n ie  i lu s t ro w a n y . N a d a je  s ię  
on  d la  n a u c z y c ie la  r y s u n k ó w  d la  g r u p y  ś lu s a r z y  m a s z y n o w y c h , k o t l a r z y ,  
to k a r z y  i m o d e la r z y .  /

„ T A B E L E  D O  P R Z E L IC Z A N IA  D R E W N A  itd ."  1927. T u c h o la  S p ó łk a  
P e d a g o g ic z n a  T . A. C e n a  0,90 z ł. T a b e le  p r z e j r z y s t e  n a d a j ą  s ię  do  ł a tw e g o  
p r z e l ic z a n ia  d r e w n a  o k rą g łe g o  i c z w o r o g r a n ia s te g o  n a  s e tn e  c z ę ś c i  m e t r a  
s z e ś c ie n n e g o .  S ą  o d p o w ie d n ie  d la  le ś n ik ó w , h a n d la r z y  d r z e w a ,  s a m o d z . 
s to la r z y ,  k o ło d z ie jó w , p a n to f la r z y  itd .

N r. 9 „ P R Z E G L Ą D U  P E D A G O G IC Z N E G O "  z a w ie r a :  .P r z e m y s ł  w y ­
c h o w a w c z y " ,  —  „W te w a lc e  o  z b liż e n ie  s z k o ły  n ic m . do  ż y c ia " ,  —  „ M e to d y  
n a u c z a n ia  w  S z k o ta c h  f r a n c u s k ic h "  i inn e .

„PORADNIK JĘ Z Y K O W Y "  n a  lu ty  1927 z a w ie r a  p o m ię d z y  im nem i: 
„W! s p r a w ie  s ło w n ic tw a  .k u c h a rsk ie g o " , —  , R o z t r z ą s a n ia "  p. R z e w n ic k ie g o  
—  „ O  p o p r a w n o ś c i  ję z y k a " .

„ R O C Z N IK I N A U K  R O L N IC Z Y C H  I L E Ś N Y C H "  p o d  ro d . p ro f. D r . 
S c h ra m m a , P o z n a ń .  T o m  X V I z a w ie r a  p o m ię d z y  tn n e m i:  „ O d c z y n  g le b y  
a  w s p ó łz a w o d n ic tw o  ro ś lin " , —  „ M e to d a  k o lo r y m e tr y c z n a  d o  o k r e ś la n ia
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b a r w y  w  m a ś le “ , —  „ S tu d ja  -nad z a le ż n o ś c ią  r o z w o ju  ro ś l in  o d  s ta n u  
u w ilg o tn ie n ia  g le b y  w  ró ż n y c h  o k r e s a c h  w e g e ta c j i11, —  „ W p ły w  ( ró ż n y c h  
c z y n n ik ó w  n a  g r o m a d z e n ie  s ię  a lk a lo id ó w  w  l iś c ia c h  b ie lu n ia* 1, —  „ M e to d y  
b ad am ia  w  n a u c e  o r g a n iz a c j i  g o s p o d a rs tw  w ie js k ic h " ,  —  „ R e g u la c ja  o d ­
c z y n u  p o d ło ż a  p r z e z  to r fo w c e " ,  —  „N o w a  g e n e ty c z n a  f iz y k o -c h e m ic z n a
te o r ja  tw o r z e n ia  s ię  p ró c h n ic y  (h u m u s u ) , to r fu  i w ę g li  k o p a ln y c h " .

(

Kursy zawodowe.
' K U R S Y  P IE L Ę G N IA R S T W A  S A N IT A R N E G O  W l T O R U N IU  z o r g a n i ­
z o w a n e  z o s t a ły  s t a r a n ie m  S to w . r o d z in y  w o js k o w e j  o d  1. 4. b r .

K U R S Y  S A D O W N IC Z E  W  L U B L IN IE  o r g a n iz u je  w  r . b. L u b e lsk ie  
T o w . O g ro d n ic z e  d la  s z k o le n ia  w  s a d o w n ic tw ie  i w a rz y w n ic tw ie .  P r a c e  
p r a k ty c z n e  o d b y w a ć  s ię  b ę d ą  n a  f e rm ie  o g ro d n ic z e j  w e  W ro tk o w ie  p o d  L u ­
b lin em .

K U R S  N A U K O W E J  O R G A N IZ A C JI  G O S P . D O M O W E G O  W  P O Z N A ­
N IU  u r z ą d z a  ó d  28. 3. do' 2. 4. b r . P o z n .  ToW . Z ie m ia n e k .

K U R S Y  D O K S Z T . D L A  Z A W O D O W Y C H  K R A W C Z Y N  W  P O Z N A N IU  
w ie c z o rn e ,  d w u ty g o d n io w e  u r z ą d z i ł a  P .  S z k o ła  H a n d lo w ą  i P r z e m y s ło w a  
Ż e ń s k a ,  ul. Z w ie rz y n ie c k a .

K U R S Y  K R O JU  G A R D E R O B Y  M Ę S K IE J  u r z ą d z a  co  1. i 15. k. m ie s . 
w e  W a r s z a w ie  A. K o n ie c z n y , u l. T w a r d a  5.

Różne.
M U Z E U M  R Z E M IE Ś L N IC Z E  W  Ł O D Z I. Ł ó d z k ie  K u ra to r ju m  S z k o ln e  

z a m ie r z a  o tw o r z y ć  w  n a jb l iż s z y m  c z a s ie  w z o r o w ą  s z k o łę  z a w o d io w ą  i z o r ­
g a n iz o w a ć  o b o k  n ie j  M u z e u m  (R ze m ie ś ln ic z e .

S Z K O Ł A  P I L O T Ó W  C Y W IL N Y C H  W  Ł O D Z I. L . O . P .  P .  z a m ie r z a  
w  n a jb liż s z y m , c z a s ie  p r z y s tą p ić  w  Ł o d z i, gidizie z n a jd u je  s ię  n a j le p ie j  u r z ą ­
d z o n e  lo tn isk o , d o  b u d o w y  S z k o ły  p ilo tó w  c y w iln y c h  k o s z te m  p ó ł  m iljo n a  
z ło ty c h .

B U D O W lA  S Z K O Ł Y  M O R S K IE J  W  G D Y N I. W  K o m is ji  M in . p r z y ję to  
:Plrojekt w y b u d o w a n ia  W  r .  b. w  G d y n i S z k o ły  M o rs k ie j ,  k t ó r a  m a  
b y (ć  p r z e n ie s io n ą  z  T czeW a. P r z y  te jż e  p r z e w id u je  s ię  u tw o rz e n ie  z a w o ­
d o w e j s z k o ły  r z e m ie ś ln ic z o - p r z e m y s ło w e j  o r a z  k u r s ó w  d la  k a p i ta n ó w  ż e ­
g lu g i p r z y b r z e ż n e j ,  d la  p ilo tó w  p o r to w y c h  o r a z  d la  n iż s z e g o  p e r s o n e lu  
o k r ę to w e g o 1.

B U D O W A  S Z K O Ł Y  R Z E M IE Ś L N IC Z E J  W  D Z IA Ł D O W IE . T o w . 
S z k o ły  R z e m . w  D z ia łd o w ie  z a k u p iło  do m ; w  k tó r y m  p o m ie s z c z o n a  z ;o- 
s ta n S e  S z k o ła  R z e rn !  M itu  O św . p r z e z n a c z y ło  n a  c e le  t e j ż e  S z k o ły  
40.000 z ł. ty m c z a s o w e j  su b w e n c ji .

B U D O W A  S Z K O Ł Y  R Ę K O D Z IE L N IC Z E J  W  K A L IS Z U . R z ą d  w y ­
a s y g n o w a ł  n a  c e le : S z k o ły  R z e m io s ł  w ; K a lis z u  150.000 z ł., k tó r e  M a g is t r a t  
t a m te j s z y  o t r z y m a ł  p r z e z  B a n k  P o ls k i .

G M A C H  D L A  S Z K O Ł Y  H A N D L O W E J  W  G R U D Z IĄ D Z U . W ) G r u ­
d z ią d z u  to c z ą  s ię  p e r t r a k t a c je  o  n a b y c ie  g m a c h u  d la  S z k o ły  H a n d lo w e j.
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O dezw a
(lo P am w  Kierowników Dokształcających Szkół Zawodowych.

B r a k  c z a s o p is m a  p e d a g o g ic z n o -z a w o d o w e g o , p o ś w ię c o n e g o  w  s z c z e ­
g ó ln o ś c i  z a g a d n ie n io m ; d o k s z ta łc a ją c e j  s z k o ły  z a w o d o w e j , z n ie w o li ł  nas. 
do  w y d a w a n ia  m ie s ię c z n ik a  „ S z k o ła  Z a w o d o w a " , k tó r e g o  p i e r w s z y  n u ­
m e r  u k a z a ł  s ię  z  d n ie m  1 w r z e ś n ia  1926 ro k u .  D a ls z y  r o z w ó j  „ S z k o ły  Z a ­
w o d o w e j"  z a l e ż n y  j e s t  o d  d a ls z e j  w s p ó łp r a c y  i p o p a r c ia  m a te r ia ln e g o  z e  
s tro m y  n a u c z y c ie ls tw a  ty c h ż e  s z k ó ł.

J a k  n a m  w ia d o m o , z o s t a ł y  K ie ro w n ic tw a  d o k s z ta łc a ją c y c h  s z k ó ł  z a ­
w o d o w y c h  w e z w a n e  p iraw ie p r z e z  w s z y s tk ie  K u r a to r ia  O k rę g ó w  S z k o ln y c h  
do  p r e n u m e ro w a n ia  je d y n e g o  ic h  p ism a , ja k ie m  j e s t  „ S ż k o ła  Z a w o d o w a " . 
N ie s te ty  n ie  z b y t  p o c h le b n ie  p r z e d s ta w ia  s ie  s p r a w a , g d y  p r z y p a t r z y m y  
s ie  lic z b ie  s z k ó ł ,  p r e n u m e ru ją c y c h  n a s z  m ie s ię c z n ik . P o s i a d a ją c  b o w ie m  
d o k ła d n e  u r z ę d o w e  z e s ta w ie n ie  d o k s z ta łc a ją c y c h  s z k ó ł  z a w o d o w y c h  w  p o ­
s z c z e g ó ln y c h  O k r ę g a c h  S z k o ln y c h ,  d z iw ić  p o w in n o  k a ż d e g o ,  ż e  n ie  
w s z y s c y  P a n o w ie  K ie ro w n ic y  z a p r e n u m e r o w a l i  d o tą d  „ S z k o łę  Z a w o d o w ą "  
d la  b ib lio te k i  s z k o ln e j .  W ia d o m o  w s z y s tk im , ż e  k o s z t y  p r e n u m e r a ty  p o ­
k r y w a ją  k a s y  s z k o ln e , w z g lę d n ie  k a s y  m ie jsk ie . N ie  b r a k  i je d n o s te k ,  
k t ó r z y  o d m a w ia ją  „ S z k o le  Z a w o d o w e j"  z d o ln o ś c i  p r z e w o d n ic tw a - w  ru c h u  
i ż y c iu  d o k s z ta łc a ją c e g o  s z k o ln ic tw a  z a w o d o w e g o . Z a p o m in a ją  j e d n a k
0  te m , ż e  i n a  n ic h  c ią ż y  o b o w ią z e k  w ła s n e m i p r a c a m i z a s i la ć  R e d a k c ję
1 d a ć  p o z n a ć  u ta jo n e  s w e  w a lo r y ,  o  k tó r e  w o ta  s p o łe c z n o ś ć .

T y m  o s ta tn im  n a  o d p a r c ie  z a r z u t u  w y s ta r c z y  p r z y to c z y ć  z  p o ś r ó d  
w ie lu  in n y c h  g ło s ó w  o p in ię  p ie rw s z e g o  h i s to r y k a  .p o lsk ie g o , p ro f . D r a  
J. i ^ a ś n i k a  z e  L w o w a , k t ó r y  w  l iśc ie  d o  R e d a k c j i  n a s z e j  p i s z e :  „ W ie lc e -  
s z a n o w n y  P a n ie  R e d a k to r z e ,  r z e c z  n a tu r a ln a ,  ż e  do  h o n o r a r iu m 1 z a  aT ty - 
k u ł  z e  w z g lę d u  n a  d o b ro  t a k  p o t r z e b n e g o  i p o ż y te c z n e g o  O rg a n u  n ie  m a m  
p r e te n s j i" .

Z  p ra w d z iw e m  p o w a ż a n ie m  Jan Ptaśnik, L w ó w .

A z a te m , P a n o w ie  K ie ro w n ic y , n ie  o d k ła d a jc ie  d łu ż e j  z e  z a m ó w ie ­
n ie m  „ S z k o ły  Z a w o d o w e j"  b y  w  p ó ź n ie js z y c h  c z a s a c h  n ie  c z y n io n o  W a m  
z a r z u tu ,  ż e  z  w in y  W a s z e j  b ib l io te k a  s z k o ln a  n ie  p o s ia d a  k o m p le tu  p ie rw ­
s z e g o  c z a s o p is m a  p e d a g o g ic z n o  - z a w o d o w e g o  w  P o ls c e .

N u m e r  n in ie j s z y  r o z s y ł a m y  p o n o w n ie  n a  r ę c e  P a n ó w , K ie ro w n ik ó w  
w r a z  z e  z a łą c z o n y m  b la n k ie te m  n a d a w c z y m  n a  P .  K. O . P o z n a ń ,  ja k o  
e g z e m p la r z  o k a z o w y , z  p r o ś b ą  o w c z e s n e  z a p r e n u m e r o w a n ie  „ S z k o ły  Z a ­
w o d o w e j" . P r z y  z a m ó w ie n ia c h  p ó ź n ie js z y c h  n ie  m o ż e m y  r ę c z y ć  z a  d o ­
s ta r c z e n ie  w s z y s tk ic h  n u m e ró w , a  p r z e d e w s z y s tk ie m  p o c z ą tk o w y c h .

W ydaw nictw o „S zk o ły  Z awodowej".

Z a u w a ż o n e  o m y łk i  d 'ru k u  w  n u m e rz e  7 -m y m  m ie s ię c z n ik a :  ( s t r o n a  147 
w ie rsz i 2  o d  d o łu )  z a m ia s t  „ ż e  w a r u n k i"  m a  b y ć  „ ż e  n ie k o r z y s tn e  w a r u n k i" ,  
( s t r .  151 w ie r s z  2 o d  d o łu )  z a m ia s t  „ a n iż e l i"  „ a  n ie "  (1 w ie r s z  d a le j)  z a ­
m ia s t  „ f o rm ą "  „ f o rm a " ,  ( s t r .  158 w ie r s z  15 o d  g ó r y )  s k r e ś l i ć  d w a  w y r a z y  
„ je g o  w ła s n e " .

Od Redakcji.
D a ls z y  m a te r i a ł  b ie ż ą c y  m u s ie liś m y  o d f o ż y ć  z  b r a k u  m ie js c a  do  n a ­

s tę p n y c h  z e s z y tó w .
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Ec\)a pozjazdowe.
Nie ulega wątpliwości, że najważniejszym czynnikiem 

rozwojowym  i kulturalnym każdego kraju, k tóry  pragnie 
dźwignąć się gospodarczo, są szkoły zawodowe. Tym cza­
sem stale s łyszym y skargi i w yrzekania  na niedorozwój um y­
słow y i fachowy naszych rzemieślników, na brak t. zw. S ta ­
nu Średniego, na niski stan kultury zawodowej i na nieuctwo 
naszej terminującej młodzieży rzemieślniczej. P rzyznać  
trzeba, że lata niewoli nie pozwoliły rzemiosłu rozwijać się 
normalnie, że zaborcy świadomo utrudniali powstanie polskich 
szkół a w  szczególności szkół zawodowych, rozumiejąc do­
brze, że rozwój właśnie szkół zaw odow ych potrafi Polaków  
najbardziej uniezależnić od wroga. Dopiero od czasu pow sta­
nia państwowości polskiej możemy nawiązać p rzerw aną p ra­
cę, opierając się na w zorach  przeszłości i dobrze zrozumia­
łych potrzebach przyszłości. Jest rzeczą pewną, że jakkol­
wiek pod względem szkolnictwa zawodowego uczyniono już 
wiele, ogół społeczeństwa nie zdaje sobie spraw y, jakie usługi 
oddać może naszemu młodemu Państw u szkolnictwo zaw o­
dowe a w  szczególności dobrze zorganizowane i wysoko po­
stawione dokształcające szkolnictwo zawodowe, z k tórych to 
absolw entów szkół rekrutuje się tak pow ażny odsetek naszych 
rzemieślników, kupców a nawet drobnych przem ysłow ców .

Nieodzowną rzeczą w  tej p racy  jest stworzenie w arun ­
ków, które umożliwią nam zasilenie kadr rzemieślniczych 
ludźmi odpowiednio zawodowo wykształconemu, rozumieją­
cemu ducha rodzimego rękodzieła i w ychow anych na św ia­
tłych obywateli naszej Ojczyzny. Jednem z największych 
niedomagań naszego obecnego ustroju szkolnictwa, to brak 
us taw y  o powszechnem dokształcaniu w  zawodzie. Dlatego 
domagać się będziemy od miarodajnych czynników, by rzą ­
dow y projekt u s taw y  o publicznych szkołach dokształcają­
cych zaw odow ych dla młodzieży, zatrudnionej w  rzemiośle, 
przemyśle i handlu, stał się w  najbliższym czasie rzeczyw i­
stością. Uchwalenie tejże us taw y  rozstrzygnąć musi pomię­
dzy wielu innemi ważnemi kwestiami przedewszystkiem  
przynależność tychże szkół czy to do państwa, czy do gminy.
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W tedy  nie zdarzą się więcej podobne w ypadki.jak  w  Wilnie, 
że wobec odmowy udzielenia subwencji ze strony Minister­
s tw a  Oświecenia tamtejsza dokształcająca szkoła handlowo- 
przem ysłow a była zmuszona zwrócić się do M agistratu o po­
moc finansową. D ążyć musimy dalej do tego, by dokształca­
jące szkoły zawodowe posiadały nauczycieli fachowych 
i uzdolnionych, k tórzy będą nietylko pedagogami, lecz pione- 
rami wiedzy i kultury zawodowej. Żądania nasze co do 
urządzania specjalnych kursów zawodowych popierać bę­
dziemy z całą stanowczością, albowiem tylko dobrze w y k w a ­
lifikowany nauczyciel zaw odow y potrafi dać młodzieży na­
szej tę wiedzę, która jest niezbędną w  jej późniejszym życiu 
zawodowem . Nie mniej w ażną spraw ę jest kw estja  należy­
tego uregulowania uposażeń nauczycielstwa tychże szkół, tak 
sta łych  jak kontraktowych. Stan obecny absolutnie dłużej 
t rw ać  nie powinien a rzeczą rządu, czy też sam orządów  bę­
dzie, postarać się na ten cel o odpowiednie środki. Pozatem  
szkoły nasze należy w yposażyć w  własne budynki lub conaj- 
mniej w ynająć  dla nich lokale odpowiednie, postarać się o nie­
zbędne środki naukowe, laboratorja doświadczalne i bogato 
zaopatrzone biblioteki szkolne.

Oto myśli przewodnie Walnego Zjazdu Delegatów Sto­
w arzyszen ia  Nauczycieli i P rzyjaciół Dokształcających Szkół 
Zawodowych, obradującego w  dniu 19 kwietnia b. r. w  P o ­
znaniu w  sali Bibljoteki Uniwersyteckiej. Stwierdzić na tern 
miejscu musimy, że ten ostatni przegląd sił naszej młodej 
organizacji, dokonany w  Grodzie P rzem ysław a  w ypadł ku 
zadowoleniu wszystkich  uczestników Zjazdu. W alny  Zjazd , 
S tow arzyszenia  naszego w ykazał, że nauczycielstwo zaw o­
dowe dokładnie zdaje sobie spraw ę z ważności tegoż szkol­
nictwa dla gospodarczego położenia kraju i s tąd  z obowiąz­
ków, jakie na niem ciążą. Stowarzyszenie  nasze rozrasta  się 
w  siłę, która na rozwój polskiej dokształcającej szkoły zaw o­
dowej w yw ierać  będzie w p ływ  decydujący. Oprócz przed­
stawicieli w ładz szkolnych, tow arzys tw  i instytucyj samo­
rządow ych i społecznych, zjechali się liczni delegaci Okręgu 
pomorskiego, śląskiego i poznańskiego. Oby wyniki i uchwały  
ostatniego Zjazdu zostały jak najwcześniej zrealizowane, oby 
dokształcająca szkoła zawodowa stała się chlubą nietylko 
nauczycielstwa, lecz i całego społeczeństwa, oby S to w arzy ­
szenie naszew spółdziałało  w  zaspokajaniu potrzeb duchowych 
i materialnych nauczycielstwa, jak również i w  rozwoju 
dokształcającej szkoły zawodowej — dla dobra P ańs tw a  
1 społeczeństwa.
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Tadeusz Wieczorkiewicz. P oznań.

Uspołecznienie nasze /  młodzieży.
(Referat, wygłoszony na W alnym  Zjeździe Delegatów S tow a­
rzyszenia Nauczycieli i Przyjaciół —- Dokształcających Szkół 

Zawodow ych w  Poznaniu, 19 kwietnia 1927 r.)
Troska o młodzież, to troska o przyszłość Narodu, o jego 

w ew nętrzną  spoistość, jego siłę moralną, — to troska o cha­
rak te r  duszy polskiej i gospodarcze i m ocars tw ow e stano­
wisko pośród narodów świata.

Nam, jako nauczycielom szkół zawodowych, potrójna 
przypada misja: kontynuowanie wysiłków, rozszerzenie za­
sobu wiedzy podanej uczniom przez szkołę powszechną, wzgl. 
wydziałową, w  pojęciu naukowem i wychow aw czem , — da­
lej wychowanie rzemieślnika, świadomego swojej misji pań­
stwowej, zasobnego w  dostateczną sumę wiedzy, pod wzglę­
dem ogólnego w ykształcenia  i teoretycznych wiadomości za­
wodowych, — oraz wychow anie  obywatela polskiego now e­
go typu, k tó ryby  stał się w łaściwym , p raw ym  i godnym dzie­
dzicem wielkiej narodowej spuścizny ojców naszych.

Uspołecznienie młodzieży naszej, to temat zaiste nie do­
zwalający się streścić w  kilku zdaniach. Zagadnienie to, któ­
re można rozwiązać tylko drogą usilnej obserwacji stosun­
ków, w  jakich żyjemy, pracą ofiarną, a w y trw a łą ,  o raz  nie­
mniej długotrwałym  procesem eksperymentacyjnym.

Czy nam potrzeba w zorów  zagranicznych w  pracy  na­
szej nad uspołecznieniem naszych w ychow anków ? — Nic. 
Wiadomo, że najlepszym nauczycielem i w ychow aw cą  du­
szy młodego pokolenia jest historja — i tradycja. Oto źródła 
charakteru  narodowego, oto źródła zamiłowania dla spraw y.

P y ta m y  się, czy możem y wogóle opierać się na systemie 
organizaeyj społecznych młodzieży innych państw, w p ro w a­
dzając dzisiaj bezkrytycznie inowację? —  Nie. Wiadomo, 
że każda praca, jakaby  ona była, kosztuje wiele pieniędzy. 
Tych Polska niema w  nadmiarze. W iemy, że w  chwilach 
właśnie największej udręki i nędzy, dusza polska zawsze w y ­
sta rcza ła  sobie sama. Przekonali się polscy społecznicy, że 
reformy, podawane nam w  tej dziedzinie, szczególnie z poza 
oceanu, rozdzieliły młodego Polaka, czy Polkę, od ich intui­
cji narodowej. Związki młodzieży, dzięki zasobom finanso­
wym  dobrze reklamowane, i dające dużo za darmo, trafiały 
nie do duszy swojem przekonaniem, lecz podarkiem, w  róż­
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nej formie. Okazało się, że instytucje te mają na celu jeszcze 
inne zadania, tak  mianowicie uprawianie skrytego, zgrabnie 
utajonego propagowania sekciarstwa, kosmopolityzmu, ba na­
w et daleko idących, pajęczym pędem pokrytych zabiegów 
politycznych. P ra ca  nad urobieniem charakteru  młodzieży, 
w  zrozumieniu w ychow ania  narodowego, zeszła tu zupełnie 
na plan drugi. Miło przyjm ować prezenty, lecz nie należy 
zapominać, że niczego nie daje się w  świecie za darmo. W  ka­
żdym razie nie trzeba przyjm ować jałmużny, w  takiej, czy 
w  innej formie. Poniża to w artość  społeczną zbiorową, na 
zewnątrz, a w  naszych w ychow ankach  za traca  dumę naro­
dową, w iarę  w e  własne siły, w łasną możność, samodzielność 
i bogactwo narodowe.

Reformy zresztą, k tórym  szczególnie hołduje świat pod 
względem w ychow ania  fizycznego, nie są bynajmniej rzeczą 
nową dla Polaków. W szak  nikt inny, jak Komisja Edukacyj­
na, za czasów starej Polski, głosiła konieczność uprawiania 
ćwiczeń fizycznych i zabaw  na wolnem powietrzu. 1 gdy­
by nie rozbiór Polski, niewątpliwie Polska w  tej dziedzinie 
dzierżyłaby prymat, jak dzierży go swoim liberalizmem wie­
kopomna Konstytucja Trzeciego Maja, k tóra nie przyszła  na 
świat krw ią zbroczona, jak jej poprzedniczka francuska.

T rzeba  więc i można dzisiaj szukać dróg, aby kroczyć 
naprzód o w łasnych  siłach. W  poszukiwaniu tychże dróg 
poszliśmy zbyt daleko, bowiem wychow anie  fizyczne usiłowa­
ły niektóre stronnictwa tak  z p raw icy  jak i lewicy zmonopoli­
zować dla siebie, z wielkim uszczerbkiem dla spraw y. P o ­
dobnie ma się rzecz z akcją kulturalną.

Biorąc na uwagę, że gros naszych kolegów pracuje na 
ziemiach zachodnich, pozwolę sobie przy toczyć w zory, zna­
ne im z praktyki społecznej. P rzed  wojną mieliśmy jeden 
front społeczny, co niesłychanie ułatwiało pracę kulturalną 
i społeczną. Przypom inam  wielką zasługę Tow. Czytelni Lu­
dowych, jego wieczornice ludowe, na k tórych w ygłaszano 
refera ty  treści historycznej, krajoznawczej, z dziedziny kul­
tury  i sztuki, higjeny etc., nie pomijając rozryw ek  innych, 
zapoznawania ludności z m uzyką rodzimą, śpiewam polskim 
i t. d. Zawsze posługiwano się pięknemi przezroczami, (któ­
re i dziś można za niską opłatą, w raz  z gotowemi odczytami 
w ypożyczać  w  T. C. L., Poznań, Fr. Ratajczaka 16). P o ­
w ażną zasługę nad wychow aniem  młodzieży mają również 
T o w arzy s tw a  Młodzieży Polsko - Katolickiej, Tow. Mfodzie-
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ży  Sam okształcącej się, Tow. Terminatorów, nie pomijając 
szereg innych tow arzys tw  np. scenicznych, albo mających 
charak te r  ściśle filantropijno - w ychow aw czy , jak ,,Stella", 
H arcers tw o  etc.

Niemcy w y tw o rz y ły  głównie swój silny stan średni tyl­
ko za pomocą „KathoLische (czy Evangel.) Jtinglings- czy 
Geselleuvereine“, a więc za pośrednictwem analogicznej in­
stytucji. I te organizacje społeczne dały obywatelowi nie­
mieckiemu w  młodych jego latach najpierw wychowanie, na­
leżne — obywatelskie, a potem w prow adziły  go w  świat do 
tow arzystw , m ających już charakter  wybitnie towarzyski, 
albo ściśle zawodowy, czy też ogólniejszy — przem ysło­
wy. Oparta  na takich podstaw ach moralnej siły, uświado­
mienia państw owego i konieczności pracy  twórczej nietylko 
dla swęgo dobra własnego, ale głównie dla dobra całego 
państwa, rzesza niemiecka w ykaza ła  dużo hartu, postępu 
w  przemyśle i nukach. Nie twierdzę, że bezkrytycznie  nale­
ży przejm ow ać dzisiaj program  niemiecki, w arto  w szakże 
w yjąć  to, co najlepsze, a zresztą, jak mówiłem, mieliśmy plan 
pracy  analogiczny już przed wojną, oparty  na własych zasa­
dach twórczej p racy  narodowej.

P rzypa trzm y  się naszym dzisiejszym organizacjom mło­
dzieży. Nie przesadzę, jeżeli patrząc krytycznie, powiem, 
że organizacje te we wysokiej mierze tylko wegetują. To, 
że dopływ m am y z kół młodzieży, do m nóstwa różnych or- 
ganizacyj, albo, że organizacje te byw ają  dzięki naśladowa­
nia godnym wysiłkom  pewnych działaczy zasilane świeżym  
materjałem, to nie stanowi jeszcze o ich egzystencji p raw i­
dłowej. Na każdą zbiorową jednostkę przypada pewna su­
ma elementów biernych. Organizacje przeciętne powinny li­
czyć ccnajmniej setkę, a może naw et większą liczbę człon­
ków. Jakie są tego p rzyczyny?  1) brak sił do pracy  orga­
nizacyjnej i wychow aw czej, — słyszym y wszędzie wołanie za 
prelegentami, —- 2) brak dopływu członków. Zebrania ta ­
kich organizacyj, które dawniej liczyły po 100, 200 i więcej 
członków, mają zazw yczaj tylko 20, 30, a czasem więcej 
członków, nie pomijając oczywiście wyjątków . Cóż więc 
może być powodem takiej ospałości? Otóż znużenie powo­
jenne, obojętność i brak odczuwania w yższych  potrzeb kul­
turalnych. Któż temu winien? Nie przesadzę, jeżeli powiem, 
że w ychow anie  domowe młodzieży, życie rodzinne, niedba- 
łość rodziców, nieposzanowanie wielkości historycznej chwili, 
zanik ambicji własnej i dążności wyższych.
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Możliwość napraw y istnieje w  pierwszym  rzędzie w  szko­
łach powszechnych, w  drugim rzędzie w  szkołach zawodo­
wych.

Konferencje rodzicielskie w  szkołach wieku dziecięcego 
niewątpliwie zobowiążą i otrzeźwią rodziców. Im więcej bę­
dzie szkoły i współdziałania ze szkołą rodziców, tem lepsze 
wychowanie, tem lepiej p rzygotow any materjał dla szkól za­
w odow ych i tem lepsze podłoże dla twórczej pracy  spo­
łecznej.

Czemu to młodzież nasza niedostatecznie garnie się do 
organizacyj społecznych, o charakterze  kulturalno-oświato­
w y m ?  Na przeszkodzie staje tu zbyt silne propagowanie 
wartości wszelakiego sportu, p rzyczem  zapomina się, że 
człowiek mocny, chociaż zdrowy, ale bez mocnego ducha, 
więc zdrowego charakteru, jest tylko półczłowiekiem. P o ­
zatem przeszkadza w rodzona skłonność wieku chłopięcego, 
inklinująca stale ku rozmachowi i wydzielaniu nadmiernej 
energji, przez zajęcia swobodne, a więc sportowe. Dalej stoi 
na zawadzie niedocenianie wartości nauki przez rodziców, 
a w  końcu przez m istrzów samych. Nie w szyscy  bowiem 
mistrzowie dorośli swego zadania. Jesteśm y niekiedy św iad­
kami podważania wartości szkoły zawodowej, podkopywa­
nia autorytetu  nauczycielskiego, spotykam y się z brakiem 
kry tycyzm u; mistrzowie niekiedy zapominają, że nikt inny, 
jak właśnie oni to dają za słabe podstaw y rzemiosłu, s taw ia­
jąc niedostateczne wymogi pod względem poziomu umysło­
wego i przygotowania ucznia, w  okresie przyjmowania go do 
terminu.... Inną przyczyną, to modne dzisiaj lekceważenie 
ruchu społecznego pewnych sfer, a hołdowanie nadmierne po- 
litykomanji.

Te wszystkie  powody skłaniają mnie do wniosku, że 
chcąc przygotować należycie akcję uspołecznienia, niemniej 
nawiązania kontaktu pomiędzy szkołą, a warsztatem , nale­
żałoby m istrzów prowadzić jak najczęściej do szkoły, na kon­
ferencje mistrzowskie, celem okazania prac uczniowskich, 
poinformowania m istrzów o postępach uczniów, dla przeko­
nania pracodawców , że szkoła daje faktyczne wartości, k tó­
rych  nie można lekceważyć.

Bierność pod względem podnoszenia ducha i zdolności 
uczniowskich, jest grzechem i s tra tą  narodową. Satysfakcja, 
że uczeń opieszały zostaje cofnięty od egzaminu na pół roku, 
czy kwartał, jest niemożliwa do przyjęcia jej milczeniem. 
Z tem bowiem łączy się s tra ta  gospodarcza Narodu. Każda

-  198  -



jednostka bowiem, choćby najmniejsza, musi i powinna za­
robkować jak najwcześniej i powinna być możliwie wcześnie 
tak przygotowana, aby była  tw órcza  i dawała społeczeństwu 
w alo ry  realne. Czas jest wielki, aby  w  Polsce nastał znowu 
okres złoty rzemiosła, aby mu przyw rócono daw ną sławę 
i szacunek, aby kwitnęło tak, jak niegdyś za czasów wielkie­
go mistrza W ita  Stwosza, kiedyto dom m istrza był nietylko 
szkołą pracy, ale i ducha, ba, był nawet twierdzą państwa, 
jego ostoją i ogniskiem kultury rodzimej.

W racając  do tematu, pytać się należy, czyż więc zaleca 
się ujmowanie uczni w  nowe ram y organizacyjne? U p o d o - ' 
bania młodzieży są  różnorodne, jeden z chłopców obiera so­
bie ruch harcerski, w ędrów kow y, drugi wybitnie sportowy, 
jak piłka nożna, zapasy, boksing etc., inny znowu idzie po 
linji naukowej. Nieśmiałość wrodzona nie doprowadza głów­
nej m asy chłopców do stow arzyszeń, a to dzięki brakowi 
znajomości zasad towarzyskich i parlamentarnych. Brak  na­
szej młodzieży na oficjalnych zgromadzeniach cywilnej od­
wagi, do wystąpienia z referatem, czy do zabierania głosu 
w dyskusji, a niekiedy jaskraw o zarysowuje się lęk przed 
przejęciem odpowiedzialności z tytułu objęcia urzędu w  Za­
rządzie. Otóż jedna z najważniejszych przyczyn nieuspołecz- 
niania się i luka w  naszych programach. Z innej strony zno­
wu współdziała tu czynnik niepomiernie ważny, niechęć do 
podporządkow ywania się i bieganie samopas, skutkiem braku 
dostatecznej kontroli rodzicielskiej. W  ostatnim wypadku 
zbaczanie na m anowce oczywiście jest zrozumiałą konsek­
wencją.

Należałoby zatem, zdaniem mojem:
wpajać w  uczniów, że zdrowie fizyczne musi iść w  pa­

rze ze zdrowiem ducha, a więc naukami,
zaszczepiać zamiłowanie do pięknych porywów, za po­

mocą dobrej książki. (Wspomfię tu tylko z niesłychanie licz­
nych przykładów  takiego Kmicica, czy W ołodyjowskiego), 

uczyć zasad towarzyskich i parlam entarnych, 
w ydaw ać  wydania, wzgl. opracowania o nagrody, treść 

rozprawek winna mieć tło zawodowe, społeczne, albo oświa­
towe. Należałoby pobudzić sfery państwowe, komunalne, 
społeczne, pryw atne , a w  końcu zainteresowany Zw. Księga­
rzy  Polskich, do ofiarności idącej w  powyżej wspomnianym 
kierunku, a niewątpliwie zebranie nagród nie napotka na tru ­
dności. M ogą się tern zająć Rady Szkolne, Pedagogiczne, czy
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Koła Przyjaciół. Dbać wszakże trzeba, aby książka polska 
nietylko była zdrow a treścią, lecz aby w  każdym  wypadku 
była dobrze pisana, czy tłumaczona.

Trzeba  dalej, jak wspomniałem wyżej, m istrzów p row a­
dzić jak najczęściej do szkoły, na konferencje mistrzowskie, 
zapoznawać z postępami uczniów, zainteresować ich akcją 
oświatową, zebrać fundusze na apara ty  projekcyjne, daw ać 
jak najczęściej obrazy świetlane, w yznaczyć  nagrody za naj­
częstsze przybyw anie  na wieczornice szkolne,

tw orzyć  kółka koleżeńskie po klasach, bez skł/idek, od­
byw ać  w  nich pogawędki, a po odpowiedniem przygotowaniu 
prowadzić  do s tow arzyszeń  młodzieży,

w spółpracow ać w  tow arzys tw ach  młodzieży, aby ucznio­
wie nie czuli się osamotnieni, nabrali śmiałości w  taktyce to­
warzyskiej. Po pewnym  czasie można znowu z tej w spółpra­
cy  się wycofać,-celem  oddania sił swoich kółkom szkolnym, 
nowootworzonym. Młodzież przepuszczona przez szkołę, to­
w a rz y s tw a  młodzieży młodszej, które zresztą znajdują się 
w  każdej parafji, przekazana później tow arzys tw om  młodzie­
ży starszej, a w reszcie tow arzys tw om  zawodowym , czy 
przem ysłow ym , będzie dobrym materjałem  twórczej pracy  
obywatelskiej,

a dalej jeszcze nie zapominajmy organizować w y s ta w y  
prac uczniowskich, aby rodzina mogła przypatrzeć się tw ó r­
czości swego syna i brata.

Polska jest krajem rolniczym. Kresy wschodnie leżą 
ugorem, nie pomijając innych połaci Rzeczypospolitej, w  któ­
rych  rzemiosło jest kopciuszkiem, albo znajduje się w  ręku 
elementów Państw u  wrogich. Tam  całe kolumny rzemieśl­
ników, świadomych swej misji państwowo - twórczej, będą 
musiały kiedyś pójść na podbój gleby i budować miasta 
i przemysł, jako główne bastjony graniczne. P raca  ta nietyl­
ko będzie walką o byt gospodarczy, ale i p racą  wybitnie po- 
lonizacyjną, w  imię hasła: Polska dla Polaków.

Jeżeli potrafimy więc należycie przygotow ać ucznia pod 
względem naukowym, zaw odow ym  i obywatelskim, to cel 
będzie spełniony. P aństw u  oddamy walną przysługę, jakiej 
od nas, jako od nauczycieli oczekuje. Pamiętajmy, że moc­
ne rzemiosło, m ądry  rzemieślnik, to potęga Państw a, że ka­
żdy rzemieślnik, to filar granitowy, na którym  opiera się 
sklepienie całej naw y państwowej.

Do pracy  więc, do pracy  nad ugorem, dla dobra Pańs tw a  
i społeczeństwa!
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Władysław Kłosowski. Bydgoszcz-

Małe Szkoły Zawodowo - Dokształcające.
(Referat, wygłoszony na W alnym  Zjeździe Delegatów S tow a­
rzyszenia Nauczycieli i Przyjaciół. —- Dokształcających Szkół

Z aw odow ych w  Poznaniu 19 kwietnia 1927 r.)
A) Już istniejące dla uczni rzemieślniczych i kupieckich.

1. Niedomagania program owe i naukowe.
2. Podręczniki szkolne.
3. Dokształcanie nauczycieli.

B) Mające powstać na podstawie przyszłej u s taw y  o po- 
wszechncm  dokształcaniu młodzieży pozaszkolnej także dla 
młodzieży wiejskiej.

1. O konieczności tych szkół.
2. Ich organizacja i programy.
3. S p raw y  administracyjne.
3. Szkoły żeńskie.

Pod nagłówkiem „S p raw y  organizacyjne małych szkół 
zaw odow ych '1 ukazał się w  pewnej zagranicznej gazecie za­
wodowej obszernie i rzeczowo opracow any artykuł. W y ­
chodząc jednakże z założenia, iż to, co dla innych państw  jest 
dobre i stosowne, może być dla naszych stosunków naw et 
szkodliwe, starałem się, w  moim referacie opracow ać ten, 
tak bardzo w ażny  i aktualny m aterjał z punktu widzenia na­
szego stanu kulturalno-gospodarczego, zbliżając się oczywiś­
cie w  niektórych spraw ach do poglądów autora wspomnia­
nego artykułu.

O ustroju i organizacji już istniejących małych, szkół za­
w odow ych nie miałbym właściwie nic do powiedzenia. Tam, 
gdzie jest tylko mała ilość uczni, tw orzy  się zwykle jedną 
lub dwie klasy  o różnych zawodach i stopniach. W  nieco 
w iększych szkołach tw orzy  się klasy o zawodach pokrew ­
nych — przeważnie zaś z uczni rysujących i nierysujących. 
Gdzie szkoły mają po 3 oddziały, możnaby uczni podzielić 
w edług stopni, aczkolwiek taki podział jest mniej polecenia 
godny, gdyż uczniowie tego samego zawodu, a ostatecznie 
razem  z pokrewnemu zawodami więcej skorzystać  mogą pod 
względem nauki zawodowej —- są też swobodniejsi, gdyż za­
wód każdy ma swoje specjalne odrębności i ambicje, k tóre 
uwzględnić należy.
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Więcej lżyłoby do powiedzenia do punktu 1 i 2 podanego 
n a  wstępie streszczenia:

P ra ca  nauczycielska w  szkołach zawodowo-dokształca- 
jących  nie sprawie obecnie zbyt wielkich przyjemności. P rz e ­
ciwnie jest ona trudną, w ym agającą  dużo cierpliwości, ener- 
gji i przysposobienia. Trudności, na które stale napotykamy, 
nie stw arzają  przedmioty programem naukowym  przewidzia­
ne, lecz są natury innej, po części nieuniknione jako ściśle 
związane z ustrojem tych szkół, oraz takie, które mają cha­
rak ter  przejściowy, gdyż można je usuwać w  miarę udosko­
nalenia program ów naukowych i zaprow adzania odpowied­
nich pomocy i środków naukowych.

Nie zamierzam w skazać  na wszystkie  trudności, z jakie- 
mi szczególnie małe szkoły stale walczyć są zmuszone, lecz 
ograniczę się do tych, które jako bezpośrednie trudności s ta ­
nowią bodaj najgłówniejszą przeszkodę w  urzeczywistnieniu 
w łaściw ych zadań szkół zawodowo-dokształcających. — Mam 
tutaj na myśli wadliwość program ów naukowych. Nie dzi­
wię się wcale, że mamy już 5-ty z rzędu obowiązujący pro­
gram, a i ten nosi na sobie piętno tymczasowości. Zatem 
szkoły zawodowe, o k tórych tutaj mowa, nie mają jeszcze 
celowo opracowanych, stałych i w ypróbow anych program ów  
i mieć ich nie będą, dopóki w ładza szkolna nie dojdzie do 
przekonania, żą ona w y tyka  cel i zadanie szkoły, daje od­
powiednie program y w  zarysach, a opracowanie szczegółowe 
pozostawi kierownikom tych szkół, k tórzy  wtajemniczeni 
w  stosunki lokalne i potrzeby miejscowe, najlepiej to za­
danie rozwiązać mogą.

Każdy program  z góry  szczegółowo opracowany, acz­
kolwiek daje nauczycielowi kierunek i pewne oparcie, to je­
dnak uzależnia go, osłabia w łasną inicjatywę, odbiera wiarę 
i zaufanie do w łasnych sił i przekonań. S tąd  praca nauczy­
ciela jest krępow ana i nie w yda  pożądanego pwocu.

Jeżeli opracowanie dobrego program u naukowego już 
z natury  rzeczy  w ym aga  dużo rozwagi, to opracowanie ta­
kiego programu dla szkół zawodowo - dokształcających jest 
zadaniem bardzo trudnem ze względu na ich różnorodność 
i z tem związane okoliczności.

To też nic dziwnego, że obecnie obowiązujące program y 
nie są idealne. Nie miałoby to jednak żadnego sensu, roz­
wodzić się nad niemi w  d ługich /bezp łodnych  kry tykach  — 
pow tarzam  tylko raz jeszcze, że dyrek tyw a, zarys  i kierunek
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wychodzić powinny od właściwej władzy, a opracowanie 
szczegółowe, przystosowanie i przeprowadzenie programu 
należeć powinny do kierowników szkół.

Na odw ró t doświadczenia nauczycieli i prelegentów mo­
głyby posłużyć jako przyczynki do nowych i pożytecznych 
rozporządzeń odnośnych władz, tak bowiem pracowalibyśm y 
postępowo, mając dobro ucznia i rozwój szkół zawodowo- 
dokształcających stale na oku.

O taką współpracę ku podniesieniu poziomu tych szkół 
nie trudno, skoro m am y już nawet w łasną  gazetę zawodową. 
Tam trzebaby umieszczać swoje życzenia, bolączki, do­
świadczenia i projekty, uzasadnić je należycie, przekonać 
czytelnika o potrzebach naszych szkół dokształcających, 
a jestem przekonany, że znajdziemy posłuch i * zrozumienie 
u czynników miarodajnych, które postulaty nasze życzliwie 
w ezm ą pod rozwagę. Chodzi tutaj przecież o szkoły, które 
dla życia społecznego, gospodarczego i kulturalnego doniosłe 
mają znaczenie.

Zanim przejdę do omówienia poszczególnych przedmio­
tów i sposobu ich nauczania, pozwolę sobie jeszcze na jedno 
pytanie, dotyczące ogólnego charakteru  naszych szkół zawo- 
dowo-dokształcającycb. Czy mają one być szkołami czysto- 
zawodowemi, czy też jeszcze dokształcać w  kierunku pe­
w nych przedmiotów ogólnokształcących? Mojem zdaniem 
powinniśmy dążyć do charakteru  szkół zawodowych, 
z uwzględnieniem oczywiście w ychow ania  obywatelskiego, 
ponieważ każdy pracownik dopiero w ów czas staje się poży­
tecznym członkiem społecznym, skoro pojmuje należycie 
swoje obowiązki czy to jako jednostka familji, gminy lub 
Pąństw a. Jednakże obecne stosunki kulturalno-gospodarcze 
domagają się niezwłocznego w yrów nania  braków i nap raw y  
k rzyw d  z czasów naszej długoletniej niewoli politycznej i kul­
turalnej. Ośm lat dopiero żyjem y w  niepodległej Ojczyźnie, 
dużo m am y w  Polsce żywiołów obcych — pewna część naszej 
młodzieży rzemieślniczej terminuje u m istrzów obcej narodo­
wości, często nieprzychylnie się odnoszących do naszej P a ń ­
stwowości —■ m am y przecież dużo uczni, k tórzy  dla braku 
gruntowniejszej znajomości języka ojczystego posługują się in- 
nemi językami.

To są stosunki i objawy, k tórych milczeniem pominąć 
nic można. W obec tego sądzę, że szkoły zawodowo - do­
kształcające powinne pielęgnować i język polski na w sz y ­
stkich stopniach. Niechby to była tylko jedna godzina, w  któ-
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rejby uczniowie czytali, opowiadali i pisali. W ten  sposób 
chronilibyśmy ich od zapomnienia tego, czego się nauczyli 
w  szkołach poprzednich, pogłębialibyśmy ich wiadomości 
w  różnym kierunku, popierając zarazem  lepsze zrozumienie 
dla nauki zawodowej. Język  ojczysty to przecież najlepsza 
spójnia społeczna. Z niego rodzi się przywiązanie do kraju 
ojczystego i miłość do współrodaków.

On uczy nas wielbić i szanować tw órców  naszej kultu­
ry, budząc zarazem  uczucia wdzięczności, uczucia este tycz­
ne i etyczne. Dlatego też podtrzymuje i teraz  jeszcze ko­
nieczność stworzenia specjalnie dla szkół zawodowo - do­
kształcających opracowanej, stosownej pod względem formy 
i treści czytanki. Ona będzie nam potrzebna i przyczyni się 
w  znacznej mierze do uzdrowienia obcemi wpływam i za ra ­
żonego ducha naszej młodzieży, k tó ra ,m a  się s tać podwaliną 
państwowości polskiej, ma krzew ić i rozsadzać kulturę 
naszą.

Drugą znaczniejszą przeszkodą to brak  celowo opraco­
w anych  podręczników. Małe szkoły zawodowe bardziej go 
odczuwają niż wielkie. Dla klas czysto zawodowych znajdą 
się podręczniki często naw et w  dostatecznym w yborze, dla 
małych szkółek jest o nie trudno. Muszą one bowiem 
uwzględnić stopniowość i różnorodność zawodów, jeżeli mają 
pobudzać zainteresowanie uczni. A oto chodzi przecież każ­
demu dobremu nauczycielowi. Bez zainteresowania praca 
jest utrudniona i nie w yda  obfitego plonu.

W  wielkich szkołach nietrudno o ten pierwszorzędny 
w arunek  dobrych rezulta tów  pracy, gdyż uczpiowie, tw orząc 
oddziały czysto zawodowe, otrzymują takąż też naukę za­
wodową, k tórą się nasi uczniowie, jak to w iem y z doświad­
czenia, najbardziej interesują. W  m ałych szkółkach o jednej 
lub dwóch klasach nie można przecież dla różnych zawodów 
zajm ować się wykładaniem  nauki zawodowej, k tóraby  
u wszystkich równe budziła zainteresowanie. Tutaj trzeba 
budzić zamiłowanie do p racy  szkolnej spepjalną metodą, 
urozmaiceniem m aterjału z równoczesnem uwzględnieniem 
ciągłości, rozłożonej na 3 lata. P rogram  naukow y powinien 
te momenty uwzględniać i w  szczegółach w ykazyw ać . Rzecz 
jasna, że sam program nie doprowadzi do celu, chociażby 
nauczyciel odznaczał się największą zabiegliwością, ruchli­
wością, wszechstronną wiedzą i innemi zaletami dobrego pe­
dagoga, jeżeliby nie miał do pomocy odpowiednich podręcz­
ników, względnie pomocy naukowych. Jak  uczyć tu np.
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iksiążkowości? Jedni mają mieć książkowość rzemieślniczo- 
handlową, drudzy, niższy stopień w  tej samej godzinie i kla­
sie książkowość gospodarczą. — Podzieliłbym sobie uczni na 
d\yie grupy, nowicjusze i słabsi ze stopnia średniego tw o rzy ­
liby oddział niższy, a reszta drugi. Tym  pierwszym  w y s ta r ­
czyłby  zw yczajny  zeszycik notesow y za 15 gr, w  k tórym by 
uczniowie każdy dla siebie, wpisywali swoje osobiste w y ­
datki i przychody z ubiegłego tygodnia — tymczasem mo- 
żnaby się oddawać przeprowadzaniem  książkowości handlo­
wej w  grupie wyższej. Po spisaniu zdarzeń jednego tygod­
nia do dziennika, mogłoby nastąpić przenoszenie poszczegól­
nych pozycyj do książki głównej i kasowej, gdzie pomoc nau­
czyciela staje się mniej konieczną, wobec czego nauczyciel 
mógłby w  tym  czasie zająć się równocześnie pracą grupy 
niższej.

W  podobny sposób możnaby trak tow ać  naukę rachun­
ków, Tu zalecałoby się nawet podzielić m aterjał na 3 lara 
w ed ług  specjalnie w  takim kierunku opracowanego podręcz­
nika, zawierającego zadania treści ogólnej i praktycznej dla 
różnych zawodów. W  ustnem rachowaniu w ypadałoby po­
w ta rzać  wspólnie rachunek pamięciowy i zasadniczy, —■ 
w  pisemnej zaś p racy  zatrudnić każdy stopień dalszym cią­
giem zadań, przeznaczonego dla poszczególnych stopni m a­
teriału arytm etycznego. Takim sposobem żaden z uczni nie 
pow tarza łby  tego samego lecz, w  każdej godzinie rozw iązał­
by nowe, ciekawe zadania, co bez wątpienia wpłynęłoby 
bardzo dodatnio na zainteresowanie i zamiłowanie do pilnej 
p racy  szkolnej.

A teraz kilka uw ag o nauczaniu korespondencji, k tóra 
przecież tak dla kupca jak rzemieślnika jest rzeczą bardzo 
w ażną  i potrzebną. Rzemieślnik, nie umiejący sam załatwiać 
prac korespondencyjnych, naraża się na wydatki i p rzykro ­
ści, k tóre nie mogą się przyczynić do podniesienia powagi 
stanu rzemieślniczego.

Korespondencja jest przedmiotem dosyć trudnem. W y ­
m aga ona od nauczyciela całego szeregu doświadczeń z ży ­
cia praktycznego i społecznego. Informacje w  tej lub owej 
spraw ie będą potrzebne. Korespondencji nie można też tak 
nauczać jak innych przedmiotów. Ona jest przynajmniej co 
do treści, sp raw ą indywidualną. Człowiek dorosły pisze 
tylko z pewnej przyczyny, wzgl. pobudki wew nętrznej lub 
zewnętrznej. A i tu nie w szystko  mu się udaje. Jeszcze 
pew nego  rodzaju nastroje są konieczne, by praca w ypadła
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ku własnem u zadowoleniu. — A cóż dopiero w ym agać od 
uczni, k tórzy  jeszcze nie są pełnymi członkami społecznymi, 
nie stykają  się jeszcze z życiem praktycznem, których nie 
łączą jeszcze stosunki społeczne, tak: jak człowieka doro­
słego. Trudno zatem w ym agać  od niego, by  okazywał na­
leżyte zrozumienie dla tego przedmiotu. A więc trudności, 
na jakie tutaj napotykamy, są znaczne, lecz na szczęście tyl­
ko pozorne, — bo łatwo je usunąć, skoro całą koresponden­
cję połączym y z nauką o sposobie prowadzenia przedsiębior­
stwa, w  której przedstaw im y temu uczniowi stopniowo fazy  
życia praktycznego, począw szy od ucznia, a skończyw szy 
na mistrzu, posiadającym nawet już w łasną  realność w  po­
staci domu, ogrodu i ubikacji w arszta tow ej. Ten uczeń ła­
two się wczuje w  położenie czeladnika i mistrza, a w tedy  
nie trudno o pobudki i m o tyw y  do pisywania poszczególnych 
prac  korespondencyjnych. Ponadto z przedstawionych mu 
obowiązków życiow ych i społecznych niejeden uczeń dopie­
ro teraz  pozna, poco się uczy i do czego dążyć mu trzeba — 
a poznawszy swoje w łaściw e zadanie, wytknie sobie jakiś 
cel, do którego pilniejszą pracą i lepszem sprawowaniem  
zdążać pocznie. Tak  więc umiejętnie przeprowadzona nau­
ka korespondencji i działać może w ychow aw czo  na uczni, 
co ze względu na dzisiejsze życie bez troski i budowanie 
przyszłości na świadczeniach socjalnych, jest sp raw ą o bar­
dzo doniosłem znaczeniu kulturalno-społecznem.

Ależ jak przystąpić do dzieła, aby naw et w  jednoklaso- 
w ych  szkołach zadaniu temu sprostać?  Czy podawać w zo­
ry  różnych pism na tablicy, albo dyktow ać je uczniom? Nie! 
Zdarzenia bowiem w  życiu praktycznem  są tak liczne i róż­
norodne, że nie zdołalibyśmy podać tyle gotowych szablo­
nów, aby ten rzemieślnik mógł je później w  oryginale zużyt­
kować. Każdy w ypadek  w ym aga  opracowania indywidual­
nego —■ a do tego potrzeba wyrobionej samodzielności ko­
respondencyjnej. To jest w łaściw e i jedyne praktyczne za­
danie nauki korespondencji. Jak  dojść do tego celu, mając 
przed sobą uczni trzech stopni w  jednej klasie?  I tutaj ty l­
ko odpowiednio opracowana książka może być jedynym po­
mocnikiem dla ucznia i nauczyciela. Taką książkę w y o b ra ­
żam sobie w  trzech częściach, ze stosownym materjałem  dla 
ucznia, czeladnika i mistrza, podanym w  zadaniach stresz­
czonych i zaopatrzonych w  w zory  potrzebnych formularzy, 
któreby sobie uczniowie w  miarę zapotrzebowania do szko­
ły przynosili. W  ten sposób możnaby zatrudnić wszystkie
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•stopnie jednocześnie, lecz w  przeznaczonym dla odnośnych 
stopni materjale. Tylko tym sposobem popieralibyśmy pra­
cę samodzielną, umożliwiając każdemu uczniowi stopniowe 
opracowanie najważniejszych zadań. Gromadząc skrzętnie 
wszystkie  prace w  osobnej teczce, zdobyłby zbiór obfity, któ­
ry b y  mu w  późniejszem życiu niejedną oddał przysługę.

Materjał z nauki obywatelskiej należałoby podzielić o ile 
możności tak, aby się w  ciągu trzech lat nie pow tarzał za 
często, z wyjątkiem takich wiadomości, które szczególniej­
sze mają znaczenie. Zalecałoby się, aby nauczyciel zazna­
jamiał uczni z wypadkami o większem znaczeniu politycz- 
nem i kulturalnem w kraju i zagranicą, w skazał w  sposób 
objektywny na szkodliwość wzgl. pożyteczność takich zda­
rzeń i w ten sposób pobudzał zainteresowanie i w yrab ia ł  oby­
wateli o w łasnym  sądzie i poglądzie, gdyż tylko tacy oby­
watele pójdą później po linji zdrowych zasad społecznych, 
a nie pozwolą się przez ludzi niesumiennych uwieść i na­
kłonić do czynów karygodnych, szkodliwych interesom pań­
stw owym .

Z geografji gospodarczej powinni uczniowie poznać Pol­
skę pod względem jej naturalnych bogactw, jej przemysłu 
i handlu, aby  temu rzemieślnikowi oczy otw orzyć na to, co 
Polska posiada i co jemu dać może z surowców, narzędzi 
i maszyn bez oglądania się na kraje ościenne. Zalecałoby się 
tutaj właśnie podkreślać konieczność popierania własnego 
przemysłu przez rzemiosło, w skazyw ać  na szkodliwość spro­
wadzania towaru, z zagranicy, aby  wreszcie ustały uiczem 
często nieuzasadnione zachwalania w yrobów  obcych i nało­
gowe wym yślania na fabrykaty  i surowce krajowe. Takim 
postępowaniem bowiem rzemieślnik psuje pole pracy  swoim 
współzawodowcom  rodakom, oraz licznym rzeszom robotni­
ków, k tórzy tak już zmuszeni są szukać chleba w  różnych 
krajach zagranicznych. Hasło „Swój do swego po swoje" 
trzeba stale wpajać w  młodzież naszą, gdyż tylko tą drogą 
zdołamy s tw orzyć  nowe w arsz ta ty  pracy  i przyczynim y się 
do wzmocnienia rzemiosła polskiego, które mimo trudnych 
w arunków  ekonomicznych powinno się choć powolnie, to je­
dnak stale rozwijać i udoskonalać.

W reszcie słów kilka o rysunkach, które szczególnie 
w  małych szkołach zawodowo - dokształcających najwięcej 
trudności sprawiają. Zresztą nie tak łatwo to jest, zająć ce­
lową pracą różne stopnie i zawody. Nauczyciel stoi tutaj 
p rzed  zadaniem dość trudnem. Czy zawsze i wszędzie spro­
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sta jemu, to rzecz inna. Ale zdaje mi się, że pod tym  wzglę­
dem są pewne niedomagania. Nie można też od nauczyciela 
w ym agać  rzeczy, które w ym agają  specjalnego p rzygotow a­
nia. Nauczyciel może być utalentowanym  rysownikiem, jed­
nakże nie zdoła swoich uczni należycie przysposobić, jeżeli 
nie zna dokładnie m aterjału i m etody nauczania rysunku za­
wodowego. Nie chodzi tutaj o to, aby uczni rzemieślniczych 
wykwalifikować na doskonałych rysowników. Takiemu za­
daniu nie mogą się oddawać nawet normalne szkoły dokształ­
cające, o klasach jednozawodowych i nauczycielach w y sp e ­
cjalizowanych. Chodzi tutaj p rzedewszystkiem  o to, aby ten. 
uczeń od samego początku wiedział, poco i naco on rysuje, — 
żeby zdawał sobie spraw ę z tego, do czego mu się przyda 
w ykonyw any  rysunek odręczny, geometryczny, rzu tow y lub 
też techniczny. Tylko w tedy  będzie on pracow ał chętnie, 
z zamiłowaniem. W  przeciwnym  razie praca jego będzie 
bezmyślna i mechaniczna. R ysow ać powinni uczniowie tylko 
z modeli i pamięci, a tylko w yją tkow o z tablic i w zorów  r y ­
sunkowych. Dlatego też małe szkoły zawodowo-dokształ- 
cające powinne być pod względem środków i pom ocy nauko­
w ych tak samo wyposażone, jak wieloklasowe szkoły. Aby 
w  małych szkołach zawodowo-dokształcających rysunki za­
wodow e postawić na w łaśc iw y poziom, a nauka stała się 
rzeczową, trzebaby dać nauczycielom sposobność dokładne­
go zapoznania się z programem rysunkow ym  i ze sposobem 
nauczania rysunku odręcznego, geometrycznego, rzutowego 
i technicznego z odpowiedniem zastosowaniem, do poszcze­
gólnych zawodów. Kursy dokształcające dla nauczycieli od­
b yw a ły  się już kilkakrotnie, ale nie daw ały  w  pożądanej mie­
rze i w  stosownej formie tego, co dla celowego p rzeprow a­
dzenia nauki rysunków  zaw odow ych jest potrzebne. Stąd 
urządzenie kursu rysunkow ego dla zainteresowanych prele­
gentów i nauczycieli byłoby konieczne. W ystarczy łyby , mo- 
jem zdaniem, dwa lub trzy  tygodnie intensywnej pracy, aby 
zdobyć ż y w y  program  rysunkow y, k tó ryby  niewątpliwie 
ułatwił nauczycielowi pracę, usuwając wszelkiego rodzaju 
trudności, które w  tym przedmiocie się ujawniają.

Tylko drogą w yraźnie  nakreśloną dojdziemy do celu 
i spełnimy zadania, jakie szkoły zawodowo - dokształcające 
spełnić mają.

A teraz  przystąpię do omówienia małych szkół zawodo­
wo-dokształcających, które na podstawie przyszłej u s taw y  
o powszechnem dokształceniu młodzieży pozaszkolnej także
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po wioskach powstać mają. Mówiłem o nich już w  krótkim 
artykule, w ydrukow anym  w  październikowym numerze 
„Szkoły  Zawodow ej11. Od tego czasu nie poruszano tego. te­
matu ani w  prasie, ani ze strony czynników rządowych. Do­
piero w  ostatnim czasie odzywają się głosy wybitniejszych 
znaw ców  naszego życia gospodarczego i kulturalnego, pod­
kreślając znaczenie wsi i wiejskich szkół zawodowo-dokształ- 
cających. P rzy toczę  tutaj tylko u ryw ek  z przemówienia p. 
Ministra reform rolnych, prof. dr. Witolda Staniewicza, z dnia 
20. 1. b. r., w  którem podkreśla, że położenie Polski jest tego 
rodzaju, że pragnąc utrzym ać swoją niepodległość, nie może­
m y zbyt ograniczać naszych w yda tków  państw owych, pod 
warunkiem  jednak, iż jednocześnie dążyć będziemy do zwięk­
szenia dochodu społecznego. Jeżeli w  ten sposób postawimy 
zagadnienie skarbowe, tó na p ierw szy  plan w ysuw a  się tro ­
ska o rozwój gospodarstw a społecznego, które polegać win­
no na wzmocnieniu sił produkcyjnych kraju. Poniew aż Po l­
ska przynajmniej w  swej znakomitej części jest krajem rol­
niczym przeto rozwój gospodarstwa, a więc budżet swój 
winno opierać przedewszystkiem  o rozwój rolnictwa.

Na szerokich m asach wiejskich opiera się u nas dobro­
byt gospodarczy państwa. M asy te stanowią główne źródło 
siły roboczej i gross siły ludności. Zamożność włościanina, 
to rozkwit naszego handlu i przemysłu, to rozwój miast, roz­
kwit polskiej wytwórczości, to źródło bogactw  państwa. 
Żołnierz polski w  swoich 2/;! częściach to chłop polski. — Nie 
zapewnim y jednak dobrobytu wsi polskiej bez zaspokojenia 
jej tak  różnorodnych i tak ogromnych potrzeb k redytow ych. 
— Z pow yższych  wynurzeń wynika, jak wielkie znaczenie 
ma wieś dla naszego państwa.

Podkreśla  się w  nich wpraw dzie  szczególne potrzeby 
kredytow e, ponieważ przemówienie to nastąpiło z okazji po­
święcenia kamienia węgielnego pod gmach Państw . Banku 
Rolnego, lecz dodać tutaj wypada, że sam kredy t nie zapewni 
nam jeszcze pożądanego rozwoju rolnictwa polskiego — tak 
samo, jak pieniądz dla lichego kupca jest tylko lekarstw em  
przejściowem. Tu potrzeba nam oświaty zawodowej i spo­
łecznej. Ona przyczynić się może do popraw y naszego 
ogólnego stanu gospodarczego i umożliwi oparcie czynnego 
bilansu handlowego na w yw ozie  płodów rolnych. To też 
słusznie zauw ażył autor artykułu : „S taw ka  na rolnictwo11 
w  Przeglądzie Gospodarczym z dnia 1. 12. 26 r„ że jedną
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z przyczyn, stojących na przeszkodzie intensyfikacji rolnic­
tw a  w Polsce są niedomagania w  celowem, lepszem szkole­
niu drobnego rolnika polskiego.

W  Polsce m am y ogółem 3 260 822 gospodarstw  rolnych, 
z k tórych 96,7%, czyli 3 155 385 jest gospodarstw  poniżej 20 
ha obszaru. Czy synowie ich mają czas i środki ku temu, 
by zwiedzić w yższe  lub średnie, a naw et niższego typu szko­
ły rolnicze? — Mojem zdaniem, w  tak nikłej liczbie, że o pod­
niesieniu kultury rolnej ani m ow y być nie może. Tym  licz­
nym rzeszom pracow ników rolnych trzeba  dać szkoły na 
miejscu, lub w  najbliższej odległości, k tóre nie odciągając ich 
od pracy, dadzą im sposobność dokształcenia swoich w iado­
mości zaw odow ych i zarazem  wiedzy ogólnej.

Na walnem zebraniu Stow. Burm istrzów  w  Poznaniu po­
wiedział X. prof. dr. Baranowski w  swoim referacie „Kultura 
prowincji", że stan kultury prowincji jest dla wizytujących 
kraj nasz cudzoziemców miernikiem całej kultury. — A jak 
się on obecnie p rzeds taw ia?  P rzew ażna  część naszych wio­
sek przedstaw ia przechodniowi litość budzący obrazek. Za­
miast praktycznie i estetycznie urządzonych sadów, będą­
cych najlepszą ozdobą zagrody wieśniaczej, a zarazem  dow o­
dem kultury wiejskiej., widzi się tam w  nieładzie porosłe dzi­
czki, —- wstrętn ie  połatane, lub zupełnie rozsypane płoty i zu­
pełny brak  znajomości pożytku tej części rolnictwa, która nie­
tylko daje zyski materjalne, ale najwymowniej świadczy 
o estetyce i cywilizacji człowieka. Pod  tym względem wieś 
polska doznać musi gruntownej zmiany, a szkoły, o których 
wspomniałem i które przewiduje projekt odnośnej ustawy, 
niech będą tym  krzewicielem i rozsadnikiem kultury rolnej.

Są w praw dzie  i ludzie, k tórzy  się rta całą tę akcję oświa­
tową sceptycznie zapatrują. Jedni twierdzą, że w  Polsce za 
dużo już m am y ośw iaty  —  zawiele nasz ubogi skarb państw o­
w y  wydaje  na szkolnictwo —■ że należałoby poczekać, ażby 
się kraj wzmocnił i wzbogacił, a w tedy  możnaby o takich 
reformach pomyśleć. —- Jeżeli m am y za dużo oświaty, to nie 
idzie one w  kierunku właściwym . Szkolnictwo zawodowo- 
dokształcające jest stanowczo niewystarczające, a jeżeli cho­
dzi o wieś, to ich wcale tam nie mamy, mimo, że o ich ko­
nieczności i pożyteczności najmniejszej wątpliwości być nie 
może, pom inąwszy w  dodatku i ten fakt, że młodzież wiejska 
była i jest obecnie pod względem ośw iaty  znacznie upośle­
dzona. Te zawodowo-dokształcające szkoły wiejskie nie ma­
ją się też stać poważniejszym ciężarem państwa. One będą
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s ta ły  na etacie sam orządów terytorialnych i osobowych, któ­
re minimalnych kosztów ich utrzym ania praw ie że nie odczu­
ją. A jednak one właśnie mają przyspieszać to wzmocnienie 
i wzbogacenie naszego kraju.

Inni znów argumentują, że właśnie to zadanie spełniają 
najwydatniej Kółka Rolnicze, że szkoła tylko odciągnie ludzi 
od pracy, osłabi intensywność pracy, a co gorsze, ten młody 
wieśniak, nabyw szy w  tych szkołach cały zasób wiadomości, 
będzie gardził p racą na roli, jako hańbiącą i nieodpowiadają- 
cą jego wartości istotnej. Stąd nastąpi większa jeszcze niż 
dotąd ucieczka ludności wsi do miasta, pociąając za sobą 
w iększy  jeszcze brak  sił roboczych.

Znaną jest wprawdzie  rzeczą, że ludzie, k tórzy  się tylko 
otarli o jakąkolwiek szkołę, nie ukończyw szy jej z dostatecz­
nym choćby wynikiem, najwięcej grzeszą dumą i zarozumia­
łością. Ale nie poto domagamy się wiejskich szkół zawodo- 
wo-dokształcających. Przeciwnie —■ one mają budzić zami­
łowanie do roli, do pracy  na niej. One mają wpajać w  mło­
dzież wiejską to błogie uczucie, że każdy człowiek s tw orzo­
ny jest do pracy  i że każda uczciwa praca człowieka zdobi 
i uszczęśliwia —- że od pracowitości jednostek zależy dobro­
byt całego społeczeństwa, że p racow ać trzeba umiejętnie i ro­
zumnie. Zatem szkoły te s tw orzyć  powinne raczej korzys t­
niejsze warunki bytu zarówno dla p racodaw cy  jako praco­
biorcy, w płynąć  na wydajność p rac y  i przyczynić  się do lep­
szego pojmowania swoich obowiązków.

Kółka Rolnicze, aczkolwiek mają pewne zasługi zawodo- 
wo-kulturalne, nie mogą zastąpić szkoły. Ich działalność jest 
przecież ograniczona pod względem wieku i stanu członków 
i posuwa się w  kierunku ściśle zawodowym .

A nam potrzeba szkół dla wszystkich, bo tak samo jak 
bitność armji wielkiej nie polega tylko na dzielności szczupłej 
garstki wodzów, lecz na walorach fizycznych i duchowych 
każdej jednostki szeregowych, tak też i tutaj można się spo­
dziewać zmian ku lepszemu dopiero wówczas, gdy wszystkich 
dopuścimy do tej k rynicy  wiedzy, uzupełniającej wiadomości 
zawodowe i będącej zarazem  źródłem i krzewicielem zasad 
chrześcijańskich i społecznych.

(C. d. n.)
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O kształceniu młodzieży rzemieślniczej.
(Dokończenie).

Chwalebnym  wysiłkiem zdobyło się rzemiosło samo 
w e Wielkopolsce na zorganiwanie sporadycznych kursów 
utartym  już zwyczajem. Jemu należy się pomoc rządow a 
intelektualna i finansowa. Organizatorami są tak mistrzowie, 
jako i czeladnicy, zorganizowani w  Tow. P rzem ysłow ych, 
prosperujących prawidłowo. Jednakże tam potrzeba s ta ran ­
nej, planowej p racy  o szerokim rozmachu.

Pospieszył z pomocą T ow arzystw om  Zarząd Związku 
Tow. P rzem ysłow ych  i Rzemieślniczych w Poznaniu, ujął 
organizację kursów  lotnych w  swe ręce i przystąpił do p ra ­
cy. Na pierw szy  zew zgłosiło się w  sam ym  Poznaniu zgórą 
200 uczestników na p ierw szy  kurs, obejmujący: korespon­
dencję, kalkulację, księgowość i naukę o Polsce w spółczes­
nej. Obok tego kursu  zorganizowano narazie jeden kurs za­
w odow y dla fryzjerów  i perukarzy. Kursom tym zapewnił 
rząd pomoc finansowa.

Związek, zachęcony pomyślną zapowiedzią początków 
przedsięwzięcia, żywi nadzieję, iż będzie to rozkołysa­
niem wielkiej fali kształcenia i szkolenia wielkopolskiej mło­
dzieży rzemieślniczej dla wychow ania  całych szeregów  dziel­
nych p rzem ysłow ców  i nowych szerm ierzy  dla sp raw y  rze­
mieślniczej.

W y w o d y  swe streszczam  w następujących postulatach:
1. Dokształcające Szkoły P rzem ysłow e powinny być w  ca­

łej Polsce obowiązkowe dla wszystkich  uczni rzemieślni­
czych.

2. W iększe Dokszt. Szkoły  Przem . powinny mieć w łasnych 
e ta tow ych nauczycieli zaw odow ych i posiaddć własne 
w a rsz ta ty  doświadczalne.

3. Aby w szyscy  uczniowie Dokszt. Szk. Przem . pobierać 
mogli naukę zawodową, winni jako nauczyciele dopuszcza­
ni być także w ytraw ni mistrzowie lub inni zaw odow cy 
z długoletnią praktyką. Dla tychże winny odbyw ać się 
kursy  metodyki nauczania, dla nauczycieli szk. powsz. 
zaś, m ających uczyć term inatorów  w  pewnych przedmio­
tach, kursy  zawodowe.

Fr. Ober. Poznań.
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4. Szkoły Rzemieślnicze, istniejące w e Wielkopolsce, powinny 
być przekształcone na Szkoły Zawodow e dla Czeladni­
ków z przebytą  już 3-letną praktyką. Nauka winna trw ać  
tamże nie dłużej niż 1 do W 2 roku. Szkół takich powinno 
być na terenie Woj. pozn. i pom. dla każdego rzemiosła 
conajmniej jedna.

5. Aby umożliwić wszystkim  czeladnikom dalsze ksz ta łce­
nie się, powinny odbyw ać się dostateczne wieczorne kur­
sy zawodowe, subwencjonowane przez rząd.

6. Fundusze, zebrane z dodatków  za św iadectw a przem ysło­
we, pobierane na rzecz szkół zawodowych, powinny być 
zużyte cąłkowicie na oświatę zaw odow ą dla rzemiosła, 
czyli na Dokszt. Szkoły  Przem . i na k u rsy  zawodowe.

Kurs informacyjny dla Nauczycieli 
S zkó ł Dokształcających) Przemysłowych) m. Łodzi.

W  czasie wakacyj wielkanocnych odbył się w  Łodzi 
czterodniowy kurs informacyjny dla nauczycieli i nauczycie­
lek zaw odow ych szkół dokształcających miasta Łodzi.

Kurs ten został zorganizowany przez W ydzia ł Kultury 
i Ośw iaty  przy  Magistracie miasta Łodzi dzięki staraniom 
dyrektora  tamtejszych zaw odow ych szkół dokształcających 
p. Tomaszewskiego a szczególnie na skutek życzliwemu po­
parciu b. prezydenta miasta Łodzi śp. Cynarskiego. Na pod­
stawie kilkakrotnych wizytacyj Dokształcającej Szkoły P rz e ­
m ysłowej w  Poznaniu przez przedstawicieli M agistratu mia­
sta Łodzi i dyrektora  p. Tomaszewskiego zapoznano się 
z organizacją i poziomym naukowym  szkoły poznańskiej. 
W  rezultacie tego poproszono dyrektora  tejże szkoły p. Wł. 
Stillera do przeprowadzenia i kierowania kursu w  Łodzi. Do 
w spółpracy  w  kursie zaprosił p. Stiller naczelnika W ydziału 
Szkół Zawodow ych przy  Kuratorjum Okręgu Szkolnego 
Poznańskiego p. Dybczyńskiego oraz nauczycieli Dokształca­
jącej Szkoły Przem ysłow ej w  Poznaniu pp. Wł. Mielcarka 
i Fr, Obera. (

W  czwartek , dnia 24 kwietnia r. b., po uroczystem  
nabożeństwie i po stosownem i podniosłem przemó­
wieniu ks. prefekta Joachimowicza w  kościele św. Krzyża 
nastąpiło uroczyste otwarcie kursu w  auli gimnazjum im. Jó~
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zefa Piłsudskiego w  obecności przedstawiciela Magistratu, 
ławnika p. Kruczkowskiego, naczelnika W ydziału Kultury 
i Ośw iaty  przy  Magistracie p. W altratusa, w izyta tora  W y ­
działu Szkół Zawodow ych przy Kuratorjum Okręgu Szkol­
nego Łódzkiego p. Krzywobłockiego, przedstawicieli p rasy  
i około 300 nauczycieli i nauczycielek tamtejszej szkoły.

Następnie rozpoczęły się w yk łady  w  klasach gimnazjum 
miejskiego przy  ul. Kilińskiego. W ykładali: p. naczelnik
Dybczyński o ogólnym ustroju dokształcających szkół zaw o­
dowych i o nauce obywatelskiej w  szkołach dokształcających; 
p. dyrektor Stiller o nauce geometrji w  zastosowaniu do r y ­
sunków i nauki zawodowej; p. Mielcarek o nauce korespon­
dencji i wychow aniu  obywatelskiem w  tychże szkołach a p. 
Ober o nauce rachunków, książkowości i kalkulacji. W ykłady  
odbyw ały  się w  czwartek , piątek, sobotę i poniedziałek po 
8 godzin dziennie, zaś w  w to rek  wieczorem jako w  pierwszy 
poświąteczny dzień nauki odbyły się w zorow e lekcje, przed­
stawione przez prelegentów kursu w  gmachu szkolnym przy 
ul. Kilińskiego.

W edług oświadczeń tak ze strony  nauczycielstwa jak 
i przedstawicieli zainteresowanych władz, kurs ten oddał do­
kształcającemu szkolnictwu zawodowem u miasta Łodzi wiel­
kie przysługi i przyczynił si^  niezawodnie do ustalenia pro­
gram ów i do ujednolicenia kierunku nauczania i wychow ania  
obywatelskiego naszej polskiej młodzieży rzemieślniczej. W y ­
rażono też życzenie urządzania dalszych takich kursów  
a mianowicie co do nauki zawodowej i rysunków,

Z  życia S tow arzyszenia N. i P D S  Z.
W  o s ta tn im  c z a s ie  O k rę g  P o m o rs k i  w y k a z a ł  r u c h l iw ą  d z ia ła ln o ś ć , co  

z a w d z ię c z a ć  n a l e ż y  t a m te js z e m u  p re z e s o w i k o l. D o m in ik o w sk ie m u . P o z a  
ju ż  z a w ią z a n e m i K o la m i w  T c z e w ie  i C h e łm n ie , p o w s ta ły  w  o s ta tn im  c z a ­
s ie  n o w e  K o ła  i to :

1. K O Ł O  p o w ia to w e  w  C H E Ł M Ż Y , l ic z ą c e  13 c z ło n k ó w . Z a rz ą d  K o ła  
s ta n o w ią :  k o l. A. D o le c k i —  p re z e s ,  k o l. L . M a c k ie w ic z  —  s e k r e t a r z ,  s k a r ­
b n ik  —  (n ie  w y m ie n io n y ) .

2. K O Ł O  p o w ia to w e  w  C H O JN IC A C H . W  s k ła d  z a r z ą d u  K o la  w e s z l i :  
k o l. L . J a c k o w s k i  —  p r e z e s ,  k o l. Ł . S z u lc  —  s e k r e t a r z ,  k o l. K. C ie c ie rs k i  
—  s k a rb n ik .  K o ło  l ic z y  15 c z ło n k ó w .

N o w y m  K o ło m  p r z e s y ł a m y  n a  te j  d r o d z e  n a s z e  s z c z e r e  ż y c z e n ia ,  s p o ­
d z ie w a ją c  s ię  o d  S z a n o w n y c h  K o le g ó w  c h ę tn e j  i w y d a jn e j  p r a c y  d la  d o b r a  
n a s z e g o  S to w a r z y s z e n ia .



KOMUNIKAT Z RZĄDU GŁÓWNEGO.
N in ie jsz e m  p o d a je m y  S z a n o w n y m  C z ło n k o m  do  u p rz e jm e j  w ia d o m o ­

śc i, ż e  s z c z e g ó ło w e  s p r a w o z d a n ie  z  p r z e b ie g u  o b r a d  W a ln e g o  Z ja z d u  D e ­
l e g a tó w  p o d a m y  w  n a s tę p n y m  n u m e rz e , a lb o w ie m  k r ó tk i  o k r e s  c z a s u  o d  
d n ia  Z ja z d u  d o  u k a z a n ia  s ię  n in ie js z e g o  n u m e ru  n ie  p o z w o lił  n a m  n a  o p r a ­
c o w a n ie  g o . R ó w n o c z e ś n ie  z s p ra w o z d a n ie m  p o d a m y  d r u k ie m  b ila n s  o s t a t ­
n ie g o  ro k u  r a c h u n k o w e g o  i p r e l im in a r z  n a  r o k  1927.

(— ) Ober, p r e z e s .  (— ) Staniszewski, s e k r e ta r z .

Wiadomości bieżące.
P A N  M IN IS T E R  W . R . I O . P .  D R . D O B R U C K I ,  p o d c z a s  sw e g o  

p o b y tu  w  P o z n a n iu  w  d n ia c h  23 i 24 k w ie tn ia  rb . w z ią ł  u d z ia ł  w  Z je ź d z ie  
r e k to r ó w  s z ó ł  a k a d e m ic k ic h  c a łe j  P o ls k i  i z w ie d z ił  w  to w a r z y s tw ie  d y r e k ­
to r a  D e p a r ta m e n tu  K u i tu r y  i S z tu k i p . S k o tn ic k ie g o  P a ń s tw . S z k o łę  S z tu k i  
Z d o b n ic z e j , o p ro w a d z a n y  p r z e z  d y r e k to r a  te jż e  s z k o ły ,  a r t y s t ę  m a la r z a  p. 
M a s z k o w s k ie g o . Z  k o le i p. M in is te r  zw ied z i?  ró w n ie ż  P a ń s tw .  S z k o łę  B u ­
d o w n ic tw a  i M ie m ic z o -M e ljo ra c y jt ią ,  g d z ie  po  p r z e d s ta w ie n iu  z e b r a n y c h  
c z ło n k ó w  G r o n a  N a u c z y c ie ls k ie g o  d y r e k to r  z a k ła d u  p . inż . T w a rd o w s k i  
o b ja ś n ił  p. M in is tro w i k ie ru n e k  n a u k o w y  s z k o ły  n a  p o d s ta w ie  p r z e d ło ż o ­
n y c h  p ra c , w y k o n a n y c h  p r z e z  u c z n ió w  o b u  s z k ó ł.

SE.1M  E D U K A C Y JN Y  c z y l i  d o r o c z n y  W a ln y  Z ja z d  T o w a r z y s tw a  N a u ­
c z y c ie l i  S z k ó ł  W y ż s z y c h ,  o b r a d u ją c y  w  K ra k o w ie  w  d n ia c h  20  i 21 k w ie t ­
n ia  b r .  z a ją t  s ię  ro z p a trz e n ie m -  s p r a w  a k tu a ln y c h  z  d z ie d z in y  n a s z e g o  
s z k o ln ic tw a .  N a  te m a t  z a m ie rz o n y c h  refo rm - u s t r o ju  s z k o ln ic tw a  w y g ło s z o ­
n o  f a c h o w e  r e f e r a ty .  W  re z u l ta c ie  u c h w a lo n o  s z e r e g  te z ,  p o m ię d z y  in n e m i 
p o d  w z g lę d e m  s z k o ln ic tw a  z a w o d o w e g o  n a s t ę p u ją c e :  1) S -żko ia Z a w o d o w a  
w in n a  b y ć  w y p o s a ż o n a  w e  w s z y s tk ie  p r a w a  c y w iln e  i w o js k o w e  n a  ró w n i 
z  g im n a z ju m  i d a w a ć  p ra w o  w s tę p u  n a  o d p o w ie d n i w y d z ia ł  s z k ó ł  a k a d e ­
m ic k ic h ;  2) p o w in n a  s ię  o p ie r a ć  n a  d o b r z e  z o r g a n iz o w a n e j  7 - le tn ie j  s z k o le  
p o w s z e c h n e j ;  3) o b o k  n o rm a ln y c h  s z k ó ł  5 -k la s o w y c h  d a ją c y c h  p e łn e  w y ­
k s z ta łc e n ie  z a w o d o w e , p o w in n y  is tn ie ć  s z k o ły  z a w o d o w e  2 do- 3 - le tn ie , 
k s z ta łc ą c e  m a te r j a ł  p o m o c n ic z y  m c c h a n ic z n o - te c h n ic z n y ,  a  n a d to  1 - ro c z n e  
k u r s y  fa c h o w e  d la  a b s o lw e n tó w  g im n a z ja ln y c h .

D O M  R Z E M IE Ś L N IC Z Y  W  P O Z N A N IU . D n ia  2  m a ja  rb . o d b ę d z ie  s ię  
w  P o z n a n iu  p o ś w ię c e n ie  k a m ie n ia  w ę g ie ln e g o  p o d  n o w o  b u d u ją c y  s ię  „ D o m  
R z e m ie ś ln ic z y " .  F a k t  te n  jesit c h w ilą  u r o c z y s ta  d la  c a łe g o  w ie lk o p o lsk ie g o  
r z e m io s ła ,  p o n ie w a ż  z re a l iz o w a n ie  b u d o w y  „ D o m u  R z e m ie ś ln ic z e g o 1* b ę ­
d z ie  w ie lk im  k ro k ie m  n a p r z ó d  w  ro z w o ju  n a s z e g o  rę k o d z ie ła .  D o m  R z e ­
m ie ś ln ic z y  s ta n ie  s ię  o g n is k ie m  s k u p ia ją c y m 1 w  s o b ie  c a łe  ż y c ie , t a k  z a ­
w o d o w e  ja k  i o r g a n iz a c y jn e  r z e m io s ła  i s ta n ie  s ię  o ś ro d k ie m  p r a c y  i m y ­
śli r z e m ie ś ln ic z e j .

Z JA Z D  R Z E M IO S Ł A  C A Ł E J  P O L S K I  W  K R A K O W IE . W  p o c z ą tk u  
k w ie tn ia  p r a s t a r y  g ró d  P ia s to w y  b y ł  św ia d k ie m  im p o n u jąceg o - Z ja z d u  d e ­
le g a tó w  r z e m io s ła  c a łe j  P o ls k i .  Z jazd- z a s z c z y c i l i  s w ą  o b e c n o ś c ią  p. M in i­
s t e r  P r z e m y s łu  i H a n d lu  in ż . K w ia tk o w s k i i ,p. M in is te r  W . R . i O . P .  D r. 
D o b ru c k i r e p re z e n ta n c i  S e jm u  i S e n a tu  a  n a d to  u c z e s tn ic z y ło  w  Z je ź d z ie  
k i lk u s e t  d e le g a tó w  r z e m ie ś ln ic z y c h  z e  w szy s-tk ich  s t r o n  R z e c z y p o s p o l i te j .
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W y n ik ie m  o b ra d  Z ja z d u  b y ło  u c h w a le n ie  s z e r e g u  p o s tu la tó w , z  p o ś r ó d  
k tó r y c h  z a s łu g u ją  n a  p o d k r e ś le n ie  z e  s t r o n y  n a s z e j  d o m a g a n ia  s ię  o d  
R z ą d u  z a tw ie r d z e n ia  u s ta w y  .p rz e m y s ło w e j ,  u c h w a le n ia  u s ta w y  o p u b lic z ­
n y c h  :s z k o ła c h  d o k s z ta łc a ją c y c h  z a w o d o w y c h  d la  m ło d z ie ż y  r ę k o d z ie ln i­
cz e j i u d z ie la n ia  p o m o c y  p r z y  z a k ła d a n iu  b u r s  d la  m ło d z ie ż y  te r m in a -  
to r s k ie j .

Z prasy pedagogicznej i zawodowe]
W Y C H O W A N IE  F IZ Y C Z N E  z e s z y t  4 z a w ie r a :  D r . 'V. P r a c k i ,  S ta n  h i­

g ie n ic z n o - s a n i ta r n y  s z k ó ł  p o w . S a n d o m ie r s k ie g o ;  D r. W . H ib l, U p o ś le ­
d z e n ie  n a u c z ,  a n a to m ij i  i f iz jo l. c i a ł a  lu d z k ie g o  o r a z  h ig j in y  w  s z k o ła c h  
ś r e d n ic h  w  P o l s c e ;  D r . S . S z u rn a n , P o g lą d  c y f ro w y  n a  w y e h . fiz . w  O k r . 
S z k . P o z i i . ;  K p t. J . B a r a n ,  B ie g  n a  p r z e ła j  ja k o  ć w ic z e n ie  w  w o js k u .

S Z K O L N IC T W O  Z A W O D O W E , o r g a n  s e k c j i  n a u c z y c ie l i  s z k ó ł  z a w o ­
d o w y c h  T . N . S . W . N r. 3 /4  z  d a tą  12 k w ie tn ia  b r . p o d a je :  B . G ła d y c h , 
R e fo r m a  s z k o ln ic tw a  h a n d lo w e g o  w  P o ls c e ;  B . Z ie lo w sk i, S tu d iu m  p e d a ­
g o g ic z n e  d la  n a u c z y c ie li  s z k ó ł  z a w o d o w y c h :  k o m u n ik a ty  Z a rz ą d u  G łó w n e ­
go  S e k c j i  n a u c z y c ie li  s z k ó ł  z a w o d o w y c h ;  s p r a w o z d a n ia  s e k c y j  p ro w in c jo ­
n a ln y c h  i w ia d o m o ś c i  b ie ż ą c e .

P R Z Y J A C IE L  S Z K O Ł Y , d w u ty g o d n ik  n a u c z y c ie ls tw a  p o ls k ie g o , N r. 
8  z a w ie r a ;  A. D m o c h o w s k i, S z k o ln a  p r a c o w n ia  p r z y ro d n ic z a  w  W iln ie ;  W . 
K o s iń sk i. Z  m e to d y k i  s a m o k s z ta łc e n ia  s i ę ;  T . B e n n i, F o n e ty k a  w  s z k o le  
p o w s z e c h n e j ;  J . H a r ,  F o n e ty k a  w  o d d z ia le  V. i V I. s z k o ły  p o w s z e c h n e j ;  A . 
U rb a ń s k i ,  M n is z e k  j a k c  r o ś l in a  o  k w ia ta c h  z ło ż o n y c h  i s to s u ją c a  s ię  do  
k a ż d o r a z o w e g o  o to c z e n ia .

M E C H A N IK  m ie s ię c z n ik  t e c h n i c z n y / z e s z y t  3. T r e ś ć :  in ż . A . K ru p -  
k o w s k i,  B u d o w a  s t e p ó w ;  in ż . J . C y f r a c k i ,  N o rm a liz a c ja  g w in tó w ; in ż . B . 
Z a le w sk i,  N o w e  to r y  w  k o n s t r u o w a n iu  s i ln ik ó w  s p a l in o w y c h ;  B . G irn b u t, 
B u d o w a  k o le k to r ó w  m a s z y n  e le k t r y c z n y c h ;  D z ia ł  w a r s z t a to w y ;  S z k o ln ic ­
tw o  z a w o d o w e  i in n e .

R Y N E K  M E T A L O W Y  .1 M A S Z Y N O W Y . N r. 16 p o d a je :  R o z w a ż a n ia  
p r z e d ta r g o w e ;  Z m ia n y  o r g a n iz a c y jn e  w  p o lsk im  p r z e m y ś le  c y n k o w y m ; 
K o m e r c ja l iz a c ja  k o le i  p a ń s tw o w y c h ;  C z ło w ie k  i m a s z y n a ;  P o s t ę p y  w  p o l­
sk ie j  te c h n ic e  lo k o m o c y jn c j : Z a g ra n ic z n e  n o w o ś c i te c h n ic z r ie :  N o w o śc i d la  
g o s p o d a r s tw a  d o m o w e g o  itd .

Z  p o r o d u  z m i a n y  w  R e d a k c i i
Z m ia n a  w  k ie ro w n ic tw ie  n a s z e g o  c z a s o p is m a  s p o w o d o w a ła  n ie c o  o p ó ­

ź n ie n ie  w  u k a z a n iu  s ię  n in ie js z e g o  z e s z y tu .  R ó w n o c z e ś n ie  z a z n a c z a m y , ż e  
o d o k o ń c z e n ie  r o z p o c z ę ty c h  a r ty k u łó w  n ie  o m ie s z k a m y  p o s t a r a ć  s ię  d o  
n a s tę p n e g o  w y d a n ia  „ S z k o ły  Z a w o d o w e j11.

S z a n o w n y c h  K o leg ó w ', C z y te ln ik ó w  i S y m p a ty k ó w  , S Z K O Ł Y  Z A W O ­
D O W E J  11 p ro s im y  u p rz e jm ie  o  p o p a r c ie  i z a s i la n ie  c z a s o p is m a  n a s z e g o  a k -  
tu a ln e m i i t r e ś c iw ie  u ję te m i a r ty k u ła m i.  W s z e lk ie  p r a c e  d la  R e d a k c j i  
u p r a s z a  s ię  s k ie ro w a ć  w y łą c z n ie  p o d  a d r e s e m :

R e d a k c ja  i A d m in is t r a c ja  „ S z k o ły  Z a w o d o w e j11,
P o z n a ń ,  u lic a  G ó rn a  W ild a  77/79.

Redaktor: Ludwik Krąkowski - Poznań.
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Prof. Dr. Jan  Ptaśnik. Lwów.

Cecfyy i życie cechowe 
w miastacł) dawnej Polski.

(D okończenie)
Starsi przedstawiali młodszym na kandydatów  czterech, 

z pośród których młodsi wybierali jednego i naodwrót młodsi 
przedstawiali starszym  czterech młodszych, z pośród których 
znowu starsi wybierali jednego. W  ten sposób zarówno 
koło s tarszych  jak młodszych przedstaw iało sobie wzajem ­
nie do w yboru  kandydatów  czwórkami, aż się doszło do licz­
by w ybranych  12, z pośród których dopiero koło' starszych 
m ajstrów  wybierało  jednego młodszego, a koło młodszych 
jednego starszego majstra i obydwaj zostawali starszym i ce­
chu na rok. Owych pozostałych 10 m ajstrów  tw orzyło  jak­
by radę cechową, na której czele stali dwaj s tars i1). W  róż­
nych cechach zresztą  i w  różnych miastach różne były  z w y ­
czaje. K iedy-w  roku 1575 cech szewski w  Nowym Targu 
zwrócił się do cechu w  Nowym Sączu o pouczenie w  tej 
sprawie, otrzymał następującą odpowiedź: „łże IM. pan s ta ­
rosta sądecki naprzód pany rayce wybiera, panowie rayce  
pana w oyta , zarazem  w szyscy  cechowie w  Sączu się w y ­
bierają i s tawią się w szyscy  młodzi cechmistrzowie i starsi 
także jakoby godnego sprawnego do spraw ow ania  wszystkiej 
grom ady ccchmistrza obrały  i obierają cechmistrza; cech- 
mistrz do siebie drugiego obiera, cechmistrzowie śterech s ta r ­
szych firów do siebie wybierają. Po  wyborze  cechmistrzo­
wie jurament przyjmują na ratuszu przy  obecności pana bur­
mistrza i wszystkich  panów  radnych. Po przysiędze cech- 
mistrzowskiej uchwała  cechowa..."2) W  małem miasteczku 
wielkopolskiem, Piaskach, właściciel tak postanawia w  sp ra ­
wie w yborów  starszych  w ordynacji z r. 1775. W  dzień

‘) K od . m . K rak o w a, s tr . 63 , n r. 344.
2) B a ran  K ., S ta tu ta  i p rz y w ile je  cechów  n o w o ta rsk ic h , s tr . 5 — 7, n r . 1,
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przed  Trzem a Królami (5/1), lub jeżeli niedziela przypada na 
ten czas, 4 stycznia, schodzą się rzemieślnicy danego cechu 
i wrzucają  kartki na 3 osoby, jako kandydatów  na starszych. 
Te trzy  osoby w ybrane  większością głosów przedstawiają 
radzie, a ta na osobnem w  tym  celu posiedzeniu dnia 7 s ty ­
cznia w ybiera  z pośród nich 1 starszego i 1 zastępcę, k tórzy 
na najbliższem posiedzeniu rady  składają przysięgę.1) Ale 
także w  miastach królewskich nieraz rada ma większy lub 
mniejszy w pływ  na w ybór s tarszych cechowych, dokonywa 
ich w yboru w  Poznaniu nawet, w innych drogą .gwałtu p ra­
gnie pozbawić cech ich przywileju. W  roku 1670 cechmistrze 
bieccy w sw ym  grodzie zanoszą protest przeciw radzie miej­
skiej, że gwałci stare przywileje i zwyczaje cechowe; w y ­
bory  cechmistrzów należą do cechów, tymczasem  rada  bez­
praw nie  w ybra ła  sobie dogodnych ludzi.2) Daleko bardziej 
skomplikowane w ybory  miały miejsce w  cechach złożonych 
z różnych zawodów, bo liczniejszy zawód miał większe p ra­
wa, aniżeli mniej liczny, częściej desygnował swoich maj­
s trów  na s tarszych cechowych. W ybory  przeprowadzono 
większością głosów, w ybranem u pod karą  pieniężną nie wol­
no było w yboru  nie przyjmować. Starsi cechowi jako za­
przysiężeni przez radę nazywali się po łacinie iurati, po pol­
sku p r z y s i ę g ł y m i .  P rzysięga ich brzmiała, jak nastę­
puje:

„M y N. N. przysięgam y Bogu W szechmogącemu y  Panu 
naszemu, N., panom raycom  y wszystkiemu pospólstwu miasta 
tego, iże cech nasz wiernie a sprawiedliwie rządzić chcemy; 
rzemiosło nasze sprawnie robić y  innych m istrzów cechu na­
szego w  robotach pilnie a wiernie doglądać, aby wszystkim  
pospolicie, jako bogatemu tako ubogiemu, iednako a poboż­
nie robiono y  przedawano, żadną nową ustaw ą nikogo nie 
uciążając, cudzołóstwo karać, rozterkom zabiegać y  innych 
wszelakich w ystępków  a zbytków  zabraniać. Panom  ra y ­
com posłusznym bydź zaw żdy  w e dnie y  w  nocy, we w sz y s t­
kich potrzebach, k tóreby  się ku pożytkowi mieyskiemu ścią­
gały, nieposłuszne a nieukarane im opowiadać. A co nam 
z strony  Rzeczypospolitej będzie poruczono, pilnie o tym ra ­
dzić y  na to p rzyzw alać co w yższe  głowy uchwalą. Tak 
nam Panie Boże pom agay“.3)

Starsi cechowi występują  w  dwojakim charakterze: 1) 
jako kierownicy swego cechu, 2) jako urzędnicy w ładzy  pu­

1) Wuttke, op. c i t , str. 135, nr. 200.
2) Arcli. ziem skie w Krakowie, Castren Bieren, 195 str. 57.
3) Groicki B., Początek sądów, str. 27.
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blicznej. W  charakterze p ierw szym  zarządzają majątkiem 
cechowym, zwołują zgromadzenie m ajstrów  i przewodniczą 
im, w charakterze drugim w  imieniu rady  wykonują policję 
przem ysłow ą, sprawują sądy  w  charakterze cechowym. S ta ­
nowisko ich było bardzo poważne, bo ten, kto obraził s ta r ­
szego cechu, obowiązany był zapłacić dw a razy  większą 
karę, aniżeli za obrazę zwykłego majstra. Ale też i starszy, 
o ile popełnił jakie przestępstwo, w  dwójnasób w yższą  karą 
byw ał karany.

Zgromadzenia członków cechu, ze względu na to, że się 
odbyw ały  w  godzinach porannych, przed południem, nazy­
w a ły  się po niemiecku M orgensprache. Każdego roku usta­
w ow o musiało mieć miejsce parę zgromadzeń, z których je­
dno bezpośrednio po zaprzysiężeniu s tarszych dla odczytania 
sta tu tów  cechowych. Rzeźnicy poznańscy naprzykład obo­
wiązkowo gromadzili się w  środę popielcową i we wtorek 
po niedzieli palmowej.1) Mogły się jednak odbyw ać zgrom a­
dzenia także w  innych terminach na żądanie nietylko po­
szczególnych grup, ale naw et m ajstrów  i czeladników, cho­
ciaż w  takim wypadku inicjatorzy obowiązani byli- do zło­
żenia pewnej kw oty  pieniężnej, względnie pewnej ilości w o s­
ku na potrzeby brackie. Zagajał je s ta rszy  cechmistrz w  na­
stępujący sposób: „ Ja  tę gromadę gayę bożą mocą, Panny 
M ariey mocą, Króla Imć. mocą, panów radziec mocą, cechmi- 
s trzow ską śterech s tarszych  braciey  mocą i w szystk iey  gro­
mady mocą".2) Na Morgensprache cech uchwalał swoje s ta ­
tuty, przyjm ował uczniów i czeladników, decydował o p rze­
znaczeniu funduszów cechowych, a także w ykonyw ał jurys­
dykcję nad członkami cechu, zwłaszcza w  spraw ach cywil­
nych pierwszej instancji. P ra w  sw ych sąd cechow y pilno­
w ał zazdrośnie. W  statucie cechu szewskiego w  Sanoku 
z r. 1754 czy tam y: „Ażeby żaden brat b rata  w  cechu zo­
sta jący nie pociągał do sądów grodzkich, dworskich, radziec­
kich, o żadną rzecz względem posw arków , mianowicie w  jat­
ce, któreby się s tanęły z okazji odwalenia kupna tudzież 
y  przez małżonki ich, tylko w  cechu praw ić się p ierw ey 
powinni... w szakże wolna apelacya 'do urzędu radzieckiego". 
W ykraczający  przeciw tej ustawie mieli być karani kamie­
niem wosku i wieżą.3)

Georg Adler, op. cit. str. 229 n.
") Tak było w  Sączu. Por. Baran K., Statuta i przywileje cechów nowo­

tarskich. nr. 1.
3) Borzemski, Archiwa w Sanoku, str. 104.
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Cechy skupiały w  sw ym  ręku k i e r o w n i c t w a  
s p r a w  p r z e m y s ł o w y c h ,  rada  miejska zrzuca na nie 
troskę o zaspakajanie potrzeb obywateli, miały one zarów ­
no dbać o dobro producentów jak i konsumentów. W obec 
pierwszych stosuje się przymus należenia do cechu, wobec 
drugich przymus zaspakajania sw ych potrzeb tylko w  ce­
chach. Każdemu z członków cechu w yznacza  się rozm iary 
produkcji tak, aby każdy mógł mieć byt zapewniony. W  za­
sadzie tylko oznaczoną przez cech ilość surow ca wolno było 
rzemieślnikowi nabyw ać i ściśle ograniczoną ilość czeladzi 
i uczniów u trzym yw ać, .zasada ta  jednak już w  wiekach śred­
nich nie dała się przeprowadzić, w  czasach późniejszych zaś,
0 ile się znajdowała w  statutach, stała się czczą i przez ni­
kogo nieprzestrzeganą formułą. Sthtut przepisyw ał ograni­
czoną ilość uczniów i czeladników, a mistrz ujednywał so­
bie tylu, ilu mu było potrzeba.

Obowiązkiem cechu było przeprow adzać kontrolę, żeby 
robota była dobra i z dobrego materjału. Jeżeli znaleziono 
w iększą ilość surow ca u jakiego majstra, aniżeli go mógł 
obrobić, przydzielono m aterjał drugiemu lub zmuszano maj­
s tra  do sprzedania: go, ale zaw sze tylko bratu cechowemu. 
Znaleziono u sukiennika sukno fałszowane, konfiskowano, je
1 palono, dostarczył kraw iec  złego ubrania zamawiającemu, 
cech zw racał szkodę i następnie w drażał  śledztwo przeciw 
niesumiennemu rzemieślnikowi.1)

Nie należącym do cechu nie wolno było prowadzić rze ­
miosła; pracują oni potajemnie w  sw ych mieszkaniach lub 
po domach klientów jako przeszkodnicy cechowi, stórer, 
czyli po polsku s z t u r a r z  e.2) Konsumentów wpraw dzie  
trudno było zmusić, ażeby  się zaopatrywali w  w yroby  tylko 
u cechowych majstrów, ponieważ jednak zwykle sami kon­
sumenci dostarczali materjału szturarzom, pńzeto przez kon­
fiskatę roboty  szturarskiej często i on! tracili. Największy­
mi przeszkodnikami byli rzemieślnicy żydowscy, zorganizo­
wani w  sw ych gminach w  odrębne cechy, następnie ci, k tó­
rzy  się schronili pod opiekę możnego pana świeckiego lub du­
chownego, do jurysdykcji szlacheckiej lub kościelnej .

Spory między poszczególnemi cechami sądziła sama r a ­
da miejska, w  razie zaś apelacji sąd królewski, starościński 
lub w  miastach p ryw atnych  sąd dworski. Do sporów tych 
zaś nigdy nie brakło powodów. W praw dzie  bowiem statuta

') Warszauer, np. clt. str. 434 n,
2) Zwali się także partaczami, bo na stronach (partes) nie ,w cechu pracowali
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poszczególnych cechów zabraniały innym w kraczać  w  swoją 
dziedzinę, więc kraw com  nie wolno było podszywać sukien 
futrem, bo to robota kuśnierska, nożownikom nie wolno było 
w yrab iać  mieczy ani sztyletów, bo istniał osobny zawód 
m ieczowników; rym arz  mógł sprzedaw ać strzemiona, ale 
w y ro b y  żelazne do nich powinien ślusdrz sporządzić; ślusarz 
mógł sprzedaw ać okute skrzynie, musiał je jednak poprzed­
nio przed okuciem przez swój cech od cechu stolarskiego, 
otrzymać. W  praktyce  przecież ścisłe przestrzeganie roz­
graniczenia roboty  było nieraz bardzo trudne do przeprow a­
dzenia, zwłaszcza w  rzemiosłach ściśle z sobą spokrewnio­
nych, jak tokarze, snycerze i stolarze, konwisarze i rotgise- 
rzy, złotnicy i ry tow nicy  etc. Ciągle też przychodziło do 
sporów i procesów przed radami, sądami królewskiemi 
i ydworskiemi. Nawet świadome w kraczanie w  teren pracy  
drugiego rzemiosła się zdarzało. W  Krakowie naprzykład 
w  roku 1492 toczy się proces kuśnierzy z kraw cam i o to, 
że k raw cy  suknie podszywali futrami i kożuchami, co kuś­
nierze za naruszenie swego przywileju uważali, k tóry  prze­
cież kraw com  dobrze był znany,1) a taki sam spór w  roku 
1639 w  myśl s ta tu tów  rozsądza pani na Brzeżanach, Kata­
rzyna  Sicniawska, między kuśnierzami i krawcam i swego 
m iasta .2)

Jeżeli w ybuchły  spory  w  łonie cechu między majstrami 
a cechmistrzem, rozsądzały  sp raw ę również sądy radzieckie 
lub dworskie. W  Bieczu, gdzie istniał potężny cech tkacki, 
w  roku 1614 młodzi majstrowie oskarżyli przed radą  cech- 
m istrza  i s tarszych cechowych, że w brew  statutom i p rzyw i­
lejom nadanym cechowi przez Króla Stefana, przypisującym 
do w yrobu płótna naczynie na 7 ćwierci łokcia, używają  na­
czynia mniejszej miary. Cechmistrz zasłaniał się tern, że 
przecież partacze w yrabiają  płótno węższe, kładą na nie 
oeclię biecką i jako bieckie sprzedają — „a mnie, czemu nie 
m a być wolno sobie robić takie i p rzedaw ać jako mogę“ ? 
Dziwnem co najmniej było tego rodzaju tłumaczenie się cech- 
mistrza, obowiązanego z urzędu do przestrzegania dobrej 
m iary  i jakości tow aru, dlatego też rada nie uznała jego mo­
tyw ów , i skazała  go na zapłacenie 5 grzywien k a ry 2).

Cechy w ys tępow ały  również jako b r a c t w a  r c 1 i- 
g i j d  e i organizacje o celach towarzyskich. Posiadały  więc

‘ ) Kod. m. Krakowa, str. 477, nr. 347.
2) Maciszewski, Brzeżany, str. 130.
3) Bujak, op. cit., str. 123, 174.
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własne kaplice w  kościołach lub ołtarze, o k tórych u trzym a­
nie się s ta ra ły ;  tam odbyw ały  się wspólne nabożeństwa, tam 
uroczystości ślubne członków i modły za zmarłych. Życie 
korporacyjne było w  nich do najwyższego stopnia rozwinięte. 
W  radosnych chwilach członków cały  cech brał udział, 
zmarłego majstra czy tow arzysza  cały cech na miejsce 
wiecznego spoczynku odprowadzał i za ich dusze urządzał 
ż a ł o m s z e, w  których każdy członek pod k a rą  uczestniczyć 
był obowiązany. W  miastach, gdzie ludność należała do in­
nych  wyznań, zw łaszcza na wschodzie, majstrom w yznają­
cym inną religję nakazyw ały  s ta tu ty  cechowe na wspólne 
katolickie nabożeństwa uczęszczać, nie zawsze nawet specjal­
ną opłatą mogli się od nich uwolnić. Rzadko tylko obowią­
zyw ała  wzajemność, to znaczy, że ludzie greckiego obrządku 
brali udział w  łacińskich a łacinnicy w  greckich nabo­
żeństw ach1).

S ta tu ty  cechowe w  mniejszych miastach na religijność 
członków cechowych, zwłaszcza uczniów i tow arzyszy , tak 
■wielką zw raca ły  uwagę, że naw et w  dnie powszednie każą 
im w staw ać  rano bardzo wcześnie, udaw ać  się do kościoła 
„Panu Bogu cześć y  chwałę oddać a z kościoła zaraz na 
w ńrsz tą t  do m ajstra  sw ego“ śpieszyć. „Każdego roku  
w  kwietnią niedzielę schadzkę rano o godzinie 6 od­
p raw iw szy  y  według zwyczaiu po groszy 3 tak młodzie­
niaszkowie iako y  tow arzysze  oddaws*zy, y  tam ieden drugiego 
zobopólnie przeprosiwszy, w szyscy  tow arzysze  y  młodzie­
niaszkowie do kościoła iść y  tam spowiedź świętą odpra­
w iw szy, sakram enta  święte przyjąć powinni będą, a k tóryby 
tego dnia spowiedź omieszkał, takiego starsi tow arzysze  do 
s tarszych  odnieść maią, którego sądzić będą, a ieżeliby się zaś 
takow y  znalazł, k tóry  będąc napomniany, nie chciałby się 
z uporu swego spowiadać, takow y  surowo ma być karany  
y  od rzemiosła oddalony112).

Na ścisłe życic towarzyskie  korporacje cechowe w y ­
w iera ły  w p ływ  bardzo dodatni. W  wolnych chwilach od p ra­
cy schodzili się m ajstrowie w  sw ych własnych domach 
brackich, na wspólne wydatki każdy co pewien czas rzucał 
grosz tytułem składanki do skrzynki cechowej, w  tych gospo­

*> Por. Statutu cechu szew skiego z lat 1634, 1641 w edług zatwierdzenia 
Michała Korybuta z r. 1671. Arch. m. Lwowa. Fasc., odpisów  aktów zachował 
Por także pracę K. Chodynickiego. O stosunkach wyznaniowych w  cechach; 
wileńskich. Odb. z księgi pamiątkowej ku czci Oswalda Balzera, str. 4 n.

2) Borzemski, Archiwa m. Sanoka, str, 105, nr. 6.
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dach też wkupowali się nowi m ajstrowie do b rac tw a  cechow e­
go. Zarówno ze względu na moralność sw ych członków, jako- 
też w  tym  celu, aby m ajstrów ny znalazły swych mężów, do­
m agały  się statuty, aby każdy mistrz cechow y był żonatym., 
„Jeśliby k tóry  z mistrzów w  biegu roku iednego nie ożenił 
się, bratom cechowym  achtel piwa b y k o w e g o  dać powi­
nien" —- postanawia statut cechu rzeźniczego w  mieście 
Bieczu w  roku 1567, a podobnie rzecz się miała także w  in­
nych cechach. Rok rocznie nieżonaty mistrz achtelem piwa 
musiał okupywać sw ą wolność1). D bały  też niektóre cechy, 
przynajmniej w  większych miastach, o przyzw oity  wygląd 
i godność braci cechowej. W ięc np. statut cechu płócienni- 
ków  lwowskich z roku 1459 zakazyw ał majstrom pod k a rą  
połowy bezmianu wosku chodzić boso po ulicy2).

Cechy były  również organizacjami wojskowemi. Każdy 
z nich miał sobie przydzieloną jakąś bramę czy wieżę do 
obrony, tam znajdowały się składy ich broni zakupionej przez 
cech, względnie ofiarowany przez nowych m ajstrów  w  chwili 
przyjęcia do organizacji cechowej i p raw a miejskiego. Obo­
wiązkowi dostarczenia broni do zbrojowni cechowej podlegał 
każdy now y majster, szczególniej zaś w  miastach, opasanych 
murem  i w ystaw ionych  na niebezpieczeństwo napadów nie­
przyjacielskich, obowiązek ten był ściśle przestrzegany. 
M ajstrowie i czeladnicy, podzieleni według cechów na od­
działy wojskowe, odbywali ćwiczenia, w  robieniu bronią — 
w e Lwowie nawet już w  wieku XV w  strzelaniu z armat. 
Raz w  roku, lub naw et częściej, przychodziło do przeglądów 
oddziałów rzemieślniczych, do generalnej ich m usztry, rada 
miejska kontrolowała zbrojownie cechowe. Rzecz naturalna, 
że obowiązek służby wojskowej rzemieślników ograniczał się 
do tego małego państewka, którego byli obywatelami. 
W  ciężkich jednak czasach dla państw a oddziały rzemieślni­
cze spieszyły na jego ratunek, niezależnie od kontyngentu 
wojskowego, do którego miasto z tytułu posiadania w ójtostw a 
było obowiązane. Niejeden też rzemieślnik porzucał swoje 
rzemiosło dla żo łn ie rk i/  doświadczając n ieraz wielu rom an­
tycznych przygód. Ducha rycerskiego w  mieszczanach w y ­
rabiały b rac tw a strzeleckie, k tóre pokolei pow staw ały  w e  
w szystk ich  w iększych a naw et i mniejszych miastach. Już 
w  r. 1286 książę Bolko zaleca mieszczanom świdnickim s trze ­
lanie z łuku do p taka na żerdzi, jako zabaw ę i ćwiczenie się

' ) Bujak, op. cit. str. 126. 140.
2) A. G. Z. VII, 52.
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w  sztuce wojennej. Każde bractw o strzeleckie posiadało 
w łasne  budynki i place do strzelania, a członkowie jego ocho­
czo spieszyli na strzelnicę, ażeby wolny czas od zajęć zaw o­
dowych poświęcić tak miłej i pożytecznej rozryw ce.

Na musztrę wojskową, na w a ły  miasta, w  razie potrzeby 
ich obrony, każdy rzemieślnik z radością i ochotą się udawał 
jako wolny obywatel i jego żołnierz zarazem. Kiedy jednak 
rady  miejskie w  niektórych miastach zamieniły się na rze­
czywistych w ładców  i panów, poczęły uw ażać  rzemieślni­
ków  i wogóle całą ludność miejską za swoich poddanych, 
w ów czas  i wojsku rzemieślniczemu w yznaczały  taicie czyn­
ności, do których nie było ono obowiązane. W ięc we L w o­
wie naprzykład, pomimo, że na mocy przywileju królewskie­
go z roku 1542 cechy były  obowiązane tylko do obrony 
miasta, przecież rada miejska narzuciła im obowiązek, że na 
czas tracenia złoczyńców każdy cech musiał dostarczać po 
kilku ludzi zbrojnych dla asystencji. Dopiero w  roku 1614 
z tego powodu przyszło do sporu między radą a cechami, 
k tóre  zostały pociągnięte do odpowiedzialności za to, że do 
a systy  w  czasie egzekucji ledwie kilku rzemieślników 
stanęło.1)

Organizacje cechowe sta ły  się w reszcie o ś r o d k a m i  
ż y c i a  p o l i t y c z n e g o  miejskiego. Nietylko przez to, że 
zastępow ały  radę w  wykonyw aniu  różnych spraw , do niej 
w łaściwie należących, ale także z tego powodu, że każdy 
cech w  mieście był jednostką autonomiczną, rządzącą się 
swemi prawami, k tóra była  tem w  mieście, czem miasto w  
państwie. Jak  całe m ieszczaństwo uchwalało sobie wilkie- 
rze, tak samo cechy  ustanawiały  dla siebie ustawy, które 
miały niejako charak te r  regulaminu, o ile nie zyskały  za­
twierdzenia ze strony rady  miejskiej, a s taw ały  się ustawam i 
i przywilejami po zatwierdzeniu ich przez radę, króla lub 
wogóle pana danej miejscowości. S tatu ta uchwalone przez 
cechy rzadko zresztą  były  oryginalnemu Jak  miasta same 
w zorow ały  się na urządzeniach innych miast, tak i cechy 
u s taw y  'swoje w zorow ały  na ustaw ach tych samych cechów 
w  innych miastach. P rzedew szystk iem  statuta cechów k ra ­
kowskich były  wzorem  dla innych, wskutek czego wpłynęły  
pretensje Krakowa do jurysdykcji nad cechami miast mniej­
szych, ale także z miejscowości najbliższych bierze się 
w zory . Więc cechy Ujścia Solnego wzorują się na Bochni,

’) Arch. m. Lwowa, Fasc. 265, 12. XII. 1614.
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Koszycach, Nowym Korczynie lub Kazimierzu1), s tatuta cechu 
tkackiego w  Nowym Targu zatw ierdza Stefan B atory  w  roku 
1578 według wzoru tkaczy  w adow ickich2), natomiast cech 
szewski w  Sanoku w  roku 1754 uchwala sobie us taw y  na 
w zór szew ców  innych miast, przedewszystkiem  cechu w a r ­
szaw skiego3).

W  większych miastach starsi cechowi, w  mniejszych zaś 
w szy scy  majstrowie brali udział w  uchwalaniu wilkierzy 
miejskich, w szystkie  zaś cechy i w szy scy  rzemieślnicy s ta ­
nowili ów o r d o  m e c h a n i c o r u m ,  stan rzemieślniczy, 
k tó ry  był podstaw ą gminy miejskiej i jako taki odgryw ał 
pierwszorzędną rolę. W  tych miastach, gdzie tylko starsi 
cechowi w raz  z kupcami tworzyli t. z. P o s p ó l s t w o ,  kie­
dy przyszło do rozstrzygnięcia ważniejszych spraw, nie w a ­
żyli się na w łasną  rękę ich załatwiać, ale p r o p o s i t a r a ­
dzieckie wszystkim rzemieślnikom do rozważenia i w yrażenia  
swego zdania przedkładali. Były  to praw dziw e s e j m i k i  
r e l a c y j n e ,  a zarazem  to, co się dzisiaj pod nazw ą refe­
rendum rozumie. Po lakiem referendum dopiero następowała  
sesja pospólstwa, a oddany na niej respons tylko w  tym w y ­
padku, kiedy był afirmatywnym, zamieniał się w  ustaw ę 
czyli wilkierz.

Jeżeli sta tu ty  cechowe przepisyw ały  majstrom rów ną 
ilość uczniów, czeladzi i równą ilość surowca, z którego mo­
gli w yrab iać  towar, to w  następstw ie tego każdy rzemieślnik 
powinienby być r  ó w t i o  z a m o ż n y  m. Tak  się jednak nie 
stało. Bo nie każdy majster był równie dobrym i rzetelnym, 
nie każdy więc cieszył się równą popularnością i wziętością. 
N iektórzy uzyskiwali specjalne przywileje królewskie, na 
podstawie k tórych jako słudzy kró lew scy  nie potrzebowali 
się krępow ać statutami cechowemi i miejskiemi, posiadali 
większą ilość czeladzi, nabywali w iększą ilość surowca, 
a przez to stawali się zamożniejszymi od innych. Na rze­
mieślników królewskich patrzyli majstrowie cechowi z naj­
większą niechęcią, jakby na uprzywilejowanych sz turarzy, 
wzbraniali się wznaw iać  praktykę  uczniów i czeladników, 
przez królewskich m ajstrów  zatrudnionych, z królem jednak 
trudną była walka. W ym arzona  równość m ajątkow a w  ce­
chach stała się fikcją. Powstali potężni kapitaliści k tórzy 
rozszerzali swoje w arsz ta ty ,  zamieniali je na pewnego ro­

*) Daszyńska-Golińska, Ujście solne, str. 30.
2) Baran K Statuta cechowe, str. 19, nr. 5.
3) Borzemski, Archiwa w Sanoku, str, 99, nr. 6.
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dzaju fabryki, zatrudniając w  nich znaczniejszą ilość ludzi, 
fachow ych rzemieślników, sami nieraz nie będąc rzemieślni­
kami. Stało się to w  czasach powstania i panowania wiel­
kiego kapitału, kiedy indywidualizm i tężyzna jednostek po­
częła  górow ać nad skrępowanemi papierową surowością 
przepisów korporacjami, to jest w  wieku Odrodzenia. O ile 
chodzi o słabsze jednostki, jedną przecież dobrą stronę miała 
przynależność cechowa, a mianowicie, że każdy członek ce­
chu mógł być pewnym, że z głodu nic zginie, bo cech p rzy ­
dzieli mu odpowiednią pracę. Broniły się jednak cechy przed 
■niewygodną konkurencją, przedewszystkiem  w  ten sposób, że 
od końca wieków średnich utrudniały obcym dostęp, pod­
w yż sz a ły  opłaty dla nich do bardzo znacznej wysokości, 
s tarają się o to, żeby ilość m ajstrów  danego cechu była ogra­
niczoną, czyli dążą do wprowadzenia  numerus clausus. Na­
w e t  w  małych miasteczkach z tego rodzaju objawami się 
spotykam y. S tarosta  nowotarski Jan Pieniążek, p rzedsta­
wiając  w  roku 1577 królowi Stefanowi Batorem u sta tu ta  ce­
chu szewskiego do zatwierdzenia, pisze: „A iż obaczyłem to, 
iż niewielka osada, skąd gdyby ich miało być więcej, trudno- 
by  się pożywić mogli," przeto ich telko rzemiesła tego 
szewskiego szesnaście m istrzów postanawiam, który, gdyby 
s nich k tóry  umarł, żona zmarłego szewca, jeśliby syna miała 
p rzy  sobie tego rzemiesła, ma wolno robić rzemiesło miasto 
ojca swego, porządki cechowe odbyw szy.11

Jak zawsze, tak i wówczas, silniejsze indywidualności 
bogaciły się kosztem słabszych, a zatem w p ierw szym  rzędzie 
tow arzyszów  cechowych, których majster trak tow ał jakby 
uczniów. W yzysk  ten już w  w iekach średnich doprowadzał 
do organizowania się krzywdzonych, a nawet do faktycznych 
s z t r  e j k  ó w. Odrębńe interesy bogatych samodzielnych 
m ajstrów  w  wieku XVI spow odow ały powstanie odrębnych, 
chociaż w  ram ach cechów pozostających, o r g a n i z a c y  j 
t o w a r z y s z ó w  c e c h o w y c h ,  m ających swoje własne 
ustaw y, swoich starszych i swoje własne gospody to w a­
rzyskie. Z towarzyszam i sztrejkującymi musiał się majster 
liczyć i za pośrednictwem rady  miejskiej ugadzać. Sztrejki 
od wieku XVI począw szy są na porządku dziennym, kończą 
się zwykle ugodami, w  których tow arzysze  stale zdobywają 
lepsze warunki bytu i swego stanowiska wobec majstrów.
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W  wiekach średnich natomiast siłą się jeszcze tłumi próby 
sztrejków. W  roku 1392 rada krakow ska wypędza  w prost 
z miasta 15 sztrejkujących robotników i wzbrania im raz na 
zawsze powrotu, w e Lwowie zaś, kiedy z końcem XV wieku 
cała czeladź i uczniowie kraw ieccy  postanowili opuścić 
swych m ajstrów  i ciemną nocą wydostali się poza rnuru miej­
skie, aby gdzieindziej poszukać pracy  i chleba, napadła na 
nich straż  miejska i siłą do powrotu zmusić usiłowała. P r z y ­
szło do k rw aw ej rozprawy, w  czasie której wielu tow arzy ­
szy padło na placu walki, reszta uległa przemocy. Ci, co po­
zostali p rzy życiu i do miasta wrócili, dobrze zresztą na tern 
wyszli, z czasem stali się bowiem zamożnymi mieszczanami, 
a pragnąc uczcić k rew  swoich dawnych kolegów, k tóra może 
do ich dobrobytu się przyczyniła, na miejscu owej tragedji, 
w  roku 1507 kościół pod wezwaniem  św. Anny wybudowali.

Niewątpliwie robotnicy nieraz byli wyzyskiwani przez 
sw ych pracodaw ców  i 'słusznie dążyli do popraw y swego 
losu, nieraz jednak naw et na tę zapłatę, jaką otrzymywali, nic 
zasłużyli sobie. P różniac tw o się im wielokrotnie zarzuca 
j zbyt częste świętowanie. Rada miejska krakow ska obok 
umówionej zapłaty tygodniowej obdarowuje suknem kamie­
niarzy pracujących w  łomie kamiennym, ale za to jeden rę ­
czył za drugiego, że w szyscy  będą pilnie pracowali.

Hetman Jan Tarnowski wydając statuta dla m urarzy  
i cieśli tarnowskich w  dosadnych słowach kreśli ich 
próżniactwo i nieuzasadnione dążności sz tre jkow e : „Naprzód 
konspiracje a u s taw y  sobie czynią ku szkodzie niejednego ale 
w szystk iey  rzeczypospolitey... albowiem aczkolwiek się wiele 
ludzi buduje w  Polsce a wszakoż jeszczeby się ich więcej mu­
rowało i budowało, by  nie ta zła, nieprzystojna a szkodliwa 
konspiracja... gdy święto które przypadnie po niedzieli w  ty ­
godniu, w  które nic robią, tedy chcą, aby im płacono jako 
za cały tydzień. I t e m jeśli na robocie niepotrzebnie czas 
próżno tracą, m ową się zabawiają abo co innego czynią, 
czem się robota miesza, tedy jeśli któremu z tow arzyszów  
co rzeką, abo gdyby się tego dosłużył, że go uderzą, tedy 
w s z y s c y  z r o b o t y  p r e c z  i d ą ,  gdyż nie w szyscy  
jednacy są gdy złemu nie ścierpią, czemu drudzy mają cydzą 
rzecz za swoją brać, a tego ło trostw a używ ać nad tym, który 
je chowa a za ich robotę płaci, a tak, k tó ryby  taki konspira­
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tor był, będzie na takie ustawa, że niczem innem jeno 
gardłem taki będzie karan z us taw ą Króla Imci a uchw ały  
pospolitej... In suma: ustawiają sobie naczynie, którem robią, 
godziny, k tórych próżnują, ustawiają sobie, aby im płacono, 
jako chcą, a sami aby też robili; jako chcą, co są rzeczy  ba r­
dzo niepobożne a niesprawiedliwe, albowiem jako się godzi, 
aby każdemu robotnikowi zapłacono jego zasłużone myto, 
tak się też zasię godzi na drugą stronę, ponieważ mu sp ra ­
wiedliwie płacą, aby  też sprawiedliwie robił111).

Na próżniactwo czeladzi s tatuta cechowe ciągle z w ra ­
cają uwagę i surowemi karam i grożą. S tatut szew ców  sa ­
nockich z-roku 1754 postanawia; „k tóryby nie robił w  ponie­
działek, ma dać wiiny do brackiej skrzynki zł 3, a jeżeli w e 
w torek  in duplo, a jeżeli ca ły  tydzień, ma dać złotych 12 
i w  wieży siedzieć, a k tó ryby  p rzeciw ny był i tej w iny nie 
chciał oddać, ma być dany do wieży i s tarym  obyczajem ka­
rany, a gdyby mistrz takiego swyw olnego tow arzysza  ochro­
nił i nie oznajmił starszemu, tedy tę winę sam ma za niego 
do brackiej skrzynki odłożyć'12).

Społeczeństwo szlacheckie nienawidziło organizacyj ce­
chowych. Panow ała  w śród  niego powszechna opinja, żc 
istnieją one po to, aby  zmusić szlachcica, księdza i chłopa do 
zapłacenia takiej ceny za tow ar, jaką cech ustanowi, że mają 
one na celu solidarny w y z y s k  k o n s u m e n t a ,  któremu 
się sprzedaje liche w y ro b y  za drogie pieniądze. Opinja ta 
odzwierciedla się w  kazaniach z tych  czasów. Oskarżają one 
rzemieślników w prost o nieuczciwość i oszukaństwo. W ięc 
w  jednem kazaniu czy tam y; „Szew c łamiąc skórę pokazuje, 
że z niej tłustość ciecze, choć tam soli czy m ydła domieszał, 
a mówi przy tem : Bóg mi świadek, żem nieraz 10 groszy za 
te buty miał w  rękach, a tobie jako przyjacielowi dam je za 
dziewięć." Inny znowu kaznodzieja wypow iadając  noworoczne 
życzenia z ambony w szystkim  stanom i zawodom, powiada: 
„Jest zwyczaj w  niektórych stronach, że sobie ludzie na No­
w y  Rok posyłają; jeśliż to tak w  życiu świieckiem, p rzys to ­
suję do duchownego. Otóż ja daję lub ślę jako Nowy Rok 
r z e m i e ś l n i k o w i  i dzięcioła, k tó ry  gniazdo budując, nie 
dba o krasę, ale aby było t rw ałe ;  żeby więc w y ro b y  naszych

') Lenich Jan. Materjały źródłowe do dziejów m. Tarnowa. Sprawozdanie 
gimn. 1896/7, str. 17—18.

”) Borzemski, Archiwa w Sanoku, str. 101, nr, 6.
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rzemieślników mocne były. Lecz nowocześni rzemieślnicy 
podobni jaskółkom, k tórych gniazda nader piękne a nietrwałe, 
tak i w yroby  nowoczesne. Niechaj więc nie w yszukują m ar- 
nostek dla popisywania się, lecz niech kunszt swój poprostu 
wykonują."

W rogiem  cechów i urządzeń cechow ych był także znako­
mity nasz prawnik i s ta tysta  Jan Ostroróg, k tó ry  w  dziele swem  
Monumentum pro feipublicae ordinatione szydzi i drwi z tych 
brac tw  cechowych, że członków swoich braćmi nazyw ają  
i miłość bliźnego głoszą, a w  rzeczy  samej przeciw tej mi­
łości są zwrócone, skoro solidarnie w yższe  ceny naznaczają, 
zniesienia tych szkodliwych, zdaniem jego, organizaeyj: 
aniżeli tow ar w arta , na szkodę szlachty  i chłooów. Żąda 
zniesienia tych szkodliwych, 'zdaniem jego, organizaeyj:  
Tollantur itaque omnino haec de Polonorum regno, kończy 
O stroróg swój w yw ód  o cechach. Podobne zaś g łosy szla­
checkie przeciw  cechom podnosiły się już dawniej, conajmniej 
od końca XIV wieku. S tatut w arcki z roku  1423, zlecający 
wojewodom i starostom naznaczanie cen na tow ary, zw raca  
się również z nienawiścią przeciw  bractw om  rzemieślniczym 
i używ a nawet słów podobnych do O s tro rogow ych : quod 
fraternitates huiusmodi omnino destruantur, że cechy mają 
być zgoła zniesione. W  roku 1538 sejm poraź w tó ry  uchw a­
lił zniesienie cechów, uchw ała  jednak nie została wykonaną. 
Król i rozważniejsi senatorowie, k tó rzy  w  przeciw staw ie­
niu do szlacheckiego tłumu, zionącego nienawiścią do miast 
i m ieszczaństwa, stawali w  obronie s tarych  p rzyw ile ­
jów miejskich, nie pozwolili na rozbicie organizacji, nie ide­
alnych zapewne, ale trudnych do zastąpienia. Toć by ły  one 
przecież zarazem  organizacjami wojskowemi i jako takie, 
szczególniej w  miastach położonych na kresach, odg ryw ały  
bardzo w ażną rolę. W yraźnie  ten właśnie charakter wojsko­
w y  cechów lwowskich podkreśla Zygmunt Stary , kiedy ich 
przywileje już w  dwa lata po wyjściu ustaw y, znoszącej ce­
chy, w  całej pełni zatw ierdza. Taki sam skutek miało zniesie­
nie cechów w  roku 15501).

P rzez  cały wiek XV powtarzające się uchw ały  sejmowe 
o ingerencji w ładz państw ow ych a specjalnie wojewodów na

*) HerDurt, Statute Regni Poloniae folio 180.
a) Ibedem.
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taksy  w yrobów  przem ysłowych, teraz  jednak wchodzą w ż y ­
cie, chociaż zawsze jeszcze czynniki miejskie na wyznaczenie 
cen pewien w p ływ  w yw iera ją2).

P ły tka  i nierozsądną nienawiść obniża w  oczach szlachty 
p racę  rzemieślniczą. Sejmy zakazują w prost szlachcie zaj­
m ować się rzemiosłami pod grozą u tra ty  szlachectwa, 
„Szlachcic rzemiosłami miejskiemi bawić się nie ma, inaczej 
traci sz lachectwo14, postanawia konstytucja radomska już w  
roku 1505, następne zaś sejmy, z wieku XVI i XVII, postano­
wienie to jeszcze obostrzają. W praw dzie  znajdowali się 
zawsze tacy  w śród  gołoty szlacheckiej, k tórzy  więcej cenili 
dobrobyt mieszczański, aniżeli nędzę chudopachołka szla­
checkiego i chętnie oddawali sw ych synów  do rzemiosła, by ły  
to jednak stosunkowo nieliczne jednostki, wobec tego zaś, że 
p rzyw iązanym  do gleby pańskiej synom chłopskim z trudno­
ścią tylko przychodziło uzyskać swobodę i dostać się do mia­
sta, rzemiosła w  Polsce, a z niemi i stan miejski, k tórego ce­
chy  były  główną podstawą, nie mogły się rozwijać, skazane 
były  na w egetację i stałe zasilanie się obcym elementem. Od 
tego obcego elementu zależnym był ca ły  przemysł polski. 
Kiedy w  roku 1786, pod w pływ em  różnych tarć, dyssydencka 
część obcej czeladzi rzemieślniczej w  liczbie 4 000 głów grozi 
opuszczeniem W arszaw y , najwybitniejsi senatorowie i sarn 
król czynią najusilniejsze zabiegi, ażeby  ją od tego kroku, 
grożącego miastu ruiną, pow strzym yw ać.

W ładysław  K łosow ski. B ydg o szcz .

Małe Szkoły  Zawodowo-Dokształcające.
(Dokończenie!.

W  dwóch kierunkach powinne te szkoły pracow ać: za- 
w odowo-dokształcającym  i społeczno-w ychowawczym . W o ­
bec powszechnie rozluźnionej obyczajności, k tóra  tak często 
jest p rzyczyną  strasznych i nieludzkich w prost czynów, zao­
piekowanie się młodzieżą pozaszkolną jest dzisiaj więcej niż 
kiedykolwiek kwestją, której obojętnie potrak tow ać nie po­
dobno.

Szkoły takie istnieją już w  niektórych państw ach  nie­
mieckich, również w  Francji przygotowuje się ustaw ę o po- 
wszechnem dokształcaniu młodzieży w  wieku od 13 —  18 lat 
obojga płci.
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W  naszych sferach rządow ych umocniło się też to prze­
konanie, że w  ustroju szkolnictwa doniosłą rolę winno ode­
grać szkolnictwa dokształcające. Pogląd taki został tistalony 
na obradach komisji ministerialnej, powołanej do opracowania 
zasad, na jakich winien być oparty  projekt ustaw y o ustroju 
szkolnictwa państwowego.

Na tychże obradach, które odbyły się pod przewodnic­
twem  obecnego p. ministra w yznań religijnych i oświecenia 
publicznego Dr. Dobruckiego ustalono też, że reform y winne 
być realizowane z energją, ale zarazem  z całą oględnością 
p rzy  zachowaniu zasady stopniowego, ewolucyjnego prze­
kształcenia szkolnictwa istniejącego. Jest to zasada bardzo 
słuszna i konieczna, k tórą stosow ać należy także przy  orga­
nizowaniu szkół dokształcających po wioskach. Projekt do 
us taw y  o powszechńem dokształcaniu młodzieży pozaszkol­
nie istnieje u nas już od dłuższego czasu. W ładze ustaw o­
dawcze jednakże nic nie zmudziły, jeżeli nie stał się jeszcze 
ustawą, bo cóż pomogłaby nam ustawa, jeżeli wykonanie jej 
napotkałoby na takie trudności, które trzeba już poprzednio 
usunąć. Każda ustaw a ma tylko w tedy  jakieś praktyczne zna­
czenie, jeżeli napotka na grunt podatni i należycie przygoto­
w any. W  przeciwnym  razie wykonanie takiej u s taw y  jest 
połączone z trudnościami, a rezultaty  nie stoją w  odpowied­
nim stosunku do nakładu kosztów i pracy. — Pojmują to też 
doskonale czynniki, najbardziej spraw ą tą zainteresowane. 
Otóż w  dniu 19 stycznia b. r. odbyło się posiedzenie. Zarzą­
du Głównego Związku Poznańskich Kółek Rolniczych, po­
święcone omówieniu podstawnych wytyczni w ychow ania  
młodzieży włościańskiej. W  zebraniu tem, któremu prze­
wodniczył P a tron  wspomnianego zarządu, wzięli udział p re ­
zesowie różnych tow arzys tw  i związków rolniczych oraz 
przedstawiciele Kuratorjum Szkolnego; zareferowano sze­
reg tez do programu wychow ania  młodzieży włościańskiej. 
Najważniejsze z nich to te, które podkreślają konieczność ści­
słej w spółpracy  organizacji rolniczej z Kuratorjum Szkolnem 
i instytucjami społecznemi, krzewiącemi oświatę — aby nau­
ka szkolna była jak najbardziej praktyczną, pokazową i ży ­
wą, a jak najmniej werbalną — dalej, aby  młodzież w łoś­
ciańska odbyw ała  praktyki w e w zorow ych gospodarstwach 
włościańskich, i organizowała stow arzyszenia  byłych uczni 
szkół rolnych, w reszcie kształcenie młodzieży wiejskiej 
w  wieku od 14— 16 lat w  kursach w ieczornych po 1—2 go­
dziny dziennie przez 5 miesięcy w  porze zimowej w  przed­
miotach ogólnokształcących, spółdzielczych i rachunkowych
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i kształcenie młodzieży w  wieku od 16— 18 lat w  zimowych 
szkołach rolniczych niższego typu, które należałoby zapro­
w a d z ić 'w  każdym powiecie o dwóch sem estrach zimowych 
z nauką całodzienną, oraz organizowanie szkół rolniczych 
średniego typu dla młodzieży lepiej usytuowanej.

Do wyżej przytoczonych też ipozwolę sobie nadmienić, że 
w spółpraca  odnośnych władz jest konieczna. Organizacja 
szkół wiejskich, jako ognisk oświatow ych kultury  rolnej są 
zainteresowane Ministerstwo W yznań Rei. i Ośw. Publ. i Mi­
n isterstw o Rolnictwa jako w ładza naczelna, oraz odnośne Ku­
ra to ria  Szkolne i sam orządy  wzgl. organizacje zaw odow e jako 
instytucje bezpośrednio tą sp raw ą się zajmujące. Wspólna 
akcja jest tutaj potrzebna, ab y  przeprowadzić organizację, 
przysposobienie sił nauczycielskich i administrację tych szkół. 
P ro jek t uistawy przewiduje szkoły gminne i związkowe, czyli 
takie, do których uczęszczałaby młodzież kilku miejsco­
wości, leżących w  promieniu pewnej ilości kilometrów. Na­
leżałoby zatem ustalić te ośrodki szkolne, chociażby tylko w 
obrębie kilku powiatów przez Kuratorjum Szkolne. Sądzę 
bowiem, że wykonanie przyszłej us taw y o powszechnem  do­
kształcaniu młodzieży pozaszkolnej napotka na trudności, k tó­
rych  odrazu w  całej Polsce nie będzie można pokonać —  że 
naw et obszar jednego w ojew ództw a byłby na p ierw szy  po­
czątek za wielkiem polem doświadczalnem.

Najważniejszą sp raw ą organizacyjną to  dobór nauczy­
cieli. Od nich zależy rozwój i przyszłość tych szkół. Muszą 
-to być osoby, które cieszą się poważaniem swoich w spół­
mieszkańców, z zamiłowaniem do rolnictwa i życia wiejskie­
go. Muszą -to być szczerze m yślący  obywatele, przejęci ko­
niecznością i zadaniem tych  szkół. Od tych kwalifikacyj od­
stąpić nie można, jeżeli szkoły mają się rozwijać pomyślnie. 
W ładzom  szkolnym powinno na tem zależeć, aby nowoorga- 
ni-zowane szkoły nie były  dla ludności wsi tym dokuczającym 
wrzodem, w yros łym  na gruncie wiejskim, ale żeby ludność 
wsi widziała w  nich swego przyjaciela i dobroczyńcę,^ da rzy ­
ła je swem  zaufaniem, życzliwością i chętną współpracą. 
Taki przychylny  sentyment s tw orzyć  może tylko odpowiedni 
człowiek na odp© Wiedniem miejscu. A czy m am y wszędzie 
takich nauczycieli? — Niestety nie. Zobaczmy sobie bliżej 
szkoły po wsiach i ich nauczycieli. Tu siła pomocnicza, tam 
nauczycielka przed egzaminem kwalifikacyjnym, w  sąsiedniej 
wiosce szkoła zamknięta, nieco dalej, w e większej miejsco­
wości m ąż z żoną spraw ują urząd nauczycielski. Rolę szkolną
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oddali w  dzierżawę, a o mleko i m asło  dopytują się u chałup­
nika, lub robotnika dominialnego.

Stwierdzić  muszę, że pow aga  nauczycielstw a po wioskach 
znacznie się obniżyła w  opinji ludności wiejskiej. — Najlepsze 
siły ściąga się do miast, a powinno być odwrotnie. Najdziel­
niejsze siły, obdarzone wszechstronnemu zdolnościom!, nale­
żałoby w y sy łać  na wieś. W  miastach m am y po większej 
części 7-m.io klasowe szkoły, może p racow ać  z  pożytkiem 
nauczyciel jednostronnie uzdolniony z powodu możliwości po­
działu przedm iotów pomiędzy liczniejsze grono sił.

Zdolny nauczyciel będzie dla wioski najlepszą szkołą 
jednolitą, o której się dzisiaj dużo mówi i pisze, a k tóra  
w  gruncie rzeczy  jest problematem niewykonalnym, a  więc 
m uzyką dalekiej przyszłości.

Kwalifikacje, o k tórych  wyżej wspomniałem, nie w y s ta r ­
czają jednakże w  zupełności dla szkół zawodowo - dokształ­
cających. Upatrzeni na stanowisko kierowników tych szkół 
kandydaci, winni dokształcić się jeszcze w  specjalnie dla nich 
przez M inisterstwo Rolnictwa urządzonym  kursie, k tó rego  
działalność i w yk łady  koncen trow ałyby  się pdd hasłem: Jak 
podnieść kulturę wsi! W  ten sposób przez wspólną działal­
ność odnośnych M inisterstw  wyznaczone i dokształcone siły 
nauczycielskie mogłyby na podstawie szkieletowych p rogra ­
mów rządow ych opracow ać subjektywne i zastosow ane do 
miejscowych w arunków  program y naukowe, k tóre umożliwi­
łyby działalność celową i pożyteczną.

P o ru szy w szy  już sp raw y  program ów, pozwolę sobie te­
raz  w skazać  na przedmioty, k tóreby  trzeba  w  nich uwgzlęd- 
nić. Objęcie program em  naukowym  przedm iotów ogólno­
kształcących  byłoby konieczne dla wszystkich  szkół. Po  wio­
skach przecież, gdzie pracuje się zwykle od świtu do zmroku, 
sposobność do zajmowania się s traw ą  duchową jest tak  ogra­
niczona, że praw ic w szystkie  w  szkołach poprzednich nabyte 
wiadomości idą szybko w  zapomnienie. Doświadczenie bo­
wiem uczy, że tylko to u trw ala  się w  pamięci, co częściej 
pow tarzane  byw a. Dla tego też zalecałoby się, dać tej m ło­
dzieży sposobność do pisania, czytania i obliczania w  ram ach 
po trzeby  każdego przeciętnego obywatela.

Drugą bardzo w ażną  spraw ą, to uświadomienie tej mło­
dzieży jako członków spo łecznych . ' W  tym  względzie dużo 
ciemnoty panuje właśnie w śród mieszkańców wsi. Zatem 
nauka obywatelska oddałaby tej młodzieży niezmierne p rz y ­
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sługi, s tw arzając  z niej łudzi światłych, o w łasnych poglądach 
'w spraw ach  społecznych, co ze względu na ustrój dem okra­
ty czn y  naszego państw a jest kwestją  o bardzo ważnem  zna­
czeniu.

Z nauką obyw atelską możnaby łączyć naukę pożycia. 
W  tym  kierunku zaobserwujem y nawet tam, gdziebyśmy się 
tego wcale nie spodziewali, wielkie braki, które p rzyczy ­
niają się niewątpliwie do obniżenia naszego poziomu kultu­
ralno-społecznego. P ew n a  ogłada zw yczajów  jest niezbędna 
i umożliwia znośniejsze warunki współżycia społecznego. Tu­
taj należałyby się też choć nie liczne w yk łady  z higjeny 
publicznej.

Polecenia godną, by łaby  też książkowość gospodarstwa. 
Ona nie w ym aga łaby  ani dużo czasu ani trudu. Istnieją prze­
cież tak piękne, proste ii przejrzyste w zo ry  do takiej właśnie 
książkowości, że każdy uczeń mógłby ją prowadzić, o trzy ­
m aw szy  od sw ego  nauczyciela kilka tylko wskazówek. P ro ­
w adzenie  książkowości jest dla rolnika koniecznością, choćby 
ze względu na same sporządzanie deklaracji o dochodzie, mają­
cej się przecież  opierać o rzeczyw is ty  stan rzeczy. Rolnicy, 
z małemi tylko- wyjątkam i książkowości nie prowadzą. Stąd 
zeznania o dochodzie są dowolne, powierzchowne, a często 
k rzyw dzące  samego zeznaweę.

Nauczanie książkowości byłoby dla p łacących  podatki 
państw ow e więcej potrzebne, niż dla tych, k tórzy  temu obo­
wiązkowi nie podlegają. Należy się jednakże spodziewać, że 
w  państwie o ustroju demokratycznym, w  którym  w szyscy  
korzysta ją  z równych praw , nałoży się z czasem na w szy s t­
kich i te same obowiązki obywatelskie.

Wymienione przedmioty należałoby rozmieścić na 3 s to­
pnie, taksanio z nauki zawodowej m ożnaby na ł rok w y k ła ­
dać upraw ę roli i hodowlę ogólną, na drugi — uprawę, naw o­
żenie i hodowlę szczegółową, a na 3 rok organizację gospo­
darstw , bakterjologję i żywienie.

U staw a będzie prawdopodobnie obow iązyw ała  młodzież 
od 14 do 18 wieku życia. W  rzeczywistości będą to u wielu 
uczni tylko 3 pełne lata, ponieważ niektórzy, opuszczając na 
lipca szkołę powszechną, przekroczyli już 14 rok życia, 
a rozpoczynając 1 kurs szkoły zaw odow o - dokształcającej 
przypuśćm y z 1 listopadem, będą już blisko piętnastki. Zatem 
p rogram y naukowe powinne obejmować m aterja ł na  3 kursy 
■zimowe z pew ną '.ilością godzin tygodniowo. Dwie godziny'

— 234 —



dziennic, czyli 12 w  tygodniu to zawiele. Trzeba się prze­
cież liczyć z odległością, ze stanem dróg, z porą, w jakiej 
nauka się odbywa, wreszcie  też ii z pracą  wiejską, która 
w  jyielu wypadkach nie znosi żadnej zwłoki. Ostatecznie 
byłoby to też i dla nauczyciela za wielkiem obciążeniem. 
U staw a powinna ustalić pewne minumum i maximum godzin. 
Zależnie od mniej lub więcej sprzyjających okoliczności w  po­
szczególnych miejscowościach możnaby w tedy  ilość godzin 
odpowiednio przystosować.

Ze względu na zalecaną oględność i stopniowość organi­
zacyjną, trzebaby wszędzie rozpocząć z mniejszą liczbą go­
dzin, w yzyskując  początkowo czas niedzielny i dwie lub, trzy  
godziny w ieczorowe jednego z dni powszednich. W  miarę 
zaprow adzania  się tych szkół możnaby ilość godzin zwięk­
szać. Organizując wiejskie szkoły- zawodowo-dokształcające 
należy dążyć do 3 stopniowego ustroju. Przypuszczam, że 
w e  większych miejscowościach i szkołach związkowych znaj­
dzie się odpowiednią ilość uczni, tern więcej, że klasy nie po- 
winne być zanadto liczne, jeżeli nauka ma być praktycznie 
ży w ą  i poglądową. Chcąc zresztą taką metodę zastosować, 
M inisterstwo Rolnictwa powinno szkoły te w yposażyć w  ta ­
kie choćby środki i pomoce naukowe, jakiemi rozporządzają 
obecnie zimowe kursy  rolnicze. Ponadto zalecałoby się p rzy ­
dzielić każdemu kierownikowi takiej szkoły odpowiedni ka ­
w ałek  roli doświadczalnej i obowiązać go  do zaprowadzenia 
i pielęgnowania szkółki drzew, celem umożliwienia szczepie­
nia i nabywania szlachetnych gatunków drzew owocow ych 
na miejscu.

Im bardziej p rak tyczną będzie nauka, tern większe za­
interesowanie wzbudzi, a zainteresowanie pilniejszych zachęci 
i opieszałych do owocnej współpracy.

Atoli wszystkich bez wyjątku szkoły te nie zadowohrią. 
P rz y cz y n  tegoż objawu nie będą tutaj bliżej określał. P rzypusz­
czać jednak trzeba, że przym us i różnice stanu złożą się na 
w iększy  napływ  młodzieży włościańskiej na zimowe kursa 
rolnicze tak, iż trzeba będzie w  każdym powiecie taką  szkołę 
urządzić. S ta ty s tyka  rozwoju szkół wiejskich w  Niemczech 
w ykazuje w  ostatniej dekadzie lat zwiększenie się liczby 
szkół pow iatow ych o 10 razy, podczas gdy  ilość szkół wiej­
skich tylko dwukrotnie wzrosła.

Na Ministerstwo Rolnictwa spadnie tutaj obowiązek za­
opatrzenia szkół powiatow ych w  wykwalifikowane siły nau­
czycielskie, bo szkoły te, jako nieprzymusowe będą m iały cha-
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rak  ter sam orządow y i podlegać będą prawdopodobnie Mini­
ste rs tw u  Rolnictwa, tak jak obecnie zimowe szkoły rolnicze 
temu właśnie Ministerstwu podlegają. Natomiast przym uso­
w e  zawodowo-dokształcające szkoły gminne wzgl. zw iązko­
w e otrzym ają przypuszczalnie swoją w ładzę administracyjną 
w  wydziałach dila szkół zaw odow ych Kuratoryj Szkolnych, 
w  których u tw orzą  się prawdopodobnie z czasem osobne de- 
eerna ty  z wizytatoram i dla tego rodzaju szkolnictwa.

A jakie będzie wynagrodzenie dla nauczycieli, pracują­
cych w  ty ch  szkołach? Poniew aż kształcenie młodzieży po­
zaszkolnej leży w  interesie gmin i Państw a, przeto w ynag ro ­
dzenie pochodzić powinno z funduszów państw ow ych  i ko­
munalnych. Zalecałoby się może podnieść w  grupie uposa­
żeniowej te siły, k tó re  ukończyły  wspomniany ku rs  rolniczy 
i są kierownikami szkół. Dla sił pomocniczych w y s ta rc z y ­
łoby w yznaczyć  pew ną (ilość punktów  za udzielane w  tych 
szkołach lekcje. Resztę powinneby gminy złożyć z fundu­
szów, należących się im tytułem podatków gminnych. Za­
prowadzenie nowego podatku  w płynęłoby niekorzystnie na 
sentym ent ludności wiejskiej, k tóry  i tak nie wszędzie będzie 
najlepszym. Dla nauczycieli, k tó rzyby  ze szczególnem zami­
łowaniem kierowali swoją szkołą, osiągnąwszy odpowiednie 
rezulta ty  owej działalności proponowałbym  osobne g ra ty ­
fikacje.

W reszcie jeszcze dodam, że pozyskanie miejscowych, 
światlejszych obywateli do wypowiedzenia w  tych szkołach 
swoich spostrzeżeń i doświadczeń zaw odow ych w płynęłoby 
korzystnie na zainteresowanie uczni i wzmocnienie zaufania 
do tych szkół.

P rzy d a ły b y  się też bardzo w yk łady  z etyki. Zatem 
w spółpraca duchowieństwa będzie konieczną, celom zaspoko­
jenia i tej potrzeby duchowej.

To, co dotąd powiedziałem, odnosiło się do młodzieży 
męskiej. Niemożna jednakże pozostawić na uboczu młodzie­
ży żeńskiej, k tórej działalność w  życiu społecznem, gospo- 
darczem  i kulturalnem jest nie mniejszej wagi. Dziewczęta, 
jako późniejsze towarzyszki życia, kapłanki ogniska domo­
wego i w ychow aw czynie  dzia tw y polskiej muszą rów nież ko­
rzystać  z  dokształcenia pozaszkolnego. Dla nich należy 
urządzić osobne oddziały, z nauką ogólnokształcącą i zaw o­
dową, k tórą  rozłożyćby można też na 3 lata. Pod k ierow ­
nictwem odpowiednio wykw alifikowanych sił żeńskich po- 
winne się one zajmować w  1 roku odzieżą, w  drugim kuchnią,
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a  w  trzecim higjeną, pielęgnacją chorych i wychow aniem  
dzieci. Nauka w  szkołach żeńskich powinna być jeszcze w ię­
cej prak tyczną i indywidualną, niż w  szkołach męskich, jeżeli 
ma być celow ą i owocną. Potrzebne będą różne przyrządy  
w  dostatecznej ilości, o które odnośne władze s tarać  się 
powinne.

Z chwilą obowiązkowego uczęszczania wszystkich 
dziew cząt do tych szkół, nastąpi i tutaj w iększy  nap ływ  có­
rek włościańskich do istniejących już szkół gospodarstw a do­
m ow ego i innych podobnych zakładów. S taniemy zatem 
i tutaj przed koniecznością urządzania zaw odowo-dokształ- 
cających szkół żeńskich z obszerniejszym program em  z nauką 
całodzienną.

Z pow yższego wynika, że naw ał prac p rzygotow aw czych 
i organizacyjnych będzie wielki, lecz stopniowo w szystko  da 
się uskutecznić. —• A gdy szkoły te będą już p racow ały  nor­
malnie w  całem Państw ie  polskiem, czego należy się spodzie­
w a ć  po kilku, a najpóźniej po kilkunastu latach tejże ośw iaty?

1. Produkcja  rolna zw iększy się.
2. Przi d chatami wiejskiemi zakwitną świeżoposadzone 

grusze i jabłonie — ogólny w ygląd  zew nętrzny św iad­
czyć będzie o wyższej kulturze.

3. W yrów nają  się różnice pomiędzy wsią a  miastem, 
ludność wiejska zyska na powadze i szacunku.

4. Zamiłowanie do p ra c y  rzetelnej będzie większe, stąd 
wydajność p racy  będzie obfitszą na korzyść jednostek 
i ogółu.

5. Społeczeństwo całe stanie na zdrow szych podstawach 
etycznych i będzie tw orzyło  zw artą  masę wiernie od­
danych synów dla swej ojczyzny —■ no i wieje innych 
jeszcze plonów, k tórych niepodobno tutaj wszystkich 
wyliczać.

Osiągnięcie tego celu jest copraw da trudne, lecz zarazem 
wielce zaszczytne, godne największych ofiar materjalnych 
i um ysłowych. Zatem do czynu! — S tw órzm y dila naszej 
O jczyzny fundament zdrow y i t rw a ły !  Zróbmy Polskę bo­
gatą, kulturalną, potężną!
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M. Pydlewski. Poznań.

Szkoły zawodowe w Szwecji.
(W edł. Al. Burglunda, w yd .  „Tidskrift  for P rak t isk a  Ungdom skolor11.)'

(Dokończenie.)
Szkoły terminatońskie w Szwecji.

Terminatorskie Szkoły mają tam zadanie szkolenia mło­
docianych, k tó rzy  po opuszczeniu Dokształcającej Szkoły 
wstąpili w  zaw odow ą naukę do w arsz ta tów  rzemiosła, p rze­
mysłu, handlu lub służby domowej, p rzy  boku praktycznej na­
uki — teoretycznie w e wiadomościach takich, jakich im w a r ­
sz ta ty  dać nic mogą, a jakie niezbędne są im do późniejszego 
skutecznego w ykonyw ania  ich zawodów. P rzedm ioty  na­
uki zatem w  'Terminatorskich Szkołach nawiązują bezpośred­
nio do procederu, odn. do zakresu czynności p rak tycznych  
uczni. Pozatem  jednak pamiętają program y tychże szkół 
obok uwzględnienia przedmiotów wyłącznie zawodowych, 
także do pewnego stopnia o dokształceniu w  przedmiotach 
ogólnokształcących oraz o przedmiotach w pływ ających  na 
kształtowanie osobistości ucznia. Układ program ów Szkół 
Terminatorskich zdąża do tego, aby  rozdzielić nauczanie 
p rzy  oparciu na dziedziny nauki, grupujące się około odnoś­
nych zajęć praktycznych, — w oddziałach zawodowych, od­
noszących się do rzemiosła, przemysłu, handlu i gospodar­
stw a domowego. W arunkiem przyjęcia ucznia do oddziału 
zawodowego rzemieślniczego, przem ysłowego lub handlowe­
go jest obok ' koniecznej równoległej p rak tyki zawodowej 
ukończenie poprzednie Dokształcającej Szkoły. W yjątkowo, 
za zezwoleniem miejscowej w ładzy  szkolnej, może przyjąć 
ucznia na teoretyczną naukę oddział handlowy takiego, któ­
ry  nie mógł znaleźć terminu w handlu mimo usiłowań.

Przedmiotami obowiązkowemi w  oddziałach zaw odow ych  
dla rzemiosła i p rzem ysłu  są: procederoznawstwo, procede­
row a nauka gospodarcza w  związku z us taw odaw stw em  
procederowem  i robotniczem, jako przedmiot dowolny p rzy ­
branym  być może język obcy.

Nauczanie p rocederoznaw stw a obejmuje szkolenie w  tych 
wiadomościach i sprawnościach t ec lin i c z n o za w  o d o w  y ch, któ­
re konieczne są do owocnego w ykonyw ania  zawodu p rzy ­
szłego, jednakże odpowiednie do stopnia, któremu Szkoły  
Terminatorskie odpowiadają. Uczy się zatem, według rodza­
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ju i w ym ogów  danego zawodu: rozw iązyw ania  zadań r a ­
chunkowych i geometrycznych, ćwiczeń rysunkowych, naj­
przydatniejszych pojęć mechaniki, fizyki, chemji i biologji, 
m ateria łoznawstwa, działu geografji gospodarczej, odnoszące­
go się bezpośrednio do danego procederu, narzędzioznawstwa 
i m aszynoznaw stw a, higjeny zawodowej i t. d. Niekiedy 
i w  niektórych szkołach dochodzi nauczanie praktyczne prac  
zawodowych, a to jedynie w  tym  celu, aby albo oprzeć na 
tem dalszą naukę teoretyczną, lub aby dla dopełnienia całoś­
ci wyszkolenia praktycznego w  szczegółach nie zachodzą­
cych u m istrza —• nastręczyć możność uczniowi zaznajo­
mienia się z niemi w  szkole. W  nauce gospodarczej uczą 
tam : zasad księgowości i kalkulacji zawodowej oraz także 
i innych obliczeń, mających związek z w ykonyw aniem  odnoś­
nego zawodu. Z ustaw odaw stw a procederowego i robotni­
czego uczy się tylko tych ustaw, które dotyczą procederu 
ucznia, jak np. u s taw y  o wolności procederowej, o umowie 
najmu pracy, o ochronie robotników, o wyuczeniu zawodo- 
wem, o ubezpieczeniu od nieszczęśliwych w ypadków .

Przedmiotami obowiązkowemi dla ' oddziałów handlo­
w ych  są: technika handlowa, geografia gospodarcza w raz
z technologią, praw o handlowe, nauka o ekonomji społecznej 
i język ojczysty, przedmiotami dowolnemi mogą być języki 
obce, pisanie na maszynie i stenografia.

Nauczanie techniki handlowej obejmuje szkolenie w  tych 
wiadomościach i sprawnościach kupieckich, które niezbędne 
są do spraw nego w ykonyw ania  prak tycznych  czynności ku­
pieckich, jednakże odpowiednie do stopnia przygotowania 
szkolnego uczni. Uczy się tam zatem: nauki o handlu, o p ra­
cy  w  magazynie i o pracy  w  kantorze, księgowości, rachun­
kowości kupieckiej i korespondencji kupieckiej. W  nauce ge­
ografji gospodarczej omawia się gospodarczość poszczegól­
nych krai, uwzględniając przytem  szczególnie w ytw órczość  
kraju ojczystego, tegoż handel i komunikację. Nauka o p ra­
wie handlowem i ekonomji społecznej streszcza się naturalnie 
tylko do wiadomości w stępnych i zasadniczych, na jakie na­
tykają  się młodociani podczas p racy  swej praktycznej.

Przedmiotami nauki dla oddziałów zawodowych gospo­
dars tw a domowego są: P rak tyczne  prace domowe, nauka 
o gospodarstwie domowem i o higjenie domowej, jako obo­
wiązkowe przedmioty.

Nauczanie p rak tycznych  prac domowych obejmuje: ćwi­
czenia w  gotowaniu, przechowywaniu miąs świeżych, zapra­
wianiu, wypiekaniu, praniu, prasowaniu i czyszczeniu, szy-
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•cłu według w zorów  oraz pielęgnowaniu niemowląt. Niekiedy 
dochodzi ogrodnictwo i hodowla drobnych zw ierząt domo­
w ych. Nauka o gospodarstwie domowem stanowi w ykład  
teore tyczny  do ćwiczeń poprzednich. W ykłada  się naukę 
o odżywianiu i o środkach spożywczych, o pielęgnowaniu 
mieszkania, rachunkowość gospodarczą i księgowość gospo­
darczą. Nauka higjeny obejmuje higjenę osobistą i publiczną, 
przestrzeganie higjeny domowej, higjenę wieku niemowlęce­
go i pielęgniarstwo domowe.

W  obrębie tego typu Szkół Terminatorskich urządza się 
raz  poraź kursy  dla s tarszych robotników, k tórzy nigdy nie 
uczęszczali do Szkół Terminatorskich. W ów czas pobierają 
ci starsi uczniowie naukę pożądaną tamże w raz  z młodymi 
uczniami, mają jednakże praw o dobierania sobie dowolnych 
przedm iotów według upodobania.

Sprawy Stowarzyszenia N. i P. D. S. Z.

Protokół
Zwyczajnego Walnego Zjazdu Delegatów Stowarzyszenia  

Nauczycieli i Przyjaciół - Dokształcających Szkó ł Zawodowych  
w  Poznaniu, z  dnia 19 kwietnia 1927 r.

I. OTWARCIE ZJAZDU.
Wi s a l i  B ib lio te k i  U n iw e r s y te c k ie j  o g o d z in ie  10,30 z a g a i ł  p r e z e s  

Z a r z ą d u  G łó w n e g o  k o l. K ra k o w s k i  V II. W a ln y  Z ja z d  D e le g a tó w  S to w a ­
r z y s z e n ia .  W  s w o j€01 p rz e m ó w ie n iu  p o w ita ln e m  w s k a z a ł  p. p r e z e s  n a  
z n a c z e n ie  s z k o ln ic tw a  z a w o d o w e g o  w  P o ls c e  a  w  s z c z e g ó ln o ś c i  d o ­
k s z ta łc a ją c e g o  s z k o ln ic tw a  z a w o d o w e g o , te g o  ty p u  s z k o ły ,  k tó r a  p r z y j ­
m u je  m ło d z ie ż  w p r o s t  z  w a r s z t a tu  lu b  o d  la d y  k u p ie c k ie j  i p r z y g o to w u je  
ją  o d r a z u  d o  ż y c ia . B y  p o d n ie ś ć  s t a n  n a s z e g o  s z k o ln ic tw a , p o t r z e b a  n a m  
n ie ty lk o  o d p o w ie d n ic h  b u d y n k ó w  s z k o ln y c h ,  l a b o r a to r i j ,  w a r s z t a tó w  d o ­
ś w ia d c z a ln y c h ,  p o m o c y  n a u k o w y c h , le c z  p r z e d e w s z y s tf c ie m  u s ta w y ,  n o r ­
m u ją c e j  u s t r ó j  d o k s z ta łc a ją c e g o  s z k o ln ic tw a  z a w o d o w e g o  o r a z  le p s z e g o  
z r o z u m ie n ia  i w y d a jn ie js z e j  p o m o c y  z e  s t r o n y  m ia r o d a jn y c h  c z y n n ik ó w  
■ sa m o rz ą d o w y c h  i g o s p o d a rc z y c h .  J e d n ą  z  n a jw ię k s z y c h  b o lą c z e k  t o  b r a k  
w y k w a l i f ik o w a n y c h  n a u c z y c ie l i  z a w o d o w y c h , p r z y s p o s o b io n y c h  o d p o ­
w ie d n io  d o  w y m a g a ń  n a s z e g o  s z k o ln ic tw a .  N a s tę p n ie  p o w i ta ł  p. p r e z e s  
p r z y b y ły c h  p r z e d s ta w ic ie l i  w ła d z y  s z k o ln e j :  n a c z e ln ik a  W y d z ia łu  S z k ó ł  
Z a w o d o w y c h  p. r a d c ę  D y b c z y ń s k ie g o  i w iz y t a to r a  D o k s z ta łc a ją c y c h  
S z k ó ł  Z a w o d o w y c h  p. r a d c ę  O b rę b s ik ie g o  z  K u ra to r iu m !  O k r ę g u  S z k o ln e ­
g o  P o z n a ń s k ie g o ,  n a c z e ln ik a  W y d z ia łu  S z k ó ł  Z a w o d o w y c h  p. B o ru c k ie g o  
z  K u ra to r iu m  P o m o rs k ie g o ,  w iz y ta to r a  s z k ó ł  z a w o d o w y c h  p. S m e re c iń -  
sk ie g o  z  K u r a to r iu m  K ra k o w s k ie g o , p r z e d s ta w ic ie la  S e jm u  Ś lą s k ie g o  p. 
p o s ła  S b b o tę  z  K a to w ic , p r z e d s ta w ic ie l i  Iz b  R z e m ie ś ln ic z y c h ,  p r a s y ,  o r -  
g a n iz a c y j  r z e m ie ś ln ic z y c h  i p r z e m y s ło w y c h , o r a z  d e le g a tó w  O k rę g ó w  
p o m o rs k ie g o , p o z n a ń s k ie g o  i ś lą s k ie g o ,  k t ó r z y  s ię  w  ty m  ro k u  b a r d z o  
l ic z n ie  s ta w ili  n a  Z ja z d , b o  w  o g ó ln e j  l ic z b ie  p r z e s z ło  100. D o  P r e z y d iu m
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Z ja z d u  p o w o ła n o :  n a  m a r s z a łk a  p. r e k t o r a  D e s k o w s k ie g o  z  T c z e w a , n a  
ła w n ik ó w  p . p o s ła  S o b o tę  z  K a to w ic  i s y n d y k a  Z w ią z k u  T o w a rz y s tw  
R z e m ie ś ln ic z y c h  i P r z e m y s ło w y c h  p. M a c io s z c z y k a  z  P o z n a n ia .  N a  p r o ­
p o z y c ję  p. m a r s z a łk a  D e s k o w s k ie g o ,  b y  o b r a d y  Z ja z d u  p ro w a d z i ł  p r e z e s  
k o l. K ra k o w s k i ,  g o d z ą  s ię  z e b r a n i  je d n o m y ś ln ie  i p. p r e z e s  o b e jm u je  
p r z e w o d n ic tw o  Z ja z d u .

W  p rz e m ó w ie n ia c h  p o w ita ln y c h  z a b ie r a l i  g lo s :  J a k o  p ie r w s z y  p . n a ­
c z e ln ik  D y b c z y ń s k i ,  w s k a z u ją c  n a  z n a c z e n ie  i z a d a n ie  d o k s z ta łc a ją c e j  
s z k o ły  z a w o d o w e j , k tó r e j  c e le m  j e s t  p o d a ć  te r m in u ją c e j  m ło d z ie ż y  p o ­
t r z e b n e  je j . w  p ó ź n ie js z e m  ż y c iu  w ia d o m o ś c i  k u p ie c k ie  i te c h n ic z n e . W y ­
n ik i  p r a c y  S to w a r z y s z e n ia  o s ta tn ic h  l a t  w in n e  b y ć  b o d ź c e m  d o  d a ls z e j  
p ra c y , a  s z c z e g ó ln ie  o k o ło  o p r a c o w a n ia  ta k  n ie z b ę d n y c h  p o d rę c z n ik ó w  
s z k o ln y c h .  P a n  n a c z e ln ik  D y b c z y ń s k i  p o le c a  d la  te g o  p r z y s tą p ić  n a  d z i­
s i e js z y m  Z je ź d z ie  d o  w y b o r u  k o m is j i  p o d rę c z n ik o w e j ,  k tó ira b y  s ię  tą  
s p r a w ą  s z c z e r z e  z a ję ła .

P a n  n a c z e ln ik  B o ru c k i —  T o ru ń ,  ż y c z ą c  Z ja z d o w i p o m y ś ln y c h  i o w o ­
c n y c h  o b r a d  w s k a z u je  n a  z n a c z e n ie  o rg a n iz a c j i ,  k t ó r a  m o ż e  i m u s i  s ię  
d a ć  w e  z n a k i w ła d z o m  s z k o ln y m  a  d a le j ,  ż e  n a le ż y  b a c z y ć  n a  ro z w ó j 
ż y c ia  g o s p o d a rc z e g o  n a s z e g o  p a ń s tw a , z  k tó r y m  łą c z y  s ię  ś c iś le  ro z w ó j 
s z k o ln ic tw a  z a w o d o w e g o .

P a n  w iz y ta to r  S m e re c iń s k i  —  K ra k ó w  w y r a ż a  u b o le w a n ie , ż e  n ie  
s p o tk a ł  s ię  n a  Z je ź d z ie  z  p r z e d s ta w ic ie la m i  n a u c z y c ie ls tw a  O k r ę g u  k r a ­
k o w s k ie g o  i z a z n a c z a ,  ż e  t a m te j s z e  K u r a to r ju m  ś le d z i  w s z e lk i  r u c h  w  
sz k o ln ic tw ie  z a w o d o w e m  n a  Z a c h o d z ie  P o ls k i  o r a ?  n a s z e j  o r g a n iz a c j i ,  b y  
w s z y s tk o  c o  d o b re  z u ż y tk o w a ć  w  w ła s n y m  O k rę g u .

R e k to r  p. Z y c h  —  P o z n a ń ,  ja k o  p r e z e s  O k rę g u  i p r z e d s ta w ic ie l  Z a ­
r z ą d u  G łó w n e g o  Z w ią z k u  P o ls k ie g o  N a u c z y c ie ls tw a  S z k ó ł  P o w s z e c h ­
n y c h  z a z n a c z a ,  ż e  w s p ó łp r a c a  s z k o ły  p o w s z e c h n e j  z  sz K o łą  z a w o d o w ą  
p o w in n a  i s tn ie ć  k o n ie c z n ie , ty m  w ię c e j ,  ż c  p r a c a  d o K s z ta łc a ją c e j  s z k o ły  
z a w o d o w e j k o n ty n u o w a n a  b ę d z ie  n a  w ia d o m o ś c ia c h , o s ią g n ię ty c h  w  s z k o ­
le  p o w s z e c h n e j .  «

P a n  M a c io s z c z y k ,  s y n d y k  Z w ią z k u  T o w . R z e m ie ś ln ic z y c h  i P r z e m y ­
s ło w y c h  —  P o z n a ń , w y w o d z i ,  ż e  Z w ią z e k  p o z a  s p r a w a m i  c z y s t o  z a w o -  
do w errii c z y n i  w ie le  d la  k s z ta łc e n ia  z a w o d o w e g o  je g o  c z ło n k ó w , c z e g o  
n a j le p s z y m  d o w o d e m  lic z n ie  u r z ą d a n e  i p r z e z  M in is te r s tw o  W . R . i O . 
P .  s a n k c jo n o w a n e  i s u b w e n c jo n o w a n e  k u r s y  d la  c z e la d z i  i m a js t r ó w  
rz e m ie ś ln ic z y c h .

P a n  p o s e ł  S o b o ta  —  K a to w ic e  p r z e m a w ia  z a r a z e m  ja k o  p r z e d s ta w i ­
c ie l i s y n d y k  ta m te js z e j  I z b y  R z e m ie ś ln ic z e j .  W 1 siwo je m  p rz e m ó w ie n iu  
w y ś w ie t la  p. p o s e t  p r z e d e w s z y s tk ie m  tr u d n o ś c i  p o ls k ie g o  s z k o ln ic tw a  n a  
Ś lą s k u  a  n ic  m n ie j d o k s z ta łc a ją c e g o  s z k o ln ic tw a  z a w o d o w e g o . B y  p r z e ­
c iw d z ia ła ć  s k u te c z n ie  g e r m a n iz a c j i  n a s z e j  p o lsk ie j  m ło d z ie ż y ,  n a l e ż y  
o to c z y ć  t r o s k l iw a  o p ie k ą  ta k  s z k o ły  d o k s z ta łc a ją c e  ja k  c z e la d ź  i s a m y c h  
m a js t r ó w ,  k tó r y m  p rz e d e iw s z y s tk ie m  p o w in n o  s ię  d a ć  m o ż n o ś ć  k s z t a ł c e ­
n ia  s ię  w  o s o b n y c h  k u r s a c h  z a w o d o w y c h .

P o  w y g ło s z e n iu  p rz e m ó w ie ń  o d c z y ta n o  t r e ś ć  n a d e s ła n y c h  te le g r a ­
m ó w  i ż y c z e ń  n a  Z ja z d  i t o :  I z b y  R z e m ie ś ln ic z e j  w  G ru d z ią d z u ,  n a c z e l ­
n ik a  W y d z ia łu  O ś w ie c e n ia  P u b l ic z n e g o  W o je w ó d z tw a  Ś lą s k ie g o  p . R ę -  
g o ro w ic z a  z K a to w ic , 'p r e z y d e n ta  W o je w ó d z k ie j  I z b y  R z e m ie ś ln ic z e j  w e  
L w o w ie , I z b y  R z e m ie ś ln ic z e j  w  B y d g o s z c z y ,  C e n tr a ln e g o  T o w a r z y s tw a
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R z e m ie ś ln ic z e g o  w  P a ń s tw ie  P o ls k ie m , r e p re z e n to w a n e  n a  Z je ź d z ie  p r z e z  
c z ło n k a  K o m ite tu  G łó w n e g o  p . Z . Ż n iń s k ie g o , d y r e k to r a  M u z e u m  R z e m io s ł  
i S z tu k i S to s o w a n e j  w  W a r s z a w ie ,  p r z e w o d n ic z ą c e g o  O k rę g o w e j  S e k c j i  
n a u c z y c ie l i  s z k ó ł  z a w o d o w y c h  p r z y  T . N . S . W . p. L ig o c k ie g o  w  P o ­
z n a n iu .

II. W Y G Ł O S Z E N IE  R E F E R A T Ó W .
P r z y s tą p io n o  d o  w y g ło s z e n ia  r e f e r a tó w  i p r e z e s  u d z ie l i ł  g ło s u  ko l. 

W ie c z o rk ie w ic z o w i z  P o z n a n ia .  Z a  t r e ś c iw ie  i r z e c z o w o  u j ę ty  r e f e r a t  n a  
t e m a t :  „ U s p o łe c z n ie n ie  n a s z e j  m ło d z ie ż y '1 p o d z ię k o w a ło  .z e b ra n ie  p . W ie ­
c z o rk ie w ic z o w i l ic z n e m i o k la s k a m i. R e f e r a t  te n  z o s t a ł  o g ło s z o n y  w  z e ­
s z y c ie  IX . n a s z e g o  m ie s ię c z n ik a  :z d a t ą  1 m a ja  r b .

N a s tę p n ie  m ó w ił k o l .  K ło s o w s k i z  B y d g o s z c z y  n a  t e m a t :  „ M a łe
s z k o ły  z a w o d o w o - d o k s z ta łc a ją c e " .  O b s z e rn y  i w y c z e rp u ją c o  o p r a c o w a n y  
r e f e r a t  w y s łu c h a ło  z e b ra n ie ’ w  s k u p ie n iu  i z  w ie lk ie m  z a in te r e s o w a n ie m . 
T o  te ż  n a g ro d z o n o  m ó w c ę  z a  j e g o  c e n n e  w s k a z ó w k i , o p a r te  n a  d łu g o le t­
n ie j  p r a c y  p e d a g o g ic z n e j  i w y c h o w a w c z e j ,  ró w n ie ż  lic z n e m i o k la s k a m i. 
R e f e r a t  p. K ło so w sk ie g o  u m ie s z c z o n y  z o s t a ł  ró w n ie ż  w  N r. IX . i X . 
S Z K O Ł Y  Z A W O D O W E J .

W  d y s k u s j i  nad: r e f e r a ta m i  z a b i e r a  g ło s  ja k o  p ie r w s z y  s y n d y k  P o ­
z n a ń s k ie j  I z b y  R z e m ie ś ln ic z e j  p. J u s z c z a k .  N a w ią z u ją c  d o  p ie rw s z e g o  
r e f e r a tu ,  m ó w c a  w s k a z u je  n a  w a ż n o ś ć  s to w a r z y s z e ń  te r m in a to r ó w . N a ­
s tę p n ie  p o d a je  s w o je  w r a ż e n ia  z p o d r ó ż y  z a g r a n ic ą ,  g d z ie  m ia ł s p o s o ­
b n o ś ć  z w ie d z ić  w z o ro w o  u r z ą d z o n e  s z k o ły  z a w o d o w e  ja k  w  W ie d n iu , 
P r a d z e ,  L ip s k u , H a li  i B e r l in ie . S p o s t r z e ż e n ia  s w o je , p o c z y n io n e  n a  t e r e ­
n ie  s z k o ln ic tw a  z a w o d o w e g o  z a  g r a n ic ą  p o s t a r a  s ię  p. s y n d y k  z u ż y tk o ­
w a ć  p r z y  n o w o  b u d u ją c y m  s ię  D o m ie  R z e m ie ś ln ic z y m  o r a z  m a ją c y m  
n ie b a w e m  .p o w s ta ć  b u d y n k u  d la  tu te j s z e j  D o k s z ta łc a ją c e j  S z k o ły  P r z e ­
m y s ło w e j,  k tó r y  p o z a  s a la m i w y k ła d o w e m u  w in ien : p o s ia d a ć  ró w n ie ż  w z o ­
ro w o  u r z ą d z o n e  w a r s z t a ty  d o ś w ia d c z a ln e  d la  w s z e lk ic h  g a łę z i  r z e m io ­
s ła . O m a w ia ją c  w y n ik i  e g z a m in ó w  u c z n io w s k ic h  w  k o m is ja c h  e g z a m in a ­
c y jn y c h  p. s y n d y k  s tw ie rd z a ,  ż e  u c z n io w ie  w y k a z u ją  n ie r a z  j e s z c z e  w ie l­
k ie  b ra k i .  J e ż e l i  z a ś  w  p o s z c z e g ó ln y c h  m ie js c o w o ś c ia c h  n a u c z y c ie le  n ie  
z a p r a s z a n i  b ę d ą  do  u d z ia łu  w  k o m is ja c h  e g z a m in a c y jn y c h ,  w in ę  w  tern  
p o n o s i je g o  z d a n ie m  n ie r a z  n a u c z y c ie ls tw o  s a m e .

P a n  d y r e k to r  W te im an n  z B y d g o s z c z y  n ie  g o d z i s ię  z  p r z e d m ó w c ą  
c o  d o  je g o  p o g lą d ó w  n a  o r g a n iz a c ję  m ło d z ie ż y  i u d o w a d n ia , ż e  u d z ia ł  
m ło d z ie ż y  w  s to w a rz y s z e n ia c h  j e s t  l ic z n y  i m ło d z ie ż  c h ę tn ie  d o  n ic h  n a ­
le ż y .  W  sa m e j  B y d g o s z c z y  w y k a z u je  s t a ty s t y k a  • 38 s to w a r z y s z e ń  m ło ­
d z ie ż y  a  o b o w ią z k ie m  s z k o ły  i n a u c z y c ie ls tw a  j e s t  b r a ć  w  n ich  c z y n n y  
u d z ia ł .  C e le m  p r z y s p o s o b ie n ia  m a js t r ó w  d o  u d z ie la n ia  n a u k i w  d o k s z ta ł ­
c a ją c y c h  s z k o ła c h  z a w o d o w y c h  p r o p o n u je  p. d y r e k t o r  W e im a n n  u r z ą ­
d z a n ie  .k u rsó w  m e to d y c z n y c h .

W  d a ls z e j  d y s k u s j i  .nad r e f e r a ta m i  z a b i e r a j ą  g ło s  m ię d z y  in n e m i k o l. 
S e rw iń s k i  z P o z n a n ia  i k o l. R ę k o s re w ic z  z  K a to w ic . O s ta tn i  o m a w ia  
s to s u n k i  p a n u ją c e  n a  Ś lą s k u ,  g d z ie  s ię  c z ę s to  p o w ta r z a ją  s k a rg i  m a j­
s t r ó w  r z e m ie ś ln ic z y c h  n a  d o k s z ta łc a ją c ą  s z k o łę  z a w o d o w ą . P r z y c z y n ą  
ty c h  n ie d o m a g a ń  s ą  je g o  z d a n ie m  p rz e d e w s z y s tk ie m : n a  Ś lą s k u  o b o w ią ­
z u ją c e  p r o g r a m y  n a u k o w e , k tó r e  w y m a g a ją  g r u n to w n e j  r e fo r m y . P o  
w y c z e rp a n iu  d y s k u s j i  n a d  w y g ło s z o n e m i r e f e r a ta m i  p. p r e z e s  z a r z ą d c a  
n a  ż y c z e n ie  z e b r a n ia  1 0 -m m u to w ą  p r z e rw ę .
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III. S P R A W O Z D A N IE  Z A R Z Ą D U  G Ł Ó W N E G O .
P r z y s tą p io n o  w p ie rw  d o  w y b o r u  k o -m is y j: m a ik i ,  w n io sk o w e j i re w i­

z y jn e j .  W  s k ła d  k o m is j i  m a tk i  w e s z l i  k o le d z y :  H y p s z e r  —  P o z n a ń ,  P a t k a  
—  K ró le w s k a  H u ta ;  k o m is j i  w n io s k o w e j:  k o l. W e i-n e rt —  P o z n a ń ,  M a n -  
t h e y  —  K ró le w s k a  H u ta , C z e c h  —  G n ie z n o ; k o m is ji1 r e w iz y jn e j :  k o l. B o ­
ru c k i  —- P o z n a ń ,  M a je ro w s k i  —  W le jh e ro w o  i D o m in ik o w sk i —• G ru d z ią d z . 
P r z e d  p r z y s tą p ie n ie m  d o  w ła ś c iw e g o  s p r a w o z d a n ia  ro c z n e g o  u d z ie l i ł  p . 
p r e z e s  j e s z c z e  g ło s u  p p .:  n a c z e ln ik o w i B o ru c k ie m u  —  T o ru ń  i w iz y ta to ­
ro w i S m e re c iń sk ie m .u  —  K ra k ó w , k t ó r z y  p r z e m a w ia l i  n a  t e m a t  p o tr z e b  
d o k s z ta łc a ją c e g o  s z k o ln ic tw a  .z a w o d o w e g o  w  p o s z c z e g ó ln y c h  O k r ę g a c h  
i z a c h ę c a li  z e b r a n y c h  d o  w s p ó łp r a c y  n a d  p a t r jo ty c z n e m  w y c h o w a n ie m  
i za iw o d o w e m  w y s z k o le n ie m  te r m in u ją c e j  m ło d z ie ż y . P o d  w z g lę d e m 1 p r o ­
g ra m ó w  n a u k o w y c h  p r z y c h o d z ą  d o  w n io sk u , ż e  w y d a n ie  j e d n o l i ty c h  p r o ­
g r a m ó w  dlla s z k o ln ic tw a  n a s z e g o  n a  o b s z a r  ca łeg o - p a ń s tw a  j e s t  n ie m o ­
ż liw e . N a jle p sz y m - p ro g ra m e m , to  d o b r y  n a u c z y c ie l ,  k tó r e m u  n a le ż y  u m o ­
ż liw ić  f a c h o w e  i g ru n to w n e  w y s z k o le n ie .  W r e s z c ie  -p rz y s tą p io n o  do- s p r a ­
w o z d a n ia  ro c z n e g o  Z a rz ą d u  G łó w n e g o . P o n ie w a ż  j e d n a k  s p r a w o z d a n ie  to  
z o s t a ło  u m ie s z c z o n e  w  N r. V III . m ie s ię c z n ik a  n a s z e g o ,  k t ó r y  k a ż d y  c z ło ­
n e k  o t r z y m u je ,  p ro p o n u je  ko l. p r e z e s  p r z e jś ć  z a r a z  d o  s p r a w o z d a n ia  s k a r ­
b n ik a . Z e b ra n i  g o d z ą  s ię  n a  p r o p o z y c ję  i g lo s  z a b ie r a  s k a rb n ik  Z a rz ą d u  
G łó w n e g o  k o le g a  Dobro-gc-ws-ki. W 7 d y s k u s j i  n a d  sp ra w o z d a n ie m -  ro -  
•czn em  z a b ie r a  w p ie r w  g ło s  k o le g a  W a r m iń s k i  — - P o z n a ń ,  k t ó r y  z a le c a  
Z a rz ą d o w i G łó w n e m u  z w r ó c ić  s ię  d o  w ła d z y  sz k o ln e j  o p o p a rc ie  m a te r ja l - '  
n e  d la  n a s z e g o  w y d a w n ic tw a  o r a z  w y d a n ie  p o le c e n ia  k ie ro w n ic tw o m  
d o k s z ta łc a ją c y c h  s z k ó ł  z a w o d o w y c h  p r e n u m e ro w a n ia  n a  k o s z t  k a s  

- s z k o ln y c h  t a k  p o t r z e b n e g o  c z a s o p is m a  p e d a g o g ic z n o -z a w o d o w e g o . K ol. 
E c k e r t  —  P le s z e w  z a p y tu je  Z a rz ą d  G łó w n y , ja k i  j e s t  w y n ik  z a b ie g ó w  
S to w a r z y s z e n ia  w  N a jw y ż sz y m -  T r y b u n a le  A d m in is tr a c y jn y m -  w  W a r s z a ­
w ie  w  s p r a w ie  p r z y z n a n ia  n a u c z y c ie lo m  k o n tr a k to w y m , w y ż s z e g o  w y n a ­
g r o d z e n ia  z a  u d z ie la n e  le k c je  w  s z k o ła c h  d o ik s z ta łc a ją c y c h .  W  o d p o w ie d z i  
n a  to  z a p y ta n ie  p r z e d m ó w c a  o t r z y m u je  w y ja ś n ie n ie ,  ż e  d e c y z j a  N . T . A . 
w  W a r s z a w ie  n a d e s z ła  w  l is to p a d z ie  1925 r o k u  o  c z e m  z o s ta l i  c z ło n k o w ie  
sw e g o  c z a s u  p r z e z  p o s z c z e g ó ln e  Z a r z ą d y  p o w ia d o m io n e . W  z w ią z k u  
z  te m  z a b ie r a  g ło s  k o l. S e rw iń s k i  —. P o z n a ń  i -p rz e d s ta w ia  z e b r a n iu  d o ­
ty c h c z a s o w y  p r z e b ie g  s w e g o  p r o c e s u  w  P o z n a ń sk im - S ą d z ie  O k rę g o w y m  
i w y r a ż a  n a d z ie ję ,  ż e  r e z u l t a t  -jego b lisk o  dw -uletni-ch s t a r a ń  b ę d z ie  p o ­
m y ś ln y  i n a le ż y  go  o c z e k iw a ć  w  n a jb l iż s z y c h  m ie s ią c a c h . N a s tę p n ie  
-p rz e m a w ia  -kol. R y d le w s k i  —  P o z n a ń  i w  d łu ż s z y c h  w y w o d a c h  p r z e d s t a ­
w ia  je g o  p r a c e * i  w y s iłk i  o k o ło  p o d n ie s ie n ia  m ie s ię c z n ik a  n a s z e g o . W  
k o ń c u  p ro s i  o p o d w y ż s z e n ie  h o n o ra r iu m ; r e d a k to r s k ie g o ,  -k tó re  j e s t  je g o  
z d a n ie m  za- n isk ie . R o i. B e il —  P o z n a ń  p r o p o n u je  -p odw y-ższyć  h o n o r a ­
r iu m  r e d a k to r a  n a  100 z ł. m ie s ię c z n ie . S k a r b n ik  k o l. D o -b ro g o w sk i w y ja ­
ś n ia  z e b r a n y m , ile- z a p ła c o n o  d o tą d  p. R y d le -w sk ie m u  z a  je g o  p r a c ę  a  n a d ­
to  z a z n a c z a ,  ż e  w y d a tk i  k a s y  Z a r z ą d u  G łó w n eg o - -m uszą b y ć  z g o d n e  
z  d o c h o d a m i. W  d a ls z e j  d y s k u s j i  p - rz y c h o d z ą  z e b r a n i  -do p r z e k o n a n ia ,  że  
-podobne s p r a w y  n a le ż ą  , d o  k o -m p e te n c y j Z arzą d -u  G łó w n e g o  i n je  n a le ż y  
ta k ie m i s p ra w a m i p r z e d łu ż a ć  o b ra d  Z ja z d u . P a n  R y d le w s k i  n ie  c z u je  s ię  
t a k i e m  z a ła tw ie n ie m - s-p raw y  z a d o w o lo n y  i s k ła d a  c z y n n o ś c i  r e d a k to r a .

K o le jn o  p r z y s tą p io n o  do  s p r a w o z d a n ia  P o sz c z e g ó ln y c h  k o m is y j ,  k tó r e  
w  m ię d z y c z a s ie  u k o ń c z y ły  siw oje p r a c e .  P r z e w o d n ic z ą c y  k o m is ji  r e w i ­
z y jn e j  ko l. B o ru c k i  —  P o z n a ń  p r z e d s ta w ia  w y n ik  r e w iz j i  k a s y  o r a z  k s ią g
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k a s o w y c h  i s tw ie rd z a ,  ż e  k a s a  Z a rz ą d u  G łó w n e g o  p r o w a d z o n a  b y ł a  w  
n a j le p s z y m  p o r z ą d k u  o r a z  s t a w ia  w n io se k  o  u d z ie le n ie  s k a rb n ik o w i a b ­
s o lu to r iu m . Z a ra z e m  w n o s i o  p r z y z n a n ie  s k a rb n ik o w i j e d n o r a z o w o  150 z ł. 
ja k o  r e m u n e r a c ję  z a  z a ła tw ia n ie  c z y n n o ś c i  c z y s to  k u p ie c k ic h , z w ią z a n y c h  
z  w y d a w n ic tw e m  S Z K O Ł Y  Z A W O D O W E J . P a n  p r e z e s  p o d a je  z g ło s z o n e  
w n io s k i  p o d  g lo s o w a n ie , p rz e c h o d z i  p ie r w s z y  z  n ic h , le c z  s p r a w ę  r e m u -  
n e r a c j i  d la  s k a rb n ik a  s ię  n ie  u c h w a la  a  r a c z e j  o d d a je  s ię  j ą  W y d z ia ło w i  
W y k o n a w c z e m u  Z a rz ą d u  G łó w n e g o  d o  r o z p a t r z e n ia .

IV . U C H W A Ł Y  Z JA Z D U .

O p r ó c z  u c h w a ł , p o m ie s z c z o n y c h  w  t r e ś c i  s p r a w o z d a n ia ,  p o w z ią ł  
Z ja z d  n a s tę p u ją c e :

1. W a ln y  Z ja z d  D e le g a tó w  z a tw ie r d z a  n a  roik 1927 z a łą c z o n y  p r e l i ­
m in a rz  w p ły w ó w  i w y d a tk ó w  S to w a r z y s z e n ia .

2. W a ln y  Z ja z d  D e le g a tó w  z a tw ie r d z a  n a  ro k  1927 d o ty c h c z a s o w ą  
s k ła d k ę  c z ło n k o w s k ą  w  w y s o k o ś c i  z ł .  1,—  m ie s ię c z n ie .

3. Z e  s k ła d k i  ta j  p r z e z n a c z a  s ię  z ł .  0,80 n a  p o t r z e b y  Z a r z ą d u  G łó ­
w n e g o , z ł. 0,05 n a  p o t r z e b y  Z a rz ą d ó w  O k r ę g o w y c h  i z ł. 0,15 n a  p o t r z e b y  
Z a rz ą d ó w  K ó ł p o w ia to w y c h .

4. W a ln y  Z ja z d  D e le g a tó w  u p o w a ż n ia  W y d z ia ł  W y k o n a w c z y  Z a r z ą ­
d u  G łó w n e g o  d o  p r z e n o s z e n ia  w  r a z i e  p o t r z e b y  w  g r a n ic a c h  p r e l im in a r z a  
su m  z  je d n e j  p o z y c j i  do  d ru g ie j .

• 5. W a ln y  Z ja z d  D e le g a tó w  w z y w a  Z a r z ą d  G łó w n y , b y  z e c h c ia ł  u
m ia r o d a jn y c h  W ła d z  p o c z y n ić  o d p o w ie d n ie  k ro k i ,  a b y  o d  p r z y s z łe g o  ro k u  
s z k o ln e g o  n o r m o w a ły  s ię  p o b o r y  n a u c z y c ie li  k o n t r a k to w y c h ,  p r a c u ją c y c h  
p r z y  d o k s z ta łc a ją c y c h  s z k o ła c h  z a w o d o w y c h  n a  w z ó r  d a w n ie js z e g o  z a b o ­
ru  p r u s k ie g o  i a b y  z n ie s io n o  o p o d a tk o w a n ie  p o b o r ó w  s i ł  k o n t r a k to w y c h ,  
a  d o ty c h c z a s o w a  ró ż n ic ę  p r z e z  p o t r ą c a n ie  n ie ró w n y c h  p o d a tk ó w  w y r ó w ­
n a n o  p o s z k o d o w a n y m  w  n a jb l iż s z y m  c z a s ie .

6. W la ln y  Z ja z d  D e le g a tó w  p o le c a  Z a rz ą d o w i G łó w n e m u  p o c z y n ie n ie  
s t a r a ń  c e le m  n a ty c h m ia s to w e g o  w y p ła c a n ia  10%  d o d a tk u  n a u c z y c ie lo m  
k o n t r a k to w y m  p o c z ą w s z y  o d  1 l i s to p a d a  1926 r. i p r z y w r ó c e n ia  18,75 p u n k ­
tó w  z a  p ro w a d z e n ie  g o s p o d a r s tw a  k la s , z n ie s io n e  p r z e z  u s ta w ę  s a n a c y jn ą .

7. W a ln y  Z ja z d  D e le g a tó w  d o m a g a  s ię  o d  Z a rz ą d u  G łó w n e g o , b y  p o ­
s t a r a ł  s ię  w  K u r a to r ja c h  o w y p ła c a n ie  w y n a g r o d z e n ia  z a  le k c je  w  s z k o ­
ła c h  d o k s z ta łc a ją c y c h  z a w o d o w y c h  d o  5 k a ż d e g o  m ie s ią c a .

8. W a ln y  Z ja z d  w z y w a  Z a rz a d  G łó w n y  do  o k r e ś le n ia  s ta tu to w o  p r e ­
r o g a ty w y  „ c z ło n k ó w '1 i „ p r z y ja c ió ł"  S to w a r z y s z e n ia .

9. W a lm y  Z ja z d  D e le g a tó w  w y r a ż a  o p in ię , ż e  c e le m  p o d n ie s tie n ia  z a ­
w o d o w e g o  w y s z k o le n ia  a  z a r a z e m  a u to r y t e tu  k u p ie c k ie j  s z k o ły  d o k s z ta ł ­
c a ją c e j ,  n a l e ż y  w p r o w a d z ić  p r z y m u s o w y  e g z a m in  d la  p o m o c n ik ó w  k u ­
p ie c k ic h  n a  w z ó r  e g z a m in u  c z e la d n ic z e g o  w  rz e m io ś le .

10. W a ln y  Z ja z d  D e le g a tó w  p o le c a  Z a rz ą d o w i G łó w n e m u  p o c z y n ie n ie  
k r o k ó w  w  s p r a w ie  sp ie s z n e g o  u re g u lo w a n ia  s p r a w y  p r z y m u s u  sz k o ln eg o , 
d la  u c z n ió w  r z e m ie ś ln ic z y c h  p r z e z  c z a s  t r w a n ia  te rm in u  b e z  w z g lę d u  
n a  w iek . Z d a r z a ją  s ię  w y p a d k i ,  ż e  s ą d y  w y d a w a ją  w y ro k i ,  u w a ln ia ją c e -  
u ę z n fó w  po  s k o ń c z o n y m  18 r o k u  o d  o b o w ią z k u  u c z ę s z c z a n ia  d o  d o k s z ta ł ­
c a ją c e j  s z k o ły  p r z e m y s ło w e j .

. 11 .  W a ln y  Z ja z d  D e le g a tó w  w z y w a  Z a rz ą d  G łó w n y  d o  in te rw e n c j i  
w  Iz b a c h  R z e m ie ś ln ic z y c h ,  b y  n a u c z y c ie lo m , z a s ia d iu ją c y m  w  k o m is ja c h  
e g z a m in a c y jn y c h  d la  c z e la d n ik ó w , p r z y z n a n o  p ra w o  g ło su .
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W n io s k i  p. W . S a m a r z e w s k ie g o  z  K ró le w s k ie j  H u ty  w  s p r a w ie  n a u ­
c z a n ia  w  d o k s z t a ł c a j ą c y c h  s z k o ła c h  z a w o d o w y c h  i r o z p is a n ia  k o n k u r s u  
n a  o p r a c o w a n ie  p o d rę c z n ik ó w  s z k o ln y c h  u c h w a lo n o  o d d a ć  Z a rz ą d o w i 
G łó w n e m u  d o  r o z p a t r z e n ia .

W Y B O R Y  Z A R Z Ą D U  G Ł Ó W N E G O .
P r z e d  p r z y s tą p ie n ie m  do  w y b o ró w  Z a r z ą d u  G łó w n e g o , p r e z e s  k o l. 

K rą k o w s k i  p ro s i w ic e p r e z e s a ,  k o l. B o ru c k ie g o ,  o  o b ję c ie  p r z e w o d n ic tw a  
n a  c z a s  w y b o ró w , n a c o  s ię  z e b r a n ie  g o d z i .  Z g o d n ie  z  u c h w a łą  K o m is ji  
m a tk i  p ro p o n u je  p rz e w o d n ic z ą c y , k o l. H y p s z e r  w y r a z ić  d o ty c h c z a s o w e m u  
Z a rz ą d o w i  G łó w n e m u  p e łn e  u z n a n ie  i w y b r a ć  co najm m iej W y d z ia ł  W y ­
k o n a w c z y  w  o b e c n y m  s k ła d z ie  i p r z e z  a k la m a c ję .  W n io s e k  te n  p r z y ję to  
h u c z n e m i o k la s k a m i. N ie s te ty  p r e z e s ,  k o l. K rą k o w s k i , p r o s i  n ie 1 b r a ć  
o s o b y  je g o  w  r a c h u b ę , u z a s a d n ia ją c  d e c y z ję  s w o ją  n a w a łe m  p r a c y .  
O ś w ia d c z e n ie  to  z e b r a n ie  n ie  p r z y ję ło  d o  w ia d o m o ś c i  i p . d y r .  W e im a n n  
o r a z  in n i k o le d z y  s t a r a j ą  s ię  n a k ło n ić  k o l. K ra k o w s k ie g o , d o  c o fn ię c ia  
je g o  r e z y g n a c j i .  W s k u te k  j e d n a k  je g o  k a te g o r y c z n e g o  o ś w ia d c z e n ia ,  ż e  
p r e z e s u r y  ż a d n ą  m ia r ą  p r z y j ą ć  n ie  m o ż e , p r z y s tą p io n o  o s ta te c z n ie  po  
w y s u n ię c iu  p r z e z  n ie g o  k a n d y d a ta  d o  w y b o r u  n o w e g o  p r e z e s a .  P r z e z  
a k l a m a c ję  w y b r a n o  n a  p r e z e s a  k o l. O  b e r  a  z  P o z n a n ia ,  k t ó r y  t e ż  w y b ó r  
p r z y j ą ł .  S k ła d  n o w e g o  Z a r z ą d u  G łó w n e g o  j e s t  n a s t ę p u ją c y :

1. p r e z e s  k o l. O b e r  —  P o z n a ń ,
2. z a s t .  p r e z e s a  p . d y r .  W e im a n n  —  B y d g o s z c z ,
3. s e k r e t a r z  ko l. S ta n is z e w s k i  —  P o z n a ń ,
4. z a s t .  s e k r e t a r z a  k o l. M a łe c k i  —  P o z n a ń ,
5. s k a r b n ik  k o l .  D ofo rogow sik i —  P o z n a ń ,
■6. ła w n ik  k o l . K rą k o w s k i  —  P o z n a ń ,
7. ła w n ik  k o l. C z e c h  —  G n ie z n o ,
8. ła w n ik  k o l. R u d a w s k i  —  O s tr ó w  W k p .,
9. ła w n ik  k o l. D o m in ik o w sk i •—  G ru d z ią d z ,

10. ła w n ik  k o l. D c s k o w s k i  —  T c z e w .
U )  ła w n ik  k o l. R ę k o s ie w io z  —  K a to w ic e ,
12) ła w n ik  k o l. P a t k a  —  K r ó le w s k a  f i u ta ,
13. ła w n ik  d y r .  T o m a s z e w s k i  —  Ł ó d ź .

N a d to  w c h o d z ą  w  s k ł a d  Z a r z ą d u  G łó w n e g o :  r e d a k to r  „ S z k o ły  Z a -  
\v o d o w e j“ , p r z e w o d n ic z ą c y  k o m is ji  r e w iz y jn e j  k o l . B o r u c k i  —  P o z n a ń  
i p r z e w o d n ic z ą c y  k o m is ji  r o z je m c z e j  k o l . W la rm iń sk i —  P o z n a ń .

W y d z ia ł  W y k o n a w c z y  Z a r z ą d u  G łó w n e g o  s ta n o w ią :  p r e z e s  k o l.
O b e r ,  s e k r e t a r z  k o l. S ta n is z e w s k i  i s k a rb n ik  k o l. D o b ro g o w s k i ,  w s z y s c y  
z  P o z n a n ia .  A d re s  s e k r e t a r i a t u  Z a r z ą d u  G łó w n e g o :  P o z n a ń ,  G ó rn a
W ild a  77/79.

V I. Z A M K N IĘ C IE  O B R A D  Z JA Z D U .
P o  o b ję c iu  p r z e w o d n ic tw a  p rzez , n o w e g o  p r e z e s a ,  k o l. O b e r  z a m k n ą ł  

Z ja z d , s tw ie r d z a ją c ,  ż e  w y c z e r p a n y  z o s ita ł p o r z ą d e k  o b r a d .  D z ię k u ją c  
zarazem <  z a  o b d a r z e n ie  go t a k  w  le lk ie m  ’ z a u fa n ie m  i p o w ie rz e n ia  m u  g o ­
d n o ś c i  p r e z e s a  Z a rz ą d u  G łó w n e g o , s k ła d a  w s z y s tk im  d e le g a to m 1 s e r d e c z ­
n e  p o d z ię k o w a n ie  z a  w y c z e r p u ją c ą  i o f ia rn ą  p r a c ę  w  c ią g u  o b r a d  i z w r a ­
c a  s ię  d o  z e b r a n y c h  z  s z c z e g ó ln ą  p r o ś b ą  o  p o p a r c ie  g o  w  ta k  m o z o ln e j 
p r a c y ,  k tó r ą  n a  s ie b ie  p r z y j ą ł .  O  g o d z in ie  17 s o lw u je  n o w o  w y b r a n y  
p r e z e s  z e b ra n ie .
(— ) O b e r . p r e z e s .  (— ) S ta n is z e w s k i ,  s e k r e t a r z .
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Zakończenie II. kursu rzemieślniczego przy Związku 
Tow. Przemysłowych i Rzemieślniczych w Poznaniu.

D z ie ń  18 m a ja  rb . s ta n o w i d la  D o k s z a łc a ją c e j  S z k o ły  P rz e m y s ło w e j ,  
n a  W ild z ie  d a ls z y  j a ś n ie ją c y  m o m e n t  w  c ią g ły c h  s ta r a n ia c h  i z a b ie g a c h , 
o k o ło  w y s z k o le n ia  p o lsk ic h  r z e m ie ś ln ik ó w  n a s z e g o  w o je w ó d z tw a . O tó ż  
w  d n iu  ty m  d o b ie g ł  k o ń c a  d ru g i k u r s  r z e m ie ś ln ic z y  d la  c z e la d n ik ó w  i m i­
s t r z ó w ,  z o r g a n iz o w a n y  p r z e z  -Z w ią z e k  T o w a r z y s tw  P r z e m y s ło w y c h  
i R z e m ie ś ln ic z y c h ,  k ie r o w a n y  p r z e z  p . d y r e k t o r a  S t i l le r a ,  a . k o n c e s jo n o ­
w a n y  p r z e z  M in is te r s tw o  W . R . i O . P .

Z a k o ń c z y ł  s ię  ó w  k u r s  p u b lic z n y m  e g z a m in e m  w s z y s tk ic h  s łu c h a c z y  
w  o b e c n o ś c i  p a n a  p r e z e s a  I z b y  R z e m ie ś ln ic z e j  J e w a s iń s k ie g o ,  p r z e d s t a ­
w ic ie l i  c e c h ó w  m ie js c o w y c h , p rz e d s ta w ic ie ili  Z w ią z k u  C z e la d z i  C e c h o w e j*  
p r z e d s ta w ic ie l i  R a d y  O p ie k u ń c z e j  S z k o ły ,  k ie r o w n ik a  k u r s u  i p p . p r e le ­
g e n tó w .

Ś w ia d k o w ie  te g o  u r o c z y s t e g o  a k tu  o d n ie ś l i  to  p e łn e  p r z e k o n a n ie ,  ż e  
k u r s  o s ią g n ą ł  w  z u p e łn o ś c i  sw ó j c e l .  W s z y s c y  s łu c h a c z e ,  a  b y ła  ich  
s p o r a  l ic z b a , p r z e s z ło  50, p o k a z a l i ,  ż e  o p a n o w a li  p o d a n y  im  m a te r ia ł  
n a u k o w y , o b e jm u iją c y  n a u k ę  o  P o l s c e  w s p ó łc z e s n e j ,  o p o d a tk a c h ,  k o r e ­
s p o n d e n c ję  p r z e m y s ło w ą ,  p o je d y n c z ą  k s ię g o w o ś ć  r z e m ie ś ln ic z ą  i k a lk u la ­
c j ę  z a w o d o w ą . Z a s łu g u je  tu ta j  p o d k re ś l ić ,  ż e  k u r s  ta k i j e s t  d la  c z e la ­
d n ik ó w  m ło d s z y c h  n a j le p s z e m  i n a jo d p o w ie d n ie js z e m  p rz y g o to w a n ie m  do 
e g z a m in u  m is tr z o w s k ie g o .  N a to m ia s t  p p . m is t r z o m  d a je  w s k a z ó w k i  j a k  
n a le ż y  p r o w a d z ić  s w o je  p r z e d s ię b io r s tw o , b y  u tr w a l ić  sw ó j b y t .  z a p e ­
w n ić  p r z y s z ło ś ć  i b y ć  w y p o s a ż o n y m  w  b ro ń  d u c h o w ą  do  w a lk i  z  k o n k u ­
r e n c ją .  O tó ż  w a lo r y ,  k tó r e  p o w in n y  z a c h ę c a ć  j a k n a j s z e r s z e  k o ła  r z e ­
m ie ś ln ic z e  d o  p r a c y  n a d  s a m y m  s o b ą .

Z  - ra d o śc ią  n a le ż y  z a z n a c z y ć ,  ż e  to  d ą ż e n ie  p a n u je  v y śró d  n a s z y c h  
p o ls k ic h  rz e m ie ś ln ik ó w , co  p r z e b i ja ło  z  r ó ż n y c h  -p rze m ó w ie ń . J a k o  
p ie r w s z y  z a b r a ł  g ło s  p. k ie ro w n ik  k u r s u  d y r e k to r  S t i l le r .  W  t r e ś c iw y c h  
i p e łn y c h  z a p a łu  d la  -d ob ra  p o ls k ie g o  r z e m io s ła  s ło w a c h  uw yp-ufclił z n a ­
c z e n ie  k u r s u ,  w y r a z i ł  s łu c h a c z o m  s w o je  u z n a n ie  z a  p i ln ą  p r a c ę ,  p o d z ię ­
k o w a ł  z a  w y t r w a ło ś ć  w  k u r s i e  i z a c h ę c a ł  do  d a ls z e g o  d ą ż e n ia  w  k ie ru n k u  
p o d n ie s ie n ia  s ta n u  r z e m ie ś ln ic z e g o .

W  im ie n iu  p . p r e z e s a  Z w ią z k u  T o w . (P rz e m y s ło w y c h  i R z e m ie ś in i- .  
czy-ch , k tó r y  z a j ę t y  b y ł  s p r a w a m i  zw iązk o w e ,m i, p o d z ię k o w a ł  p . m ó w c a  
ró w n ie ż  i pp . p r e le g e n to m  i to  p p .:  S k o w ro n o w i, M ro c z k ie w ic z o w i,.
M ie lc a rk o w i i C h m ie lew sk ie ,rm i, k t ó r z y  o z a s  i s i ty  s w o je  p o św ię c ili  te j  
z b o ż n e j  p r a c y .  A p o n ie w a ż  p . p r e z e s  I z b y  R z e m ie ś ln ic z e j  z n ie w o lo n y  b y t  
z  pow odiu  in n y c h  u r z ę d o w y c h  z a ję ć  w c z e ś n ie j  p o ż e g n a ć  z e b r a n y c h ,  p . 
dy-rekto-r S t i l le r  u p o w a ż n io n y  p r z e z  n ie g o , p o d n ió s ł  ż y w e  in te r e s o w a n ie -  
s ię  te m i k u r s a m i  I z b y  R z e m ie ś ln ic z e j ,  w y r a ż a j ą c  i z te j  s t r o n y  s ło w a  
u z n a n ia  s łu c h a c z o m .

P a n  c e c h m is t r z  C ie ś liń sk J . j a k o  p r z e d s ta w ic ie l  r z e m io s ła ,  z w ró c i ł  s ię  
d o  z e b r a n y c h  z  g o rą c y m ! a p e le m , s łu ż y ć  z a w s z e  i w s z ę d z ie  d la  d o b ra  
r z e m io s ła ,  s t a r a ć  s|ię b y ć . g o d n y m  c z ło n k ie m : s w o je g o  z a w o d u , w s p ią ć  
s ię  d o  s z c z y tu  je g o  w y ż y n . N a j le p s z y m  ś ro d k ie m  -do te g o  c e lu  j e s t  w ie d z a  
n ie ty lk o  c z y s to  z a w o d o w a , a le  i o g ó ln o - te o re ty c z n a .  D o p ie ro  w te n c z a s *  
je ż e li  o b a  k ie ru n k i  -k roczą  w  h a rm o n ijn e j  p a r z e  o b o k  s ie b ie , w y r o b ić  się? 
m o g ą  ś w ia t łe ,  sw e g o  c e lu  p e w n e  z a s t ę p y  rz e m ie ś ln ic z e .  N ie  s z c z ę d z ą c  
i z e  sw e j s t r o n y  s łu c h a c z o m , w y r a z ó w  p o d z ię k o w a n ia , z a c h ę c a ł  ich  do> 
z a s to s o w a n ia  n a b y ty c h  w ia d o m o ś c i  w  ż y c iu  p ra k ty -c z n e m .
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W  k o ń c u  z a o r a ł  g ło s  je d e n  z e  s łu c h a c z y ,  s k ła d a ją c  s z c z e r e  p o d z ię ­
k o w a n ie  w  k r ó tk ic h  le c z  t r e ś c iw y c h  s ło w a c h  p , d y r e k to ro w i  S t i l le ro w i,  
ja k o  k ie ro w n ik o w i k u r s u ,  i p p . n a u c z y c ie lo m .

Z  w y r a z e m  „D ó  w id z e n ia "  n a  d a l s z y c h  k u r s a c h  w  p r z y s z łe m  p ó ł ­
r o c z u  z im o w e m , o p u śc ili  z e b ra n i  lo k a l ,  m a ją c  j e d n o c z e ś n ie  to  g łę b o k ie  
p r z e ś w ia d c z e n ie ,  ż e  sp e łn il i  w s z y s c y  c h w a le b n y  c z y n  d o b re g o , p o ls k ie g o  
r z e m ie ś ln ik a - o b y w a te la .

Szkolnictwo zawodowe w kraju i zagranicą
I . S Z K O Ł A  P R Z E M Y S Ł U  D R Z E W N E G O  W  P R A D Z E  C Z E S K IE J  

o t r z y m a  n ie b a w e m  n o w y  b u d y n e k  s z k o ln y . W  g m a c h u  te rn , k tó r y  j e s t  
b u d o w a n y  w e d łu g  n a jn o w s z y c h  w y m a g a ń  h ig je n y  s z k o ln e j ,  m ie śc ić  s ię  
b ę d ą  o b s z e rn e  s a le  w y k ła d o w e , r y s u n k o w e , g a b in e ty  f iz y k a ln e , c h e m ic z n e , 
d la  m o d e li  i z b io ró w , w a r s z t a ty  d la  s to l a r z y  i la k ie rn ik ó w  a  w  p r z y s z ło ­
śc i d la  k o fo d z ie i i p o w o ź n ik ó w . O p ró c z  te g o  z n a jd z ie  w  b u d y n k u  s z k o l ­
n y m  p o m ie s z c z e n ie  b u r s a  n a  o k o ło  100 u c z n ió w .

S z k o ła  dzielfc s i ę  n a  3 d z ia ły  : 1. s z k o łę  s to l a r s k ą  d la  u c z n ió w , 2. s z k o ­
łę  m a j s t e r s k a  d la  s to la r z y ,  3. s z k o łę  m a j s t e r s k ą  d la  la k ie rn ik ó w . D o  
s z k o ły  p ie r w s z e g o  d z ia łu  z  k u r s e m  t r z y le tn im  p r z y jm u je  s ię  j e d n a k  ty lk o  
u c z n ió w  z u k o ń c z o n y m  te rm in e m  u m a j s t r a  w z g l. w  f a b r y c e  m e b li. M ło ­
d z ie ż  o p u s z c z a ją c a  s z k o lę  n a b y w a  n ie ty lk o  b o g a t y  z a s ó b  w ie d z y  t e o r e ­
ty c z n e j ,  le c z  t a k ż e  d o s ta te c z n ą  s p r a w n o ś ć  w  w y k o n y w a n iu  c z y n n o ś c i  
w a r s z ta to w y c h .  D o  s z k o ły  m a ijs te rsk ie j  d la  z a w o d u  s to la r s k ie g o  lu b  la ­
k ie r n ic z e g o  d o s t ę p  im a ją  t a c y  c z e la d n ic y ,  k t ó r z y  w y k a z a ć  Sjię m o g ą  w  sw o ­
im  z a w o d z ie  k i lk o le tn ią  p r a k ty k ą .  K u rs  s z k o ły  m a js te r s k ie j  j e s t  j e d n o ­
r o c z n y  i d w u le tn i :  z a ś  p ro g ra m  s z k o ły  o b e jm u je  24 g o d z in  p r z e d m io tó w  
t e o r e ty c z n y c h  i 24 g o d z in y  p r a c y  w a r s z ta to w e j .  O p r ó c z  w y m ie n io n y c h  
3 d z ia łó w  s z k o ły  u r z ą d z a  s ię  w e d le  p o t r z e b y  sp e c ja ln e : k u r s y  w ie c z o ro w e  
d la  m a js t r ó w  i c z e la d n ik ó w .

P o n ie w a ż  ta k  d o  s z k o ły  j a k  n a  k u r s y  p r z y jm u je  s ię  o s o b y ,  m o g ą c e  
s ię  w y k a z a ć  o d p o w ie d n ią  p r a k t y k ą  i d o św ia d ć z e n ie m i ży c io iw em , w y n ik i  
p r a c y  k u r s i s tó w  s a  b a r d z o  d o d a tn ie .  Z a z n a c z y ć  tu ta j  n a le ż y ,  ż e  S Z K O Ł A  
P R Z E M Y S Ł U  W  P R A D Z E  C Z E S K IE J  z e r w a ła  z  d a w n y m  s y s te m e m  a u ­
s t r ia c k im ,  k ie d y  u c z n ia i po  t r z y le tn ie j  n a u c e  s z k o ln o -w a r s z ta to w e j  w y ­
zw alano*  n a  c z e la d n ik a .  Ż y c ie  b o w ie m , s a m e  w y k a z a ło ,  ż e  a b s o lw e n c i  t a ­
k ie j  s z k o ły  n a b y l i  w p r a w d z ie  w ie le  w ia d o m o ś c i  t e o r e ty c z n y c h ,  le c z  z a  
m a ło  p r z y g o to w a n i  b y li  do  ż y c ia  p r a k ty c z n e g o .  N a to m ia s t  d z is ie js z y  
p r o g ra m  p r a c y  s z k o ły ,  z r e f o rm o w a n y  P rz e z  o b e c n e g o  d y r e k to r a  a r c h . 
F r .  B u b e n a ,  p o d n ió s ł  j ą  n ie ty lk o  n a  o d p o w ie d n i p o z io m  i d o s to s o w a ł  do  
p o t r z e b  g o s p o d a rc z y c h ,  le c z  s p r a w i ł  i to ,  ż e  t a k  sfery* rz e m ie ś ln ic z e  ja k  
i c a ł e  s p o łe c z e ń s tw o  d ą ż ą  s z k o łę  o g ó ln e m  z a u fa n ie m .

II. D O K S Z T A Ł C A JĄ C A  S Z K O Ł A  P R Z E M Y S Ł O W A  W  W IE D N IU  
p r z y  l i i i t t e ld o r f e r s t r a s s e  m o ż e  b y ć  s p o k o jn ie  sw o je m  w z o ro w o  z b u d o w a ­
n y m  i u r z ą d z o n y m  b u d y n k ie m  s z k o ln y m  p r z y k ła d e m  d la  d ru g ic h .  S z k o ła  
t a  z a w d z ię c z a  je j  p o w s ta n ie  i r o z w ó j  p r z e d e w s .z y s tk ie m  w  A u ś tr j i  ju ż  
o b o w ią z u ją c e j  u s ta w ie  o p o w s z e c h n e m  d o k s z ta łc a n iu  m ło d z ie ż y  te rm in u ­
ją c e j  w  z a w o d z ie . I n ic ja to ro m  b u d o w y  te g o  w s p a n ia łe g o  g m a c h u  s z k o l­
n e g o  c h o d z iło  n ie ty lk o  o to , b y  s z k o ła  p o s ia d a ła  o d p o w ie d n ie  s a le  w y -
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■kładow e i n o w o c z e śn ie  u r z ą d z o n e  w a r s z t a ty ,  le c z  i o to , b y  m ło d z ie ż  
z n a la z ła  w  je j b o g a ty c h  w z o ra c h  p o m o c  n a u k o w ą . S z e ro k ie  i w y g o d n e  
s c h o d y  p r o w a d z ą  z  p i ę t r a  n a  p ię t r o ,  p r z y  s z e ro k ic h  i j a s n y c h  k u r y t a -  
r z a c h  le ż ą  s a le  w y k ła d o w e  i r y s u n k o w e . K a ż d a  s a la  m a  p r z e d p o k ó j  n a  
g a r d e r o b ę ,  n a  k o r y t a r z a c h  z n a jd u ją  s ię  h ig ie n ic z n e  u r z ą d z e n ia  d o  p ic ia  
w  fo rm ie  w o d o tr y s k ó w .

U b ik a c je  w a r s z t a to w e  s ą  ja s n e  i o b s z e rn e  i z a o p a t r z o n e  w  w e n ty l a ­
to r y ,  d z ię k i c z e m u  n ie m a  w  w a r s z t a ta c h  k u r z u  i p y łu .  S z k o ła  p o s ia d a  
w a r s z t a t y  d la  s z e r e g u  z a w o d ó w  j a k :  s t o l a r z y ,  c ie ś l i, b e d n a r z y ,  r z e ź b ia ­
r z y ,  k o s z y k a r z y ,  m a la r z y ,  l i to g ra fó w , c e ra m ik ó w , s z c z o tk a r z y  i in n y c h . 
U c z n io w ie  w y k o n u ją  p r a c e  w a r s z ta to w e  w e d le  w ła s n y c h  r y s u n k ó w  o r a z  
n a r z ę d z ia m i  i z  m a te r ia łó w ,  d o s ta r c z o n y c h  p r z e z  s z k o łę .

P r z y  s z k o le  u r z ą d z o n a  j e s t  b u r s a  d l a  u c z n ió w  n ie z a m o ż n y c h , p o c h o ­
d z ą c y c h  p r z e w a ż n ie  z  m ia s ta  W ie d n ia .  J a d a ln ia  p o s ia d a  s to ły ,  n a k r y t e  
b ia łe m i o b ru s a m i, n a  k tó r y c h  s to ją  w a z o n y  z  k w ia ta m i.  O p ró c z  te g o  
w  s z k o le  m ie śc i s ię  o s o b n a  kuch n ia^  k t ó r a  z a  b a r d z o  p r z y s t ę p n ą  c e n ę  
w y d a je  d la  r e s z t y  u c z n ió w  o b ia d y ,  m le k o , h e r b a tę  i k a w ę . U rz ą d z e n ie  to  
j e s t  s z c z e g ó ln ie  w a ż n e  d la  te g o ,  ż e  m ło d z ie ż , u c z ę s z c z a ją c a  d o  s z k o ły ,  
p r z y b y w a  d o  n ie j ty lk o  r a z  w  ty g o d n iu ,  podobnie* , j a k  w  P o z n a n iu  i w  
B y d g o s z c z y .  N a u k a  t r w a  p r z e z  8 g o d z in  d z ie n n ie 1 i to  p rz e d p o łu d n ie m  od  
god z im y  8 — 12 a  p o p o łu d n iu  o d  g o d z in y  2 — 6.

III. S Z K O Ł A  R Z E M IO S Ł  T O W A R Z Y S T W A  S A L E Z JA Ń S K IE G O , 
Ł Ó D Ź , W O D N A  34. S z k o ła  R z e m io s ł  p o s ia d a  4  d z i a ły :  a )  ś lu s a r s k o -
m e c h a n ic z n y  t r w a j ą c y  3 la ta .  b )  to k a r s k i  t r w a ją c y  3  la ta ,  c )  o d le w n ic z y  
t r w a j ą c y  3 l a t a  i d )  c z te r o le tn ie  k u r s a  m o d e la r s k ie .  Z g ło s z e n ia  k a n d y ­
d a tó w  w  w ie k u  14— 18 l a t  n a  ro k ' s z k o ln y  1927/28 p r z y jm u je  k a n c e la r ia  
s z k o ły .  P r z y j ę c i e  u c z n ia  n a s tę p u je  n a  p o d s ta w ie  k o n k u r s o w e g o  e g z a m in u  
w s tę p n e g o , w  z a k r e s ie  p r o g r a m u  7 -k la s o w e j s z k o ły  p o w s z e c h n e j .  O p ła ta  
e g z a m in o w a  w y n o s i  10 z ł . ,  o p ła ta  c z e s n e g o  m ie s ię c z n ie  12— 30 z ł .  w e ­
d łu g  m o ż n o ś c i  u c z n ia , o p r ó c z  je d n o r a z o w e g o  z ło ż e n ia  n a  p o c z ą tk u  r o k u  
s z k o ln e g o  15 z ł. z a  z u ż y c ie  n a r z ę d z i .  Od: p o c z ą tk u  n o w e g o  ro k u  s z k o l­
n e g o  (1 w rz e ś n ia )  o t w a r t y  b ę d z ie  p r z y  s z k o le  in te r n a t  d l a  100 u c z n ió w . 
D o ty c h c z a s  b o w ie m  w ielu : u c z n ió w  u c z ę s z c z a ją c y c h  do. S z k o ły  R z e m io s ł  
m u s ia ło  m ie s z k a ć  po. r ó ż n y c h  s ta n c ja c h  w  w a r u n k a c h  n ie  z a w s z e  o d p o ­
w ia d a ją c y c h  p o t r z e b o m  h ig je n ic z n y m  i m o ra ln y m .

Sprawy nauczycielstwa zawodowego.

I. STUDJUM WYCHOWANIA FIZYCZNEGO PRZY UNIWERSYTE­
CIE POZNAŃSKIM. W  ro k u  s z k o ln y m  1927/28 b ę d ą  c z y n n e  n a s tę p u ją c e  
k u r s y :

1. Kurs trzyletni pełny, u p r a w n ia ją c y  do  s to p n ia  „ m a g is tr a  w y c h o -  
- w a n ia  f iz y c z n e g o "  (n a d to . z a ś . p o  d w u le tn ie j  p r a k ty c e ,  d o  e g z a m in u  n a u ­

c z y c ie ls k ie g o  d la  sz k ó ł, ś r e d n ic h  i s e m in a r ió w  n a u c z y c ie ls k ic h ) .  P r o g r a m  
o g ło s z o n o  w  s p is ie  w y k ła d ó w  U n iw e r s y te tu  P o z n a ń s k ie g o .

2. Kurs trzyletni uproszczony  d la  s tu d e n tó w  (e k )  W y d z .  h u m a n is t .  
i m a t . - p r z y r . ,  u p r a w n ia ją c y  d o  n a u c z a n ia  ć w ic z e ń  c ie le s n y c h  w  s z k o ła c h
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ś r e d n ic h ,  n a  m o c y  o k ó ln ik a  M in . W . R . i 'O .  P . z  d n ia  3 lu te g o  1927, N o. O . 
P r e z .  1452/26. P r o g r a m  o g ło s z o n o  ja k  w y ż e j.

3. Kurs wakacyjny  ( p ię c io ty g o d n io w y )  d la  n a u c z y c ie li  -w y sz k o lo n y c h  
n a  k u r s a c h  ro c z n y c h .  P o c z ą t e k  6 lip c a . T e rm in  z g ło s z e ń  do  15. V I. 1927.

4. W ykłady higieny szkolnej i zasad wychowania fizycznego  d la  k o l-  
le k w jó w , w y m a g a n y c h  p r z y  e g z a m in a c h  n a  n a u c z y c ie l i  s z k ó l  ś r e d n ic h  
( ty lk o  w  t r y m e s t r z e  je s ie n n y m  i z im o w y m ) .

Z g ło s z e n ia  o s o b is te  i p is e m n e  (z  z a łą c z e n ie m  m a tu r y ,  m e tr y k i ,  ś w ia ­
d e c tw a  z d ro w ia ,  ż y c io r y s u ,  e w . ś w ia d e c tw  so k o lic h , h a r c e r s k ic h  itp .)  do 
D y r e k c j i  S tu d ju m  (P o z n a ń  3, P a r k  W ils o n a ) .

II. KURS m .A  NAUCZYCIELI W PEDAGOGICE DOŚWIADCZAL­
NEJ. S ta r a n ie m ' K u r a to r ju m  O k rę g u  S z k o ln e g o  P o z n a ń s k ie g o  w  p o ro z u ­
m ie n iu  z  U n iw e r s y te te m  P o z n a ń s k im  o tw a r ty  z o s ta n ie  w  n o w y m  ro k u  
s z k o ln y m  1927/28 k u r s ,  m a ją c y  n a  ce lu  k s z ta łc e n ie  n a u c z y c ie l i  w s z e lk ic h  
ty p ó w  s z k ó l  w  psychoiloigiji, z a s to s o w a n e j  do  p r a k ty c z n y c h  p o t r z e b  s z k o l ­
n ic tw a .

P r o g r a m  k u r s u  o b e jm u je :  z a r y s  p e d a g o g ik i  d o ś w ia d c z a ln e j ,  p r o b le m y  
p o r a d n ic tw a  z a w o d o w e g o  w  s z k o le , z a s a d y  e k o n o m ii  i o rg a n iz a c j i  prącym, 
o r g a n iz a c ja  s z k o ln ic tw a  n a  z a s a d z ie  s e le k c j i ,  z a r y s  p e d a g o g ik i  d o ś w ia d ­
c z a ln e j ,  ć w ic z e n ia  w  'b a d a n iu  in te l ig e n c ji  i z d o ln o ś c i  w  w ie k u  sz k o ln y m ,, 
ć w ic z e n ia  w  p o ra d n ic tw ie  z a w o d o w e m  i s e m in a r iu m .

K a n d y d a c i  n a  k u r s  s k ła d a ją  k o llo k w ju m  w s tę p n e  (w  k o ń c u  w rz e ś n ia  
1927) z  n a s tę p u ją c y c h  k s ią ż e k :

a )  B y k o w s k i  —  Z a s a d y  p e d a g o g ik i  d o ś w ia d c z a ln e j .  L w ó w , K s ią ż n ic a ;
b )  B la c h o w s k i  —  P s y c h o lo g ia  i w y b ó r  z a w o d u . P o z n a ń ,  P r z y j a c i e l  

S z k o ł y ;
c )  C a p a r e d a  —  P o r a d n ic tw o  z a w o d o w e . W a r s z a w a .
K ie ro w n ik ie m  k u r s u  b ę d z ie  p. p ro f. U n iw e r s y te tu  P o z n a ń s k ie g o  D r .

S te f a n  B la c h o w s k i.  P i e r w s z y  k u r s  r o z p o c z n ie  s ię  w  p a ź d z ie r n ik u  1927 r .  
i ip o trw a  8— 10 ty g o d n i .  Z g ło s z e n ia  o p r z y ję c ie  n a  k u r s  p r z y jm u je  K u ra ­
to r ju m  O . S . P .  d o  15 w r z e ś n ia  b r .

Z e  w z g lę d u  n a  w a ż n o ś ć  w y s z k o le n ia  n a u c z y c ie li  w  p e d a g o g ic e  d o ­
ś w ia d c z a ln e j  a  s z c z e g ó ln ie  z e  w z g lę d u  n a  k o n ie c z n o ś ć  z a s to s o w a n ia  te j 
w ie d z y  p r a k ty c z n ie  w  n a s z e m  s z k o ln ic tw ie  z a w o d o w o - d o k s z ta łc a ją c e m , 
p o le c a  s ię  g o rą c o  b r a n ie  u d z ia łu  w  ty m  k u r s ie ,  m ia n o w ic ie  m ło d s z y m  p p . 
K o le g o m .

III. STUDJUM PEDAGOGICZNE DLA NAUCZYCIELI SZKÓŁ ZA­
WODOWYCH. U s ta w a  o s to s u n k a c h  s łu ż b o w y c h  n a u c z y c ie l i  z  d n ia  1 
lip c a  1926 r o k u  w e s z ła  ju ż  w  ż y c ie . T em ' s a m e m  o t r z y m a ło  n a u c z y c ie l­
s tw o  m o ż n o ś ć  u z y s k a n ia  t. zw . s ta b il iz a c j i  s łu ż b o w e j . Arit. 8 U s ta w y  m ó w i:

N a u c z y c ie l  z o s ta je  stałym  z  c h w ilą , g d y  o d p o w ia d a  t r z e m  n a s t ę p u j ą ­
c y m  w a r u n k o m :

1. m a  t r z y  l a t a  n ie p r z e r w a n e j  p r a c y  n a u c z y c ie ls k ie j  ( a r t .  9 ) ;
2. p o s ia d a  p r z e p is a n e  d la  u s ta le n ia  k w a l if ik a c je  n a u k o w e  i z a w o d o w e ;
3. .w c z a s ie  s łu ż b y  w y k a z a ł  s ię  z a d o w a la ją c ą  p r a c ą  n a u c z y c ie ls k ą  

( t r .  23— 26).

—  249  —



B r a k  je d n a k  U s ta w y  o k w a l if ik a c ja c h  d la  n a u c z y c ie li  s z k ó ł  z a w o d o ­
w y c h  p o w o d u je , ż e  o g ó ł n a u c z y c ie ls tw a  z a w o d o w e g o  n ie  m o ż e  s ię  sp o ­
d z ie w a ć  b l is k ie g o  te rm in u  u s ta le n ia ,  z a  w y ją tk ie m  n ie w ie lk ie j l ic z b y  
n a u c z y c ie l i ,  k tó r z y  w  m y ś l  U s ta w y  o k w a l if ik a c ja c h  z a w o d o w y c h  w  
s z k o ła c h  ś r e d n ic h  i s e m in a r ia c h  n a u c z y c ie ls k ic h  jako , sp e c ja l iś c i  d a n y c h  
p r z e d m io tó w  n a u k o w y c h  u z y s k a l i  ju ż  d y p lo m  n a u c z y c ie ls k i .

J a k  s ię  d o w ia d u je m y ,* )  p r o je k tu je  M in . W . R . i O . P .. D e p a r ta m e n t  
S z k o ln ic tw a  Z a w o d o w e g o , z a ło ż e n ie  S tu d iu m  P e d a g o g ic z n e g o  d la  N a u ­
c z y c ie l i  S z k ó l  Z a w o d o w y c h , k tó r e b y  n a u c z y c ie ls tw u  z a w o d o w e m u  u m o ­
ż liw iło  z d o b y c ie  p o t r z e b n y c h  d y p lo m ó w  n a u c z y c ie ls k ic h .  P r z e w id u je  s ię  
u r z ą d z a n ie  s p e c ja ln y c h  k u r s ó w  d la  c z y n n y c h  n a u c z y c ie l i  s z k ó ł  z a w o d o ­
w y c h  ja k  a b s o lw e n tó w  w y ż s z y c h  s z k ó l  te c h n ic z n y c h  i h a n d lo w y c h , ś r e ­
d n ic h  s z k ó l  z a w o d o w y c h , m a js t r ó w  i w y k w a lif ik o w a n y c h  r z e m ie ś ln ik ó w  
w  c e lu  p r z y g o to w a n ia  ic h  d o  n a u c z a n ia  w  p r z e d m io ta c h  z a w o d o w y c h  
o r a z  d la  n a u c z y c ie li  ś r e d n ic h  s z k ó l  o g ó ln o k s z ta łc ą c y c h  i p o w s z e c h n y c h  
c e le m  p r z y s p o s o b ie n ia  ic h  d o  n a u c z a n ia  p r z e d m io tó w  o g ó ln o k s z ta łc ą ­
c y c h .  K u r s y  t r w a ć  b ę d ą  ró ż n ie ,  z a le ż n ie  o d  k a te g o r i i  d a n e j  g ru p y ,  6 t y g o ­
d n i i j e d e n  ro k .

Potrzeby budowlane szkolnictwa w Polsce.
P o s e ł  R  y  m  a  r, r e f e r e n t  b u d ż e tu  M in . O ś w ia ty ,  o ś w ia d c z y ł  n ie d a w n o  

(w  w y w ia d z ie  z e  w s p ó łp ra c o w n ik ie m  „ G a z e ty  W a r s z a w s k ie j  P o r a n n e j" )  
co  n a s t ę p u je :  B u d ż e t  p a ń s tw a ,  u c h w a lo n y  d n ia  22 m a r c a  p r z e z  S e jm ,
j e s t  z ró w n o w a ż o n y . R ó w n o w a g ę  tę  j e d n a k  o s ią g n ę l iś m y  z w ie lk ie m i o f ia ­
ra m i. P o z o s t a ły  w  b u d ż e c ie  n ie o m a l  w y łą c z n ie  w y d a tk i  k o n ie c z n e  iko n su m - 
c y jn e ,  o g ra n ic z e n iu  z a ś  lu b  s k r e ś le n iu  p o d le g ły  w y d a tk i  in w e s ty c y jn e ,  a  
w ię c  w  p ie r w s z y m  r z ę d z ie  b u d o w la n e , r e g u la c y jn e  i m e l io r a c y jn e .  T e n  
s a m  lo s  s p o tk a ł  i k r e d y t y  b u d o w la n e  sz k o ln e . R z ą d  p r o p o n o w a ł  w  sw o -  
je m  p r z e d ło ż e n iu  j e d e n  m ilio n  n a  b u d o w ę  s z k ó l  p o w s z e c h n y c h  i d w a  m i­
l io n y  n a  b u d o w ę  s z k ó l  w s z y s tk ic h  in n y c h  ty p ó w . S e jm  p r z y ją ł  o s ta te c z n ie  
s u m y :  d w a  m M johy  n a  b u d y n k i, s z k ó l  p o w s z e c h n y c h  i c z t e r y  i p ó ł  m il io ­
n a  n a  b u d o w ę  s z k ó l  w s z y s tk ic h  in n y c h  ty p ó w . J e d n a  i d r u g a  s t r o n a  j e s t  
p o p r o s tu  ś m ie s z n a  w  s to s u n k u  d o  p o t r z e b  w  ty c l i  d z ie d z in a c h .

S ta n  f a k ty c z n y  je s t  n a s t ę p u ją c y :  P o l s k a  p o s ia d a  w  o k r ą g ły c h  s u ­
m a c h  27,000 s z k ó l  p o w s z e c h n y c h ,  d o  k tó r y c h  u c z ę s z c z a  p ó lc z w a r ta  m i­
l io n a  d z ie c i. D la  p o m ie s z c z e n ia  d z ie c i p o s ia d a ło  p a ń s tw o  o g ó łe m  d o  ro k u  
1925 —  25,872 s a le  l e k c y jn e ,  a  w ię c  z a le d w ie  je d n ą  t r z e c ia  c z ę ś ć  te g o , 
c z e g o  s z k o ln ic tw o  p o w s z e c h n e  w  o b e c n y m  s w y m  r o z w o ju  w y m a g a . W  
c z a s a c h  p o lsk ic h  w y b u d o w a n o  o g ó łe m  500 b u d y n k ó w  s z k o ln y c h , r o z p o ­
c z ę to  b u d o w ę  o k o to  400. O d  d n ia  22 g ru d n ia  1925 r o k u  o b o w ią z e k  b u d o w y  
s z k ó ł  p w s z e c h n y c h  s p o c z y w a  w  c a ło ś c i  n a  s a m o rz ą d z ie .  —  M ło d z ie ż y  
w  S z k o ła c h  ś r e d n ic h  p a ń s tw o w y c h , a  w ię c  w  g im n a z ja c h , s e m in a r ia c h  
n a u c z y c ie ls k ic h  m a m y  o k r ą g ło  150,000, z a k ła d ó w  s z k o ln y c h  p o n a d  400. 
D r u g ie  ty le  m ło d z ie ż y  u c z ę s z c z a  d o  s z k ó ł  p r y w a tn y c h .  S z k o ln ic tw o  to  
p o s ia d a  p o ło w ę  p o t r z e b n y c h  b u d y n k ó w . —  S z k o ln ic tw o  z a w o d o w e  l ic z y

*) „ S z k o ln ic tw o  Z a w o d o w e " , B . Z ie lo w s k i:  S tu d iu m  P e d a g o g ic z n e  d la  
N a u c z y c ie l i  S z k ó t  Z a w o d o w y c h .
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2 5 4  z a k ła d y  z e  100,000 m ło d z ie ż y .  I lo ś ć  p o tr z e b n y c h  b u d y n k ó w  n ie  p r z e ­
k r a c z a  je d n e j  t r z e c ie j .  —  S z k o ły  w y ż s z e  m a ją  36 ,000 s łu c h a c z y  i s łu ­
c h a c z e k . S to s u n k i  lo k a ln e  ta k ie ,  ż e  n p  p o l i te c h n ik a  w a r s z a w s k a  m a  p o ­
n a d  7,000 s łu c h a c z y ,  a  p o m ie s z c z e n ie  n a  1,400. U n iw e r s y te ty  m a ją  p o ­
m ie s z c z e n ie  n a  5 ,000 s łu c h a c z y ,  a  w p is a n y c h  d o  r e g e s t r u  j e s t  26,000. —  
C y f r y  p o w y ż s z e  w  b a r d z o  n ie r ó w n y m  p r o c e n c ie  r o z k ł a d a j ą  s ię  n a  p o ­
s z c z e g ó ln e  d z ie ln ic e  p a ń s tw a . W  sz k o ln ic tw ie  p o w szech n em u  n p . b . d z ie l ­
n ic a  p r u s k a  p o s ia d a  80 p r o c e n t  p o tr z e b n y c h  b u d y n k ó w  w ła s n y c h ,  b . d z ie l­
n ic a  a u s t r i a c k a  o k o ło  50 p ro c e n t ,  b . d z ie ln ic a  r o s y j s k a  o k o ło  3  p ro c e n t .  
C ó ż  te d y  z n a c z ą  o w e  6 i p ó ł m il jo n a  z ło ty c h ,  w s ta w io n y c h  d o  b u d ż e tu ?  
■A je d n a k  r ą k  b e z r a d n ie  o p u s z c z a ć  n ie  w o ln o  i t r z e b a  s z u k a ć  w y jś c ia ,  
k tó r e b y  c h o ć  c z ę ś c io w o  m o g ło  r o z w ią z a ć  te  p a lą c e  z a g a d n ie n ia .

Z  prasy pedagogicznej i zawodowej
„ P R Z E G L Ą D  G O S P O D A R C Z Y " , z e s z y t  10 z, d n ia  15 m a ja  z a w ie r a :  

P r z e g lą d 1 s y tu a c j i ,  H . T .;  S to s u n k i  p o ls -k o -g d a ń sk ie , J . Je w e lo w sk -i; P o l ­
s k a  a  G d a ń s k , p ro f. L . N o e ;  P r ó b a  o b lic z e n ia  z u ż y c ia  ż e la z a  w  P o ls c e ,  
in ż . W . K u c z e w s k i;  S ta b i l iz a c ja  z łc iteg o , J . K e rn b a u m ; P o l s k a  a  ty m c z a ­
s o w y  t r a k t a t  h a n d lo w y  f ra n c u s k o -n ie m ie c k i ,  Z . M .; R e w iz ja  t a r y f y  c e ln e j 
w e  F ra n c j i ,  'S. F r .  K ró l ik o w s k i :  R e fo rm a  u s t r o ju  p r a c y  w e  W ło s z e c h ,
J . B . i in n e .

„ W Y C H O W A N IE  F IZ Y C Z N E " , z e s z y t  5  n a  m a j. T r e ś ć  n u m e r u :  D r . 
T .  P r a c k i ,  S ta n  h ig ie n ic z n o - s a n i ta r n y  s z k ó ł  p o w sz . p o w . S a n d o m ie r s k ie g o  
1923/24 ( d o k . ) ; P p łk .  W . S ik o rs k i ,  M o ż liw o śc i  z a s to s o w a n ia  m e to d y  N. 
B u ik h a  w  s z k o le  i a r rn ji  p o l s k i e j : Ł . L . K r ó tk i  s z k ic  g łó w n y c h  z a s a d 1 t e ­
c h n ik i w io ś la rs k ie j  n a  w io s ła  d łu g ie ;  o c e n y  k s i ą ż e k ;  z  to w a r z y s tw ,  in s ty -  
tu c y j  i z j a z d ó w ;  z ru c h u  ćw icze b n eg o - -i k ro n ik a .

„ P R Z Y J A C IE L  S Z K O Ł Y "  N r. 10 z  d n ia  20  m a ja  z a w ie r a  n a s tę p u ją c ą  
t r e ś ć :  W . p a d e w s k i  W  o b ro n ie  k a te c h iz m u ;  L e k c je ;  S t . C z a rn ie c k a ,
Z w ie d z e n ie  h is to r y c z n y c h  p a m ią te k  K ra k o w a  i W b r s z a w y ;  L . B a n d u ra ,  
O jc ie c  - z a d ż u m io n y c h ; S t. G a w ro ń s k i ,  G r a ż y n a  ( w ie r s z  226— 3 4 0 ); J . 
G u z ik , P r a k t y c z n e  z a s to s o w a n ie  l e k t u r y ;  U w a g i d y s k u s y jn e ;  M . A. M o ­
n o g r a f ie  h i s to r y c z n e  z  d z ie jó w  P o l s k i :  R ó ż n e  w ia d o m o ś c i  i N o w o śc i w y ­
d a w n ic z e . Y

„R R Z E G L V D  P E D A G O G IC Z N Y "  N r. 18. T r e ś ć :  A. R o ż a n o w s k i ,
S z k o ln ic tw o  ś lą s k ie  a  r o z s t r z y g n ię c ie  g e n e w s k ie ;  P ro f .  R . D y b o w s k i,  Z a ­
g a d n ie n ie  s z k o ły  p o w s z e c h n e j i s z k o ły  ś r e d n ie j  w  A n g lji;  H e n r y k  L ip s k i ,  
M a tu rz y ś c i  a  s z k o ły  w y ż s z e ;  W ia d o m o ś c i  o  m ię d z y n a ro d o w y m  k o n g re s ie  
w  B u k a re s z c ie ;  K o n fe re n c ji  m ię d z y n a r o d o w e j  L ig i  n o w e g o  w y c h o w a n ia  
w  L o c a rn o ;  M ię d z y n a ro d o w e  k u r s y  w  W ie d n iu  i s p r a w y  o r g a n iz a c y jn e .

„ D IE  D E U T S C H E  B E R U F S S C H U L E " . N ak ład em - d r u k a rn i  J u liu s  
K iin k h a rd it, L e ip z ig  C . 1, L ie b ig s tr .  6. T r e ś ć  N r. 3 /4 :  D r . J a n n ig , W s p ó ł­
p r a c a  d o k s z ta łc a ją c e j  s z k o ły  ro ln ic z e j  z  z a w o d o w ą  s z k o lą  r o ln ic z ą ;  W . 
B e in h o ff , d y p l. in ż ., Z a d a n ia  ć w ic z e b n e  i e g z a m in a c y jn e  -dla p la n im e tr i i  
i s t e r e o m e t r j i ;  A. W a g n e r ,  W s p ó ln o ś ć  p la n ó w  n a u k i  d la  z a w o d u  m o to ro ­
w e g o  i s a m o c h o d o w e g o ;  D r . K. T h o m e , K o e d u k a c ja  w  d o k s z ta łc a ją c e j  
s z k o le  z a w o d o w e j;  K o n k u r s y  n a  p o s a d y  d la  n a u c z y c ie l i  d o k s z ta łc a ją c y c h  

• s z k ó ł  z a w o d o w y c h ;  N o w o śc i w y d a w n ic z e  i  R ó ż n e  w ia d o m o ś c i .
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Wiadomości bieżące.
Z JA Z D  N A U C Z Y C IE L I R Y S U N K U . C e n t r a ln a  K o m is ja  R y s u n k o w a  

Z . P .  N . S . P .  z w o łu je ' n a  d z ie ń  5 i 6 c z e r w c a  Z ja z d  n a u c z y c ie li  r y s u n k ó w  
w  W a r s z a w ie  w  s a l i  Z w ią z k u , c e le m  z a s ta n o w ie n ia  s ię  n a d  r e w iz ją  p r o ­
g ra m ó w  n a u c z a n ia  w  s z k o ła c h  p o w s z e c h n y c h ,  ś r e d n ic h  i z a k ł a d a c h  
k s z t a ł c ą c y c h  n a u c z y c ie li .  N a  p r o g ra m  Z ja z d u  s k ł a d a j ą  s ię :  „ P r o g r a m
n a u c z a n ia  r y s u n k ó w  w  s z k o ła c h  p o w s z e c h n y c h " ,  re f . A . B r o s z k ie w ic z a  
z  N o w e g o  S ą c z a ;  „ P r o g r a m  n a u c z a n ia  r y s u n k ó w  w  s z k o ła c h  ś r e d n ic h " ,  
r e f .  H . C ie ś l i  z e  L .w ow a i „ P r o g r a m  n a u c z a n ia  r y s u n k ó w  w  z a k ła d a c h  
k s z t a ł c ą c y c h  n a u c z y c ie l i " .  Z g ło s z e n ia  n a  Z ja z d  n a le ż y  p r z e s ł a ć  p o d  a d r e ­
s e m ;  W a r s z a w a ,  uillica M a r s z a łk o w s k a  123, Z a r z ą d  G łó w n y  Z. P .  N . S„ P .

P IE R W S Z Y  W  P O L S C E  .IN S T R U K T O R S K I  K U R S  J E D W A B N łC -  
T W A . C e n tr a ln a  D o ś w ia d c z a ln a  S t a c j a  J e d w a b n ie z a  w  M ila n ó w k u  p o d  
W a r s z a w ą  o r g a n iz u je  n a  k o s z t  M in i s te r s tw a  R o ln ic tw a  w  ro k u  b ie ż ą c y m  
p ie r w s z y  in s t r u k to r s k i ,  j e d n o m ie s ię c z n y  k u r s  je d w a b n ic z y  o d  1 d o  30 
c z e r w c a  rb . K u r s  o b e jm o w a ć  b ę d z ie  w y k ła d y  t e o r e ty c z n e  z z a k r e s u  h o ­
d o w li je d w a b n ik ó w , a n a to m i i  je d w a b n ik a ,  h i s to r i i  ie d w a b n ic tw a ,  c e lk o w e j  
p r o d u k c j i  ja je c z e k  s y s t .  P a s t e u r ‘a , r ó ż n y c h  r a s  j e d w a b n ik ó w , c h o r ó b  j e ­
d w a b n ik ó w , o r a z  z a ję c ia  p r a k ty c z n e ,  p o le g a ją c e  n a  p r z e p r o w a d z e n iu  
p r z e z  P u c h a c z ó w  c a łk o w i te j  h o d o w li  je d w a b n ik ó w . P o d a n ia  s k ie r o w a ć  
n a le ż y ' d o  C e n tr a ln e j  D o ś w ia d c z a ln e j  S ta c j i  J e d w a b n ic z e j  w  M ila n ó w k u  
p o d  W a r s z a w ą .

„ Z E N T R A L IN S T 1 T U T  F U E R  E R Z IE H U N G  U N D  U N T E R R IC H T " , 
B e r l in  W . 35, P o t s d a m e r s t r .  120 u r z ą d z a  w  r o k u  1927 p o z a  k u r s a m i  pe-- 
d a g o g ic z n e m i d la  c u d z o z ie m c ó w  ta k ż e  p o d r ó ż e  n a u k o w e , b y  n a u c z y c ie ­
lo m  i w y c h o w a w c o m  d a ć  m o ż n o ś ć , p o d  k ie r o w n ic tw e m  n a u k o w y c h  ł f a ­
c h o w y c h  s ił  p o z n a ć  k u l tu r a ln e  s t r o n y  ta k  k r a ju  j a k  i z a g r a n ic y  i z d o b y te  
d o ś w ia d c z e n ia  z u ż y ć  w  p r a c y  s z k o ln e j .  W  ro k u  b ie ż ą c y m  p la n u je  s ię  w y ­
c ie c z k i d o  P r u s  W s c h o d n ic h ,  T y r o lu ,  D a n j i ,  S z w a b i i ,  S z w a jc a r i i .  W y ­
c ie c z k i  o d b y w a ją  s ię  p r z e w a ż n ie  p o d c z a s  le tn ic h  w a ik a c y j. ,—  A c z k o l­
w ie k  i z e  s t r o n y  n a u c z y c ie ls tw a  p o ls k ie g o  u r z ą d z a  s ię  r o k  r o c z n ie  w y ­
c ie c z k i po  k r a ju  i z a g r a n ic ę ,  n a l e ż a ło b y  je d n a k o w o ż  p o m y ś le ć  i o te m , 
b y  n ie ty lk o  z n a u c z y c ie la m i le c z  i z w y c h o w a n k a m i  s z k ó l  z a w o d o w y c h  
o d b y w a n o  w y c ie c z k i  n a u k o w e  p o  w a ż n y c h  c e n t r a c h  p r z e m y s ło w y c h  
i h a n d lo w y c h , c e le m  z a p o z n a n ia  ich  z  z d o b y c z ą  te c h n ik i  w  k r a ju  i p a ń s tw  
o ś c ie n n y c h .  W y n ik i  ta k ic h  p o d r ó ż y  o d d a ły b y  n ie m a łe  k o r z y ś c i  n a ­
s z e m u  s z k o ln ic tw u  z a w o d o w e m u .

Od Redakcji.
Z g o d n ie  z  u c h w a łą  W y d z ia łu  W y k o n a w c z e g o  Z a rz ą d u  G łó w n e g o  

S to w a r z y s z e n ia  N . i P .  D . S . Z. z  d n ia  21 m a ja  rb ., j a k o  w y d a w c y  m ie ­
s ię c z n ik a ,  R e d a k c ja  w y d a je  n in ie j s z y  z e s z y t  S Z K O Ł Y  Z A W O D O W E J  
ja k o  o s ta tn i  r o c z n ik a  p ie rw s z e g o . Z e  w z g lę d u  n a  p o z o s ta ły  o b s z e r n y  m a ­
t e r i a ł  r e d a k c y in y  i je g o  a k tu a ln o ś ć  z m u s z e n i  b y l i ś m y  p o w ię k s z y ć  w y ­
ją tk o w o  o b ie to ś ć  z e s z y tu  X . S Z K O Ł Y  Z A W O D O W E J  do  36 s t r o n  d ru k u . 
S p r a w o z d a n ia  k a s o w e g o  n i e  u m ie ś c il iś m y  z  b r a k u  m ie j s c a .  
N a s tę p n y  n u m e r  p o w a k a c y jn y  u k a ż e  s ię  z  d a tą  1 -g o  w r z e ś n ia  rb .

Redaktor: Ludwik Krąkowski - Poznań. 
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